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21 .

ROZPORZĄDZENIE

M inistra W yznań Relig ijnych i Oświecenia 
Publicznego

z dnia 2 marca 1937 r. nr. I1S 849 37

o organizacji państwowego liceum ogólno 
kształcącego.

Na podstawie art. 2 ust, 2. art. 59 i 60 
ustawy z dnia 11 marca 1932 r. o ustroju 
szkolnictwa (Dz. U. R P. nr. 38, poz. 389) za­
rządzam co następuje:

§ I-
Liceum ogólnokształcące dzieli się na wy­

działy: humanistyczny, klasyczny, matematyczno- 
fizyczny i przyrodniczy. Przy odpowiedniej i i c / b i e 
uczniów można łączyć wydziały na lekcjach n ie­
których przedmiotów.

§ 2
Każdy wydział liceum składa się z dwóch 

klas o kursie jednorocznym.

§ 3.
Liczba uczniów w klasie licealnej, której 

nie podzielono na oddziały, względnie liczba 
uczniów w oddziale, również w razie łączenia 
wydziałów (§ 1) nie może w zasadzie przekra­
czać 40.

§ 4.
Do uruchomienia jednej klasy względnie 

jednego oddziału licealnego klasy I potrzeba 
przynajm niej 20 uczniów; w przypadkach wy­
jątkowych można za zgodą Ministerstwa uru­
chamiać klasę dla mniejszej liczby uczniów,

§ 3.
Przyjmowanie uczniów do kl. I licealnej 

odbywa się według osobnego regulam inu.

§ 6
W zakresie organizacji roku szkolnego w 

liceum i podziału na okresy mają analogiczne 
zastosowanie przepisy, obowiązujące w g im na­
zjum ogólnokształcącym,

§ 7.
Klasy pierwsze liceum podlegają kierow­

nictwu dyrektora (przełożonej) g im nazjum , przy 
którym  zostały utworzone. Zakres obowiązków 
i kompetencji dyrektora (przełożonej) f pozostaje 
bez zmiany.

§ 8 .

Każda klasa względnie oddział licealny ma 
swojego opiekuna klasowego (opiekunkę k la ­
sową) z pośród nauczycieli, zatrudnionych w 
danej klasie (oddziale)

§ 9.
Dyrektor (przełożona), nauczyciele, uczący

w kl. I liceum, lekarz szkolny, a tam , gdzie 
jest, psycholog szkolny, tworzą Radę Pedago­
giczną liceum, która spełnia swoje funkcje na 
zasadach, obowiązujących w gim nazjum  ogólno­
kształcącym,

§ 10.
Plany godzin przedmiotów obowiązkowych 

i nadobowiązkowych na poszczególnych wydzia­
łach oraz zakres materiału i metody nauczania 
określają osobne przepisy.

§ 11.
Przy nauczaniu przedmiotów, w których 

program przewiduje prowadzenie zajęć uczniów 
w pracowniach, np. fizyki i chem ii, b io logii, 
klasę (oddział), liczącą nie mniej niż 30 ucz­
niów, zależnie od warunków pracy — można 
dzielić na dwie grupy.

§ 12.
Naukę przedmiotów nadobowiązkowych 

można w zasadzie organizować po zgłoszeniu 
się co najmniej 15 uczniów.

Uczeń może się uczyć jednego przedmiotu 
nadobowiązkowego, a ty lko wyjątkowo dwóch. 
Uczęszczanie na naukę wybranego przedmiotu 
nadobowiązkowego obowiązuje ucznia w ciągu 
całego roku szkolnego.

§ 13.
Klasyfikowanie uczniów klasy I liceum w 

poszczególnych okresach odbywa się według 
zasad, ustalonych dla gim nazjum  ogólnokształ­
cącego.

§ 14.

Promowanie uczniów kl s pierwszych od­
bywa się na podstawie stopni rocznych z przed­
m iotów obowiązkowych. Stopnie z przedmiotów 
nadobowiązkowych nie mają wpływu na pro­
mocję. Uczeń może być promowany do klasy II, 
jeżeli ze wszystkich przedmiotów obowiązko­
wych posiada stopnie co najmniej dostateczne.

§ 15.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 

z dniem 1 czerwca 1937 r,

M inister Wyznań Religijnych
i Oświecenia Publicznego:

( — ) W. Świętosławski.

22. .
ROZPORZĄDZENIE

M inistra W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego

z dnia 6 marca 1937 r. (Nr II S 1291/37)

Na podstawie art. 2, ust. 2, art. 59 i 60 ustawy 
z dnia 11 marca 1932 r. o ustroju szkolnictwa
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(Dz. U. R. P. Nr, 38, poz. 389) zarządzam co 
następuje:

§ 1.
L iceum  pedagogiczne składa się z trzech 

klas o kursie jednorocznym  i posiada z reguły 
oddzia ły równoległe.

§ 2 .

Liczba uczniów w klasie, której nie po­
dzielono na oddziały, nie może przekraczać 40.

§ 3.
Do u ruchom ien ia  jednej klasy względnie 

jednego oddzia łu l icealnego klasy 1 potrzeba 
przyna jm nie j 20 uczniów; w przypadkach w y­
ją tkowych można za zgodą Ministerstwa u ru ­
cham iać  klasy dla mniejszej liczby uczniów.

§ 4.
Przyjmowanie uczniów do klasy 1 licealnej 

odbywa się w ed ług  osobnego regu lam inu .

§ 5.
W  zakresie organizacji roku szkolnego w 

l iceum i podzia łu na okresy mają analogiczne 
zastosowanie przepisy, obowiązujące w szkole 
średniej ogólnokształcącej,

§ 6 .
Kierownictwo l iceum męskiego sprawuje 

dyrektor, żeńskiego — przełożona, ko ed uka cy j­
nego — dyrektor  lub  przełożona.

Powierzanie obowiązków dyrektora  l iceum 
nastąpić może jedynie za uprzednią  zgodą M i­
nisterstwa.

§ 7.
Każda klasa względnie oddzia ł licealny ma 

swojego op iekuna  klasowego (op iekunkę  k la ­
sową) z pośród nauczycieli, za trudn ionych w 
danej klasie (oddziale).

§ 8.
Dyrek to r  (przełożona), nauczyciele, uczący 

w klasie 1 l iceum  i lekarz szkolny tworzą Radę 
Pedagogiczną, która współdziała z dyrektorem  
w organ izowan iu  i realizacji pracy wychowa­
wczej i dydaktycznej,

Przewodniczącym Rady Pedagogicznej jest 
dyrek to r (przełożona) l iceum. Regulam in  Rady 
Pedagogicznej ustala oddzie lne zarządzenie.

Dyrekto row i (przełożonej) przysługuje pra­
wo zawieszania uchwał Rady Pedagogicznej, 
które uzna za niezgodne z przepisami lub  prze­
ciwne dobru  szkoły.

§ 9.

Plany godzin p rzedm iotów  obowiązkowych 
i nadobow iązkowych w l iceum oraz zakres m a ­
teria łu i m etody nauczania określa ją osobne 
przepisy.

§ 10.

Przy nauczaniu p rzedm iotów , w których

p rogram  przewiduje prowadzenie zajęć w pra 
eowniach lub  jest oparty  na ćwiczeniach ind y ­
w idua lnych  albo zespołowych, kłasę (oddział), 
liczącą nie mnie j niż 26 uczniów — zależnie od 
w arunków  pracy — dzieli się stosownie do wy­
m agań p rog ram u  na grupy,

§ 11.
Naukę przedm iotów  nadobowiązkowych 

można w zasadzie organizować po zgłoszeniu 
się co na jm n ie j 12 uczniów.

Uczęszczanie na naukę wybranego przed­
m io tu  nadobow iązkowego obowiązuje  ucznia w 
ciągu całego roku szkolnego.

§ 12.
Klasyfikowanie  uczniów klasy 1 l iceum o d ­

bywa się w sposób analogiczny jak w szkole 
średniej ogólnokształcącej.

§ 13.
Promowanie  uczniów klasy 1 l iceum od ­

bywa się na podstawie stopni rocznych z przed­
m io tów  obowiązkowych. Stopnie z przedm iotów 
nadobow iązkowych nie mają w p ływ u  na p ro ­
mocję. Uczeń może być p rom ow any  do klasy 11, 
jeżeli ze wszystkich p rzedm io tów  obow iązko­
wych posiada stopnie co na jm nie j dostateczne.

§ 14.
L iceum  pedagogiczne posiada własną 

szkołę ćwiczeń, zorganizowaną w sposób, prze­
w idziany rozporządzeniem Ministra Wyznań Re­
l ig i jnych i Oświecenia Publicznego z dnia 8 
lu tego 1924 r. (Dz. Urz. M in. W. R. i O. P. 
Nr 6, poz. 52), przy czym nie mają zastosowa­
nia postanowienia § §  2, 6, 8 i 11 tego rozpo­
rządzenia.

Przyjmowanie uczniów do szkół ćwiczeń 
odbywa zię zgodnie z przepisami, obow iązu ją ­
cym i przy p rzy jm owan iu  uczniów do pub licz­
nych szkół powszechnych. Dzieci, uczęszczające 
do szkół ćwiczeń, spełnia ją obowiązek szkolny.

Liczba uczniów w szkole ćwiczeń i w ym ia r  
godzin nauk i pow inny odpow iadać n o rm om , 
przewidzianym w § 10 statutu publicznych szkół 
powszechnych. Liczba uczniów może być w 
przypadkach wyjątkowych mniejsza, jeżeli wy­
m agają  tego szczególne potrzeby prak tyk i pe­
dagogiczne j uczniów l iceum.

O ile w przypadkach wyjątkowych zorgan i­
zowanie własnei szkoły ćwiczeń jest n iemożliwe. 
Kur to r iu m  Okręgu  Szkolnego wyznacza w po ­
rozum ien iu  z dyrek torem  l iceum i inspeMorem 
szko lnym czasowo jedną z publicznych szkół 
powszechnych dla spełniania zadań szkoły ćw i­
czeń. O gó lny  nadzór nad taką szkołą spełnia 
nadal inspektor szkolny,

Zakres korzystania z innych szkół po­
wszechnych dla celów p raktyk i wskazuje p ro ­
g ram  l iceum.
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§ 15.

Przy k a ż d y m  l i c eu m  jes t  o r g a n i z o w a n y  
o s o b n y  in te r n a t  n a  w a r u n k a c h  i w s p o s ó b  p r z e ­
w idz ia ny  r o z p o r z ą d z e n i e m  Mini s t r a  W y z n a ń  R e ­
l igi jnych i O ś w ie c e n i a  P u b l i c z n e g o  z d n ia  5 lu ­
t e g o  1923 r. (Dz.  Urz.  Min,  W.  R. i O .  P. Nr  3, 
poz .  18). W  sz cz egó lno śc i  a n a l o g i c z n e  m a j ą  z a ­
s t o s o w a n i e  p rzep i sy ,  z a w a r t e  w ro zdz ia łach  „II. 
O r g a n i z a c j a  g o s p o d a r c z a "  i ,,111. O rg a n i z a c j a  
p r a c  w y c h o w a w c z y c h " .  P rz ew id z ia n e  w rozdz ia le  
„l. O r g a n i z a c j a  zarządu*'  f u n k c je  Ra dy  O p i e ­
ku ń c z e j  b ę d z ie  sp e łn ia ł a  d o  c z as u  w y d a n i a  in ­
ny ch  p o s t a n o w i e ń  R a d a  O p i e k u ń c z a  i n te r n a tu ,  
w s k ła d  k tóre j  w c h o d z ą  l e ka rz  sz ko lny ,  w y c h o ­
w aw cy  i n te r n a tu ,  d w a j  d e l e g a c i  R a d y  P e d a g o ­
g iczne j .  n ie  b ę d ą c y  w y c h o w a w c a m i  in te r n a tu  
i d y r e k to r  l i c e u m  j a k o  p r ze w od n ic zą cy .  W  sk ład 
R a d y  O p i e k u ń c z e j  m o g ą  być  z a p r o s z o n e  przez  
d y r e k t o r a  l i c e u m  na  w n i o s e k  R a d y  P e d a g o g i c z ­
nej  dw ie  lu b  t rzy o s o b y ,  nie  z w ią z a n e  p r a c ą  
swo ją  z l i c e u m  (o ile m o ż n a  z p o ś r ó d  rodz iców 
m ło d z ie ży ,  p o b i e r a j ą c e j  n a u k ę  w l i c eum) .

W  o d n i e s i e n i u  d o  p r ac y  w y c h o w a w c z e j  w 
in te r n a c i e  m a j ą  n a d a l  z a s t o s o w a n i e  w s k a z a n i a ,  
z a w a r t e  w o k ó ln ik u  Mini s t r a  W y z n a ń  Re l igi jnych  
i O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  z d n ia  15 l i s to p ad a  
1927 r. (Dz. Urz.  Min.  W.  R. i O .  P. Nr  15, 
poz.  260) ,

§ 16.
Licea  p e d a g o g i c z n e  p r z e j m u j ą  m ie n ie  p a ń ­

s tw o w y c h  s e m i n a r i ó w  n a uc zy c ie l s k ic h ,  szkół  ćwi ­
czeń  i i n t e r n a tó w ,  s t a n o w i ą c e  w ł a s n o ś ć  S k a r b u  
P a ń s t w a .

§ 17 .
Z a r z ą d z e n i e  n in ie j sze  w cho dz i  w życie z 

d n i e m  1 cz e rw ca  1937  r.

Min i s t e r  W y z n a ń  Re l igi jnych
i O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  

( —) W. Świętosławski*

23.

ZARZĄDZENIE.

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego

z d n ia  23 l u t e g o  1937 r. (Nr  II S -846 /37)

o regulam inie przyjm owania uczniów do pań 
stw ow ego gimnazjum ogólnokształcącego.

§ 1-

Na p o d s t a w i e  ar t .  2 ust .  2,  ar t ,  59  i 60 u s t a w y  
z dn ia  11 m a r c a  1932 r. o us t ro ju  szko ln ic twa  
(Dz.  U.  R. P. Nr  38,  poz.  389) u s t a n a w i a m  r e ­
g u l a m i n  p r z y j m o w a n i a  u cz n ió w  d o  p a ń s t w o ­
w e g o  g i m n a z j u m  o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o ,  o g ło s z o n y  
j a k o  za łą czn ik  d o  n i n ie j s z eg o  z a r zą d z en i a .

§ 2.
Z a r z ą d z e r  ie ninie jsze w cho dz i  w życie z 

d n i e m  1 cze rwca  1937 r. R ó w n o c z e ś n ie  t r a c ą  
m o c  przepi sy ,  w y d a n e  w s p r a w a c h ,  u r e g u l o w a ­
n yc h  n in i e j sz ym  z a r z ą d z e n i e m .  —

Minis t e r  W y z n a ń  Re lig i jnych  
i O ś w ie c e n i a  P u b l i c z n e g o

( —) W. Św iętosław ski.

R E G U L A M I N  

przyjmowania uczniów do państw ow ego gim ­

nazjum ogólnokształcącego.

I. Przepisy ogólne.

§ 1. D o  g im n a z ju m  o g ó ln o k s z ta ł c ą c e g o  m o g ą  
b y ć  p rzy jęc i  k a n d y d a c i ,  k tó rzy  p o s i a d a j ą  o d p o w ie d n i  
wiek, w oln i  są  od  c h o ró b ,  z a g r a ż a j ą c y c h  zd row iu  o to ­
czen ia ,  o d  w ad  i u ło m n o ś c i ,  u n iem o ż l iw ia ją c y c h  im 
n o r m a l n ą  p r a c ę  u m y s ło w ą ,  o ra z  w y k a ż ą  n a le ży ty  rozwój 
um y s ło w y  i p o t r z e b n e  p rz y g o to w an ie  n au k o w e.

§ 2. O p rz y ję c ie  d o  k lasy  1 g im n a z ju m  m o g ą  się  
u b i e g a ć  k a n d y d a c i ,  k tó rzy  w t e rm in ie  do  d n ia  1 w rze­
śn ia  d a n e g o  ro k u  k a le n d a r z o w e g o  u k o ń c z ą  co  n a jm n ie j  
lat  12, a n ie  p rz e k ro c z ą  lat  16; do  k a ż d e j  n a s t ę p n e j  
k lasy  k a n d y d a c i ,  k tó rzy  w e  w s k a z a n y m  wyżej t e rm in ie  
o s i ą g n ą  w zg lęd n ie  n ie  p rz e k r o c z ą  g ran icy  wieku,  p r z e ­
su n ię te j  o o d p o w ie d n ią  l ic zb ę  lat  wzwyż.

W w yją tkow ych  p r z y p a d k a c h  p r z y jm o w a n ie  k a n ­
d y d a tó w ,  k tó rzy  p rzek ro czy l i  w iek  wyżej w s k a z a n y  nie 
więcej ja k  o rok,  j e s t  d o p u s z c z a ln e  za  zezw o len iem  
K u ra to ra  O k r ę g u  S z k o ln e g o .

D o w o d em ,  s tw ie rd z a ją c y m  wiek k a n d y d a tó w ,  je s t  
o d p o w ie d n i  d o k u m e n t  w y d a n y  p rzez  u rz ą d  s t a n u  cywil­
n e g o .  .

§ 3. K an d y d ac i  m o g ą  być  w z as a d z ie  przyjęci  
do  g im n a z ju m  bez  u p r z e d n ie g o  b a d a n i a  l e k a r s k i e g o - 
W raz ie  w ą tp l iw ośc i  m o g ą  b y ć  na  p o l e c e n ie  d y re k to ra  
g im n a z ju m  p o d d a n i  b a d a n iu  l e k a r s k i e m u  p rz e z  lekarza  
szk o ln eg o .

§ 4. P rz y g o to w a n ie  n a u k o w e  k a n d y d a tó w  p o w in ­
no  o d p o w ia d a ć  w y m a g a n io m ,  s t a w ia n y m  p rz e z  o b o w ią ­
zu jący  p ro g r a m  n a u k i ,  a m ianow ic ie :

d la  k a n d y d a tó w  do  k lasy  1 — w z a k re s ie  w ia d o ­
m o śc i  p r o g r a m u  d ru g ie g o  sz c z e b la  szko ły  p o w s z e c h n e j ,  
n i e z b ę d n y c h  do  s k u te c z n e g o  r o z p o c z ę c ia  n a u k i  w g im ­
n a z ju m ,

dla  k a n d y d a tó w  do  k lasy  II, 111 i IV —  w z a k r e s i e  
p r o g r a m u  je d n e j ,  d w ó c h  w zg lęd n ie  t rz e c h  k la s  g im ­
naz ju m .

O d p o w ie d n io  p r z e p r o w a d z o n y  e g z a m in  s tw ie rd z i ’ 
czy  k a n d y d a c i  p o s i a d a j ą  u z d o ln ie n ia ,  p o t r z e b n e  do  s k u ­
te c z n e g o  r o z p o c z ę c ia  n a u k i  w g im n a z ju m ,

§ 5. G łów nym  t e r m i n e m  e g z a m in ó w  i p rzy jęć  
do  g im n a z ju m  s ą  n a jb l iż s ze  dni p o  z a k o ń c z e n iu  ro k u  
sz k o ln eg o .  Z g ło sze n ia  k a n d y d a tó w  w inny  b y ć  p rz ep ro -
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w a d z o n e  w t e rm in ie  o d  1 do  15 cze rw ca .  T erm in  e g z a ­
m inów  u s t a la j ą  K u ra to r ia  O k rę g ó w  Szk o ln y ch  i p o d a ją  
go  do w ia d o m o ś c i  d y re k c jo m  g im n az jó w .  W ty m  o k r e ­
sie  d y rek to rzy  g im n a z jó w  p rz e p ro w a d z a ją  e g z a m in y  o raz  
d " k o n u ją  p rzy jęć  n o w y c h  u czn iów .

N ad to ,  o ile s ą  w o ln e  m ie j s c a ,  d y re k to rz y  g im ­
n a z jó w  m o g ą  p rz e p r o w a d z a ć  e g z a m in  do k lasy  1 tak że  
w p ie rw szy ch  d n ia c h  p o  r o z p o c z ę c iu  ro k u  szk o ln eg o .  
Do e g z a m in u  t e g o  zg łos ić  s ię  m o g ą  p o n o w n ie  tak ż e  
k a n d y d a c i ,  k tó rzy  n ie  zdali  e g z a m i n u  w te rm in ie  
g łów nym .

§ 6. P rz y jm o w a n ie  k a n d y d a tó w  do  p o sz c z e g ó l ­
n y c h  k la s  g im n a z jó w  m o ż e  o d b y w a ć  się  n a d to  w z a ­
k re s ie  w o ln y c h  m ie j s c  w o d n o ś n y c h  k la sac h .

a) w c ią g u  p i e rw sz e g o  m ie s i ą c a  n a jb l iż szeg o  ro k u  
s z k o ln eg o  — k a n d y d a tó w  d o  k lasy  1, k tó rzy  zdali  e g z a ­
m in  do  k lasy  1 g im n a z ju m  lub  szko ły  z aw o d o w ej  s t o p ­
n ia  g im n a z ja ln e g o ,  a n ie  zosta l i  p rzy jęc i  z b r a k u  m ie j ­
sca ,  o ra z  do  k lasy  1, 11, 111 i IV -  ty ch  k a n d y d a tó w ,  
k tó rzy  zdali  e g z a m in  i zosta l i  przy jęci ,  a k tó rzy  w sk u tek  
c h o ro b y  lub in n y ch  w ażn y c h  o k o l iczn o śc i  n ie  m ogli  
r o z p o c z ą ć  n au k i  w n o r m a ln y m  te rm in ie ,

b)  w c ią g u  c a łe g o  ro k u  s z k o ln e g o  z w y ją tk iem  
o s t a tn i e q o  o k r e s u  -  k a n d y d a tó w  do k lasy  1, II, 111 i IV, 
j e d n a k ż e  ty lko  w ra z ie  p rz y b y c ia  n a  s ta ty  p o b y t  w d a ­
nej m ie j s c o w o śc i  rodz iców  lub o p ie k u n ó w  k a n d y d a tó w  
lub  w p r z y p a d k u  in n y c h  w a ż n y c h  o k o l iczn o śc i ,  u z n a ­
n ych  p rz e z  d y re k to ra  d a n e g o  g im n a z ju m  za d o s ta te c z n y  
p o w ó d  n ie d o t r z y m a n ia  w ła śc iw eg o  t e r m i n u  zg łoszen ia !  
k a n d y d a c i  ta c y  m o g ą  być  przy jęc i  j e d y n ie  na  p o d s ta w ie  
ś w ia d e c tw a  o d e jśc ia ,  w y d a n e g o  p rz ez  g im n a z ju m  o g ó ln o ­
k sz ta łcące .  J e ż e l i  k a n d y d a c i  p o b ie ra l i  do  c z a s u  z g ło ­
s z e n ia  n a u k ę  w g im n a z ju m  p a ń s tw o w y m  lub  p o s i a d a j ą ­
cym  u p r a w n ie n ia  g im n az jó w  p ań s tw o w y ch ,  m o g ą  być  
p rzy jęc i  do  tej  s a m e j  k lasy  n a  p o d s ta w ie  s a m e g o  ty lk o  
ś w ia d e c tw a  o d e jś c ia ,  w in n y m  z aś  p r z y p a d k u  n a  p o d ­
s taw ie  e g z a m in u .  J e ż e l i  p o m ię d z y  o d e j ś c i e m  z jed n e ]  
szkoły  a z g ło s z e n ie m  s ię  d o  d ru g ie j  t rw a ła  d łu ższa  
p rz e rw a  w n o r m a ln e j  n a u c e ,  d y rek to r  g im n a z ju m  o rz ek a  
czy k a n d y d a c i  p o w in n i  z d a w a ć  e g z a m in  z m a te r i a łu  
n a u k o w e g o ,  p rz e r o b io n e g o  w szko le ,  do  k tó re j  m a ją  
z a m ia r  u c z ę sz c z a ć .  E g za m in  t e n  o d b y w a  się  w ed łu g  
z a s a d  w y m ie n io n y c h  w § 25 27.

J e ż e l i  k a n d y d a c i ,  w y m ien ie n i  w pkt. b) n i n i e j s z e ­
go p a ra g ra fu ,  u b i e g a j ą  s ię  o  p rzy jęc ie  d o  g im n a z ju m
0 o d m ie n n y m  p r o g r a m ie  lub  z a k re s ie  p r z e d m io tó w  mz 
to ,  do  k tó r e g o  u czę sz cz a l i ,  po w in n i  z d a ć  e g z a m in ,  
u w z g lę d n ia ją c y  ró ż n ic ę  p r o g ra m ó w .

§ 7. R odz ice  lub  o p iek u n o w ie ,  z g ła sz a ją c y  k a n ­
d y d a ta  do  g im n a z ju m ,  w n o s z ą  p o d a n ie ;  w y m ie n ia ją  
w n im  k la sę ,  do  k tó re j  k a n d y d a t  z a m ie rz a  u c z ę sz c z a ć ,  
o raz  p rz e d s ta w ia ją  d o k u m e n t  u r z ę d u  s t a n u  cyw ilnego
1 ew en t .  o d p o w ie d n ie  św ia d e c tw o  sz k o ln e  w zg lęd n ie  św ia  
d e c tw o  o d e jś c ia ,  n a d to  m o g ą  w p o d a n iu  w s k a z a ć  o k o l icz ­
nośc i ,  m a ją c e  z n a c z e n ie  przy s to s o w a n iu  p o s ta n o w ie ń ,  
zaw a r ty ch  w § 6 w z g lęd n ie  w § 22.

§ 8. Uczeń k tó re jk o lw iek  k lasy ,  który n ie  o t rzy ­
m a! p ro m o c j i ,  n ie  m o ż e  w c ią g u  n a jb l i ż s z e g o  ro k u  
sz k o ln e g o  u b ie g a ć  s ię  o p rzy jęc ie  do  k lasy  wyższej.

II. Przyjm owanie uczniów i egzam iny wstępne 
do klasy I.

§ 9. K a n d y d a c i  do  k lasy  1 p rz y jm o w a n i  są  na  
p o d s ta w ie  e g z a m in u  w s tę p n e g o .

§ 10. Do e g z a m in u  w s tę p n e g o  d o  k la s y  1 p o ­
w inn i  być d o p u sz c z e n i  wszyscy  k a n d y d a c i ,  zg ło szen i  we 
w ła śc iw ym  te rm in ie ,  o  ile p rzed s taw i l i  w y m a g a n e  d o k u ­
m en ty  i o d p o w ia d a ją  w a ru n k o m ,  p rzew id z ia n y m  w §§ 1 
i 2 n in ie j s z e g o  re g u la m in u .

§ 11. Przy e g z a m in ie  w s tę p n y m  ro z ró ż n ia  s ię  
dwie  g ru p y  k a n d y d a tó w :

a) p o s i a d a j ą c y c h  a lb o  św ia d e c tw o  u k o ń c z e n ia  
6 k la s  p o w s z e c h n e j  szko ły  p u b l ic z n e j  lub  szko ły  p ry ­
w a tn e j  z u p r a w n ie n ia m i  p u b l ic z n y ch  szkó ł  p o w s z e c h ­
nych ,  a lbo  św ia d e c tw o  u k o ń c z e n ia  z w y n ik iem  p o m y ś ln y m  
je d n e g o  ro k u  n au k i  w k la s ie  6-ej p o w s z e c h n e j  szkoły  
11-go s to p n ia — p u b l ic z n e j  lub p ry w a tn e j  z u p ra w n ie n ia m i  
p u b l iczn y ch  szkó ł  p o w sze ch n y c h ,  a lb o  św ia d e c tw o  u k o ń ­
cz e n ia  z. w y n ik iem  p o m y ś ln y m  trzy le tn ie j  k lasy  4-ej p o w ­
s z e c h n e j  szkoły  1 s to p n ia  —  p u b l iczn e j  lub  pryw atne j  
z u p ra w n ie n ia m i  p u b l iczn y ch  szkól  p o w s z e ch n y c h ,

b) n ie  p o s i a d a j ą c y c h  t a k ie g o  św iad ec tw a .
E g z a m in  dla k a n d y d a tó w  g ru p y  a) p r z e p ro w a d z a

s ię  w ed ług  z a s a d  w y szc ze g ó ln io n y c h  w §§ 12— 18, a  dla 
k a n d y d a tó w  g ru p y  b) w ed łu g  z a s a d  w y s zczeg ó ln io n y ch  

w §§ 19, 20 i 2D

§ 12. E g z a m in  dla k a n d y d a tó w ,  w y k azu jący ch  się  
je d n y m  ze św ia d e c tw ,  w y m ie n io n y c h  p o d  a) § 11, m a  
n a  c e lu  s tw ie rd z e n ie  u z d o ln ie ń  do  p o b ie r a n ia  n a u k i  
w g im n a z ju m .

S tw ie rd ze n ie  u z d o ln ie ń  p o w in n o  się  o p ie r a ć  w z a ­
sa d z ie  n a  p r o g r a m ie  11-go sz c z e b la  szko ły  p o w sze ch n e j ,  
w s z c z e g ó ln o ś c i  z a ś  n a  w i a d o m o ś c ia c h  i s p ra w n o ś c ia c h ,  
p rz e w id z ia n y c h  w p ro g r a m ie  k lasy  6-ej szko ły  p o w s z e c h ­
nej,  a  n i e z b ę d n y c h  do  sk u te c z n e g o  ro z p o c z ę c ia  n auk i  
w g im n a z ju m .

§ 13. E g z a m in  s k ł a d a  s ię  z czę śc i  p i śm ie n n e j  

i us tne j.
E g z a m in  p i ś m ie n n y  o d b y w a  s ię  z ję z y k a  p o l s k ie ­

g o  i a ry tm e ty k i  z geometrią .!
W g i m n a z ja c h  z n ie p o l sk im  języ k iem  n a u c z a n ia  

o d b y w a  s ię  n a d to  e g z a m in  p i ś m ie n n y  z ję z y k a  n a u ­

czan ia .
Na w y k o n a n ie  w y p ra c o w a ń  p i ś m ie n n y c h  z k a ż d e ­

go  p rz e d m io tu  n a leży  p rz e z n a c z y ć  po j e d n e j  godz in ie ,  
przy  czy m  m ię d z y  j e d n y m  a d ru g im  e g z a m i n e m  p o w in ­
n a  być  p rz y n a jm n ie j  p ó łg o d z in n a  przerw a .

E g z a m in  p i śm ie n n y  z języ k a  p o lsk ieg o  p o le g a  na  
n a p i s a n iu  w y p ra c o w a n ia  n a  t e m a t ,  z w iąz an y  z o b s e r ­
w a c ja m i ,  z a in te re so w a n ia m i  lub  p rz e ż y c ia m i  uczn iów ; 
w y p ra c o w a n ie  t o  m a  n a  c e lu  s tw ie rd ze n ie  u m ie ję tn o ś c i  
w ys łow ien ia  s ię  i o p a n o w a n i a  p isow ni ,  n ie  z a ś  s p r a w ­
d z en ie  w ia d o m o ś c i  rzeczow ych  z j a k ie g o k o lw ie k  p rz e d ­

m io tu  n a u c z a n ia .
E g z a m in  p ś m ie n n y  z n ie p o l sk ie g o  jęz y k a  n a u c z a ­

n ia  n a le ży  o p r z e ć  n a  tych  s a m y c h  z a s a d a c h ,  co  e g z a ­
m in  z ję z y k a  p o lsk ieg o .

E g za m in  p i ś m ie n n y  z a ry tm ety k i  z g e o m e t r i ą



162 Dziennik Urzędowy Nr. 4 —(122)

o b e jm u je  z a d a n ia  w z a k re s ie  z a s a d n ic z y c h  w ia d o m o ś c i ,  
w łaśc iw ych  k la s ie  6 szko ły  p o w s z e c h n e j .  Z a d a n ia  te  p o ­
winny być t a k  d o b r a n e ,  by j e d n a  q o d z in a  w y s ta rcz a ła  
n a  ich ro zw iązan ie  p rz ez  ś r e d n io  z d o ln e g o  k a n d y d a ta .

T e m a ty  w y p ra co w ań  p i śm ie n n y c h  u s ta la  K o m is ja  
E g z a m in a c y jn a  (§ 14). W y p rac o w a n ia  o c e n i a  właściwy 
e g z a m in a to r .  P rz e w o d n ic z ą c y  m a  p ra w o  w ys taw ić  in n ą  
o c e n ą ,  n ie z g o d n ą  z o c e n ą  e g z a m in a to r a ;  z m ia n ą  tą  p o ­
win ien  u m o ty w o w a ć  p iśm ie n n ie .

§ 14. E g z a m in  u s tn y  o d b y w a  s ią  p rzed  K o m is ją  
E g za m in a c y jn ą .  P r z e w o d n ic z ą c y m  Kom isj i  j e s t  d y r e k to r  
lub  p o w o ła n y  p rzez  n ie g o  n au cz y c ie l ,  c z ło n k a m i  są  
t rzej,  a  w g im n a z ja c h  z n ie p o l sk im  jąz y k iem  n a u c z a n ia  
cz te re j  o d p o w ie d n io  d o b r a n i  p rzez  d y r e k to r a  n a u c z y ­
c ie le  g im n a z ju m .

P rz e w o d n icz ąc y  k ie ru je  p rz e b ie g ie m  e g z a m in u ;  
m a  też  p ra w o  s ta w ian ia  p y ta ń  k a n d y d a to m .  Pow in ien  
d b a ć  o to, a b y  e g z a m in  o d b y w a ł  s ią  w życzliwej dla 
k a n d y d a ta  a tm o s f e r z e  i był p r z e p r o w a d z o n y  z n a le ży tą  
s p ra w n o ś c ią .

P o d c z a s  e g z a m in u  i o b r a d  Kom isj i  E g z a m in a c y j ­
ne j  (§§ 13, 18, 19 i 22) p o w in ien  b y ć  o b e c n y  in sp e k to r  
szk o ln y  te g o  o b w o d u ,  na  k tó re g o  t e r e n ie  o d b y w a  sią  
eg z a m in ,  lub d e le g o w a n y  p rzez  n ieg o  p o d in s p e k to r ,  k i e ­
row nik  lub n au cz y c ie l  p u b l ic z n e j  szko ły  p o w sze ch n e j .  
In sp e k to r  lub  d e le g o w a n y  p rzez  n ieg o  z a s tą p c a  b ie rze  
u d z ia ł  w o b r a d a c h  K om isj i  z g ło se m  d o r a d c z y m .

Je ż e l i  w s k u te k  z g ło s z e n ia  s ią  wie lk ie j  l iczby  k a n ­
d y d a tó w  p r z e p r o w a d z e n ie  e g z a m i n u  przez  K o m is ją  
w sk ła d z ie  p o w y ż sz y m  b y łoby  zb y t  u c iąż l iw e  i t rw a ło  
zb y t  d łu g o ,  d y re k to r  m o ż e  p o w o ła ć  d la  p r z e p r o w a d z e ­
n ia  e g z a m in u  p i ś m ie n n e g o  i u s tn e g o  dwie  a lb o  w iąk szą  
l iczbą  K om isy j  o sk ła d z ie  p o d o b n y m ,  p rz y  c zy m  p rz e ­
w o d n ic tw o  w K o m is ja c h  p o w ie rzy  w y b ra n y m  p rz e z  s i e ­
b ie  n a u c z y c ie lo m  g im n a z ju m .  W ty m  p rz y p a d k u  e g z a m in  
p i śm ie n n y  o d b y w a  s ią  w e w szys tk ich  K o m is ja c h  ró w n o ­
c ze śn ie .  T e m a ty  z a d a ń  p i śm ie n n y c h ,  j e d n a k o w e  dla 
w szy s tk ich  K o m isy j  w d a n y m  g im n a z ju m ,  n a le ż y  u s t a ­
lić n a  p o s i e d z e n iu  w s p ó ln y m .  O p o w o ła n iu  K om isj i  dy ­
re k to r  g im n a z ju m  w in ien  p o w ia d o m ić  w na leży ty m  
t e r m in ie  in sp e k to ra  sz k o ln e g o  c e le m  w y z n ac z en ia  o d p o ­
w ie d n ie j  l iczby  d e leg a tó w .

§ 15. Przy  e g z a m in ie  u s tn y m  n a le ży  b a d a ć ,  czy 
k a n d y d a c i  p o s i a d a j ą  i u m ie j ą  s t o s o w a ć  p o t r z e b n e  w ia ­
d o m o ś c i  w z a k r e s i e  j ą z y k a  p o lsk ieg o ,  g eo g ra f i i  i a r y t ­
m ety k i  z g e o m e t r i ą .  W g im n a z ja c h  z n ie p o lsk im  ją z y ­
k i e m  n a u c z a n ia  o d b y w a  sią  n a d to  e g z a m i n  u s tn y  
z jązy k a  n a u c z a n ia .  E g z a m in a to r  z ją z y k a  p o l sk ie g o  
win ien  u w z g lę d n ić  w i a d o m o ś c i  z h is to r ii ,  a e g z a m in a to r  
z geograf i i  —  w ia d o m o ś c i  z n a u k i  o  p rzy rodz ie .

§ 16. K a n d y d a c i  g ru p y  a) § 11, w y k a zu ją cy  s ią  
ś w ia d e c tw e m  u k o ń c z e n ia  6 k las  p o w s z e c h n e j  szkoły  
p u b l ic z n e j  lub szko ły  p ry w a tn e j  z u p r a w n ie n ia m i  p u b ­
l icznych  szkół p o w s z e c h n y c h ,  m o g ą  być  zw oln ien i  od  
e g z a m i n u  u s tn e g o  z te g o  p rz e d m io tu ,  z k tó re g o  w św ia ­
dec tw ie  ro c zn y m  z kl. VI szko ły  p o w s z e c h n e j  o ra z  z w y­
p ra c o w a n ia  p i śm ie n n e g o  o t rzy m al i  o c e n y  co n a jm n ie j  
do b re ;  n a d to  z geograf i i  m o g ą  b y ć  z w o ln ien i  ci, k tórzy 
w św ia d e c tw ie  ro c z n y m  z kl VI szk o ły  p o w s z e c h n e j  
o t rzy m a l i  o c e n y  ro c z n e  co  n a jm n ie j  d o b r e .

Inni k a n d y d a c i  w y m ien ie n i  w p u n k c ie  a) § 11 
p ra w a  t e g o  n ie  p o s ia d a ją .

§ 17. S p o s ó b  e g z a m in o w a n ia  k a n d y d a tó w ,  w y­
m ie n io n y c h  w p u n k c ie  a) § 11, o k r e ś la  dy rek to r .  Przy 
e g z a m in ie  u s tn y m  n a le ż a ło b y  u n ik a ć  s y s t e m u  g ru p o w eg o .

Przy b a d a n iu  u z d o ln ie ń  k a n d y d a tó w  na leży  wy­
k lu czy ć  m e c h a n ic z n e  sp ra w d z a n ie  w ia d o m o ś c i  przez  
p y ta n ia  d o ry w cze  lub w c h o d z ą c e  w zby tn ie  szczegó ły .

E g za m in  u s tn y  k a n d y d a ta  p o w in ien  s ią  o d b y ć  
w c ią g u  j e d n e g o  d n ia  i n ie  p o w in ien  t rw a ć  d łuże j  jak  
l 1^  godziny .

§ 18. Po  sk o ń c z o n y m  e g z a m in ie  K o m is ja  u s ta la ,  
czy  p o sz c z e g ó ln i  k a n d y d a c i  s ą  u z d o ln ie n i  d o  s k u te c z ­
n e g o  r o z p o c z ę c ia  n au k i  w k la s ie  I g im n a z ju m .  P rzy  
u s t a la n iu  decyz ji  K o m is ja  b ie rz e  p o d  u w a g ą  ś w ia d e ­
ctwo szk o ln e ,  o p in ie  e g z a m in a to r ó w  o  u z d o ln ie n ia ch  
k a n d y d a ta ,  o p a r te  o w y p ra c o w a n ia  p i ś m ie n n e  i e g z a ­
m in  ustny.

Z a  u z d o ln io n y c h  do  kl. 1 g im n a z ju m  nie  m o g ą  
być  u z n a n i  k a n d y d a c i ,  k tó rzy  k tó rzy  wykaza l i  z n a c z n e  
b rak i  w o p a n o w a n iu  jąz y k a  p o lsk ieg o .

§ 19. E g za m in  p i ś m ie n n y  i u s tn y  d la  k a n d y d a ­
tów, w y m ie n io n y c h  w p u n k c ie  b) § U ,  o d b y w a  sią  
p rz e d  p o w o ła n ą  p rz e z  d y re k to ra  K o m is ją  E g z a m in a c y jn ą  
i j e s t  p r z e p r o w a d z a n y  w s p o s ó b  o d m ie n n y  (§§ 20 i 21).

§ 20. E g z a m in  p i ś m ie n n y  dla  k a n d y d a tó w ,  o  k tó ­
rych m o w a  w § 19, o d b y w a  s ią  w ed łu g  p r z e p i s ó w  § 31

E g z a m in  u s tn y  o d b y w a  sią: 1) z religii,  2) z ję z y ­
k a  p o lsk ieg o ,  3) z h is torii ,  4) z geograf i i ,  5) z n auk i
0 p rzy ro d z ie ,  6) z a ry tm e ty k i  z g e o m e t r i ą .  W g i m n a ­
z ja ch  z n iep o lsk im  j ą z y k ie m  n a u c z a n ia  o b o w ią z u je  e g z a ­
m in  z o b u  języków . E g z a m in  u s tn y  p o le g a  n a  b a d a n i u  k a ż ­
d e g o  k a n d y d a ta  z o s o b n a .

E g z a m in  u s tn y  k a n d y d a ta  po w in ien  s ią  o d b y ć  
w c ią g u  j e d n e g o  dn ia ,  w y ją tk o w o  w Ciągu d w ó c h  dn i  
n a s t ę p u ją c y c h  p o  so b ie  i n ie  p o w in ien  t rw a ć  dłużej  jak  
l 1^  godz iny .

§ 21. P o  p rz e e g z a m in o w a n iu  k a n d y d a tó w  (§ 19) 
K o m is ja  u s ta la  n a  w n io se k  e g z a m in a to r ó w  o s ta te c z n y  
wynik  e g z a m in u .

K a n d y d ac i  o t r z y m u ją  z p o sz c ze g ó ln y c h  p r z e d m io ­
tów  o c en y ,  w y ra żo n e  w s to p n iac h ;  b a r d z o  dobry ,  dobry ,  
d o s ta te c z n y ,  n i e d o s ta te c z n y .

Za u z d o ln io n y c h  do  kl. 1 m o g ą  być  u z n a n i  ty lko  
ci k a n d y d a c i ,  k tó rzy  zdali  e g z a m in  z w y n ik iem  p o m y ś l ­
ny m .  W w y ją tk o w y ch  p r z y p a d k a c h  w ynik  u j e m n y  z j e d ­
n e g o  p r z e d m io tu  n ie  b ę d z ie  s tan o w ił  p r z e s z k o d y  do 
p rzy jęc ia ,  jeżel i  k a n d y d a t  w y k a że  w y ra źn e  u z d o ln ie n ia
1 d o b re  wyniki w in n y ch  p rz e d m io ta c h ,  p rzy  c zy m  m a ją  
z a s to s o w a n ia  p o s ta n o w ie n ia ,  z aw a r te  w us t .  2, § 18.

§ 22. N a  p o s i e d z e n iu  w szy s tk ich  e g z a m in a to r ó w  
i p rz e w o d n ic z ą c y c h  p o s z c z e g ó ln y c h  K om isy j  p o d  p r z e ­
w o d n ic tw em  d y re k to ra  n a leży  s tw ie rdz ić ,  k tó rzy  k a n d y ­
daci  zosta l i  u z n a n i  za  n a d a j ą c y c h  sią  do  k lasy  I; k a n ­
d y d a tó w  tych  p rz y jm u je  s ią  do  d a n e g o  g im n a z ju m  
w l iczbie ,  o d p o w ia d a ją c e j  l iczbie  w o ln y ch  m iejsc .  
W p rz y p a d k u ,  gdy  l iczba  z ak w a l i f ik o w an y ch  k a n d y d a tó w  
p r z e w y ż sz a  l iczbą  w o ln y ch  m ie jsc ,  p ie rw sz e ń s tw o  przy 
w y b o rz e  n a le ży  o d d a ć  k a n d y d a to m ,  k tó rzy  zo s ta l i  u z n a -
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ni za lepie j  u zd o ln io n y c h ,  z p o ś ró d  ty ch  z a ś  d z ie c io m  
ro d z icó w  n ie z am o ż n y ch .

P ra w o  p ie rw sz e ń s tw a  przy p rz y jm o w a n iu  do  d a ­
n e g o  g im n a z ju m  b ez  w zg lęd u  na  k o le jn o ść ,  u s t a lo n ą  
w m yśl  p o s ta n o w ie ń  te g o  p a r a g r a f u ,  p rz y s łu g u je  d z ie ­
c io m  k a w a le ró w  o r d e ru  „Virtuti Militari , p o leg ły c h  
f u n k c jo n a r iu s z y  policji  p ań s tw o w e j ,  inw alidów  w o je n ­
n ych  o ra z  s i e ro to m ,  z a s łu g u ją c y m  na  s p e c ja ln ą  p o m o c  
i d z ie c io m  n auczycie l i .

§ 23. K a n d y d ac i ,  u z n a n i  za  u z d o ln io n y c h  do 
p o d ję c ia  n a u k i  w g im n a z ju m ,  o ile n ie  zos ta l i  d o  d a n e ­
go  g im n a z ju m  p rzy jęci  w sk u te k  b r a k u  m ie jsca ,  _ otrzy. 
m u ją  o d p o w ie d n ie  z a św ia d c z e n ie  w ed łu g  j e d n e g o  z z a ­
łą c z o n y c h  wzorów. Z aśw ia d c z e n ie  tak ie  u p ra w n ia  k a n ­
dy d a tó w  do  u b ie g a n ia  s ię  (§ 6a) o  p rzy jęc ie  do  k lasy  1 
in n eg o  g im n a z ju m  b ez  p o n o w n e g o  sk ł a d a n ia  e g z a m in u .

111. P rzy jm ow anie  i egzam iny  w stępne 
do k la s  li* 111 i IV.

§ 24. Do k lasy  11, 111 lub  IV m o g ą  być  p rz y jm o ­
w ani k a n d y d a c i ,  c zy n iący  z a d o ś ć  w y m a g a n io m  §§ 1, 2 
i 3. P rz y g o to w a n ie  do  k l a s  II, 111 lub  IV p o w in n o  być 
s tw ie rd z o n e  p rz ez  św ia d e c tw o  d o ty c h c z a s o w e j  nauk i ,  
p o b ie r a n e j  w g im n a z ju m  p a ń s tw o w y m  lub p ry w a tn y m  
z u p r a w n ie n i a m i  g im n a z jó w  p a ń s tw o w y c h ,  b ą d ź  też  
p rzez  o d p o w ie d n i  e g z a m in  (§ 25, 271, o ile k a n d y d a t  
t a k ie g o  św ia d e c tw a  nie  p o s ia d a .  Ś w ia d e c tw o  to  p o w in n o  
s tw ie rd za ć ,  iż k a n d y d a t  zo s ta ł  p ro m o w a n y  d o  o d p o w ie d ­
niej  k lasy  w ty m  s a m y m  ro k u  k a le n d a r z o w y m  i o d c h o ­
dzi b ez  p rze sz k ó d .  O  ile p ro m o w a n ie  n a s tą p i ło  w p o ­
p r z e d n im  r o k u  k a le n d a rz o w y m ,  p rz y ję c ie  k a n d y d a t a  na  
p o d s ta w ie  św ia d e c tw a  m o ż e  n a s t ą p i ć  w y ją tkow o: o ile 
d y re k to r  g i m n a z ju m  u z n a  p rz e rw ę  w n a u c e  k a n d y d a t a  
za  u sp ra w ied l iw io n ą .  W p rz ec iw n y m  raz ie  k a n d y d a t

z d a je  e g z a m in .
§ 25. W raz ie  w o ln y ch  m ie j s c  w o d n o ś n y c h  k la ­

s a c h  d o p u s z c z a  s ię  do  e g z a m in u  w szy s tk ich  z g ło s z o ­
nych  k a n d y d a tó w ,  k tó rzy  n ie  p o s i a d a j ą  św iad ec tw a ,  w y­
m ie n io n e g o  w § 24. D o p u s z c z e n ie  k a n d y d a tó w  do  e g z a ­
m in u  do  k lasy  IV w y m a g a  w k a ż d y m  p r z y p a d k u  
z e z w o le n ia  K u ra to ra  O k r ę g u  S z k o ln eg o .

E g z a m in  s k ł a d a  s ię  z czę śc i  p i ś m ie n n e j  i u s tne j .

E g z a m in  p i ś m ie n n y  k a n d y d a tó w  do  k la s  11, 111 i IV 
o d b y w a  się  z języ k a  p o lsk ieg o ,  ję z y k a  o b c e g o  o raz  
a ry tm ety k i ,  a w g im n a z ju m  z n a u k ą  języ k a  łac iń sk ieg o  
rów nież  z języ k a  łac iń sk ieg o .  W g im n a z ja c h  z n ie p o l ­
sk im  jęz y k iem  n a u c z a n ia  o d b y w a  s ię  n a d to  e g z a m in  
p i ś m ie n n y  z ję z y k a  n a u c z a n ia .  W y p ra c o w a n ia  e g z a m i ­
n a c y jn e  o d p o w ia d a ją  r o d z a je m  i z a k r e s e m  w y p raco w a  
n io m  p iśm ie n n y m ,  w y k o n y w a n y m  w k la sac h ,  p o p r z e d z a ­
ją c y c h  tę ,  do  k tó re j  k a n d y d a c i  zda ją .

E g z a m in  u s tn y  o d b y w a  s ię  ze  w szy s tk ich  bez  
w y ją tku  p r z e d m io tó w  o b o w iązk o w y ch ,  n a u c z a n y c h  w k la ­
sa c h ,  p o p r z e d z a j ą c y c h  tę ,  do k tó re j  k a n d y d a c i  zdają .  
Z a k r e s  w y m a g a ń  p rzy  e g z a m in ie  o k re ś la  o b o w ią zu jąc y  
p r o g r a m .  E g za m in  p o le g a  n a  z b a d a n iu  w ia d o m o ś c i  o raz  
s p ra w n o ś c i  k a n d y d a tó w  i ich rozw oju  o g ó ln eg o ,  przy 
czy m  o p ró c z  o d p o w ie d z i  na leży  uw zg lęd n ić  w y k o n a n ie

p rz e w id z ia n y c h  w p r o g r a m a c h  n a u c z a n ia  o d p o w ie d n ic h  

ćw iczeń  i p rac.
K a n d y d ac i ,  k tó rzy  w m yśl  o b o w ią z u ją c y c h  p r z e ­

p isów  byliby j ak o  u czn io w ie  zw oln ien i  z n a u k i  ćw iczeń  
c ie le sn y c h  lub  za jęć  p rak ty czn y ch ,  nie  p o d le g a j ą  e g z a ­
m inow i z tych  p rz ed m io tó w .

§ 26. E g za m in y  o d b y w a ją  s ię  p rz e d  p o w o ła n ą  
p rz ez  d y re k to ra  szko ły  K o m is ją  E g z a m in a c y jn ą ,  z ło ż o n ą  
z d y re k to ra  lub w y z n a c z o n e g o  przez  n ieg o  n au cz y c ie la ,  
j a k o  p r z e w o d n ic z ą c e g o ,  i p o w o ła n y ch  p rz ez  d y re k to ra  
n au cz y c ie l i  p o sz c ze g ó ln y c h  p rzed m io tó w ,  ja k o  e g z a m i ­

n a to ró w .
E g za m in a to rz y  p rz e p ro w a d z a ją  e g z a m in  z k a ż d e g o  

p r z e d m io tu  z o s o b n a  w o b e c n o ś c i  p rz e w o d n ic z ą c e g o .

E g z a m in  u s tn y  k a n d y d a ta  ze  wszys tk ich  p r z e d ­
m io tó w  n ie  p o w in ien  trwać  d łuże j  jak  2 godz iny .  W z a ­
sa d z ie  e g z a m in  z j e d n e g o  p r z e d m io tu  n ie  m o ż e  trw ać  
dłużej,  j a k  20 m in u t ,  e g z a m in o w a n ie  z a ś  b ez  p rzerw y  

p o n a d  30 m inut .

§ 27. K an d y d ac i ,  k tó rzy  zdali  e g z a m in ,  a  z p o ­
w o d u  b ra k u  m ie jsc a  n ie  zo s ta l i  p rzy jęci ,  o t r z y m u ją  z a ­
ś w ia d c z e n ie  w ed łu g  j e d n e g o  z z a łą c z o n y c h  wzorów. 
Z a ś w ia d c z e n ie  t a k ie  u p ra w n ia  k a n d y d a tó w  d o  u b ie g a n ia  
s ię  o p rz y ję c ie  do  in n e g o  g i m n a z ju m  b ez  p o n o w n e g o  
s k ł a d a n ia  e g z a m in u ,  przy  czym  d y re k to r  te g o  g im n a z ju m  
m o ż e  z a ż ą d a ć  a k t  e g z a m in a c y jn y c h  k a n d y d a ta .  Z a ś w ia d ­
c z e n ie  t a k ie  n ie  je s t  ró w n o w a ż n e  z u k o ń c z e n ie m  o d p o -  
w iednie j  k lasy  g im n a z ju m .

K an d y d a t ,  k tó ry  z k tó re g o k o lw iek  p r z e d m io tu  
o trzy m a!  o s t a te c z n ą  o c e n ę  e g z a m in a c y jn ą  n i e d o s ta t e c z ­
ną ,  n ie  m o ż e  być przyję ty  do  tej  k lasy ,  do  k tó re j  z d a ­
wał, i n ie  o t r z y m u je  ż a d n e g o  z a św ia d c z e n ia  o w y n ik ach  

e g z a m in u .

P rzep isy  końcow e.

§ 28. Uchwały , d o ty c z ą c e  wyników e g z a m in u  
i p rz y ję c ia  k a n d y d a tó w  do  d a n e g o  g im n a z ju m ,  p o w in n y  
być  o d n o to w a n e  n a  sp e c ja ln y c h  a rk u sz a c h .

Do a rk u sz y  ty ch  n a le ż y  z a łączy ć  w y p ra co w an ia  
e g z a m in a c y jn e  k a n d y d a tó w .  W y p ra c o w a n ia  te  m o g ą  być 
z n is z c z o n e  po  up ływ ie  2 la t  o d  t e r m in u  z d a w a n ia  

e g za m in u .
U chwały ,  p o w z ię te  w m yśl  p o s t a n o w ie ń  §§ 21 i 22 

p o w in n y  być z a p i s a n e  d o  o s o b n e j  księg i  p ro to k ó łó w  
e g z a m in ó w  w s tę p n y c h .

W sze lk ie  u ch w ały  w s p ra w a c h ,  z a s t r z e ż o n y c h  
w re g u la m in ie  do  decyz ji  K om isj i  E g za m in a cy jn e j ,  z a ­
p a d a j ą  zw ycza jną  w ię k sz o śc ią  g łosów .  W raz ie  ró w n o ­
ści g łosów  d e c y d u je  p rz e w o d n ic zą cy .

D e cy z ję  K om isj i  p o d a je  d y re k to r  do  w ia d o m o ś c i  

k a n d y d a to m .
§ 29 P rz e p ro w a d z a n ie  e g z a m in ó w  w s tę p n y c h  

w ed ług  o d m ie n n y c h  od u s ta lo n y c h  w n in ie jszy m  r e g u ­
la m in ie  z a s a d  m o ż e  być  d o k o n a n e  jed y n ie  za z ez w o le ­
n iem  M in is te rs tw a  W y zn a ń  Religijnych i O św ie c e n ia  

Publ icznego .
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24.

ZARZĄDZENIE 
Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 

Publicznego

z d n i a  22  l u t e g o  1937 r. (Nr  II S 847 /37)

o regulam inie egzam inu ukończenia gimnazjum  
ogólnokształcącego.

§ 1 .

Na p o d s t a w i e  art .  2, ust .  2, ar t .  59  i 60  
u s ta w y  z d n ia  11 m a r c a  1932 r. o  us t ro ju  
szk o ln ic twa  (Dz. U.  R. P. Nr  38,  poz.  389)  u s t a ­
n a w i a m  r e g u l a m i n  e g z a m i n u  u k o ń c z e n i a  g i m ­
n a z j u m  o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o ,  o g ł o s z o n y  j a k o  
za łą cz n ik  d o  n in ie j sz ego  z a r zą d z en ia .

§ 2 .
Z a r z ą d z e n i e  n in ie j sze  w ch o d z i  w życie z 

d n i e m  1 m a j a  1937 roku .  

Min i s t e r  W y z n a ń  Rel igi jnych 
i O św i e c e n i a  P u b l i c z n e g o

( —) W. Św iętosław ski, 

R E G U L A M I N  
egzam inu ukończenia gimnazjum  

ogólnokszta łcącego.

§ 1. Egzamin według niniejszego regulaminu 
zdają uczniowie (uczenice) ki. IV gimnazjów prywatnych 
nie posiadających praw gimnazjów państwowych, oraz 
eksterni (eksternistki), którzy, (które) pragną otrzymać 
świadectwo ukończenia gimnazjum ogólnokształcącego.

§ 2. Egzamin ma wykazać, że zdający go osiąg­
ną taki stopień wykształcenia ogólnego i rozwoju umy­
słowego, jaki odpowiada wymaganiom, stawianym ab­
solwentom gimnazjów państwowych przez obowiązujący 
program nauki.

§ 3. Egzaminy organizują Kuratoria Okręgów 
Szkolnych.

Egzaminy odbywają się w dwóch okresach, t. j. 
w maju — czerwcu oraz w styczniu — lutym. Egzami­
ny odbywają się w gimnazjach państwowych lub gim­
nazjach niepaństwowych z prawami gimnazjów państwo­
wych; egzaminy absolwentów gimnazjów bez uprawnień 
gimnazjów państwowych mogą się odbywać tylko w wy­
jątkowych przypadkach w szkołach własnych.

Dokładne terminy i miejsce egzaminów ogłaszają 
Kuratoria Okręgów Szkolnych, dobierając terminy tak, 
aby kandydatom umożliwić ewentualne dalsze studia 
w liceach.

§ 4. Kandydaci pragnący otrzymać świadectwo 
ukończenia gimnazjów, zwracają się z podaniem do 
Kuratorium Okręgu Szkolnego, na którego terenie 
mieszkają (eksterni) lub uczęszczali ostatnio do gimna­
zjum (uczniowie gimnazjów bez praw).

Podania do Kuratorium należy wnosić do dnia 
15 kwietnia i 15 grudnia każdego roku.

Zgłoszenie uczniów szkół, które nie posiadają 
uprawnień gimnazjów państwowych, załatwiają Dyrekcje 
tych szkół zbiorowo, dołączając do nich:

a) listę uczniów ki. IV z zaznaczeniem, z którego 
języka nowożytnego każdy nich pragnie zdawać egzamin,

b) wykaz lektury z języka polskiego i języków 
obcych nowożytnych, a w gimnazjach z niepolskim 
językiem nauczania również z tego języka,

c) metryki urodzenia,
d) proponowane przez szkolę tematy wypracowań 

piśmiennych,
e) dowody wpłacenia należności za egzamin,
Nadto przed rozpoczęciem egzaminów uczniowie

przedstawiają Komisji Egzaminacyjnej roczne wykazy 
ocen z kl. IV gimnazjum.

Eksterni wymieniają w podan iu ,—z którego języ­
ka nowożytnego pragną zdawać egzamin, a nadto dołą­
czają do podania:

a) własnoręcznie napisany życiorys z zaznacze­
niem odbytych studiów,

b) metrykę urodzenia,
c) wykaz lektury z języka polskiego i języka ob­

cego nowożytnego,
d) świadectwa szkolne, o ile je posiadają
e) 2 nienaklejone fotografie, opatrzone własno­

ręcznym podpisem,
f) dowody wpłacenia należności za egzamin.
Przedstawienie danych niedokładnych lub nie­

zgodnych z rzeczywistością może spowodować niedo- 
dopuszczenie do egzaminu lub skreślenie z listy zda­
jących.

§ 5. Kuratorium Okręgu Szkolnego dopuszcza 
kandydatów do egzaminu, wyznacza im Państwowe Ko­
misje Egzaminacyjne oraz terminy egzaminów i ustala 
tematy wypracowań.

§ 6. Państwową Komisję Egzaminacyjną sta­
nowią:

1. przewodniczący, powołany przez Kuratora Okrę­
gu Szkolnego,

2. egzaminatorzy, powołani przez Kuratora Okrę­
gu Szkolnego z pośród nauczycieli gimnazjów.

§ 7. Członkowie Komisji mają obowiązek brania 
udziału we wszystkich jej posiedzeniach, w wyjątkowych 
przypadkach muszą uzyskać zwolnienie od przewodni­
czącego. Uchwały Komisji są prawomocne przy obec­
ności co najmniej 3li członków Komisji. Prawo głoso­
wania w odniesieniu do poszczególnych egzaminowa­
nych przysługuje: przewodniczącemu oraz egzaminato­
rom tych przedmiotów, z których kandydat zdaje egza­
min.

§ 8. Uchwały Komisji Egzaminacyjnej zapadają 
zwyczajną większością głosów obecnych członków, 
uprawnionych do glosowania w danej sprawie. W razie 
równości głosów decyduje przewodniczący.

§ 9, Zgodnie z § 2 niniejszego regulaminu egza­
min powinien wykazać, jak dalece kandydat panuje nad
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c a i o k s z t a l t e m  p r z y s w o jo n e j  w ie d z y  i jak ją u m i e  s t o s o ­
w ać;  n ie  m o ż e  z a t e m  o g r a n ic z y ć  s i ę  d o  rep rod u k cj i  p a m i ę ­
c io w e j  i o m a w ia n ia  s z c z e g ó ł ó w .

§  10. Egzam iri  sk ła d a  s i ę  z c z ę ś c i  p i ś m ie n n e j  
i ustnej .

E g z a m in  p i ś m i e n n y  o b e j m u j e  n a s t ę p u j ą c e  p r z e d ­
m ioty:  j ę z y k  p o lsk i ,  j ę z y k  o b c y  n o w o ż y t n y ,  j ę z y k  ła c iń ­
ski, m a te m a t y k ę .

E g z a m in  u s tn y  o b e jm u je :  re l ig ię ,  j ę z y k  p o lsk i ,
j ę z y k  ła c iń sk i ,  j ę z y k  o b c y  n o w o ż y tn y ,  h is to r ię ,  g e o g r a f ię ,  
b io lo g ię ,  f i z y k ę  i c h e m i ę ,  m a t e m a t y k ę  i z a j ę c ia  prak­
ty c z n e .

O d  e g z a m i n u  z j ę z y k a  ł a c i ń s k i e g o  s ą  z w o ln ie n i  
u c z n i o w i e  g im n a z jó w  b e z  łac iny;  o d  e g z a m i n u  z z a ję ć  
p a r k ty c z n y c h  m o ż e  Kurator  O k r ę g u  S z k o l n e g o  z w o ln ić  
u c z n ió w  i e k stern ó w .

U c z n io w ie ,  k tórzy  u c z ę s z c z a l i  d o  g im n a z ju m  
z n i e p o l s k i m  j ę z y k ie m  n a u c z a n ia ,  z d a ją  n a d to  e g z a m in  
p i ś m i e n n y  i u s tn y  z j ę z y k a  n a u c z a n ia ;  j ę z y k  p o lsk i ,  
h is to r ię  i g e o g r a f i ę  zd a ją  ci  u c z n i o w i e  w ję z y k u  
p o ls k im .

D o b ó r  t e m a t ó w  p i ś m i e n n y c h  i u s t n y c h  w in ie n  s ię  
o p ie r a ć  n a  m a te r ia le  p r o g r a m o w y m  g im n a z j u m  p a ń ­
s t w o w e g o .  E g z a m in  p i ś m ie n n y  i u s tn y  z j ę z y k a  n a u c z a ­
n ia  u c z n i ó w  g im n a z j u m  z n i e p o l s k im  j ę z y k ie m  n a u c z a ­
n ia  o d b y w a  s i ę  na t y c h  s a m y c h  z a s a d a c h ,  jak  e g z a m i n  
z j ę z y k a  p o l s k ie g o .  E g z a m in  z z a ję ć  p r a k ty c z n y c h  p o l e ­
g a  n a  w y k o n a n iu  w c z a s i e ,  n ie  p r z e k r a c z a ją c y m  2  g o ­
dzin ,  j e d n e g o  z t e m a t ó w ,  o b ję ty c h  p r o g r a m e m .

§ 1 1 .  E g z a m in  p i ś m i e n n y  z j ę z y k a  p o l s k i e g o  p o ­
le g a  na  o p r a c o w a n iu  p r z e z  k a n d y d a ta  j e d n e g o  z trzech  
d a n y c h  m u  d o  w y b o r u  t e m a t ó w ,  z m a te m a t y k i  —  na  
r o z w ią z a n ie  d w ó c h  z a d a ń  —  j e d n e g o  z a lg e b r y ,  d r u g ie ­
g o  z g e o m e t r i i ,  z j ę z y k a  ł a c i ń s k i e g o  —  na p r z e t łu m a ­
c z e n i u  u r y w k a  p r o z y  ła c iń sk ie j  n a  ję z y k  p o lsk i ,  z  j ę z y ­
ka o b c e g o  n o w o ż y t n e g o  —  na  s t r e s z c z e n i u  w j ę z y k u  
o b c y m  d w u k ro tn ie  o d c z y t a n e g o  p r z e z  e g z a m in a to r a  
t e k s tu  w tym  języ k u ,

T e k s t  ł a c iń s k i  w in ie n  b y ć  n a p i s a n y  n a  tab l icy .

§  12. K u ra to r ium  n a d s y ła  u s t a l o n e  t e m a t y  w z a ­
p i e c z ę t o w a n y c h  i o s o b n y c h  d ia  k a ż d e g o  p r z e d m io tu  k o ­
p e r ta c h  p r z e w o d n i c z ą c e m u  K o m is j i  E g z a m in a c y jn e j ,  
który  o g ł a s z a  je  z d a j ą c y m  w c h w il i  r o z p o c z ę c ia  e g ­
z a m in u .

§  13. N a  e g z a m i n i e  p i ś m i e n n y m  k a n d y d a c i  o p r a ­
c o w u ją  t e m a t y  w o d p o w ie d n ie j  sa l i  p o d  k o n tr o lą  p r z e ­
w o d n i c z ą c e g o  K o m is j i  E g z a m in a c y j n e j  i j e d n e g o  lub  
kilku w y z n a c z o n y c h  c z ł o n k ó w  K om is j i .  N a  w y p r a c o w a ­
n ie  z j ę z y k a  p o l s k i e g o  p r z e z n a c z a  s i ę  4  g o d z in y ,  na  
in n e  p r z e d m io ty  p o  3 g o d z in y ,  n ie  l ic z ą c  n a  to  c z a s u  
z u ż y t e g o  n a  p o d y k t o w a n i e  i w y b ó r  t e m a tu .  P a p ie r  
z p i e c z ę c i ą  d a n e g o  z a k ła d u  o tr z y m u ją  k a n d y d a c i  na  
e g z a m i n i e  i p rzed  o p u s z c z e n i e m  s a l i  m u s z ą  z w r ó c ić  
w s z y s t k ie  o t r z y m a n e  a r k u sz e ,

§  14. J e ż e l i  k a n d y d a t  k o r z y s ta  w c z a s i e  e g z a m i ­
nu  z c u d z e j  p o m o c y  lu b  p o s ł u g u j e  s i ę  n i e d o z w o l o n y m i  
ś r o d k a m i  p o m o c n i c z y m i ,  p r z e w o d n i c z ą c y  K om is j i  m o ż e  
g o  s k r e ś l i ć  z l isty  z d a ją c y c h ;  w w y ją tk o w y c h  p r z y p a d ­
k a c h  p r z e w o d n i c z ą c y  m o ż e  g o  d o p u ś c i ć  do  p o w t ó r n e g o  
e g z a m i n u  p i ś m i e n n e g o ,  przy c z y m  n o w y  t e m a t  e g z a m i ­

nu  w y z n a c z a  p r z e w o d n ic z ą c y  K o m is j i  w p o r o z u m i e n iu  
z w ł a ś c i w y m  e g z a m i n a t o r e m .

§ 15. W y p r a c o w a n ia  e g z a m i n a c y j n e  o c e n i a  e g z a ­
m in a to r  d a n e g o  p r z e d m io tu ,  z a z n a c z a j ą c  b łę d y  i w y r a ­
ż a ją c  u m o t y w o w a n ą  o c e n ę  j e d n y m  z e  stopn i:  b a r d z o
dobry ,  dobry ,  d o s t a t e c z n y ,  n ie d o s t a te c z n y .

P r z e w o d n ic z ą c y  K o m is j i  p r z e g lą d a  w y p r a c o w a n ia  
i m a  p raw o  w y s ta w ić  in n ą  o c e n ę ,  n i e z g o d n ą  z o c e n ą  
e g z a m in a to r a ;  z m i a n ę  t ę  p o w in ie n  u m o t y w o w a ć  p i ś ­
m ie n n ie .  O c e n a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  j e s t  o s t a t e c z n a .

§  16. D o  e g z a m i n u  u s t n e g o  n ie  m o ż e  b y ć  d o ­
p u s z c z o n y  k a n d y d a t ,  k tóry o tr z y m a ł  o c e n ę  n i e d o s t a t e c z ­
n ą  z j ę z y k a  p o l s k i e g o  lub z d w ó c h  in n y c h  p r z e d ­
m io tó w .

K a n d y d a c i  k tórzy  u c z ę s z c z a l i  d o  g im n a z ju m  z n i e ­
p o l s k im  j ę z y k ie m  n a u c z a n ia  i o t rzy m a li  na  e g z a m i n i e  
z w y p r a c o w a n ia  p i ś m i e n n e g o  z j ę z y k a  n a u c z a n i a  o c e n ę  
n i e d o s t a t e c z n ą ,  n ie  m o g ą  b y ć  r ó w n ie ż  d o p u s z c z e n i  d o  

e g z a m i n u  u s t n e g o .
§ 17. P rzed  r o z p o c z ę c i e m  e g z a m i n u  u s t n e g o  

K o m is ja  e g z a m i n a c y j n a  u s ta la  na  p o s i e d z e n i u  l is tę  d o ­
p u s z c z o n y c h  do  t e g o  e g z a m in u .

§  18. D o  e g z a m i n u  u s t n e g o  p r z e w o d n ic z ą c y  p rzy ­
g o t o w u j e  p r o to k ó ły  e g z a m i n u  w e g łu g  z a ł ą c z o n e g o  w z o ­
ru, w y p r a c o w a n ia  e g z a m i n a c y j n e  o r a z  p o m o c e  p o ­
t r z e b n e  przy z d a w a n iu  e g z a m in u .

§  19, P r z e w o d n ic z ą c y  dzie l i  p rzed  e g z a m i n e m  
u s t n y m  z d a ją c y c h  n a  grupy.  E g z a m in  u s tn y  k a żd ej  
gru p y  o d b y w a  s i ę  o d d z i e l n i e .  E g z a m in  u s t n y  p o w in ie n  
b y ć  z o r g a n iz o w a n y  w  t e n  s p o s ó b ,  b y  k a n d y d a t  m ó g ł  
g o  o d b y ć  w c i ą g u  j e d n e g o  dn ia ,  w y j ą tk o w o  w  c ią g u  
d w ó c h  dni,  n a s t ę p u ją c y c h  p o  s o b ie .

§  20. Czas  t rw an ia  e g z a m i n u  j e d n e g o  k a n d y d a t a  
n ie  p o w in ie n  p r z e k r a c z a ć  o g ó ł e m  21!2 g o d z in y ;  b e z  przer­
w y n ie  w o ln o  g o  p y ta ć  d łu że j  n iż  30 min.

§ 21. P r z e w o d n ic z ą c y  u s ta la  k o l e j n o ś ć  e g z a m i ­
n o w a n ia  k a n d y d a t ó w  o raz  c z a s  t rw an ia  e g z a m i n u  
w  r a m a c h  §  20. E g z a m in  u s t n y  o d b y w a  s i ę  w o b e c  
w s z y s t k ic h  c z ło n k ó w  K om isj i  z u w z g l ę d n i e n i e m  p r z e p i­
s ó w  §  7. E g z a m in o w i  m o ż e  s i ę  p r z y s łu c h iw a ć  k ie r o w n ik  
sz k o ły ,  której u c z n i o w i e  z d a ją  e g z a m i n ,  n ie  m o ż e  b y ć  
j e d n a k  o b e c n y  na n a r a d a c h  K om isj i .  E g z a m in u je  z k a ż ­
d e g o  p r z e d m io tu  p o w o ł a n y  d o  t e g o  c z ło n e k  K om isj i .  
P r z e w o d n i c z ą c e m u  p r z y s łu g u je  p r a w o  z a d a w a n i a  p y ta ń  
z d a j ą c y m .

§  22. C z ło n k o w ie  K o m is j i  są  o b o w i ą z a n i  z a c h o ­
w a ć  w t a je m n ic y  t r e ś ć  e g z a m i n ó w  i o b r a d  K om is j i .  D o ­
t y c z y  to  r ó w n ie ż  k ie r o w n ik a  sz k o ły ,  o b e c n e g o  na  e g z a ­
m in ie ,  D o  o g ł o s z e n i a  w y n ik u  e g z a m i n u  p i ś m i e n n e g o  
i o s t a t e c z n e g o  w y n ik u  e g z a m i n u  je s t  u p o w a ż n i o n y  ty lko  
p r z e w o d n ic z ą c y  K om isj i .

§  23. O c e n y  o d p o w ie d z i  u s tn y c h  z p o s z c z e g ó l ­
n y c h  p r z e d m io tó w  u s ta la  K o m is ja  E g z a m in a c y jn a  na  
w n i o s e k  e g z a m in a to r a  d a n e g o  p r z e d m io tu  i w y r a ż a  ją  
j e d n y m  z c z t e r e c h  s topn i:  b a rd zo  d ob ry ,  d o b r y ,  d o s t a ­
t e c z n y ,  n i e d o s t a te c z n y .

§  24. B e z p o ś r e d n i o  p o  e g z a m i n i e  u s t n y m  d a n ej  
g r u p y  z d a j ą c y c h  K o m is ja  E g z a m in a c y j n a  u s t a la  d la  k a ż ­
d e g o  z n ic h  o c e n y  o s t a t e c z n e  z e  w s z y s t k ic h  p r z e d m i o ­
tó w  e g z a m i n u  n a  p o d s t a w i e  1) w y n ik u  e g z a m i n ó w  p iś -
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m iennych, 2) w yn ików  egzam inów ustnych, 3) op in ii 
ogó lne j członków K om is ji o stopniu wykształcenia ogó l­
nego i rozw oju um ysłowego. Oceny te wyraża K om is ja  
za pom ocą stopni, w ym ien ionych w § 23.

Uchwale K om is ji o ostatecznym  w yn iku  egzam i­
nu może się sprzeciw ić przewodniczący K om is ji; wów­
czas sprawa podlega decyzji K ura to rium ,

§ 25 Bezpośrednio po zakończeniu narady prze­
w odniczący ogłasza w yn ik i każdej g rupy zdających.

§ 26. Jeże li zdający uzyskał ze wszystkich przed­
m io tów  egzam inu oceny co na jm n ie j dostateczne, o trzy­
m uje świadectwo ukończen ia  g im nazjum  według załą­
czonego wzoru ze s topn iam i, us ta lonym i w m yśl § 24» 
podpisane przez przewodniczącego i członków K om is ji 
Egzam inacyjne j i zaopatrzone pieczęcią K ura to rium  
O kręgu Szkolnego.

§ 27. O dstąpienie od egzam inu lub niestaw ienie 
się na egzam in powoduje skreślen ie kandydata z lis ty  
zdających, o ile  nie poda on ważnych, usp raw ied liw ia ­
jących oko liczności. W osta tn im  wypadku Kom isja  Eg­
zam inacyjna, a po je j rozw iązaniu K ura to rium  O kręgu 
Szkolnego rozstrzygają o m ożliw ości ponownego zda­
wania egzam inu w tym  sam ym  okresie egzaminów.

§ 28. Egzam in według n in ie jszego regu lam inu 
można zdawać trzy razy. W w yjątkow ych przypadkach 
kandydat może jeszcze przystępować do egzam inu za zez­
wolen iem  Kura tora O kręgu Szkolnego.

§ 29. Z czynności K om je ji Egzam inacyjnej, a tak ­
że z je j posiedzeń oraz z przebiegu egzam inów p iśm ien ­
nych i ustnych spisuje się pro tokó ły , które podpisują 
wszyscy członkow ie K om is ji. P ro tokó ły te, do k tórych 
dołącza się w ypracowania p iśm ienne, przekazuje prze­
wodniczący K om is ji K ura to rium  O kręgu Szkolnego wraz 
z k ró tk im  sprawozdaniem  z przebiegu i w yn iku  egza­
m inu

W ypracowania p iśm ienne mogą być zniszczone 
po up ływ ie  dwóch la t od te rm in u  zdawania egza­
m inów .

25.

ZARZĄDZENIE  

M inistra W yznań Relig ijnych i Oświecenia 

Publicznego

z dnia 22 lu tego  1937 r. (N r II S-848|37)

o regulam inie przyjm ow ania uczniów do pań­
stwowego liceum  ogólnokształcącego.

§ 1.

Na podstaw ie art. 2 ust. 2, a it. 59 i 60 
ustawy z dnia 11 m arca 1932 r, o ustro ju  
szkoln ictwa (Dz. U. R. P, N r 38, poz. 389) usta­
naw iam  regu lam in  p rzy jm ow ania  uczniów  do 
państw ow ego liceum  ogólnokształcącego, og ło ­
szony jako  załącznik do n in ie jszego zarządzenia.

§ 2 .

Zarządzenie nin iejsze wchodzi w życie 
z dn iem  1 c.erw ca 1937 r. 

M in is te r W yznań R e lig ijnych  
i Oświecenia Publicznego 

( — )  W . Świętoslawski.

R E G U L A M I N  

przyjm ow ania uczniów do państwowego liceum  

ogólnokształcącego.

§ 1. Do liceum  ogólnokształcącego mogą być 
przy jęc i kandydaci, k tórzy  m ają odpow iedn i wiek, w o ln i 
są od chorób, zagrażających zdrow iu  otoczenia, od 
wad i u łom ności, un iem ożliw ia jących  im  norm alną p ra­
cę um ysłową, oraz wykażą należyty rozw ój um ysłowy 
i przygotow anie naukowe.

§ 2. O przyjęcie do klasy 1-ej liceum  mogą się 
ub iegać kandydaci, którzy w te rm in ie  do dnia 1 wrze­
śnia danego roku kalendarzowego ukończą co na jm n ie j 
ja t 16, a nie przekroczą la t 20, do klasy 11 kandydaci, 
k tó rzy  ukończą ła t 17, a nie przekroczą la t 21.

Kandydaci, k tó rzy  p rzekroczy li ten wiek. nie w ię­
cej jednak ja k  o rok, mogą być p rzy jęc i za zezwoleniem  
Kura tora O kręgu Szkolnego.

Dowodem , stw ierdza jącym  w iek kandydata, jets 
odpow iedn i dokum ent, wydany przez urząd stanu cy­
wilnego.

§ 3. Kandydaci mogą być w zasadzie przyjęci 
bez uprzedniego badania lekarskiego.

W razie w ątp liw ości, kandydaci mogą być na po­
lecenie dyrektora poddani badaniu przez lekarza 
szkolnego.

§ 4. Kandydaci, zgłaszający się do kłasy 1 l i ­
ceum, w inn i przedłożyć św iadectwo ukończenia g im ­
nazjum  ogólnokształcącego, jako  dowód przygotowania 
naukowego; kandydaci do k lasy 11 w inno nadto przed­
łożyć albo świadectwo ukończenia kl. 1 liceum  państwo­
wego względnie niepaństwowego z up raw nien iam i liceów 
państwowych, albo zdać odpow iedn i egzam in.

Rozwój um ysłow y, k tó ry  ma um oż liw ić  kandyda- 
datow i skuteczne pob ieran ie  nauki w liceum  ogó lno­
kształcącym , stw ierdza odpow iedn io przeprowadzony 
egzam in (§ 10).

Egzam in dla kandydatów  do klasy 1 op iera się 
na m ateria le  program ow ym  państwowego gim nazjum  
ogólnokształcącego, dla kandydatów do k lasy 11 na 
m ateria le  p rogram ow ym  odpow iedn iego wydzia łu  1 klasy 
państwowego liceum  ogólnokształcącego

§ 5. Od egzam inu do klasy I-ej m ogą być zw ol­
n ien i kandydaci (także ci, którzy jako ekstern i uzyskali 
św iadectwo ukończenia g im nazjum ), uznani przez Radę 
Pedagogiczną liceum  za uzdo ln ionych i przygotow anych 
do podjęcia nauki w liceum  na podstaw ie ocen, zawar­
tych w św iadectw ie ukończenia g im nazjum , a nadto 
w świadectwach rocznych, o ile  je posiadają.
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Kandydat, zwolniony od egzam inu , jes t tym s a ­
mym przyjęty do liceum.

§ 6. Przyjęcia do liceum przeprow adza  się w za­
sadzie  po zakończeniu  roku szkolnego. Terminy zgło­
szeń i egzam inów  wyznacza Kuratorium O kręgu  Szkol­
nego i podaje  je do w iadom ości Dyrekcjom. W tych 
te rm inach  dyrektorzy dokonyw ają  przyjęć nowych ucz­
niów. Po przyjęciu kandydatów  zwolnionych od egza­
minów dyrektorzy — w m iarę wolnych m ie jsc—przepro­
w adzają  egzam iny  wstępne.

Nadto zależnie od wolnych miejsc egzam iny 
wstępne m og ą  się odbywać w pierwszych dniach roku 
szkolnego.

Do klasy 11 przyjmuje się kandydatów  tylko za 
uprzednim  zezwoleniem Kuratora O kręgu  Szkolnego.

§ 7. Dyrektorzy m og ą  w m iarę  wolnych miejsc 
przyjm ow ać ponadto:

a) w ciągu pierwszego m iesiąca  roku szkolnego 
bez egzam inu  do kl. I i 11 kandydatów , którzy zdali 
egzam in wstępny, a nie zostali przyjęci z powodu braku 
miejsca,

b) w c iągu roku szkolnego, z wyjątkiem osta tn ie­
go okresu , do kl. 1 — uczniów, w razie przeniesienia  
rodziców względnie opiekunów na staty pobyt do danej 
miejscowości lub w razie  innych okoliczności, uznanych 
przez dyrektora  za dostatecznie  uzasadnione. Uczniowie 
tacy m o gą  być przyjęci na  podstawie świadectwa ode j­
ścia, w ydanego  przez Dyrekcję liceum ogólnokształcą­
cego, względnie na podstawie  egzam inu  w stępnego  (§ 4).

§ 8. Rodzice względnie opiekunowie, zgłaszający 
kandyda ta  do liceum, sk łada ją  w terminie, ogłoszonym 
przez Kuratorium O kręgu  Szkolnego, p odan ie  do Dy­
rekcji l iceum o przyjęcie — z w ym ienien iem  wydziału, 
na jaki k andyda t  m a  zam iar uczęszczać. Do pod an ia  
dołączają: a) doku m en t  u rzędu  s tanu  cywilnego (§ 2>
ustęp  3), b) świadectwo ukończenia  g im nazjum , c) świa­
dectwo roczne, jeżeli je kandyda t posiada. D ok um en ­
tów tych nie  sk ładają  kandydaci ,  zg łaszający się bezpo­
średnio  po ukończen iu  tego sam eg o  g im nazjum , przy 
k tórym jes t zorganizowane liceum.

§ 9. Egzamin p rzeprow adza  wyznaczony przez 
dyrektora  nauczyciel danego  przedm iotu  w obecności 
dyrektora lub pow ołanego  przez niego zastępcy.

§ 10. Egzamin sk łada  się z części piśmiennej 
i ustnej  z nas tępujących  przedm iotów na poszczegól­
nych wydziałach:

1) Wydział klasyczny:
egzam in  piśmienny: język polski 
egzam in  ustny: język łaciński

historia

3) Wydział matematyczno-fizyczny:
egzam in piśmienny: 
egzam in  ustny:

2) Wydział hum anistyczny:
egzam in  piśmienny: język polski 
egzam in  ustny: historia 

język łaciński 
lub
język obcy 
nowożytny, 
k tórego uczeń  uczył się w gim ­
nazjum jako obowiązkowego.

do wyboru 
przez ucznia

język polski 
m atem atyka  
fizyka 
lub
chemia

do wyboru 
przez ucznia

4) Wydział przyrodniczy:

język polski 
biologia, 
fizyka, 
lub
chem ia

egzam in piśmienny: 
egzam in ustny:

do wyboru 
przez ucznia .

§ 11. Egzamin p iśmienny z języka polskiego p o ­
lega na opracow aniu  przez kandydata  jednego  z trzech 
tematów, danych  do wyboru. Doboru tem atów  dokony­
wa dyrektor wraz z egzam ina to rem  w zakresie  ćwiczeń 
w pisaniu, przewidzianych w p rogram ie  g im nazjum .

Przy usta lan iu  tem atów  m ożna  uwzględnić także 
materia ł rzeczowy jednego  z przedm iotów egzam inu  
ustnego.

Na wypracowanie z języka polskiego przeznacza 
się 3 godziny.

W ypracow anie egzam inacy jne  ocen ia  właściwy 
egzam inator .  Dyrektor m a  prawo wystawić inną  ocenę, 
n iezgodną  z ocen ą  egzam inatora ;  zm ianę  tę  powinien 
um otywow ać piśmiennie.

§ 12. Do egzam inu  ustnego  przygotowuje dyrek­
tor protokuly eg zam in u  według za łączonego  wzoru oraz 
w ypracowania egzam inacyjne , świadectwa ukończenia 
gimnazjum, względnie świadectwa roczne kandydata .

§ 13. Po zakończeniu  egzam inów  wszystkich 
kandydatów  egzam inatorzy  pod przewodnictwem dyrek­
tora  decydują  o wyniku egzam inu  i przyjęciu do liceum 
każdego kandydata  z osobna. Uchwały zapada ją  zwy­
czajną większością  głosów, w razie równości głosów 
decyduje  dyrektor.

Decyzje poda je  dyrektor do w iadomości kan dy ­
datom.

§ 14. Jeże l i  liczba kandydatów, którzy złożyli 
egzamin, przewyższa liczbę wolnych miejsc ,  wówczas 
należy przyjąć przede wszystkim tych, którzy zostali 
uznani za bardziej uzdolnionych, z pośród  tych zaś 
dzieci rodziców n iezam ożnych,

§ 15. Prawo pierwszeństwa w przyjęciu do d a ­
nego liceum bez względu na kolejność, u s ta loną  w myśl 
§ 5 i 14, przysługuje dzieciom kawalerów orderu  „Virtuti 
Militari“, poległych funkcjonariuszy policji państwowej, 
inwalidów wojennych, sierotom, zasługującym  na sp e ­
c jalną pom oc  oraz  dziec iom nauczycieli.

§ 16. Jeże l i  kandydat,  który zda egzam in  do 
liceum, nie został do niego przyjęty wskutek braku  
miejsca, wówczas o trzym uje odpow iednie  zaświadczenie 
według załączonego wzoru. Zaświadczenie  takie  upraw ­
nia kan d y d a ta  do ub iegania  się o przyjęcie do klasy 1 
innego liceum ogólnokszta łcącego na taki sam  wydział 
bez ponow nego sk ładania  egzam inu  (§ 7).

§ 17. Kandydat, który nie zdał egzam inu  w stęp­
nego do liceum, m oże egzam in  ten powtórzyć według
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niniejszego regu lam inu  w term inach , przewidzianych 
w § 6, o ile spełn ia  warunki, zaw arte  w § 1—4.

§ 18. Uchwały, dotyczące  wyniku eg z am in u  
i przyjęcia kandydatów, winny być odno tow ane  w p ro ­
tokółach; do protokółów  tych należy dołączyć wypraco­
wania egzam inacy jne  kandydatów.

W ypracow ania  te m o gą  być zniszczone po upły­
wie 2 lat od te rm inu  zdaw ania  egzam inu .

§ 19. O sobne  przepisy  ok reś lą  warunki przecho­
dzenia  uczniów ze szkół zawodowych s topnia  licealnego 
do odpow iednich  wydziałów liceów ogólnokszta łcących.

§ 20. Przeprowadzenie  egzam inów  wstępnych do 
liceów ogólnokształcących według zasad  odm iennych  
może być dokonane  jedynie  za zezwoleniem Minister­
stwa W yznań Religijnych i O św iecen ia  Publicznego.

26.

ZARZĄDZENIE
Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 

Publicznego
z d n i a  1 m a r c a  1937 r. (Nr  II S-1290|37)

o regulaminie przyjmowania uczniów do klasy I
państwowego liceum pedagogicznego.

§ I-
Na p o d s t a w i e  ar t .  2 us t .  2, ar t .  59 i 60 

u s ta w y  z d n ia  11 m a r c a  1932 r. o  us t r o ju  
sz ko ln ic tw a  (Dz. U.  R. P. n r  38,  poz.  389) u s t a ­
n a w i a m  r e g u l a m i n  p r z y j m o w a n i a  uc z n ió w  d o  
k lasy I p a ń s t w o w e g o  l i c e u m  p e d a g o g i c z n e g o ,  
o g ło s z o n y  j a k o  za łączn ik  d o  n in ie j sz ego  z a r z ą ­
dze n ia .

§ 2 .
Z ar z ą d z e n ie  ninie j sze w ch od z i  w życie 

z d n i e m  1 cze rw ca  1937 r.

Min i s t e r  W y z n a ń  Re l igi jnych  
i O św i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  

( —) W. Świętosławski.

R E G U L A M I N

przyjmowania uczniów do klasy I państwowego 
liceum pedagogicznego.

§ 1. Do klasy 1 liceum pedagogicznego  m ogą  
być przyjęci kandydaci, którzy m a ją  odpow iedni wiek, 
zdrowie oraz wykażą należyty rozwój umysłowy i przy­
gotowanie naukowe.

§ 2. O przyjęciu do klasy I liceum m ogą się 
ub iegać  kandydaci,  którzy w terminie  do dnia 1 wrześ­
nia danego  roku kalendarzow ego ukończą  co najm niej 
lat 16, a nie przekroczą lat 20.

Kandydaci, którzy przekroczyli ten wiek, nie  wię­
cej jednak  jak o rok, m og ą  być przyjęci za zezwole­
niem Kuratora O kręgu  Szkolnego.

D owodem  stwierdzającym wiek kandydata ,  jes 
odpowiedni dok um en t  wydany przez urząd  s tanu  cy­
wilnego.

§ 3. Kandydatów, zgłaszających się do liceum, 
bad a  lekarz szkolny w celu stwierdzenia, czy są  wolni 
od chorób, zagraża jących  zdrowiu o toczenia o raz od 
wad i u łom ności cielesnych, któreby w przyszłości 
mogły im przeszkadzać w sprawow aniu  obowiązków n a ­
uczyciela . Badania  te odbyw ają się w sposób  ustalony 
przy przyjmowań u uczniów do zakładów kształcenia 
nauczycieli.

§ 4. Kandydaci,  zgłaszający się do klasy 1 liceum 
powinni przedłożyć jako dowód przygotowania nauk o ­
wego świadectwo ukończenia  g im nazjum  ogólnokszta łcą­
cego. J a k o  dowód przygotowania naukow ego uznaje  się 
również świadectwo ukończen ia  6 klas g im nazjum  daw ­
nego typu, wydane przez g im naz jum  państw ow e lub 
prywatne, posiada jące  praw a państwow ych szkół ś red ­
nich ogólnokształcących. Rozwój umysłowy, który m a 
umożliwić kandydatowi sku teczne  pob ie ran ie  nauki 
w liceach pedagogicznych, stwierdza odpow iednio  prze­
prow adzony egzamin.

Egzamin dla kandydatów  do klasy i opiera się 
na m ateria le  p rogram ow ym  państw ow ego g im naz jum  
ogólnokształcącego; przy egzam inie  kandydatów, pos ia ­
dających św iadectwa ukończenia  6 kłas g im naz jum  
dawnego typu, należy m ieć na  uw adze wymagania p ro ­
g ra m u  danego  gimnazjum.

§ 5. Od egzam inu  do klasy I liceum m o gą  być 
zwolnieni kandydaci,  uznan i przez Komisję Egzam ina­
cyjną (§ 10) za uzdolnionych i przygotowanych do p o d ­
jęcia nauki w liceum, na podstaw ie  ocen, zawartych 
w świadectwie ukończen ia  g im nazjum , oraz  cha rak te ­
rystyki uzdolnień i przydatności k and yd a ta  do zawodu 
nauczycielskiego, przedstawionej przez dyrekcję g im n a ­
zjum, do którego uczęszczał.

K andydat zwolniony od egzam inu, je s t  tym sa ­
mym przyjęty do danego  liceum.

§ 6. Przyjęcie  do liceum przeprow adza  się po 
zakończeniu  roku szkolnego. Term iny zgłoszeń i egza­
minów w yznacza Kuratorium O kręgu  Szkolnego i p o d a ­
je do w iadom ości dyrekcjom. W tych te rm inach  dyrek­
torzy dokonyw ają  przyjęć nowych uczniów. Po przyję­
ciu kandydatów, zwolnionych od egzam inów , dyrektorzy 
— w m iarę  wolnych miejsc — przeprowadzają  eg zam i­
ny wstępne.

Nadto zależnie od wolnych miejsc egzam iny w stęp­
ne m ogą  się odbywać w pierwszych dn iach  roku szkol­
nego.

§ 7. Dyrektorzy przyjmować m o g ą  w m iarę wol­
nych miejsc nadto:

a) w c iągu pierwszego m iesiąca roku szkolnego 
do kl. 1 kandydatów , którzy zdali egzam in wstępny, 
a nie zostali przyjęci z powodu b raku  miejsca, oraz 
tych, którzy nie mogli wskutek choroby łub innych o k o ­
liczności, zasługujących  na uwzględnienie, rozpocząć 
nauki w norm alnym  terminie,

b) w ciągu roku szkolnego, z wyjątkiem o s ta tn ie ­
go okresu , do kl. 1 uczniowie w razie przen iesien ia  ro ­
dziców względnie opiekunów na  stały pobyt do danej
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miejscowości lub w razie innych okoliczności, uznanych 
przez dyrektora  za dostatecznie  uzasadn ione .

Uczniowie tacy m ogą  być przyjęci na podstaw ie  
świadectwa odejścia, wydanego przez dyrekcję liceum 
pedagogicznego, które opuszczają, względnie na p o d s ta ­
wie egzam inu.

§ 8. Rodzice względnie opiekunowie, zgłaszający 
kandyda ta  do liceum, sk ładają  w terminie ,  ogłoszonym 
przez Kuratorium O kręgu  Szkolnego, podanie  do Dy­
rekcji liceum w sprawie przyjęcia.

Do podan ia  dołączają: a) doku m en t u rzędu  s ta ­
nu cywilnego (§ 2, ustęp  3), b) świadectwo ukończenia  
g im naz jum  lub świadectwo ukończenia  6 klas g im naz­
jum  dawnego typu.

§ 9. Egzamin składa się z części p iśm iennej 
i ustnej z następujących  przedmiotów: egzam in  piś­
mienny z języka polskiego, egzam in  ustny z języka 
polskiego i m atem atyki.  W liceach (oddziałach liceal­
nych) z n iepolskim językiem nauczania  odbywa się 
również egzam in p iśm ienny  i ustny z języka nauczania.

Ponadto  powinien być zb ad an y  s topień  muzykal­
ności i słuchu m uzycznego wszystkich kandydatów, 
zgłaszających się do liceum, w sposób  ustalony przy 
przyjmowaniu uczniów do zakładów kształcenia  n a u ­
czycieli.

§ 10. Egzamin przeprow adza powołana przez 
K uratorium Okręgu Szkolnego Komisja Egzaminacyjna, 
złożona z dyrektora zakładu oraz  opowiedniej liczby 
nauczycieli przedmiotów, w ymienionych w § 9.

Egzamin odbywa się pod przewodnictwem dy­
rektora.

§ 11. Egzamin p iśmienny z języka polskiego po­
lega na op racow an iu  przez kandydata  jednego  z trzech 
danych m u do wyboru tematów. D oboru  tem atów  do­
konywa dyrektor wraz z egzam in a to rem  w zakres ie  
ćwiczeń w pisaniu, przewidzianych w program ie  gim- 
nazjum .

Na w ypracow anie  z języka polskiego p rzeznacza

się 3 godziny.
Wypracowanie egzam inacyjne  ocenia właściwy

egzam inator .  Dyrektor ma prawo wystawić inną ocenę, 
n iezgodną z o ceną  egzam inatora ;  zm ianę  tę powinien
umotywować piśmiennie.

Przy egzam inie  ustnym  należy zwrócić uwagę na 
uzdolnienia  i zamiłowania kandydatów , m a ją ce  zna­
czenie dla zawodu nauczycielskiego.

Egzamin p iśm ienny  i ustny z n iepolskiego języka 
nauczania  należy oprzeć na tych z a sad ac h  co e g za ­
min z języka polskiego.

§ 12. Do egzam inu  us tnego  przygotowuje dyrek­
tor protokóły egzam inu  według za łączonego wzoru oraz 
wypracowania egzam inacyjne, przedłożone przez k a n ­
dydatów świadectwa i charakterystyki ich uzdolmen, 
przedstawione przez dyrekcje gimnazjów (§ 5).

§ 13. Po zakończeniu  egzam inów wszystkich 
kandydatów  egzam inatorzy  pod przewodnictwem dyrek­
tora decydują o wyniku egzam in u  i przyjęciu do liceum 
każdego  kandydata  z osobna. Nie m oże  być przyjęty do 
liceum kandydat,  który z jednego  z przedmiotów otrzy. 
mai ocenę  n iedos ta teczną .  Nie może również być przy­
jęty kandydat,  który nie odpow iada w ym aganiom  prze­

pisanym  co do zdrowia lub wykazuje zupełny brak 
muzykalności i s łuchu muzycznego.

Uchwały zapada ją  zwyczajną większością głosów- 
w razie równości głosów decydu je  dyrektor.

Decyzję poda je  dyrektor do w iadomości kandy!

datom .
§ 14. Jeże l i  l iczba kandydatów, którzy złożyli 

egzam in, przewyższa liczbę wolnych miejsc, wówczas 
należy przyjąć przede wszystkim tych, którzy zostali 
uznani za bardziej uzdolnionych, z pośród  tych zaś 
dzieci rodziców niezamożnych.

Prawo pierwszeństwa w przyjęciu do danego  
liceum bez względu na kole jność  us ta loną  w myśl § 5 
i ust. 1 §14 przysługuje  dzieciom kawalerów orderu  „Virtuti 
Militari“, poległych funkcjonariuszy policji państwowej, 
inwalidów wojennych, sierotom, zasługującym  na sp ec ­
ja lną pomoc, oraz dziec iom nauczycieli.

§ 15. Jeże l i  kandydat,  który zdał egzam in  do 
liceum, nie został do niego przyjęty wskutek braku 
miejsca, wówczas o trzym uje  odpow iednie  zaświadczenie 
według za łączonego wzoru. Zaśw iadczenie  takie up raw ­
nia kandyda ta  do ub ie g a n ia  się o przyjęcie do klasy 1 
innego liceum pedagog icznego  bez p onow nego  sk ład a ­
nia egzam inu  (§ 7).

§ 16. Kandydat, który nie zdał eg zan in u  w stęp­
nego  do liceum, m oże egzam in  ten powtórzyć według 
niniejszego regulam inu  w te rm inach ,  przewidzianych 
w § 6, o ile spełn ia  warunki, zawarte w § 1 4.

§ 17. Uchwały do tyczące wyniku egzam inu  i przy­
jęcia kandydatów, powinny być odnotow ane  w proto- 
kule; do protokółów tych należy dołączyć w ypracow a­
nia egzam inacyjne  kandydatów  oraz charak terystykę
kandydatów  (§ 5).

W ypracowania  te m o g ą  być zniszczone po upły­
wie 2 lat od te rm inu  zdawania egzaminu.

§ 18. O so bn e  przepisy okreś lą  warunki p rzecho ­
dzenia  uczniów z liceów ogólnokształcących i ze szkól 
zawodowych typu  l icealnego do liceów pedagogicznych.

§ 19. P rzeprow adzanie  egzam inów  wstępnych 
do liceów pedagogicznych według zasad  odm iennych  
może być d okonane  jedynie  za zezw oleniem Ministra 
Wyznań Religijnych i O świecen ia  Publicznego.

27.

r o z p o r z ą d z e n i e

M inistra W yznań R elig ijn ych  i O św iecenia  
Publicznego

z dnia  14 stycznia 1937 r. (Nr ll Pr. 9354,36)

0 ocen ie  i u żyw an iu  k sią żek , czasop ism  i po­
m ocy szk oln ych  dla szk ó ł pow szechnych , szkól 

średnich o g ó ln o k szta łcą cy ch  i zak ładów  
k sz ta łcen ia  n a u czyc ie li.

(Przedruk z  „Dziennika U r z ę d o w e g o  Ministerstwa W. R.
i O. P.” Nr. 1 poz. 4 z 1937 r.). }

III. U żyw anie w szk o ła ch  k s ią ż e k  szk o ln ych , 
czasop ism  dla m łod zieży  i pom ocy szkolnych .

§ 55. W szkołach  zarów no państw ow ych 
1 publicznych, jak  pryw atnych, m o g ą  być uzy-



170 D zienn ik  U r z ę d o w y Nr.  4 — (122)

w a n e  ty lko ks iążki  sz k o ln e  i c z a s o p i s m a  dla 
młodz ieży ,  d o z w o l o n e  p rzez Mini s t r a  W y z n a ń  
Re l igi jnych i O ś w ie c e n i a  Pu b l i c z n eg o .

Szko ły  p a ń s t w o w e  i p u b l i c zn e  o r a z  szko ły  
p ry w a tn e ,  s t o s u j ą c e  p r o g r a m y  szkół  p a ń s t w o ­
wych  i p u b l i czn yc h ,  m o g ą  u ży w a ć  tylko ks i ążek  
sz ko ln y ch  i c z a s o p i s m  d la  mł odz ieży ,  p r z e z n a ­
cz o n y ch  d la  nich ,  a więc ob ję ty ch  d z i a ł e m ,  
f t  części  II n in ie j s z eg o  r o z p o r z ą d z e n i a .

W s z k o ła c h  p r yw a tn y c h ,  p o s i a d a j ą c y c h  
p r o g r a m  o d m i e n n y  niż szko ły  p a ń s t w o w e  i p u ­
b liczne ,  m o ż n a  u ż y w a ć  ks ią że k  s z ko ln y ch  i c z a ­
s o p i s m  d la  młodz ieży ,  p r z e z n a c z o n y c h  d la  szkół ,  
w y m i e n i o n y c h  w p o p r z e d n i m  u s t ę p i e ,  l u b  też 
ks i ą że k  s z ko ln yc h  i c z a s o p i s m  d la  młodz ieży ,  
d o z w o lo n y c h  d la  d a n e j  szkoły,  lu b  d a n e j  g r u p y  
szkół  p r y w a tn y c h ,  a więc o b ję ty c h  d z i a ł e m  B 
części  II n in ie j sz ego  r o z p o r z ą d z e n i a .  Dyrekc ja  
t ak ie j  szkoły m o ż e  równi eż  u z y s k a ć  o d  K u r a ­
t o r i u m  w ła ś c iw e g o  o k r ę g u  s z k o l n e g o  z e z w o l e ­
n ie  n a  u ż y w a n ie  k s ią że k  sz ko l ny ch  i c z a s o p i s m  
d la  młodz ieży ,  już  d o z w o lo n y c h  p rzez  Mini st r a 
W y z n a ń  Re l igi jnych  i O ś w ie c e n i a  P u b l i c z n e g o  
d la  innej  szkoły  p rywa tne j .

Książki  sz ko lne ,  u s u n i ę t e  ze sp i s ów,  m o g ą  
p o z o s t a w a ć  w b ib l io tece  ucz n iow sk ie j  szkoły,  
k tó r a  je p o s i a d a ,  z w y ją t k ie m  p r z y p a d k ó w ,  
w k tó r ych  u s u n i ę c i e  z b ibl ioteki  i z u p e ł n e  wy ­
co f a n ie  z użycia b ęd z i e  n a k a z a n e  o s o b n y m  z a ­
r z ą d z e n i e m  w ład zy  szko lnej .

§ 56.  P o s ta n o w ie n ia  § 55 do tyc zą  t a k że  
p o m o c y  s z k o ln yc h  d o  uży tk u  z b i o r o w e g o  i p o ­
m o c y  sz ko l nyc h  d o  uży tk u  p o s z c z e g ó ln y c h  u cz ­
n iów,  z ty m  j e d n a k  u z u p e ł n i e n i e m ,  że w ła dz e  
sz k o ln e  m o g ą  Zezwalać  t y m c z a s o w o  n a  użycie 
p o m o c y  sz k o ln y c h  d o  uż y t ku  zb i o ro w e g o ,  nie  
u m i e s z c z o n y c h  w s p i s a c h  min i s t e r i a ln yc h ,  jeżeli 
s t a n o w i ą  o n e  wyra z  inic ja tywy,  w y p rz ed z a j ą ce j  
u r z ę d o w ą  o c e n ę ,  a n ie  s to j ą  w sp rze cz n o śc i  
z p o d s t a w o w y m i  w y m a g a n i a m i  d y d a k t y c z n y m i  
i w y c h o w a w c z y m i ;  p o m o c e  t a k ie  w in n y  być w 
czas ie  mo ż l iw e  r yc h ł ym  p o d d a n e  n o r m a l n e j  
o ce n ie ,

P o m o c e  sz k o ln e  d o  uży t ku  z b i o r o w e g o ,  
u s u n i ę t e  ze  sp i s ów ,  m o g ą  być  s t o s o w a n e  w 
szko le ,  k tó re  j e  p o s i a d a ,  w d a l s z y m  c i ą g u  aż 
d o  zużyc ia ,  jeżeli  w o g ó l e  m o g ą  być  jeszcze 
p r z y d a t n e  i jeżeli  ich z u p e ł n e  w y c o f a n i e  nie  
zos ta ł o  n a k a z a n e  o s o b n y m  z a r z ą d z e n i e m  władzy  
szko lnej .

P o m o c e  sz ko l ne ,  k t ó re  szko ła  s p o r z ą d z a  
w e  w ł a s n y m  zakr es i e ,  m o g ą  być w niej u ż y w a n e  
b ez  p o d d a w a n i a  ich o c e n i e  Mi n i s t e r s tw a ;  d y r e k ­
to r  ( k ie r ow nik )  szko ły  j e s t  o d p o w i e d z i a l n y  za 
to,  czy p o m o c e  te n ie  p o z o s ta j ą  w  sp rze cz n oś c i  
z p o d s t a w o w y m i  w y m a g a n i a m i  d y d a k t y c z n y m i  
i w y c h o w a w c z y m i .

§ 57.  W y b ó r  p o d r ę c z n ik ó w ,  ks ią że k  p o ­
m o c n ic z y c h  d la  uczn iów,  ks i ą że k  d o  l ek tury

z dziedz in  p o s z c z e g ó ln y c h  p r z e d m i o t ó w  or az  
p o m o c y  sz ko l ny ch  d o  uż y t ku  z b i o r o w e g o  i d o  
u ży tk u  p o sz cz eg ó ln y c h  uc zn iów  na l eży  d o  R a ­
dy  P e d a g o g i c z n e j  k aż de j  szkoły.  W sz k o ła c h  
p o w s z e c h n y c h  o  j e d n y m  n a u c zy c ie lu  w y b ó r  n a ­
leży d o  t e g o  na u cz yc ie la ,  w sz k o ł ac h  p o w s z e c h ­
nyc h  o d w u  n a u c z y c ie la c h  p r ze w a ża  z d a n i e  
k ie ro w ni ka .

W y b ó r  o d b y w a  się n a  p o d s t a w i e  w n io s k u  
nau c zy c ie la ,  u c z ą c e g o  t e g o  p r z e d m i o t u  i w tej 
kl a s i e ,  d la  k tó ry ch  m a  s łużyć d a n a  k s i ą żk a  lub  
p o m o c  sz ko lna ;  w raz ie  g d y  z a k r e s  s t o s o w a n i a  
książki  lu b  p o m o c y  szko lne j  j e s t  rozieglej szy ,  
in ic j a tywę w t y m  w zg l ęd z i e  r e g u l u j e  z a r z ą d z e ­
nie d y r e k t o r a  wzgl .  k i e row nik a .

W sz k o ła c h  p o w s z e c h n y c h  o d w u  n a u c z y ­
c ie l ach  i o  j e d n y m  na u c z y c ie lu  (p ie r w sz e g o  
s to p n i a )  w y b ó r  w y m a g a  a p r o b a t y  I n s p e k to r a  
S z k o ln e g o .

§ 58.  W y b ó r  n o w e g o  p o d r ę c z n i k a  sz ko l ­
n e g o  win ie n  s ię  o d b y w a ć  w ó w cz a s ,  g d y  p o d ­
ręcznik,  u ż y w a n y  d o ty c h c z a s ,  nie  j e s t  z a ­
m ie sz cz o n y  w sp i s i e  ks i ą że k  d o z w o l o n y c h  na 
n ow y rok  szkolny .  W e  wszys tk ich  in n yc h  p rzy­
p a d k a c h  na leż y  z a s a d n ic z o  u n i k a ć  z m i a n  w 
p o d r ę c z n i k a c h ;  z m i a n a  m o ż e  być d o k o n y w a n a  
ty lko wówczas :

a)  g d y  w sp i s i e  na  d a n y  rok  sz ko l ny  j e s t  
o g ł o s z o n y  n o w y  p o d r ęc zn ik ,  k tó ry  m o ż n a  u z n a ć  
za ba r dz ie j  o d p o w i a d a j ą c y  w a r u n k o m  ś r o d o w i ­
s k a  i p o t r z e b o m  szkoły;  b) g d y  zos ta ł o  s twie r ­
d z o n e  t a k ie  w y c z e r p a n ie  n a k ł a d u ,  że n a b y w a n i e  
d o t y c h c z a s  s t o s o w a n e g o  p o d r ę c z n i k a  n a w e t  w 
po s ta c i  u ż y w a n e j  n a s u w a  z by t  wielkie  t r u d n o ś c i .

Min i s t e r  W y z n a ń  Re lig i jnych 
i O św i e c e n i a  P u b l i c z n e g o

( —) W. Św iętoslaw ski.

28.

M I N I S T E R
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego  

OKÓLNIK Nr 8
z d n ia  21 s tycznia  1937  r o k u  (BP-1092 |37)  

w sprawie punktualnego rozpoczynania pracy.
(Przedruk z D ziennika U rzęd ow ego  M inisterstw a W. R. 

i O. P." Nr. 2, p. 30 z 1937 r.).

S t w ie r d z a m ,  iż p o m i m o  i s t n ie j ących  z a r z ą ­
d z e ń  n ie  wszyscy f u n k c j o n a r i u s z e  p o d l e g ł e g o  
mi  r e so r tu  p r z e s t r z e g a ją  p u n k t u a l n o ś c i  w p rzy­
ch o d z e n i u  d o  za jęć b i u r o w y c h  i r o z p o c z y n a n i u  
p racy .

W ce lu  un ik n ię c i a  d ez o r g a n iz a c j i  p rac y  
b iu r owej ,  s p o w o d o w a n e j  s p ó ź n i a n i e m  się  fu nk -  
c jo n a r iu sz ó w,  j a k  również  w ce lu  un ik n i ęc i a  
n i e p r z y j e m n y c h  d la  sp ó ź n ia j ą c y c h  s ię  k o ns e -  
kwenc y j  s ł u ż b o w y c h  — p r z y p o m i n a m  t reść
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okólnika  m e g o  Nr 60 z dnia 1 .VII 1936 r, 
(BP-13007j36) w sprawie  p u n k t u a l n e g o  rozpo ­
czynania pracy i p o l ecam  ścisłe przest rzeganie 
pos ta now ień  te go  okólnika .

Przypomnienie  niniejsze winno  być p o d a n e  
do  wia dom ośc i  wszystkich pracowników.

Minister Wyznań  Religijnych 
i Oświecenia  Publicznego 

( —) W. Św iętosław ski

29.

M I N I S T E R S T W O

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego  

O K Ó L N I K  Nr. 6.

z dnia 3 stycznia 1937 roku (11 OP-8102/36)

o opiece oświatowo-wychowawczej wśród 
młodocianych.

(P rz e d ru k  z D z ien n ik a  U rzęd o w eg o  M in is te rs tw a  W. R. 
i O. P. Nr. 1 p. 12 z 1937 r.).

Ministerstwo po da je  do  wiadomośc i  za ł ą ­
czone wytyczne do  pracy oświa towo-wychowaw­
czej wśród młodocianych ,  dla wykorzystania 
ich w akcji oświaty pozaszkolne j  z zastrzeże­
n iem,  że nie uważa  ich za wyłączne n o rm y  p o ­
s tępowan ia .

Z a d a n i e m  „wytycznych" nie jest  byna jmnie j  
rozbudzan ie  m a s o w e g o  ruchu  organizacyjnego .  
Dla tego  t rzeba zach ować  wielką og lęd ność  
i p rzezorność  w pracy  już rozpoczętej  czy p la ­
nowane j  w tym zakresie i oprzeć ją na tych tyl­
ko pracownikac h  oświatowych,  którzy z wła­
snych p o b u d e k  doszli do  na leżytego z ro zum ie ­
nia wielkiej doniosłości  i znaczenia  tej pracy, 
cho ćby  na we t  ze s tanowiska  in te resów sa m e j  
szkoły powszechnej .

Podsekre ta rz  S tanu  
( —) Jerzy Ferek-Bleszyński.

Z a łąc z n ik  do o k ó ln ik a  Nr. 6 
z d n ia  3.1.1937 (11 OP-8102|36).

W ytyczne o organizacji opieki ośw iatow o-w y­
chowawczej wśród młodocianych (absolwentów

szkól powszechnych w latach  14—18).

Łącznie z akc ją  oświaty pozaszkolnej  roz­
poczę to na teren ie  niektórych ok ręgów szkol ­
nych prace  oświa towo - wychowawcze  wśród 
młodzieży w wieku 14— 18 lat, która ukończyła 
szkołę powsze chną ,  a do  innej  szkoły nie 
uczęszcza.

Poczynania te zmierza ją  w dwu k ie runkach:
a) o rgan izo wania  kół byłych w y c h o w a n ­

ków w oparc iu  o szkołę powszechną;

b) tworzenia kół przy organizac jach  m ł o ­
dzieży starszej.

Ze s tanowiska  istotnych pot rzeb  społeczno- 
ku l tura lnych o ba  kierunki  pracy zna jdują  u za ­
sadnien ie ,  m u s z ą  być j e d n a k  konsekwentn ie  re ­
a l izowane  przez ins t ruktorów o. p., którzy 
obrawszy  pierwszy z tych k ie runków w je d n y m  
roku,  nie powinni  go zmieniać  zaraz  w n a s t ę p ­
ny m  na zespoły organizacyj  spo łecznych  m ł o ­
dzieży starszej.  Wytknięcie wyraźnej  linii pos t ę ­
powania  a p a r a t u  ins truk torsk iego  o. p. jest  rze­
czą konieczną.

Wytyczne od noszą  się w y ł ą c z n i e  do  
zespołów młodzieży poszkolnej ,  o rga niz owanych  
w opa rc iu  o szkołę pow szechną  i pozos ta jących 
pod  op ie ką  nauczycieli ,  najczęściej  pod  nazwą:  
K ó ł  B. W y c h o w a n k ó w  S z k o ­
ł y  P o w s z e c h n e j .

1. P o d s t a w y  i d e o w o - w y c h o w a w -  
c z e  p r a c y  w ś r ó d  m ł o d o c i a n y c h .

Nowa szkoła w w Polsce postawi ła  przed 
sob ą  jako  naczelne  zadanie :  p rzysposobienie  do  
życia, szczególnie społeczno  - obywate l sk iego,  
przy czym podkreśl i ła znaczenie  tak  ważnych 
dzisiaj spraw gospoda rczych  oraz  przygotow a­
nia d o  życia prak tycznego;  nie będz ie  mo gła  
je dn akż e  wykonać  t ego  zada n ia  w s topniu  n a ­
leżytym, skoro  jej oddzia ływanie  wychowawcze  
s ięga  tylko do  14-ego roku  w życiu człowieka.

Szkoła pow sze chna  mo że  rozwinąć pewne  
instynkty społeczne  w duszy dziecka,  wytworzyć 
dość  wyraźne dyspozyc je  do  życia społecznego  
w gr om adzie .  By je d n a k  owe „zada tki" życia 
sp o łe c z n o - o b y w a te l s k ie g o  m oż na  było w y k o ­
rzystać w ksz ta łtowaniu aktywnej postawy o b y ­
wate la  w obec  społeczeńs twa i pańs twa ,  t rzeba 
je w zbogacać  w miar ę  do jrzewania osobowości  
człowieka i budzących  się za in te resowań k o n ­
kretnymi  s p raw am i  najbliższej g rup y  społecznej ,  
n a r o d u  i pańs twa .  W wielkim s topniu  rolę p o ­
wyższą spe łnia ją  społeczne  organizacje  młodz ie ­
ży pozaszkolnej .  Ponieważ  organizac je  te sk u t ­
k iem za n ied b ań  w wychowaniu  poszko lnym 
zm u sz o n e  są zazwyczaj rozpoczynać  pracę  s p o ­
łeczno-wychowawczą  o d  nowa,  wysuwa się p o ­
trzeba  roztoczenia opieki  oświa towo-wychowaw­
czej n a d  młodocianymi .

Najsilniej u rab ia  pod  w zglę dem  s połecznym 
środowisko  socja lne.  Lecz warunk i  życia i p o ­
g lądy  na s a m ą  istotę wychowania ,  pa n u ją c e  
w najszerszych g r u p a c h  społecznych,  po wodu ją  
o g r o m n e  zan iedb an ia  lub skrzywienia w w y c h o ­
waniu społeczno  - obyw ate l sk im  mło docianych .  
D o m  rodzinny i otoczenie  są d a l e k i e  często 
od  z rozumienia  praw,  pot rzeb  i za in te resowań 
wieku młodz ieńczego:  nie zapewnia ją  m ło d o c ia ­
n y m  możności  na tu ra ln e g o  i r ad o s n e g o  rozwoju,  
zaprzęga jąc  ich zbyt wcześnie do  pracy fizycz­
nej.  P onadt o  młodocian i  na wsi i w środowi-
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skach robotn iczych wychow ują  się właściwie 
sami, wrastając w swe otoczenie z coraz w ię k ­
szymi skrzywieniam i m ora lnym i.

Coraz bardziej rozpowszechniające się or­
ganizacje m łodzieży starszej nie zawsze mogą 
objąć swą opiekę m łodoc ianych, gdyż zbyt czę­
sto nie wykazują zrozumienia dla ich odrębnych 
zainteresowań, nie rozporządzają również o d p o ­
w iedn im i środkam i i m etodam i pracy wśród 
m łodoc ianych.

Stąd nauczyciel szkoły powszechnej, który 
najlep ie j rozum ie  n iedawnych swych uczniów, 
m óg łby  pozostać dalszym ich wychowawcą 
i trosk l iw ym  op iekune n w ciężkim dla nich 
okresie życia. N iewątp l iw ie  nauczycie lowi na j­
łatwiej jest zrozumieć właściwości tego w ieku, 
życzliwą radą i pomocą ułatwiać dalszy rozwój 
m łodoc ianych. Również względy oświatowe za 
tym  sam ym  wyraźnie przemawiają. Zdobycze 
bow iem  wykształcenia, wyniesione ze szkoły, 
bez dokształcania lub  samokształcenia w w ieku 
p o szko ln jm , zbyt rychło marnie ją .

Powyższe m otyw y zadecydowały o tym , że 
wielu nauczycieli z własnej in ic ja tywy podjęło 
pracę wśród m łodoc ianych W pracy tej zna jdu ­
ją oni możność wyżycia się jako  pracownicy 
społeczni, n iem nie j też zabezpieczają w ten spo­
sób trwalszą skuteczność w pływów społeczno- 
wychowawczych swej pracy zawodowej w szkole.

II. W y t y c z n e  o r g a n i z a c y j n e .

Ze względu na dość szerokie rozpowszech­
nienie kó ł b. w ychow anków  w różnych okrę­
gach szkolnych, wydaje się koniecznym prze­
strzeganie pewnych określonych zasad o rg an i­
zacyjnych, które by chron i ły  o rgan izatorów od 
przypadkowości i całej akcji nadawały cechy 
jedno lite . Dotychczasowe doświadczenia nasu­
wają następujące wytyczne:

1) Powstawanie kó ł b. w ychowanków 
w oparc iu  o szkołę może mieć miejsce przede 
wszystkim tam , gdzie organizacje młodzieży 
starszej n'e przejawiają in ic ja tywy w tym  k ie ­
run ku ,  ani też nie dają gwarancji, że potraf ią  
stworzyć atmosferę wychowawczą, odpow iada ­
jącą właściwościom i potrzebom młodocianych 
pod względem wychowan ia  m ora lnego  i obyw a­
telskiego.

2) Praca podejm owana przez nauczycieli 
z pobudek całkow ic ie  dobrowolnych , w zrozu­
m ien iu  jej doniosłości społecznej i w ie lk iego 
znaczenia dla samej szkoły, nie może nosić cha ­
rakteru powszechności,

Można ją organizować tam, gdzie nauczy- 
c ie l-op iekun odczuwa specjalne zam iłowanie  do 
tego rodzaju pracy, a młodzież poszkolna bez 
sztucznych podnie t szuka odnow ien ia  kontak tu  
ze szkołą. Praca ta nie będzie powszechną i d la ­

tego, że ty lko  najprężniejsze ku ltu ra ln ie  jed ­
nostki z m łodocianych będą brały w niej udział.

3) f ik c ja  oświatowo-wychowawcza wśród 
m łodoc ianych nie może być uważana za fo rm ę 
zastępczą obowiązkowego dokształcania m ło ­
dzieży w w ieku 14 — 18 lat, przewidzianego 
przeż ustawę o ustro ju szkoln ictwa z 1932 r.

4) Koła b. w ychow anków  nie mogą przy­
bierać znam ion odrębnego ruchu społecznego. 
Wyraża się w nich ty lko  fo rm a akcji o p ieku ń ­
czej ze strony szkoły. Stąd nauczyciel jest fo r ­
maln ie  op iekunem  koła b. w ychowanków, dzia­
ła jącym z ram ien ia  szkoły — j ako instytucji p u ­
blicznej.

D latego też koła b. w ychowanków nie szu­
kają p rawno-fo rm alnych podstaw istnienia we 
własnych statutach, lecz są zespołami pracy 
oświatowo-wychowawczej, korzystającymi z opie­
ki szkoły.

5) Piaca wśród m łodoc ianych jest etapem 
wstępnym  do prac oświatowo wychowawczych, 
które prowadzi samodzie ln ie  zorganizowana m ło ­
dzież starsza.

D latego wskazanym jest u trzymywać ko n ­
tak t z najbliższą organizacją społeczną m ło ­
dzieży.

6) Jakko lw iek  przez ko ło b. w ychowanków 
przyspasabia się m łodoc ianych do pracy w o rga ­
nizacjach społecznych, nie można zaczynać akcji 
od tworzenia odrazu fo rm  organizacyjnych, k tó ­
re przy braku głębszej treści staną się ty lko  p o ­
zorem. Można więc zacząć od zbiorowych za­
jęć świetlicowych, k iedy przeważa wspólna za­
bawa i rozrywka, następnie przejść do uwzględ­
niania poważniejszych zainteresowań k u ltu ra l­
nych i oświatowych, aż wystąpi już potrzeba 
ściślejszego zorganizowania specjalnych zespo­
łów w ramach zbiorowego życia całego koła 
b, wychowanków.

W  pierwszym okresie możnaby całość p ra ­
cy objąć nazwą: świetl ica m łodoc ianych. D op ie ­
ro gdy zauważy się, że wśród m łodych świetli- 
czan rodzi się pewna więź społeczna, że p o ­
szczególne jednostki ob jaw ia ją  zdolność do sa­
modzie lne j in ic jatywy, a w całej gromadzie  w y ­
odrębnia ją  się zainteresowania specja/ne, — 
wtedy można organizować w sposób ściślejszy 
ko ło  b. w ychowanków szkoły powszechnej.

7) Koła b. wychowanków, skupia ją  ty lko  
określoną g rupę młodzieży tj. w okresie 14— 18 
lat i przestrzegają m ożliw ie  ściśle owej g ran i­
cy w ieku.

W y ją tk i  n iek iedy mogą być stosowane, 
zwłaszcza gdy nie istnieją na danym  terenie o r­
ganizacje młodzieżowe.

111. U w a g i  o p r o g r a m i e  p r a c y .

Praca wśród m łodoc ianych nie może być
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ty lko  kop iow an iem  wzorów p rogram owych  spo­
łecznych organizacyj m łodzieży starszej. Za­
pewne powtórzą się tu ta j podobne fo rm y  i m e ­
tody, lecz samą treść pracy trzeba dostosować 
do zainteresowań i potrzeb w ieku m łodoc iane ­
go. k tó ry  nie ma w sobie jeszcze śladów w ięk ­
szych trosk i k łopo tów  życia, choć mieści w so­
bie nieraz wiele ko n f l ik tów  i zaburzeń psychicz­
nych. Młodzież starsza św iadom ie  bierze już 
udział w walce o byt, prowadzonej przez rodzi­
nę, zaczyna wchodzić w życie najbliższej g rupy  
społecznej. Jej więc pracę mogą i pow inny mieć 
charakter praktyczny, na realnych waraunkach 
życia oparty. Z m łodoc ianym i natom iast w ser­
decznej atmosferze przyjaźni, nawet beztroskiej 
zabawy, będziemy realizowali poważne zadania 
społeczne g łównie  oddz ia ływan iem  w ychow aw ­
czym, rozw ijan iem treści życia in te lektua lnego 
i wytwarzaniem pożytecznych nawyków. Oczy­
wiście pode jm ow an ie  praktycznych prób i do ­
świadczeń, usprawnia jących do przyszłego ży­
cia tak  zawodowego jak  i obywate lsk iego — 
posiada pierwszorzędne znaczenie, zwłaszcza, 
że m łodoc ian i najczęściej nie mogą korzys ać 
z systematycznej nauk i swego zawodu.

Program prac oświa towo - wychowawczych 
wśród m łodoc ianych musi być dostosowany do 
potrzeb środowiska w oparciu o doświadczenia, 
zebrane w terenie. P rogram y szczegółowe, spe­
cjalnie w zakresie zajęć praktycznych, inne m u ­
szą być dla wsi, inne dla miasteczek i miast.

Ponieważ om awiane  zagadnienie jest nowe 
i znajdzie n iewątp liw ie  wiele różnych rozwią­
zań organizacyjnych i p rogram owych, ins t ru k ­
torzy o.p. nie mnie j także inni pracownicy pe­
d agog iczn i 'adm in is trac j i  szkolnej g romadzić bę­
dą opisy o ryg ina lnych  prób i doświadczeń pra­
cow n ików  oświatowych, by je zużytkować przy­
na jm n ie j na w łasnym  terenie,

Dużym  u ła tw ien iem  w p lanow an iu  pracy 
w środowiskach rolniczych wiejskich i m a ło m ia ­
steczkowych będzie wydawnic two pt. .M ło d o ­
ciani na wsi" ,  oparte na doświadczeniach nau- 
czycie li-op iekunów kół b. w ychow anków  w obrę­
bie jednego z okręgów  szkolnych.

30.

K U R A T O R I U M  

O kręgu Szkolnego Brzeskiego

dnia 7 kwietn ia 1937 roku NO-9164/37.

Urządzanie zebrań organizacyj uczniowskich  
w m ieszkaniach pryw atnych.

W  celu zapobieżenia na przyszłość stwier­
dzonym  n ie jednokro tn ie  n iepożądanym  następ­
stwom urządzania zebrań organizacyj uczn iow­
skich poza szkołą zabran iam urządzania takich

zebrań w mieszkaniach prywatnych, nie wy łą ­
czając mieszkań nauczycieli.

Kurato r  O kręgu  Szkolnego 
( — )  R. P etrykow ski.

31.

K U R A T O R I U M  

O kręgu Szkolnego Brzeskiego.

Dnia 8 kwietnia 1937 r. Nr. 1-8729 37.

Kursy dla k ierow ników  i nauczycieli publicz­
nych szkół powszechnych w roku  1937.

Kura to r ium  O kręgu  Szkolnego Brzeskiego 
zamierza w b. r. w czasie od dnia 24 czerwca 
do 7 lipca włącznie zorganizować 2-tygodniowe 
kursy dla k ie row n ików  i nauczycieli publicznych 
szkół powszechnych, a mianowicie:

ft. Kursy zajęć praktycznych:

1. w Brześciu n 'Bug iem  dla nauczycieli 
z obwodu brzeskiego.

2. W Lubieszowie dla nauczycieli z o b ­
wodu koszyrskiego.

3. W Kobryn iu  dla nauczycieli z o bw o ­
dów kobryńsk iego i d roh ick iego.

4. W  Pińsku dla nauczycieli z obwodu 
pmskiego.

5. W Prużanie dla nauczycieli z obwodów 
prużańskiego i kosowskiego.

6. W D aw idg ródku  dla nauczycieli z o bw o­
dów sto lińsk iego i łun in ieck iego.

7. W Hajnówce dla nauczycieli z obwodu 
bielskiego.

8. W  B ia łym stoku  dla nauczycieli z ob 
wodów  bia łostockiego i sokolskiego.

9. W  Łom ży dla nauczycieli z obwodu 
łomżyńskiego.

10. W Ostrołęce dla nauczycieli z obwodu 
ostro łęckiego.

Program y kursów zajęć praktycznych będą 
obe jm owa ły  tematy:

a) Zaznajom ienie  nauczyciela z o rgan i­
zacją i techn iką pracy przy uwzględnieniu  k o m ­
pletów narzędzi, jak ie  będą przydzie lone szko­
łom  w r. b.

b) Praktyczne przepracowania tematów 
wskazanych p rogram em  nauczania zajęć p rak­
tycznych w zakresie pierwszego szczebla p rog ra ­
m owego.

c) Konserwacja narzędzi.

d) Sporządzanie pom ocy naukowych 
i ewentualn ie skrzynek na narzędzia.
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B. Kurs dla kierowników i kandydatów  
na kierowników szkół powszechnych w Białym ­
stoku  na tem at :  Z ada ni a  k ierownika szkoły
powszechnej  na  tle us tawy ustrojowel o n a ­
s tę pu ją cym  prog ramie :

1. Psychologiczne pods taw y działania p e d a ­
gogicznego;  kontak t  wychowawczy między  n a u ­
czycielem, a uczniem i k lasą  z uwzglę dni en iem 
waru nk u ją cyc h  go czynników. Praca wychowaw­
cza n ad  ksz ta ł towaniem osobowośc i  ucznia.

2. P lanowanie  pracy  w szkole.  Roczny 
p lan pracy kierownika szkoły, Rozkład m a t e r ­
iału n a u k o w e g o  (roczny ra m o w y  i szczegółowy 
okresowy).  Organizac ja dnia i tygodnia  pracy 
wychowawczej  i dydaktyczne j  w szkole.  Czu­
wanie  n ad  wykony wani em p lanu  pracy  w c iągu 
roku.  Po równywanie  zamierzeń  z osiągniętymi 
wynikami .  W sp ół p raca  z ins pek to re m  szkolnym.

3. Rola kierownika szkoły (nauczyciela)  
w sam orządz ie  (praca  na  terenie g ro m a d y ,  
gminy ,  se jmiku);  k ie rownik (nauczyciel)  rzeczni­
k iem in te rna tów szkolnych.  W sp ó łp ra ca  z n a u ­
czycielstwem i insp ek tor em.

4 O p ie ka  n ad  pracą  szkolną:  ko n fe re n ­
cje i p race  hosp itacy jne .  Prowadzenie a rkusza  
spos trzeżeń.  Kwalif ikowanie nauczycieli .

5. Trudnośc i  i wątpliwości  związane z a d ­
m ini s t r ow an iem i k ie rowaniem  szkołą oraz  t r u d ­
ności n a p o ty k a n e  przy rea lizowaniu nowych 
p r o g r a m ó w .

6. f ikcja zaopa t ryw an ia  szkół  w p o m o c e  
na u k o w e ,  ich konserwacja  i wykorzystywanie.

7. f ikcja opieki  międzyszkolne j  i jej w a r ­
tości wychowawcze.

8. f ikcja zucho w o- ha rce rs ka  na te renie 
szkoły powszechnej .

9. Spółdzielnie uczniowskie i ich wartości 
wychowawcze.

10. Kierownik szkoły, a zagadnien ia  
oświa towo-pozaszkolne .

a) U s ta wo daws tw o  dotyczące oświaty p o ­
zaszkolnej .

b) Organizac ja  i s tan prac  oświatowo- 
pozaszkolnych  w O k r ę g u  szkolnym.

c) W y b ra n e  formy pracy  oświatowej  
w O k r ę g u  Szkolnym.

d) Współdz ia łan ie  z organiz ac jam i  s p o ­
łecznymi.

U d z i a ł  n a u c z y c i e l s t w a  n a  k u r ­
s a c h  j e s t  z u p e ł n i e  d o b r o w o l n y .

Zgłoszenia na kursy wakacyjne  należy 
wnosić za po średn ic tw em  s w ego  Inspektora 
szkolnego  do  te g o  Inspe ktora tu  Szkolnego,  
w siedzibie k tórego  przewidywany jest  kurs,  
na jpóźniej  d o  dnia 15 maja r. b.

Zgłoszenie  winno za wi e ra ć :  1) rodzaj
kursu ,  2) mie jscowość,  3) t e rmin ,  4) imię i n a ­
zwisko zgłasza jącego  się, j ego  s tanowisko s łuż­
bowe i dokła dny  adres.

W pierwszym dniu przyjazdu na kurs  za­
jęć prak tycznych natęży wpłacić na materia ły do  
robót  3 zł.

W y k o n a n e  p o m o c e  n a u k o w e  s tają się 
własnością szkół.

Mieszkanie,  in te rna t  i wspó lne  u t r zymanie  
zapewni one  za op łatą  około 1 zł. 80 gr. dz ien­
nie, Uczestnicy kursów,  którzy chcą  korzystać 
z pomieszczenia  w internacie,  winni przywieźć 
ze sobą  poduszkę ,  koc, p rześc ie rad ła  i s iennik.

O  przyjęciu na kurs  za in teresowani  bę dą  
zawiadomie ni  bez pośredn io  przez Inspektorat ,  
w siedzibie k tórego  o d by w ać  się będz ie  da ny  
kurs.

Uczestnicy kursów po  ich ukończeniu  
o t r zymają  zaświadczenia ,  w y d an e  przez k ie row­
ników kursów.

Do dnia 25 maja b. r. inspektora ty ,  w sie­
dzibie których przewidz iane są kursy,  p o d ad zą  
Kura to r iu m liczbę zgłoszonych  k a n dyda tó w  oraz  
złożą o dpo w ie dn ie  wnioski.

Do dnia 15 czerw ca b. r. kandyda c i  na 
kurs  dla k ierowników winni nade s ła ć  b e z p o ­
średnio do  Inspektora tu  w Bia łymstoku  za py ta ­
nia w sprawie  napo ty k a n y c h  t rudnośc i  i wątpl i­
wości ze wszystkicn dziedzin pracy szkolnej  
ze szczególnym uwzględn ien iem t rudnośc i  i w ą t ­
pliwości, wynika jących z rea lizowania  nowych 
p r o g r a m ó w  w szkołach powszechnych  II s topnia .

Wskazania ,  dotyczące organizacji  kursów,  
pozos tają  bez zmiany  (pat rz instrukcja Kura to­
r ium ż dnia 20jlV-1933 r. Nr. 1-849433),

Kura tor  O k r ę g u  Szkolnego
( —) R. Petrykowski.

32.

K U R A T O R I U M  

Okręgu Szkolnego Brzeskiego

dnia 27 m a r c a  1937 roku  (Nr. 0 -7975 /37)

W ycieczki szkolne do Biskupina.

Na zasadz ie okólnika Ministerstwa W. R. 
i O. P. z dnia 18 m arca  1937 r. Nr. II P-1540 37. 
Kura to r ium zwraca u w a g ę  organiz a to rów  wy­
cieczek szkolnych,  uda jących  się na te ren  wo­
jewództwa poznański ego ,  że bardzo  w skazaną  
rzeczą jest  zwiedzenie wykopali sk prasłowiańskiej  
osa dy  w Biskupinie oraz okolicznych mie jscowo­
ści, j ak Gniezna,  Kruszwicy, Żnina ,  Wenecj i  z r u ­
inami  z a m k u  położonej  wśród licznych jezior, 
o raz  Marc inkowa G ó rn e g o  z p o m n ik ie m  Leszka 
Białego.

Najodp owiednie j szą  porą  dla wycieczek jest  
czas od  15 m a ja  do  1 paźdz ie rnika .
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W  B i s k u p in ie  i w Żn in ie  są  s c h r o n i s k a  
szk o ln e .  P o w i a to w a  kole j  żn iń sk a  udz ie la  w y ­
c i e c z k o m  50  proc.  zniżki ,  w s tą p  n a  w y k o p a l i s k a  
w yn os i  30  gr .  o d  o s o b y  d la  mło d z ie ży  szkół  
ś r e d n i c h  i 10 gr .  d la  uc zn iów  szkół  p o w s z e c h ­
ny ch .  Na  m ie j s c u  z n a j d u j e  s ię  t a n i a  j a d ło d a j n ia .

P o ż ą d a n e  j e s t  w cz eśn ie j sz e  p o r o z u m i e n i e  
s ię  k ie ro w n ic tw a  wycieczki  z p ro f.  dr .  J .  Ko- 
s t r z e w s k im  w B is kup in i e .

N a c z e ln ik  Wy d z ia łu  
( - )  J. Błoński

33.

K U R A T O R I U M  

Okręgu Szkolnego Brzeskiego

D n ia  3 kwie tn ia  1937  r, Nr.  0 - 8 5 8 6 / 3 7 .

H arcerskie kursy nauczycielskie w czasie ferii 
letnich 1937 r.

Z g o d n i e  z k o m u n i k a t e m  Min i s t e r s tw a  W y z­
n a ń  Re l igi jnych  i O św i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  z dn ia  
25 m a r c a  1937 r. Nr.  II W-2 1 06 /3 7  K u r a t o r i u m  
p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  że w o k r e s ie  l e tn im  b.r. 
o d b ę d ą  się,  w za le żnośc i  o d  zg ło sze n ia  s ię  o d ­
po w ie d n i e j  liczby k a n d y d a t ó w ,  n a s t ę p u j ą c e  k u r ­
sy,  m a j ą c e  n a  ce lu  z a z n a j o m i e n i e  n a u c z y c ie l ­
s twa  z z a s a d a m i  i m e t o d a m i  h a r c e r s t w a  ( p r o ­
w a d z e n i e  d r u ż y n  i g r o m a d  z u c h o w y c h ,  o b o z o ­
w an ie ,  o r g a n i z o w a n i e  wyc ieczek ,  ćwiczeń  p o t o ­
w y ch  i t. p.):

A Kursy dla nauczycieli (m ężczyzn), 
pragnących zapoznać się z pracą harcerską  
i wziąć w niej bezpośredui udział, lub zaopie­
kować się drużyną harcerzy (grom adą zuchów  
— chłopców).

1) K u r s  w  o k o l i c a c h  C z o r s z t y n a  
( w z g l ę d n i e  n a  S p i s z u )  w p o w i e c i e  
n o w o  - t a r  s k i m  o r g a n i z u j e  K u r a ­
t o r i u m  O k r ę g u  S z k o l n e g o  K r a ­
k o w s k i e g o  w c z a s i e  o d  2 7  c z e r w c a  
d o  17 l i p c a.

Ku rs  p r z e z n a c z o n y  wyłącz n ie  d la  mę żc zyz n  
o d b ę d z i e  s ię  w o b o z i e  p o d  n a m i o t a m i .  W p r o ­
g r a m i e  p ie rwsze j  części  k u r s u  u w z g l ę d n i o n e  zo ­
s t a n ą  z a g a d n i e n i a  o g ó l n e ,  o b o z o w n ic tw o ,  życie 
p o l o w e  i gry  t e r e n o w e ,  d r u g a  część  p o ś w i ę c o n a  
b ę d z ie  z a g a d n i e n i o m  s p e c j a l n y m ,  p r o w a d z o n y m  
w g r u p a c h  nau czyc ie l i  s zkół  p o w s z e c h n y c h ,  
ś r e d n i c h ,  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h  i s zkół  za w o d o w y c h .

W p i s o w e  n a  k u r s  w y no s i  10 zł. O p ł a ' a  za 
p o b y t  w ra z  z p e ł n y m  u t r z y m a n i e m  2 zł. d o  
2 zł. 50  gr .  dz i enn ie .

Z g ło sz en ia  p r ze sy ła ć  na l eży  b e z p o ś r e d n i o  
d o  K u r a t o r i u m  O k r ę g u  S z k o l n e g o  K r a k o w s k i e ­
go .  R ó w n o c z e ś n i e  ze z g ł o s z e n i e m  na l eży  wpłac ić

w p i s o w e  p r z e k a z e m  p o c z to w y m  n a  ad r e s :  D-r.  
W ł a d y s ł a w  Szczygieł ,  o k r ę g o w y  in s t ru k to r  h a r ­
ce r s tw a ,  K ra k ów ,  K u r a t o r i u m  O.  S. ul.  W ie lo p o l e .

2)  K u r s  w B a r c i c a c h  ( w p o w i e ­
c i e  n o w o  - s ą d e c k i m  p r z y  l i n i i  k o l e ­
j o w e j  N o w y  S ą c z  — K r y n i c  a)  o r g a ­
n i z u j e  K u r a t o r i u m  O k r ę g u  S z k o l ­
n e g o  L u b e l s k i e g o  w c z a s i e  o d  2 d o
22  1 i p c a.

Ku rs  p r z e z n a c z o n y  d la  nauczyc ie l i  s zkó ł  
ś r e d n ic h  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h  i nauczyc ie l i  szkół  
p o w s z e c h n y c h  (m ęż cz yzn )  o d b ę d z i e  się w o bo z i e  
p o d  n a m i o t a m i .

P r o g r a m  k u r s u  uw z g lę d n i  z a g a d n i e n i a ,  d o ­
ty cz ąc e  p r ac y  d r u ż y n  h a r c e r s k i c h  i g r o m a d  z u ­
c h o w y c h .

W p i s o w e  wyn os i  10 zł., o p ł a t a  za p o b y t  
w raz  z p e ł n y m  u t r z y m a n i e m  2 zł. d o  2 zł. 50  gr.  
dz i en n i e .

Z g ło sz en ia  p r ze sy ł ać  należy  b e z p o ś r e d n i o  
d o  K u r a t o r i u m  O k r ę g u  S z k o l n e g o  L u b e l s k i e g o .  
R ó w n o c z e ś n ie  ze z g ł o s z e n i e m  na leż y  p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m  p rze sy ł ać  w p i s o w e  n a  a d r e s :  p. D y ­
mi t r  S e n a t o r s k i ,  o k r ę g o w y  i n s t ru k to r  h a r c e r s t w a i 
L ub l in ,  K u r a t o r i u m  O.  S.,  ul .  T rz ec ie g o  M a ja  6.

3) K u r s  w M i ę d z y c h o d z i e  ( w W o ­
j e w ó d z t w i e  P o z n a ń s k i  m)  o r g a n i z u j e  
K u r a t o r i u m  O k r ę g u  S z k o l n e g o  P o ­
z n a ń s k i e g o  w c z a s i e  o d  2 d o
23  1 i p c a.

Kurs  p r z e z n a c z o n y  d la  nauczyc ie l i  s zkó ł  
p o w s z e c h n y c h  i ś r e d n ic h  (m ęż czyzn) ,  o d b ę d z i e  
s ię  w o b o z i e  p o d  n a m i o t a m i .

W p r o g r a m i e  k u r s u  u w z g l ę d n i o n e  z o s t a n ą  
z a g a d n i e n i a ,  d o ty c z ą c e  z a r ó w n o  p r ac y  d r u ży n  
h a r c e r s k ic h ,  j a k  i g r o m a d  zu c h o w y c h .  Uczes tn icy  
p r a c o w a ć  b ę d ą  w g r u p a c h ,  u w z g l ę d n i a j ą c y c h  
s to p i e ń  ich z n a j o m o ś c i  h a r c e r s tw a .

W p i s o w e  na  k u r s  wynos i  10 zł. O p ł a t a  za 
p o b y t  w ra z  z p e ł n y m  u t r z y m a n i e m  40  zł.

Z g ło sz en ia  p r zes y ła ć  na leż y  b e z p o ś r e d n i o  
d o  K u r a t o r i u m  O k r ę g u  S z k o l n e g o  P o z n a ń s k i e ­
go .  W p i s o w e  w p ł a c a ć  należy  r ó w n o c z e ś n i e  ze 
z g ł o s z e n i e m  p r z e k a z e m  p o c z to w y m  na  ad r e s :  
p.  W i k to r  Wiśn ie wsk i ,  o k r ę g o w y  in s t ru k to r  h a r ­
ce r s tw a ,  P o z n a ń ,  K u r a t o r i u m  O k r ę g u  S z k o ln e g o ,  
Wie lk ie  G a r b a r y .

4) K u r s  w A u g u s t o w i e  o r g a n i z u j e  
K u r a t o r i u m  O k r ę g u  S z k o l n e g o  W a r ­
s z a w s k i e g o  w c z a s i e  o d  28  c z e r w c a  
djo 17 1 i p c a.

Ku rs  p r z e z n a c z o n y  d la  nauczyc ie l i  s zkół  
p o w s z e c h n y c h  i ś r e d n ic h  (mężcz yzn )  o d b ę d z i e  
s ię  w o bo z i e  p o d  n a m i o t a m i .

W  p r o g r a m i e  k u r s u  u w z g l ę d n i o n e  b ę d ą  
z a g a d n i e n i a ,  d o t y c z ą c e  p r a c y  g r o m a d  z u c h o -
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w y ćh  i d r u ż y n  h a r c e r s k i c h  ze s z c z e g ó l n y m  
u w z g l ę d n i e n i e m  p r ac y  w ś r o d o w i s k a c h  w ie lk o ­
mie j sk ic h .  P o n a d t o  p r o g r a m  o b e j m u j e  gry i z a ­
b a w y  w wo dz ie  i sp or ty  w o d n e

W p i s o w e  w yno s i  10 zł. O p ł a t a  za p o b y t  
w ra z  z p e ł n y m  u t r z y m a n i e m  2 zł. 50  gr.  
dz ienn ie .

Z g ło sz en ia  p r zes y ła ć  na l eży  b e z p o ś r e d n i o  
d o  K u r a t o r i u m  O k r ę g u  S z k o l n e g o  W a r s z a w s k i e ­
g o .  R ó w n o c z e ś n i e  ze z g ł o s z e n i e m  przes y łać  n a ­
leży w p i s o w e  p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  na  ad r e s :  
p.  W ło d z im ie r z  S k ło d ow sk i ,  o k r ę g o w y  in s t ru k to r  
h a r c e r s t w a ,  W a r s z a w a ,  K u r a t o r i u m  O k r ę g u  Szko l ­
n e g o ,  ul.  B a g a t e l a  12.

5) K u r s  w  J e z i o r a c h  w p o w i e c i e  
g r o d z i e ń s k i m  o r g a n i z u j e  K u r a t o ­
r i u m  O k r ę g u  S z k o l n e g o  W i l e ń s k i e -  
g]o w c z a s i e  o d  2 d o  22  l i p c a .

K u rs  p r z e z n a c z o n y  d la  nauczyc ie l i  szkól  
p o w s z e c h n y c h  i ś r e d n i c h  (mężczyzn) ,  w p i e rw ­
szej  części  o d b ę d z i e  się w b u d y n k u  m i e s z k a l ­
n y m .  O s t a tn i  tyd z ień  k u r s u  p r z e z n a c z o n y  jes t  
n a  d łu żs zą  w ę d r ó w k ę ,  p o ł ą c z o n ą  z b i w a k o ­
w a n i e m .

P o n a d t o  w p r o g r a m i e  k u r s u  u w z g l ę d n i o n e  
b ę d ą  z a g a d n i e n i a ,  d o ty c z ą c e  p r ac y  g r o m a d y  z u ­
c h o w e j  i d r u ż y n y  ha r c e r sk ie j  w ś ro d o w i s k u  
w ie j sk im.

W p i s o w e  na  k u r s  wyn os i  10 zł., o p ł a t a  za 
p o b y t  w ra z  z p e ł n y m  u t r z y m a n i e m  ok o ło  
1 zł. 50  gr. ,  w czas ie  wycieczki  o k o ł o  2 zł. 50 gr .  
dzienn ie .

Z g ło sz en ia  k ie ro w a ć  b e z p o ś r e d n i o  d o  K u ­
r a t o r i u m  O k r ę g u  S z k o l n e g o  W i l eń s k ie g o .  W p i ­
s o w e  w p ł a c a ć  na le ży  r ó w n o c z e ś n i e  ze zg ł o sz e ­
n i e m  p r z e k a z e m  p o c z to w y m  na  a d r e s :  p.  B o ­
le s ław Łu czn ik ,  o k r ę g o w y  in s t ru k to r  h a r c e r s t w a ,  
W i l n o ,  K u r a t o r i u m  O k r ę g u  S z k o l n e g o ,  ul.  W o ­
l a n a  10.

6) K u r s  w G ó r k a c h  W i e l k i c h  k. S k o ­
c z o w a  ( w p o w i e c i e  c i e s z y ń s k  i 'm)  
w  C e n t r a l n e j  S z k o l e  I n s t r u k t o r s k i e j  
H a r c e r s t w a  M ę s k i e g o  o r g a n i z u j e  
K o m e n d a n t  S z k o ł y  I n s t r u k t o r s k i e j  
Z u c h o w e j  Z w i ą z k u  H a r c e r s t w a  P o 1- 
s!k i e  g o  w c f z a s i e  o d  15 d o  28  s i e r p n i a .

K u rs  o d b ę d z i e  s ię  w o b o z i e  p o d  n a m i o ­
t a m i .  W  p r o g r a m i e  z o s t a n ą  u w z g l ę d n i o n e  wy­
ł ąc zn ie  z a g a d n i e n i a  d o ty c z ą c e  p r acy  g r o m a d  
z u c h o w y c h .

W p i s o w e  w y n o s i  5 zł. O p ł a t a  za p o b y t  
z p e ł n y m  u t r z y m a n i e m  25  zł. Z g ł o sz en ia  o ra z  
w p i s o w e  p r zes y ła ć  na l eży  na  ad r e s :  p. A l e k s a n ­
d e r  K am i ń sk i ,  K o m e n d a n t  szkoły  in s t ru k to r s k ie j  
z u c h o w e j  Z. H.  P, w N ie r o d z im iu ,  poc z ta  S k o ­
czów,  W o j e w ó d z t w o  Ś ląsk ie .

B. Kursy dla nauczycielek.
1) K u r s  d l a  n a u c z y c i e l e k  o p i e ­

k u j ą c y c h  s i ę  l u b  i n t e r e s u j ą c y c h  s i ę  
p r a c ą  g r o m a d  z u c h ó w  — c h ł o p c ó w  
o d b ę d z i e  s i ę  w c z a s i e  o d  11 d o  24 -go  
l i p c a  w G ó r k a c h  W i e l k i c h  ( p o c z t a  
i s t a c j a  k o l e j o w a  S k o c z ó w  w p o w i e ­
c i e  c i e s z y ń s k i m  ( w C e n t r a l n e j  S z k o l e  
I n s t r u k t o r s k i e j  H a r c e r s t w a  M ę ­
s k i e g o ) .

Kurs  o d b ę d z i e  s ię  cz ęś c io w o p o d  d a c h e m ,  
cz ęś c io w o p o d  n a m i o t e m i .

W  p r o g r a m i e  u w z g l ę d n i o n e  b ę d ą  wyłącz ­
nie z a g a d n i e n i a  d o t y c z ą c e  p r a c y  g r o m a d  z u c h o ­
wych ,  z ł ożonyc h  z c h ł o p c ó w .

W p i s o w e  wynos i  5 zł. O p ł a t a  za p o b y t  
w ra z  z p e ł n y m  u t r z y m a n i e m  25 zł.

W pi sow e  o r a z  z h l os ze n ia  p r ze sy ł ać  na leży 
na  ad re s :  p.  Al k s a n d e r  K a m i ń sk i  k o m e n d a n t  
szko ły  ins t ru k to r sk ie j  z u c h o w e j  Z. H P. w N ie ­
r o dz im iu ,  pocz ta  Sk o cz ów ,  W o j e w ó d z t w o  Ś l ą ­
skie ,

2) O g ó l n e  k u r s y  h a r c e r s k i e ,  p r z e ­
z n a c z o n e  d l a  n a u c z y c i e l e k ,  p r a g n ą ­
c y c h  z a p o z n a ć  s i ę  z p r a c ą  h a r c e r s k ą  
i w z i ą ć  w n i e j  b e z p o ś r e d n i  u d z i a ł ,  
l u b  z a o p i e k o w a ć  s i ę  d r u ż y n ą  h a r ­
c e r e k  l u b  z u c h ó w - d z i e w c z ą t .

o r g a n i z u j e  G łó w n a  K w ate ra  H a r c e r e k :

1) w czas ie  o d  2 d o  23 l ipca w T a t r a c h  
ko lo  B uk o w in y .

2) w czas ie  o d  2 d o  23  l ipca w N i e m n i e  
k /Lidy,

3) w czas ie  o d  3 d o  24  s i e rp n ia  w okol icy 
Piwniczne j  w po w ie c ie  n o w o s ą d e c k i m  linia ko-  
ko le jo w a  N o w y  S ąc z  — Krynica) .

Kursy o d b ę d ą  się czę śc iow o p o d  d a c h e m  
cz ęś c i o w o  p o d  n a m i o t a m i .

W p i s o w e  n a  k u r s  wynos i  10 zł. O p ł a t a  za 
p o b y t  w ra z  z p e ł n y m  u t r z y m a m e m  2 zł 50  d o  
3 zł. d z i en n ie  za le żn i e  o d  kos z t ów  u t r z y m a n i a  
w mi e j sc ow ośc i ,  w k tó rej  k u r s  s ię  bę dz ie  
o d b y w a ł .

Z g ło sz en ia  p r ze sy ła ć  na le ży  d o  Główne j  
K w ate ry  H a r c e r e k  w W a r sz a w i e ,  ul.  W ie j s k a  3. 
W p i s o w e  w p ł a c a ć  na l eży  j e d n o c z e ś n i e  ze  zg ło ­
s z e n i e m  się  d o  P. K. O.  n a  k o n to  Nr.  21.821.  
(Właścicie l  k o n ta :  Na c ze ln ic tw o  Z w iąz ku  H a r c e r ­
s twa  P o l s k ie g o  — G łó w n a  K w a te ra  Ż e ń s k a ) .

3) K u r s  d l a  n a u c z y c i e l e k ,  k t ó r e  
p o  u k o ń c z e n i u  h a r c e r s k i e g o  k u r s u  
o g ó l n e g o  z a p o c z ą t k o w a ł y  p r a c ę  
i p r o w a d z ą  z a s t ę p y  l u b  d r u ż y n y  
p r ó b n e .

o r g a n i z u j e  G łó w n a  K w a te ra  H a r c e r e k
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w szko le  ins t ruk to r sk i e j  w B u c z u  (st. kol .  S k o ­
czów w pow iec ie  c i e sz y ń sk im )  w czas ie  o d  3 
d o  24  l ipca.

Kurs  o d b ę d z i e  s ię  p o d  n a m i o t a m i .
W p i s o w e  w yn os i  10 zł. O p ł a t a  za p o b y t  

w ra z  z p e ł n y m  u t r z y m a n i e m  2 zł. 50 dz ien n ie .
Z g ło sz en ia  p r ze sy ł ać  na l eży  d o  Głów ne j  

Kwa te ry  H a r c e r e k ,  W a r s z a w a ,  uh  Wi e j s ka  3. 
W p i s o w e  w p ł a c a ć  na leż y  d o  P. K. O  n a  k o n t o  
Nr  21 821 (właścici el  k o n t a  N ac ze ln ic tw o  Zwi ąz ­
k u ’ H a r c e r s t w a  P o l s k ie g o  -  G łó w n a  Kwate ra  
Ż e ń s k a ) .

Z głoszen ia  I zap isy .

Zg ło sz en ie  n a  k u r s  w in n o  z a w ie r ać  n a s t ę ­
p u j ą c e  d a n e :

a)  i m i ę  i na zw isk o ,  a d r e s ,  r ok  u r o d z e n i a  
w y z n a n ie ,  s t a n o w i s k o  s łu ż b o w e ,

b) czy zg ła sz a j ą cy  s ię  p r a c o w a ł  w h a r c e r ­
stwie .  jeśli t a k  to  na l eży  p o d a ć  krótki  p rze b ie g  
s łużby,  czy pełni ł  o b ow ią z k i  o p i e k u n a  d r u ż y n y  
ha r ce r s k ie j ,  czy b ra ł  udz iał  v, o b o z a c h ,  k o l o n ia c h  
w j ak ich  i w j a k i m  c h a r a k t e r z e ,

c) czy o d b y ł  s łu ż b ę  w o js k o w ą ,  e w e n t u a l n i e  
czy p rz e sz e d ł  p r z y s p o s o b i e n ie  w o j s k ow e

T e r m i n  z a p i s ó w  u p ły w a  d n ia  15 m a ja .

P om ieszczen ie, przejazdy, w yek w ip ow an ie.

Uczes tn icy  (czki) k u r s ó w  p o m ie s z c z e n i  b ę ­
d ą  w n a m i o t a c h ,  w zg lę d n ie  p o d  d a c h e m  
w w s p ó l n y c h  s a l a c h  i ko r zys ta ć  b ę d ą  z w sp ó ln e j
k u c h n i .  , .

Koszty p r z e j a z d ó w  p o n o s z ą  ucz es tn icy .
p rzy  c z y m ' k o r z y s t a ć  b ę d ą  z p r z e j a z d ó w  k o le jo ­
w ych ,  p r z y s łu g u j ą c y c h  u c z e s t n i k o m  o b o z o w  h a r ­

ce r s k ic h  za o p ł a t ą  b i l e tu  w e d ł u g  t a ryfy  s p e c ja l ­
nej .  Z a ś w i a d c z e n i a  n a  p r ze jazd  u l g o w y  w y d a j ą  
o d n o ś n e  K o m e n d y  P. W.  n a  p o d s t a w i e  k a r t  
przyjęcia .

U czes tn icy  p r zywie ść  winni  z s o b ą  w y e k ­
w i p o w a n i e ,  d o  k t ó r e g o  należy :  koc,  s i e nn ik ,
p r z e ś c ie r a d ło  n a  łóżko i p o d  koc,  p e c a k ,  p a n ­
tof le ,  k o s t i u m  g i m n a s t y c z n y  l u b  l e kk o a t l e ty c zn y  
k o s t i u m  k ąp ie lo w y ,  k o s z u l k a  ba r w y  k h a k i  i s p o ­
d e n k i  d la  m ę żc z y z n ,  s u k i e n k a  sz a ra  i b e r e t  dla  
kobie t ,  o b u w i e  w yc ie cz kow e ,  p r zy bo ry  d o  j e ­
dze n ia .

K a n d y d a c i  (tki), przyjęci  ( te) n a  k u r s  o t r zy ­
m a j ą  s z c z e g ó ło w e  i n f o r m a c j e  o r a z  w s k a z ó w k i  
w s p r a w i e  p r ze ja z d u .

K u r a t o r i u m  zw rac a  u w a g ę  z a i n t e r e s o w a ­
ny ch  n a  k ur sy  w y m i e n i o n e  w p u n k c i e  Ą p o z y ­
cja 5 i 6,  j a k o  o r g a n i z o w a n e  prży w s p ó łu d z ia l e  
g r o n a  in s t r u k to r s k ie g o  Bia łos tock ie j  i Po leskiej  
C h o r ą g w i  H ar ce rz y ,  z k tó rych  pie rwszy  (poz.  5) 
jest  p r z e z n a c z o n y  d la  nauczyc ie l i ,  c h c ą c y c  się 
z a p o z n a ć  p r z e d e  ws zys tk i m z p r a c ą  w d r u ż y n a c h  
ha rc e rz y ,  a d r u g i  (poz.  6) m a  c h a r a k t e r  w yłą cz ­
n ie  z u c h ow y.

U c z e s t n i k o m  k u r s ó w  nauczyc ie l sk ic h  z o k r ę ­
g u  s z k o l n e g o  b r z e s k i e g o  K u r a t o r i u m  będz ie  
m o g ł o  przyjść z p o m o c ą  m a t e r i a l n ą  w f o r m i e  
c z ę ś c io w e g o  zw ro tu  ko sz tó w  z w ią za n y ch  z u d z i a ­
ł e m  w k u r s a c h .  .

Nac ze ln i k  Wydz ia łu
( — ) J. B łoński

34.

k u r a t o r i u m

O kręgu S zk o ln eg o  B rzesk ieg o

d n ia  10 kwie t n ia  1937  r o k u  N 1-8348/37.

S p rzed aż drew na o p a ło w eg o  na w yp alan ie  
c e g ły  na budow ę publ. szk ó ł pow szechnych

K u r a t o r i u m  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  z a r z ą ­
dz en ie  Dyrekcj i  N ac ze lne j  L a s ó w  P a ń s tw o w y c h  
w s p r a w ie  sp r z e d a ż y  d r z e w a  o p a ł o w e g o  n a  w y ­
p a l a n i e  ce g ły  d o  b u d o w y  b u d y n k ó w  s z k o ln y ch .

Nac ze l n ik  W yd z i a ł u  
( — ) M. W iniarski.

M in. Roi.  i R e fo rm  R o ln y c h  0 d P i s .
Dyrekcja Naczelna
Lasów Państwowych W arszaw a, dn. 13 m arca  1937 r.

Z nak sprawy: E.H. 6166/12

Sprawa: S p rzed aż  drew na 
opalow ego  w ra ­
m ach  zarząd ze ­
nia E.H. i 6164 25 
z dn. 30.1V.36 r.

W zwią zku  z p o t r z e b ą  j ak  n a j w y d a t n i e j s z e ­
g o  p o p a r c i a  akcj i  b u d o w y  pu b l i c z n y c h  szkó ł  
p o w s z e c h n y c h ,  t a k  d r e w n i a n y c h  j a k  i m u r o w a ­
nych ,  D yrekc j a  N ac ze ln a  w yjaśn ia ,  iz n a  p o d ­
s t a w ie  i na  w a r u n k a c h  za r z ą d z e n i a  z dn ia  
30. lV.193b r, zn.  E H.  i -6164 65,  D yre kc j e  L a ­
sów  P a ń s t w o w y c h  m o g ą  d o k o n y w a ć  s p r z e d a ż y  
d r e w n a  o p a ł o w e g o  s a m o r z ą d o m  te ry t o r i a ln y m  
wyłączn ie  n a  ce le  w y p a l a n i a  w p ie c a c h  po lo w y ch ,  
w e  w ł a s n y m  za rządz ie ,  cegły  d o  b u d o w y  b u d y n ­
k ó w  szko lny ch .  U l g a  przy u s k u t e c z n i a n y c h ,  
w r a m a c h  p rzydz ie lo nyc h  k o n t y n g e n t ó w  p i e n i ę ­
żn yc h  s p r z e d a ż a c h  d r e w n a  o p a ł o w e g o ,  w ynos i ,  jak 
d la  d r e w n a  o k r ą g ł ę g o  u ż y t k o w e g o ,  33 /„ przy 
n i e z m i e n i o n y c h  p o zo s ta ł y ch  w a r u n k a c h  s p r z e ­
daży ,  w y n ik a j ą c y c h  z wyżej  w y m i e n i o n e g o  z a ­
r zą d zen ia .

Dy rekc ja  N ac ze ln a  L. P. p rosi  o zw ró ce n ie  
b ac zn e j  u w a g i  n a  c e lo w o ś ć  z g ł a s z a n y c h  z a p o ­
t r z e b o w a ń  na  d r e w n o  o p a ł o w e ,  j a k  równi eż  d o ­
p i l no w a n ie ,  a b y  w z a w a r ty c h  u m o w a c h  “ m i e ­
szczon a  zo s ta ł a  k l a u z u la ,  iż d r e w n o  uży te  bę dz ie  
wyłączn ie  d o  w y p a l a n i a  ceg ły  na  b u d o w ę  szkół  
p o w s z e c h n y c h .

D y re k to r  Na c ze ln y  L a s ó w  P a ń s t w o w y c h  
( —) L o r e t.
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W YD A W NICTW A  DOZW OLONE DO UŻYTKU SZKOLNEGO.

M i n i s t e r s t w o  W.  R. i O .  P. z a t w i e r d z i ł o  d o  
u ż y t k u  s z k o l n e g o  n a s t ę p u j ą c e  w y d a w n i c t w a  
i ś r o d k i  n a u k o w e :

(P rzed ru k  z „ D z ie n n ik a  U rz ę d o w e g o  M in is te rs tw a  WR. 
i OP.  „Nr. 1 p. 20 z 1937 r.).

I. Podręczniki:

B o r k o w s k a - N e l k e n o w a  I. i K o ś ­
c i e  I s k i  Z.  J e s t e ś m y .  C z y t a n i a  d l a  d o r o s ł y c h  
i m ł o d o c i a n y c h .  S k ł a d  G ł ó w n y  w  In s ty tu c i e  
O ś w i a t y  D o r o s ł y c h .  W a r s z a w a .  19 35  —  d o  u- 
ż y tk u  w  s z k o ł a c h  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  i w i e c z o r o ­
w y c h  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h .  (Nr .  II P r -13750 )35 ) .

B r y ł a  S t e f a n ,  Prof .  Inż.  Dr .  B e t o n  
w  b u d o w n i c t w i e  w i e j s k i m .  L w ó w  i W a r s z a w a  
1 9 3 6  r. K s i ę g a r n i a  P o l s k a .  B e r n a r d  P o ł o n i e c k i
—  j a k o  p o d r ę c z n i k  d o z w o l o n y  d l a  s z k ó ł  b u d o ­
w l a n y c h ,  d r o g o w y c h ,  m i e r n i c z y c h  i m e l i o r a c y j ­
n y c h  n a  o k r e s  p i ę c i u  lat .  (Nr .  Ill P.  U . - 1 2 3 3 6 ) .

11. W ydawnictwa pomocnicze:

f t  r e t  M,  S ł o w n i k  o r t o g r a f i c z n y .  W y d a w n i c ­
t w o  M.  f t r e t a .  W a r s z a w a  —  j a k o  k s i ą ż k ę  p o ­
m o c n i c z ą  d l a  n a u c z y c i e l i  i d o  b i b l i o t e k  s z k o l ­
n y c h  s z k ó ł  w s z y s t k i c h  t y p ó w .  (N r  II P r - 1 4 4 5 2 3 6 ) .

f t  r e t  M.  M a ł y  s ł o w n i k  w y r a z ó w  o b c y c h  — 
16 0 0 0  w y r a z ó w .  W y d a n i e  n o w e .  W a r s z a w a  19 36
—  j a k o  k s i ą ż k ę  p o m o c n i c z ą  d l a  u c z n i ó w  s z k ó ł  
w s z y s t k i c h  t y p ó w .  ( N r  II P r-14328]36 ).

S e i f e r t  T. N o t o w a n i a  t o w a r ó w  m i ę d z y ­
n a r o d o w y c h .  N a k ł a d e m  W y d a w n i c t w a  Z a k ł a d u  
N a r o d o w e g o  im .  O s s o l i ń s k i c h .  L w ó w .  19 3 4  — 
j a k o  k s i ą ż k ę  p o m o c n i c z ą  d l a  s z k ó ł  h a n d l o w y c h .  
( N r  111 P. U . -22 /36 ) .

S u c h o r o w s k i  S.  Ś w i ę t o k r z y s k i e .  P i e ś n i  
n a  1 , 2,  3  g ło s y .  B i b l i o t e c z k a  P i e ś n i  R e g i o n a l ­
n y c h .  N r  11.  N a k ł ,  K s i ę g a r n i  i D r u k a r n i  K a t o ­
l ickiej .  K a t o w i c e  —  j a k o  k s i ą ż k ę  p o m o c n i c z ą  
d l a  u c z n i ó w  kl.  V — VII s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  
i g i m n a z j ó w  o r a z  d l a  n a u c z y c i e l i .  ( N r  11 Pr- 
14179j36 ) .

III. Środki naukowe.

B l i c h a r s k i  Cz .  i S u c h o ń s k i  H .  Z e ­
szy ty  r a c h u n k o w e  d o  z a d a ń  p r a k t y c z n y c h  d l a  
u c z n i a  kl.  IV, V, VI i VII s z k o ł y  p o w s z e c h n e j .  
S o s n o w i e c  —  j a k o  p o m o c  s z k o l n ą  d l a  s z kó ł  
p o w s z e c h n y c h .  ( N r  II P r - 13 62 0 | 35 ) .

L u d  Po l s k i .  T a b l .  1. B u d o w n i c t w o  l u d o w e .  
T a b l  II. W s p ó ł c z e s n y  s t ró j  l u d o w y .  W y d a w n i c ­
t w o  K s i ą ż n i c y  f t t l a s .  L w ó w  —  W a r s z a w a  —  j a k o  
p o m o c  s z k o l n ą .  f N r  II P r - 13 54 9  35).

W .  F. Z e s z y t  d o  n u t  —  j a k o  p o m o c  s z k o l ­
n ą  d l a  u c z n i ó w  i n a u c z y c i e l i .  ( N r  II P r - 1428 9 |3 6 ) .

IV. Książki do bibliotek:

B r o n i e w s k a  J ,  P r z y g o d y  g a ł g a n k o w e j  
B a lb i s i .  W y d a w n i c t w o  N a s z e j  K s i ę g a r n i .  W a r ­
s z a w a .  1 9 3 6  — d l a  dzi ec i  o d  l a t  7 — 9. ( N r  II 
P r - 14509136).

D e  C e r v a n t e s  S a a v e d r a  M i g u e l .  
P r z y g o d y  D o n  K i c h o t a .  W  p r z e k ł a d z i e  i o p r a c o ­
w a n i u  D ra  E d w a r d a  B o y e  z 15 r y s u n k a m i  G.  
D o r e ' g o .  N a k ł .  K s i ą ż n i c y - f t t l a s u .  L w ó w - W a r s z a -  
w a  —  d l a  m ł b d z i e ż y  l a t  11 — 15.  (N r  II Pr- 
13532 )36) .

G o e t e l  F. K a r - C h a t .  W y d a w n i c t w o  G e ­
b e t h n e r a  i W o l f f a .  W a r s z a w a  1936.  W v d a n i e  III 
—  d l a  m ł o d z i e ż y  o d  l a t  15. ( N r  II P r - 1 4 3 6 4 3 6 ) .

J a k  z b u d o w a ć  o d b i o r n i k  r a d i o w y .  O p i s  
b u d o w y  t a n i e g o  o d b i o r n i k a  d e t e k t o r o w e g o ,  Z a ­
i n s t a l o w a n i e  i o b s ł u g a  o d b i o r n i k a .  W y d a n e  n a ­
k ł a d e m  S p ó ł k i  W y d a w n i c z e j  „ R f t \  W a r s z a w a  —  
d o  b i b l i o t e k  s z k o l n y c h .  ( N r  II F r - 1 4 4 6 9 3 6 ) .

K e r n  E i g a .  M a r i a  P i ł s u d s k a .  M a t k a  
M a r s z a ł k a .  W i z e r u n e k  życ i a .  N a k ł .  G ł ó w n e j  
K s i ę g a r n i  W o j s k o w e j .  1935  —  d l a  m ł o d z i e ż y  o d  
l a t  16.  ( N r  II P r - 13793)35) .

K o s s a k  Z.  N i e z n a n y  k r a j .  W y d a n i e  d r u ­
g i e .  N a k ł .  R o ju .  W a r s z a w a .  19 37  —  d l a  m ł o ­
dz i e ż y  o d  l a t  15.  ( N r  II P r - H 7 3 0  36) .

K r z e m i e n i e c k a  L. Z  p r z y g ó d  K r a s n a l a  
H a ł a b a ł y .  Cz.  I. B . b l i o t e c z k a  N a j p i ę k n i e j s z y c h  
B a j e c z e k  i P o w i a s t e k  6 . N a k ł a d e m  S p ó ł k i  W y ­
d a w n i c z e j  f t ‘ G m a c h o w s k i  i S -k a .  C z ę s t o c h o w a .  
1 9 3 6  —  d l a  dz iec i  o d  l a t  7  d o  9  ( N r  II Pr -  
14418 )36) .

M a k u s z y ń s k i  K. W i e l k a  b r a m a .  N a ­
k ł a d e m  P a ń s t w o w e g o  W y d a w n i c t w a  K s i ą ż e k  
S z k o l n y c h .  W a r s z a w a — L w ó w  —  d l a  dz i ec i  l a t  
1 1 - 1 5 .  ( N r  II P r - 14 3 42  36) .

M o r c i n e k  G u s t a w .  P o  k a m i e n i s t e j  
d r o d z e .  N a k ł .  P a ń s t w o w e g o  W y d a w n i c t w a  K s i ą ­
ż e k  S z k o l n y c h .  W a r s z a w a  — L w ó w .  1 9 3 6  —  d l a  
dz iec i  o d  l a t  11 d o  15. (Nr .  II P r - 14341 (36).

N i c h o l s o n  I z a ,  P r o m i e ń  S ł o ń c a .  
Z d z i e j ó w  a n g i e l s k i e j  s p ó ł d z i e l c z o ś c i  s p o ż y w c ó w  
W y d a n e  III. N a k ł .  „ S p o ł e m " .  Z w i ą z e k  S p ó ł ­
dz i e ln i  S p o ż y w c ó w .  W a r s z a w a .  1936  —  d l a  
dz i ec i  l a t  11 —  15.  ( N r  II P r -14442 [36 ) .

P o m a r a ń s k i  S t e f a n ,  m j r .  Z h i s t o ­
ry c z n y c h  d n i  l i pca  i s i e r p n i a  1914 .  N a k ł .  G e ­
b e t h n e r a  i W o l f f a .  W a r s z a w a  —  d l a  m ł o d z i e ż y  
w y ż s z y c h  k l a s  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  i d l a  m ł o ­
dz i e ż y  s z k ó ł  ś r e d n i c h .  ( N r  11 P r - 1 4 4 8 4 3 6 ) .

S i e r o s z e w s k i  W.  M a r s z a ł e k  J ó z e f  
P i ł s u d s k i .  Ż y c io ry s .  W y d a n i e  n o w e .  N a k ł a d e m  
D o m u  Ks i ążk i  Po l s k i e j .  W a r s z a w a ,  1 93 5  —  d o  
b i b l i o t e k  s z k o l n y c h  d l a  u c z n i ó w  g i m n a z j ó w  i li-
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c e ó w  o r a z  d o  b ib l io tek  n a u c zy c ie l s k i c h  szkół  
wszys rk ich  t y p ó w  i s topni .  Nr  1 P r -1 383 535 ) .

S i e r o s z e w s k i  W.  M a rs z a ł e k  J ó z e f  
P i łsudski .  P rze t łó mac zy ł  n a  j ęzyk he br a j s k i  M. 
f tsz.  Wyd .  Z w iąz ku  Ż y d ó w  U cz es t n ik ów  W a lk  
o  N i e p o d l e g ł o ś ć  Polski .  S ta n i s ł a w ó w .  1 9 3 5 — d o  
b ib l io tek  szkół  z ż y d o w s k i m  i h e b r a j s k i m  języ­
k i e m  n a u c z a n i a .  (Nr  II Pr-5361 35).

W i a d o m o ś c i  h i s t o ry czn o  - d y d a k t y c z n e .  O r ­
g a n '  P o l s k ie g o  T o w a r z y s t w a  H i s to r y c z n e g o  dla

S p r a w  N a u c z a n i a  Histori i ,  Red.  Kaz imie rz  Tysz- 
kow sk i .  Roczn ik  1. Zeszyt  1. Lwów.  1933  — do  
b i b l io tek  nau cz yc ie l sk ic h  szkół  ś r e d n ic h .  (Nr  1 
P r-2150(33).

Ś m i g ł y  R y d z  E d w a r d ,  g e n e r a ł .  Byście  
o  sile nie  z a p o m n i e l i ,  R oz kaz y  — Ar tyku ły  — 
Mowy.  1 9 0 4 — 1936.  Nakł .  Ks iążnicy-f l t l as ,  Lwó w 
—  W a r s z a w a .  1936  — d o  b ib l io tek  szk o ln y ch  
szkó ł  wsze lk ich  typów ,  d la  uż y t ku  uczn iów i n a ­
uczycieli ,  (N r  11 Pr-14723  36).

K O M U N I K A T Y .

W ydawnictwo p. t. „Gimnazjum Kupieckie**

K u r a t o r i u m  zw rac a  u w a g ę  Dyrekcyj  i N a ­
uczycieli  g i m n a z j ó w  k u p ie c k ic h  o r a z  szkół  
h a n d l o w y c h  na  w y d a w n ic tw o  M ę s k i e g o  G i m ­
n a z j u m  K u p i e c k i e g o  w K ra k o w ie  p. t. „ G i m ­
n a z j u m  K u pie ck ie ,  W y c h o w a n i e  i N a u c z a ­
nie,  Rea l i zac ja  p r o g r a m u  kl l -ej“ . P rac a  ta 
p rzynos i  wiele c i e k a w e g o  m a t e r i a ł u  d y s k u s y j ­
n e g o  z z a k r e s u  real izacj i  n o w y c h  p r o g r a m ó w  w 
g i m n a z j a c h  k u p ie c k ic h .  W y d a w n i c t w o  m o ż n a  
n a b y ć  w M ę s k i m  G i m n a z j u m  K u p i e c k i m  w Kra ­
kow ie ,  ul.  K a p u c y ń s k a  2.  o r a z  w y p o ż y c z a ć  
w Cent r .  Bibl.  P e d a g .  K u r a t o r i u m  O.  S.  B.

Dwutygodnik „Przysposobienie Rolnicze

Mini s t e r s two  W.  R. i O .  P. u z n a ł o  d w u t y ­
g o d n i k  „ P r z y s p o s o b i e n i e  Ro ln icze" ,  c z a s o p i s m o  
z a w o d o w e  mło dz ie ży  wiej skie j  —  W a r s z a w a  
za d o z w o l o n e  d la  uc z n ió w  i uc ze n i e  szkół  rol ­
n iczych o r a z  wyższych k l a s  szkoły  p o w s z e c h n e j  
wszys tk ich  s t op n i  o r g a n iz a c y jn y c h .

U lgowy abonament biuletynów „Gospodarczej 
Służby Informacyjnej** dla szkół zawodowych.

K u r a t o r i u m  z a w i a d a m i a ,  że Izba P rz em y-  
s ło w o - H a d l o w a ,  ul.  Wie j s ka  10, w y d a je  d w a  r a ­
zy w t y g o d n i u  b iu l e t yn y  G o s p o d a r c z e j  S łuż by  
I n f o r m a cy jn e j ,  za w ie r a j ą c e  a k t u a l n e  w i a d o m o ś c i  
z z a k r e s u  życia g o s p o d a r c z e g o .

W  ce lu  u p r z y s t ę p n i e n i a  ko rzy s ta n i a  z b i u ­
l e tynów,  Izba P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w a  p r zyz na ł a  
s z k o ł o m  z a w o d o w y m  50  p roc .  zniżkę  w o p ła c i e  
a b o n a m e n t u ,  tj. zł 25 z a m i a s t  zł 50.  rocznie .

Film p. t. „Płomienne Serca**.

K u r a t o r i u m  z w r ac a  u w a g ę  n a  f i lm p.  t. 
„ P ł o m i e n n e  S e r c a " .  F i lm t en ,  ze w z g l ę d u  na  sw e  
w y bi tn e  w ar tośc i  w y c h o w a w c z e ,  z a s ł u g u j e  w szcz e ­
g ó ln ie j s z y m  s to p n i u ,  by po lec ić  g o  d o  o b e j rz e n ia  
p rzez s t a r s zą  mło d z ie ż  szkół  p o w s z e c h n y c h  o ra z  
mł odz ie ż  szkół  ś r e d n i c h  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h  i z a ­
w o d o w y c h .
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C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W f l
POŚWIĘCONA PRACY NAUCZYCIELSTWA W SZKOLE I POZA SZKOLĘ.

SŁOWO OD REDAKCJI.

A kc ja  opieki nad najuboższymi szkołami 
powszechnymi w naszym kresowym Okrągu 
Szkolnym ze strony różnego typu szkół i  in -  
stytucyj opiekuńczych z całego k ra ju , choć 
rozpoczęta przed trzema dopiero la ty , prze­
była ju ż  k ilka  faz rozwoju, ma ju ż  swoją 
tradycję, ma własne i  w pewnym stopniu 
jw ż  wypróbowane a z każdym rokiem coraz 
bardzie j pogłębiane metody dz ia łan ia  i  może 
się wykazać naprawdę niepoślednim i w yn i­
kam i. N ie  ulega ju ż  dziś żadnej wątpliwości, 
że cele swoje i  zadania, zarówno w zakre­
sie dzia łalności charytatywnej (zaspakajanie  
najp iln ie jszych potrzeb m ateria lnych ubogiej 
dziatwy szkolnej —  zwłaszcza na  Polesiu), 
ja k  i  w dziedzinie dydaktycznej i  zwłaszcza 
wychowawczej, akcja ta rea lizu je  skutecznie 
i  coraz konsekiventniej i  że przyczyn ia  się 
w znacznej mierze do zespalania duchowego 
naszych ziem kresowych z całością Państwa  
Polskiego.

P rzekona li się o tym nawet pesymiści, 
którzy n ie rokow ali początkowo naszej akcji 
opiekuńczej dodatnich wyników a n i pomyślne­
go rozwoju.

W prawdzie istotnie akcja opiekuńcza 
w rozwoju swoim napotykała i  napotyka jesz­
cze —  nieodłączne zresztą od wszelkich 
ludzkich i  zwłaszcza na  większą skalę zakro­
jonych poczynań  —  przeszkody i  trudności 
różnego rodzaju, ale okazało się i  tym razem, 
że w ia ra  w człowieka i  iv ia ra  we rułasne siły, 
że in ic ja tyw a  twórcza i  s iła  woli, że wreszcie 
zapał i  entuzjazm p o tra fią  skutecznie prze­
zwyciężać wszystko, co staje w poprzek poży­
tecznej, celowej i  dobrze przygotowanej akcji.

N in ie jszy  zeszyt naszego D z ienn ika  zo­
stał —  w jego części nieurzędowej —  n ie ­
m al w całości poświęcony właśnie zagadnie­
niom, związanym z n ie łatw ą n iewątpliw ie  
rea lizacją  zadań i  celów, ja k ie  sobie zało­
żyła akcja opieki międzyszkolnej.

To też gorąco zachęcamy naszych czy­
telników do wnikliwego zapoznania się z treś­
cią tych kilkunastu artykułów, które umiesz­
czamy na  dalszych łamach niniejszego nume­
ru  i  które nie tylko obrazują piękne zaiste 
w yn ik i, osiągnięte przez poszczególne szkoły 
opiekuńcze względnie objęte opieką, ale nad­
to wskazują, że w akc ji opieki międzyszkol­
ne j tkw i wiele jeszcze nowych, mało dotąd 
wykorzystanych i  niewyczerpanych możliwości 
wychowawczych.
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Zestawienie ilościowe szkół i instytucyj
(z pod z ia łe m  na  Okręg i  Szkolne)

roztaczających opiekę nad szkołami powszechnymi w Okręgu Szkolnym Brzeskim
w edług stanu z dnia 1 listopada 1936 r.

N a z w a  

Okręgu Szkolnego

Ilość szkół  wzgl. instytucyj 
op iekuńczych

Ilość szkół o toczonych op ie ką

sz
kó

ł 
śr

ed
ni

ch
 

i 
za

w
od

ow
yc

h

sz
kó

ł
po

w
sz

ec
hn

yc
h

ró
żn

yc
h

in
st

yt
uc

yj r azem

pr
ze

z 
sz

ko
ły

 
śr

ed
ni

e 
i 

za
­

w
od

ow
e

pr
ze

z 
sz

ko
ły

 
po

w
sz

ec
hn

e

pr
ze

z 
ró

żn
e 

in
st

yt
uc

je

r azem

0 .  S. Brzeski 88 49 21 181 103 48 17 168

„ Krakowski 31 65 5 101 28 59 1 88

„ Lubelski 13 19 — 32 13 19 — 32

„ Lwowski 16 11 3 30 13 11 3 27

„ Łucki  . — — 1 1 — — 1 1

„ Poznański 104 253 14 371 103 239 13 355

„ Śląski 8 30 — 38 6 29 — 35

„ Warszawski  . 85 153 45 283 78 137 32 247

„ Wileński — 3 — 3 — 3 — 3

Ogółem 345 583 89 1017 344 545 67 956*)

*) z te g o  na  Poles iu — 838, a w Białostocczyźnie — 118.

Kilka słów o rozwoju akcji opiekuńczej.
Ilość szkół i instytucyj opiekuńczych oraz 

szkól objętych op ieką.

Z po ró wna ni a  odn o śn y c h  rubryk  w powyż­
szych zes tawieniach  wynika,  że ilość szkół i in­
stytucyj op iek uńczych  według  s tanu  z dnia 1 li­
s t o p a d a  1936 (1017) była o ki lkadziesiąt  j e d n o ­
stek mniej sza w s t o su n k u  do  s tanu  z końca 
1935136 r. szk. (1122); t łumac zy  się to tym, że 
p ew na  ilość pu nk tó w opiekuńczych  m u s 'a t a  o d ­
paść  z różnych przyczyn, m i. na sku tek  likwi­
dacji s em in a r ió w  nauczycielskich.  Mir ro  to 
w ty m  s a m y m  czasie wzrosła o ki lkadziesiąt  j e­
d no s t ek  ilości szkół  o toczonych opie ką  (z 891 
na  956). Obecnie  ilość szkół objętych opie ką  
jest  jeszcze większa i przekroczyła już tysiąc j e ­
dno s tek ,  głównie na  skutek  objęcia op i eką  w c ią­
gu bież. roku szkolnego  szeregu  najbiedniej szych 
szkółpowszechnyc h  na pog ran i czupo lsko -p ru sk im .

Korespondencja m iędzyszkolna.

Łączna  ilość listów o t r zymanych  przez szko­
ły ob ję te op i eką  od  szkół  op iekuńczych  i wysła­
nych przez nie do  tych szkół w c iągu 1935J36 r. 
szk. (ok. 66,5 tysiąca)  wzrosła 12-krotnie w s to­
su n k u  do  p o pr zedn ie go ,  t. j. 1934|35r .  szk. (ok. 
5,5 tysiąca).  To n ads po dz ie w an ie  silnie ożywie­
nie w ym iany  kore spo ndencj i  świadczy o żywot­
ności akcji międzyszkolne j  i o s ta łym zac ieśn ia ­
niu wz ajemnych s to su nków łączących szkoły 
o p i ekuńc ze  ze szkołami o toczonymi  opieką .

Paczki z upominkami.

Podczas gdy  w c iągu  1934 35  r. szk. szko­
ły i instytucje op i eku ńc ze  wysłały do  szkół o b ­
jętych przez nie op ie ką  855 paczek z da ram i ,  
to w n a s tę p n y m  1935 36 r. szk. ilość takich p a ­
czek wyniosła 2234, czyli wzrosła prawie  trzy-
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krotn ie .  Wz ros ła  równ ież  zn ac zn ie  i lość t. zw. 
u p o m i n k ó w  „ r e w a n ż o w y c h ” , w y sy ła n y ch  przez 
szko ły  o t o c z o n e  o p i e k ą  d o  sw y ch  szkół  o p i e ­
k u ń c z y c h .

Mależy zaznaczyć ,  że te  „p ac zk i "  z d a r a m i  
— to były częs to  d u ż e  paki  wzgl .  skrzyn ie ,  w a ­
żące  n i e ra z  p o n a d  500  kg.  Na u p o m i n k i  s k ł a ­
da ły  się z n a c z n e  ilości odzieży,  biel izny,  o b u w i a ,  
p r o d u k t ó w  ży w noś c i ow ych ,  p r z y b o r ó w  p i ś m i e n ­
nych ,  ks i ążek ,  p o m o c y  n a u k o w y c h  i t. p.  W ś r ó d  
p r zy sy ła n yc h  p r z e d m i o t ó w  t raf ia ły się n i e r z a d k o  
u p o m i n k i  b a r d z o  c e n n e ,  j a k  r a d i o a p a r a t y ,  ca łe  
k o m p l e t y  b ib l i o te cz ne  i t. p. Na u p o m i n k i  „ r e ­
w a n ż o w e ” s k ła d a ł y  s ię  p rz e w a ż n ie  w y r o b y  p r z e ­
m ys ł u  l u d o w e g o  i r ó ż n e g o  ro d za ju  p a m i ą t k i  r e ­
g io n a ln e .

W bież.  r o k u  s z k o l n y m  o m a w i a n a  akc ja  
w y k a z u j e  d a l sze  nas i l en ie ,

W ycieczki m iędzyszkolne.

W  ć i ą g u  1935136 r. szk.  zaz naczy ł  się s t o ­
s u n k o w o  s p o r y — ja k  n a  p o c z ą t e k  — r u c h  wyc iecz ­
kowy  ze szkół  o p i e k u ń c z y c h  d o  szkół  ob ję ty ch  
o p i e k ą  i od w ro t n ie .  W y k a z a ł  o n  z n a c z n e  nas i l ę  
n ie  z p o c z ą t k i e m  bież.  r o k u  s z k o l n e g o .  O p i s  
n ie k tó ry ch  z o d b y t y c h  wyc ieczek  s t a n o w i  t r eść  
większości  a r ty k u łó w ,  u m i e s z c z o n y c h  w n in i e j sz ym 
n u m e r z e  Dz i enn ika .  Wie le  z p o ś r ó d  szkół  o p i e ­
k u ń c z y c h  i o to c z o n y c h  o p i e k ą  czyni już  p r z y g o ­
to w a n i a  d o  wyc ieczek  m a j ą c y c h  się o d b y ć  wio ­
s n ą  i l a t e m  r. b. Ta m i ę d z y s z k o l n a  akc ja  w y ­
c i ec zko w a  z a s ł u g u j e  na  s p e c j a l n e  p o p a r c i e  z u w a ­
gi na  sw e  wielk ie  war tośc i  d y d a k t y c z n e  i w y ­
ch o w a w c z e .

S. T. (Drohiczyn n.B.J.

Akcja międzyszkolna w zastosowaniu dydaktycznym.

i.

W s p ó ł p r a c ę  m i ę d z y s z k o l n ą  z w ę ż a m  w ty m  
a r ty k u l e  d o  akcj i  o p ie k u ń c z e j ,  k tó r ą  p r ow a dz i  
n a s z e  g i m n a z j u m  p a ń s t w o w e  na  t e re n ie  2 p u ­
b l i cznych  szkół  p o w s z e c h n y c h  n a  Po les iu ,  o raz  
d o  tych n a t u r a l n y c h  k o n t a k t ó w ,  j a k ie  m a m y  
z n a s z ą  m ie j s c o w ą  sz ko łą  p o w s z e c h n ą .  S a m o  
z a g a d n i e n i e  z a m i e r z a m  o m ó w i ć  p rzy k ła d o w o ,  
t. zn.  p r ze d s t aw ić  z a m i a s t  w y w o d ó w  o g ó ln y c h  
s z e r eg  f ak tó w  d y d a k t y c z n y c h  z a o b s e r w o w a n y c h  
w r a m a c h  p a ź d z i e r n i k o w e g o  T y g o d n i a  Szkoły 
P o w s z e c h n e j  na  w ą s k i m  o d c i n k u  j e d n e j  ty lko  
k lasy  g i m n a z j u m  — IV, o r a z  na  t e re n ie  j e d n e g o  
ty lko  p r z e d m i o t u — a m ia n o w i c i e  j ęzyka p o l s k i e ­
go.  Oczywiśc ie ,  b ę d ę  s ię  s t a ra ł  us t r zec ,  a b y  nie 
s t a w ia ć  tyc h  „ d o k o n a ń ” n a  p o n ę t n e j  „p oc h y łe j  
o p t y m i z m u ” , p r zed  k t ó r ą  n ie  bez  s łu s zn o śc i  p r z e ­
s t r ze g a  Koleg a  J .  N. w n u m e r z e  w rz e śn i o w y m  
(z 1936 r.) n a s z e g o  D z i e n n i ka  U r z ę d o w e g o .  S ą ­
dzę ,  że p o d a n i e  m o i c h  o b se rw ac j i  m o ż e  s t a ć  się 
z a c h ę t ą  d o  cz ę s t s z e g o  niż d o t ą d  o d w r a c a n i a  k o ­
le jności  w korelacj i  p r acy  w y c h o w a w c z e j  z p r a c ą  
d y d a k t y c z n ą .  W y d a j e  mi  się,  że w tej ko relacj i  
i d z ie m y  zazwyczaj  o d  n a u c z a n i a  d o  z a s t o s o w a ­
nia w y c h o w a w c z e g o ,  a r zadzie j  p r z e m i e r z a m y  
d r o g ę  o d w r o t n ą — od p o c z y n a ń  w y c h o w a w c z y c h  
d o  z a s t o s o w a ń  d y d a k t y c z n y c h .  T a k i m  p o c z y n a ­
n i e m  o n ie s p o rn e j  i d u że j  w ar tośc i  w y c h o w a w ­
czej je t  ak c ja  o p i e k u ń c z a  n a d  p o w i e r z o n ą  m ł o ­
dzieży szko łą  p o w s z e c h n ą .  O w a  p r a c a  o p i e k u ń ­
cza m o ż e  j e d n a k  s t a n o w ić  r ów ni eż  c e n n y  o ś r o ­
d e k  n i e j e d n e g o  f r a g m e n t u  p rac y  n a u k o w e j  
w szko le  p rzez s t w o rze n ie  z a i n t e r e s o w a ń  s t o s u n ­
k o w o  r ó ż n o r o d n y c h  i ob f i tych .  Je że l i  t y lko  u d a  
s ię  u t r z y m a ć  te  z a i n t e r e s o w a n i a  w  d o s t a t e c z n y m  
n a p i ęc iu ,  ł a tw o  b ę d z ie  p o b u d z i ć  in i c ja tywę m ł o ­
dzieży ku  p r acy  s a m o w y c h o w a w c z e j ,  z a w i e r a j ą ­

cej o k r e ś l o n e  i p o ż ą d a n e  war tośc i  d y d a k t y c z n e .  
Tak i  w łaś n ie  m o m e n t  w ys tąp i ł  w nas ze j  szko le  
b a r d z o  w y ra źn i e  w czas ie  T y g o d n i a  Szko ły  P o w ­
sze c hn e j .

1 1 .

W akcj i  o p ie k u ń c z e j  m a m y  już p e w n e  k o n ­
k r e t n e  os i ą g n ię c i a :  d o ś ć  żywą  i b e z p o ś r e d n i ą  
w y m i a n ę  k o r e s p o n d e n c j i  i n d y w id u a ln e j  z dzieć  
mi  o r a z  p e w n e  zwycza je  i t r ad y c je  w związku  
z wys y łką  pa c ze k .  K ru ho w ic ze  Wi e lk ie  i Ma łe  
s ta ły  się d la  młodz ieży  w y r a z a m i  o mi łej  b a rw ie  
uczu c i owe j ,  b o  ko ja rzą  się z n i e j e d n ą  chwi lą  z a ­
c i ek a w ie n ia ,  ws p ó ł c zu c ia ,  s e rd e cz n e j  s y m p a t i i  
i k r z e p i ą c e g o  poc z u c i a  s p e ł n i o n e g o  o b o w i ą z k u .  
Na  t y m  p o d k ła d z ie  u c z u c i o w y m  nie t r u d n o  już  
o p r z e ć  r o z u m i e n i e  i s t cty  z a g a d n i e n i a  s z k o l n e g o  
n a  na s zy c h  K re sa c h  i roli T-wa P o p i e r a n i a  3u-  
d o w y  P u b l i c z n y ch  Szkó ł  P o w s z e c h n y c h .  S ł o w e m ,  
akcj i  o p i e k u ń c z e j  m o ż n a  już  było d a ć  u z a s a ­
d n ie n ie  r o z u m o w e .  Nauczyc ie l  j ęzyk a  po l s k i e g o  
w yb ra ł  o s t a t n i ą  k la sę  n o w e g o  g i m n a z j u m ,  a b y  
z niej w ła ś n i e  uczyn ić  o ś r o d e k  o w e g o  r o z u m i e ­
nia i p r o p a g o w a n i a  idei T. P. B. P. S.  P. n a  t e ­
ren ie  szko ły  i ś r o d o w i s k a .  O k r e s  t e g o  p r z e s z k o ­
lenia t e o r e t y c z n e g o  i p r a k t y c z n e g o  s a m  się  n a ­
rzuci ł  w p o s t a c i  111 T y g o d n i a  Szko ły  P o w s z e c h ­
nej .  W a l n ą  p o m o c ą  d o  t e o r e t y c z n e g o  p r z e s t u ­
d io w a n i a  z a g a d n i e n i a  o k a z a ł a  się b r o s z u r a  dr .  
E. S u c h a n a  p. t. „T-wo P. B. P. S. P. a b u d o ­
wnic two  sz ko l ne  w  O k r ę g u  B r z e s k im  . K lasa  IV 
o t r z y m a ł a  5 e g z e m p l a r z y  tej p r ac y ,  k tó ra  p r z e ­
m ó w i ła  d o  mł od z i eż y  r z e c z o w y m  u j ę c ie m ,  ści ­
s łośc ią  cyfr,  s t a tys tyk ą ,  no  i p r z e d e  ws zys tk i m 
m a p ą  z g r a f i k o n a m i .  Oczywiście ,  najwięce j  z a ­
in t e r e s o w a n i a  wzbudz i ły  2 pow ia t y :  n a s z  Bielsk
Po d l as k i  i da l ek i  L u n i n i e c  ( te Kruhowicze. . . ) .  Po
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k i lku  dniach klasa złożyła kró tk ie  sprawozdanie 
z lektury. A że to właśnie nadszedł Tydzień 
Szkoły, więc w atmosferze dyskusyjnej zrodziło 

się pytanie: a może m y byśmy coś zrobil i w spó l­
nym i Siłami w terenie, aby poprzeć Towarzystwo.

III.

Niebawem  nauczyciel jest na zebraniu 
m ie jscowego K om ite tu  O bywate lsk iego Tygodnia 
Szkoły. Wyczuwając dobrą sposobność do kon 
kretnej roboty  społecznej dla swojej klasy, zao­
patrzył się w cały bagaż cegiełek i żetonów, ja ­
ki przyszedł do Kom ite tu . Jest robota! Wystar­
czyło na lekcji opowiedzieć o zebraniu i „ ryzy ­
ko w n ym *  kroku  nauczyciela, aby obudzić w k la ­
sie p ragn ien ie  zmierzenia sił na zamiary i p o r ­
wania się do kwesty. Trzeba przyznać, że n ie­
małe j ochoty dodała nieco przebiegła uwaga 
nauczyciela, że — co prawda — nie może stawiać 
młodzieży żadnych trudności fo rm a lnych , bo 
władze szkolne udzie li ły  uczniom wyjątkowego 
zezwolenia na czynny udział w kweście — ale 
ty lk o  w tym  Tygodn iu ! Podniosło to znakom ic ie  
klasę we w łasnych oczach. Daremnie  teraz m ó ­
w iło  się o trudnościach i przykrościach kwesty. 
Wszyscy wezmą w niej udział (17 osób) i biorą 
na siebie rozprzedaż całego m ater ia łu . Myśl
0 pom ocy innych klas odrzucają stanowczo. Te­
raz dyskusja k ieru je  się na sprawy podzia łu 
miasta na rejony, doboru  par kwestarskich, po­
ry, ilości m ater ia łu . Nagle  wysunęła się sprawa 
leg itymacji kwestarskich. Jest tyle roboty  z tym  
wszystkim, że sprawa w całym rozpędzie o rgan i­
zacyjnym przesunęła się z lekcji na specjalne 
zebranie popo łudn iow e. D okonano  sprawnie
1 żywo szczegółowego podzia łu i przydziału, 
skom ponow ano  tekst upoważnienia  im iennego, 
odb ito  na maszynie leg itymację  i wreszcie p o ­
kw itowano o db ió r  m ater ia łu . Zaraz nazajutrz rusza 
po po łudn iu  8 par kwestarskich. W  ciągu 2 dni 
cały mater ia ł został— jak  się wyrażali — „u lo k o w a ­
n y " .  Powiodło się nad spodziewanie, więc m iny  
wesołe i dziarskie. Moc nowych wrażeń, słowa ci­
sną się na usta. T rudno  sobie wyobrazić a tm o ­
sferę bardziej sprzyjającą do ćwiczeń w m ów ie ­
n iu . W artk i n u r t  lekcyjny niesie sporo przygód, 
ale i coś więcej — wiele c iekawych obserwacji 
I spostrzeżeń z różnych środowisk społecznych. 
Wszystkiego się nie zdążyło powiedzieć, a wszy­
stko tak ciekawe, f i le  jest na to rada: utrwalić 
przeżycia w p iśm iennym  reportażu. Było  to je ­
dno z lepszych w tym  roku „w yp racow ań" d o ­
m ow ych — pod ty tu łem : „Z  przygód kwestarza". 
M usia ło  być dobre, bo wyrosło z zainteresowań
i obserwacji, Było te ż— co się nieczęsto zdarza 

bardzo ciekawe. Pozwolę sobie zdać pokrótce 
sprawozdanie z tego wypracowania, posłuaując 
się cytacjam i.

IV.

Ukazały się tam  różne postawy uczuciowe 
m łodych kwestarzy. Trochę lęku; serce nieraz

zadrżało; jak  nas p r /y jm ą ; tyle jeszcze cegiełek 
do sprzedania; chętnie wróc i łabym  do dom u; 
teraz ty zaczynaj mówić, masz lepsze szczęście. 
J e s t  też przezwyciężenie lęku i zniechęcenia: 
trzeba wytrwać do końca; nawet deszcz nie o d ­
straszy. A  2ato, jak  poszło dobrze, lekko  się 
zrob iło  na sercu, ja kb y  coś spaało.

Ukaza ły się— nieraz w plastycznym kształcie 
— różne wnętrza dom owe i różne postawy w o ­
bec kwestarzy; m rok i izb, krwawe odblaski z k o ­
m ina. kobieta przy kołysce; g rom adka  dzieci 
og ląda ciekawie żetony, ale matka odpow iada, 
że ma dosyć wydatków, i rzuca złe spojrzenie; 
zadymione, ponure wnętrze, mała lam pka, szorska 
odpowiedź: „B rać  to je ko m u , ale dać to n ie ". 
Tam znowu gospodarstwo przy wieczerzy, witają 
gościnnie: „Sądźc ie ,  pan ienk i, zaraz grosza
w marynarce poszukam; ej, Agato, da jno  z tam- 
te la " . Gdzie indziej polepa zamiast pod łogi, przy 
sto liku chłopczyna klęczy nad książką; odrywa 
się od niej: „M a tu lu ,  kupc ie  znaczek, żeby u nas 
była nowa szkoła, taka ładna " .  Są i wnętrza ży­
dowskie i „b a c h u r " ,  który w sukurs idzie kwe- 
starzom i woła do m atk i „G ib , g ib l" .  Jest i go ­
spodarz, który kup i żeton, jeśli mu się nada do 
spinania szalika.

W  tych obserwacjach odb iło  się też sporo 
cennych uczuć społecznych młodzieży. Czasem 
prawdziw ie wzruszyło się serce. O to  stara ko ­
biecina sum itu je  się jęk liw ie, że nic nie ma; in ­
na tłumaczy, że dała dzieciom na chleb; niech 
przyjdą późn ie j— nie odm ów i. A  jakaś zgarbiona 
staruszka samotnie życia dożywa, już jej szko­
ła nie potrzebna; perswadują jej, że innym  trze­
ba nieść pomoc; więc podreptała do kom ory  
i wyniosła 10 groszy: „To  nie majątek, niech 
tym  dz ia tkom  Bóg b łogos ław i".  A  na gorące 
podziękowanie  kwestarzy dorzuca: „N iech  Bóg 
prowadzi i d op o m a g a " .  To znowu jak iś  b iedny 
w yrobn ik  kupu je  cegiełkę, a nawet m ów i, że to 
potrzeba i że m u się to podoba.

Oprócz uczuć pojaw iają  się i refleksje o ży­
ciu: że są dobrzy ludzie na szerokim świecie, że 
dużo dobrego jest w prostej duszy, że biedny 
daje mało, ale chętnie.

Z prac uczniowskich wyziera wreszcie na­
der aktywna postawa kwestarzy: nagadali się,
t łumaczy li  z przekonan iem , nie zrażali się o p o ­
re m — i wreszcie „ lo k o w a l i"  swoje ciegiełki, od­
prowadzani życzeniami powodzenia.

Przedstawiłem to wszystko może nazbyt 
obszernie, ale chcia łem uwydatnić, jak istotny 
plon wychowawczy tej „wycieczki społecznej" 
przyniósł z kole i wartościowy plon językow o— 
literacki.

V.

Właściwy Tydzień Szkoły już dobiega ko ń ­
ca, ale na naszym terenie m us im y  go przedłu­
żyć co na jm n ie j o tydzień, bo klasa IV przeży-
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wa sprawę budowy szkół tak żywo, że pragnie 
przemówić jeszcze do wszystkich na publicznej 
„akadem ii'', Zaczyna się od ułożenia „odezwy 
do m łodzieży". Przygotowano na najbliższą lek­
cję projekty tekstu, i oczywiście— tematem lek­
cyjnym musiało być „ćwiczenie redakcyjne", ku 
ogólnemu zadowoleniu klasy i nauczyciela. Ode­
zwa zapowiada akademię, sprzedaż cegiełek na 
T-wo P. B. P. S. P. u wejścia i wzywa do przy­
bycia, Zaczyna się praca w ostrym tempie. Lek­
cje języka polskiego wypełniają po brzegi przy­
gotowania—tematycznie bardzo różnorodne (zno­
wu ku zadowoleniu polonisty). O zywiście, pra­
cuje się i na zebraniach klasowych po południu, 
bo czas nagli. Jest wdzięczne pole do żywej dy­
skusji programowej: przemówienie, recytacje,
inscenizacja, własny obrazek sceniczny. Wszystko 
wykonać własnymi siłam i klasy, „ f l  może prze­
mówienie pana profesora?...". Nie,'godzi się ty lko 
na zagajenie. Więc nie ma rady, trzeba naza­
jutrz przynieść projekty tekstu, omówić, wybrać 
najlepszy, f lu to r  ma doskonale opanować tekst 
swego przemówienia i jak najswobodniej wygło­
sić (broń Boże — nie czytać). Teraz kolej na re­
cytacje. Trzeba je związać ze szkołą i z dzieckiem. 
Poszukiwania. Doskonałą pomocą okazują się 
nasze „M ówią w iek i", właśnie na klasę IV. W y­
bierają fragm ent z „Janka M uzykanta". Prócz 
Sienkiewicza znalazł się jeszcze Prus. Poza tym 
nauczyciel podsuwa klasie tom ik poezyj Konop­
nickiej. Wybierają „Przed sądem" (do insceniza­
cji) i „Z  wiejskiej szkó łk i". Na lekcjach musiał 
się znaleźć czas na pierwsze czytanie, połączone 
z niezbędną analizą treści i form y. „Odrabia się" 
spory szmat lektury programowej w atmosferze 
nieprzeciętnego zainteresowania. Po lekcjach są 
wszyscy na scenie, gdzie intensywnie ćwiczą re­
cytację chóralną, bo rzetelnie postanowili, że 
wszystko musi być na dobrym poziomie wyko­
nawczym. Trudno uwierzyć, ale na tej samej 
scenie widzimy również próby obrazka sceniczne­
go— własnej kompozycji i we własnym wykonaniu 
klasy IV! Scenariusz skomponowała grupa „ l i ­
te ra tów "— bardzo szybko i zręcznie. Teraz wy­
stępuje w pełni m om ent współpracy między­
szkolnej. Zdecydowano oprzeć Gbrazek na po­
myśle wizyty do Kruhowicz, pokazać izbę szkol­
ną i dzieci poleskie, posługując się materiałem  
rzeczowym, zawartym obficie w listach od dzie­
ci i nauczycieli. Niech Kruhowicze przemówią 
ze sceny i trafią bezpośrednio do serc koleżeń­
skich!

D rugi m om ent współpracy międzyszkolnej 
narzucił się sam przez się. Trzeba poprosić p. 
Kierownika naszej szkoły powszechnej, żeby po­
zwolił gromadce swoich dzieci przedzierzgnąć 
się w dziatwę poleską.

Teraz cała robota schodzi za kulisy. Życzli­
wa i serdeczna pomoc nauczycielstwa nadaje 
pracy doskonałe tempo; dzieci wyżywają się na 
scenie coraz swobodniej; nasi aktorzy i recytato­

rzy są w dobrej form ie. Po kilku dniach można 
już wywiesić przygotowaną odezwę i zapowie­
dzieć uroczystą akademię dla g im nazjum , szko­
ły powszechnej i osób z miasta.

Sala jest przepełniona. Przemówienie wy­
padło pięknie, deklamacje również, ale wszyscy 
czekają na „własny obrazek kl, IV w 2 odsło­
nach". Obrazek uderzył naiwną prostotą i szcze­
rością zarówno fabuły, jak też dialogu i wyko­
nania. Zacną i serdeczną tendencją spełnił zna­
kom icie swoje zadanie propagandowe. Jedno­
cześnie jest on wyrazem samorodnej twórczości 
uczniowskiej, ciekawym produktem  zespołowej 
kompozycji sztubackiej, która wyrosła z życia 
międzyszkolnego, czerpiąc stamtąd nietylko pod­
niety, ale i autentyczny materiał. Z tych wzglę­
dów pokrótce przedstawię treść „K ruhow icz". 
(Jeżeli na scenie dopuszczono się pewnych prze­
jaskrawień niech nam daruje Sz. Koleżeństwo 
z Kruhowicz, czyniliśmy to z zacną myślą).

VI.

Uboga izba szkolna, mroczna. Lekcja. Ma 
być dyktando, ale brak piór. Są ty lko o łówki 
z przywiązanymi stalówkami, albo i tego nie ma. 
Zamiast dyktanda—dzieci w pogawędce z nau­
czycielką skarża się: nasi opiekunowie z D rohi­
czyna pewnie już o nas zapom nieli. Nagle 
wchodzi ktoś ze wsi: „Jakiś panycz przyjechał". 
Nauczycielka zostawia dzieci. Podchodzą do sto­
lika, oglądają z zachwytem „kraśne obrazki" 
w książce pani. Żeby to mieć taką książkę — 
marzą głośno, gryząc marchew, którą przyniosły 
na śniadanie w parcianej torbie. W spominają 
sobie otrzymane od nas podarki, między innym i 
„bu ty  skórzane". Jeden chłopiec biegnie na zwia­
dy, Wraca z okrzykiem : „Ktoś z Drohiczyna, z du ­
żą paczką. Już idą*. Gwar cichnie, wszyscy rzuca­
ją się na miejsca. Wchodzi nauczycielka z na­
szym „Kolegą Zygm untem ".. Powitanie owacyj­
ne. Zapraszają go jeden przez drugiego do sie­
bie na ławkę. N iby to ma się z nirni uczyć, ale 
z lekcji nic nie wychodzi. Zagadują gościa bez­
ładnie, oglądają „guzy" na płaszczu i znaczek 
na czapce, „chyba ze srebra", i laskę i czaro­
dziejską latarkę elektryczną. Pani z uśmiechem 
pozwala na wszystko, przerywa lekcję. Teraz 
się nagawędzą dowoli: o Tygodniu Szkoły, o po­
trzebach i kłopotach dzieci. Snuje się wspólna 
nić pięknych marzeń o nowej szkole, w idnej iz­
bie, ładnych sprzętach, pięknych książkach... 
f l le  i dzisiaj, choć tak skromnie w szkole, dzie­
ci z dum ą mówią o swym dorobku organizacyj­
nym: jest Czerwony Krzyż, są harcerzyki, nawet 
spółdzielczy sklepik. Trzeba go sprezentować 
koledze. Wychodzą w podskokach.

II odsłona przenosi nas na własne podwór­
ko. Teraz IV klasa jest u siebie na zebraniu sa­
morządowym. Fikcja zespala się tu ta j z rzeczy­
wistością: po sprawozdaniu z rzekomej wizyty 
w Kruhowiczach idzie sprawozdanie z kwesty
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w Drohiczynie, a potem „wolne w nioski", rzecz 
ważna, bo to jest zastosowanie społeczne całej 
imprezy Tygodnia Szkoły i będzie obowiązywać 
nie ty lko  klasę IV, ale wszystkich, f t  więc będzie­
my regularnie j niż dotąd płacić składki na T-wo 
P. B. P. S. P., wysyłać paczki do Kruhowicz 
i zaraz odpisywać na listy dzieci. Warto jeszcze 
podkreślić, że sprawozdanie „delegata" z podró­
ży nie było bynajm niej powtórzeniem sceny I, 
bo dzielił się swymi obserwacjami z wędrówki 
po wsi. Tu wyzyskano d jż o  materiału auten­
tycznego z listów: łapcie, kapoty samodziałowe 
i świtki, ojcowe czapy, ochota dzieci do pracy 
szkolnej, a m im o to zła frekwencja aż do listo­
pada, bo dzieci na służbie, na „pasionce", za­
rabiają sobie za cały sezon na książki i ubranie.

VII.

Tak się skończył pracowity Tydzień Szkc- 

J. ROGALSKI.

Walory korespondencji

Zbliżenie duchowe wychowanków gim na­
zjum z dziećmi szkół powszechnych na Polesiu 
bywa realizowane najczęściej przez wzajemne 
przesyłanie podarków i korespondencji.

W niniejszym artykule pragnę zwrócić u- 
wagę czytelnika na drugi z wym ienionych czyn­
ników, t. j, na korespondencję, gdyż przede 
wszystkim od jej jakości i wyzyskania uzależ­
niam powodzenie całej akcji. Może ona być 
zbiorowa, kiedy w im ien iu klasy pisze jej przed­
stawiciel, i indywidualna, kiedy piszą uczniowie 
całej klasy, każdy do innego adresata, (przy 
czym wskazane jest, aby korespondował uczeń 
z uczniem, uczennica z uczenicą). Ten drugi 
rodzaj korespondencji okazuje się w praktyce 
skuteczniejszym od korespondencji przedstawi­
cieli klas, gdyż każde z młodzieży jest tu bez­
pośrednio zainteresowane i ciekawe, co też ten 
mały, nieraz głodny i licho odziany, a sym pa­
tyczny Poieszuk do niego napisał.

Oto zbliża się zebranie klasowe.

Wychowawca przeczytał już paczkę listów 
otrzymanych z Polesia, posegregował je i w pew­
nym przemyślanym, celowym porządku odczyta 
je na zebraniu wobec swoich wychowanków. 
Przed przeczytaniem jednak wytworzy odpo­
wiedni nastrój w klasie, który winien harm on i­
zować z formą i treścią otrzymanych listów.

Nastrój ten niekoniecznie ma być poważ­
ny, uroczysty, a raczej wesoły i radosny.

Gczeń ma być nastrojony na różne nieu­
dolne, z błędam i ortograficznym i, śmieszne 
i groteskowe, ale dziecięco szczere wyrażenia, 
zawarte w listach małych Poleszuków.

ły, który trwał coprawda na terenie naszym zgó- 
rą 2 tygodnie, bo tak się rozrósł w czynności, 
przeżycia i zainteresowania społeczne i w wielość 
wynikłej stąd pracy o niewątpliwych wartościach 
dydaktycznych. Nie będę wyliczał tych m om en­
tów dydaktycznych żeby się nie powstarzać. Za­
znaczę tytko syntetycznie, że wytworzył się z gó­
rą dwutygodniowy ośrodek pracy szkolnej na 
lekcjach języka polskiego. W rezultacie: nietylko 
pogłębienie zainteresowań społecznych i korzy­
ści organizacyjne, ale również dość widoczne 
korzyści w dziedzinie ku ltu ry językowo— literackiej.

f t  ponieważ te osiągnięcia dydaktyczne 
związały się z Tygodniem Szkoły Powszechnej, 
a ów Tydzień wyrósł organicznie na naszym te­
renie z współpracy międzyszkolnej, więc można 
orzec w konkluzji: ftkcja międzyszkolna kryje
w sobie w ielorakie możliwości wyzyskania dy­
daktycznego.

indywidualnej z Polesiem.

Niech więc nauczyciel — opiekun nie oba­
wia się błędów ortograficznych i źle zbudowa­
nych zdań w korespondencji swych wychowan­
ków, niech skrupulatnie listów nie poprawia, 
władze szkolne napewno nie wyciągną na pod­
stawie usterek zawartych w tych listach żadnych 
przykrych konsekwencji ani dla kierownictwa 
szkoły ani dla nauczyciela wychowawcy. 1 m ło­
dzieży gimnazjalnej również z tej strony nie 
grozi niebezpieczeństwo.

Listy dzieci poprawione przez nauczyciela 
stylistycznie, ortograficznie i treściowo są lista­
mi sztucznymi, m artwym i i nudnym i — a ta 
szczerość i bezpośredniość dziecięca, która właś­
nie ma być w tych listach najważniejszym i naj­
cenniejszym elementem, jest często dla jakichś 
nie przemyślanych względów zmarnowana.

Takie listy efektu nie dadzą, rola ich 
w duchowym zbliżeniu korespondujących ze so­
bą osób będzie bardzo nikła. Jeżeli mały Po­
ieszuk poucza kolegę z klasy ósmej, że w ilk i 
są mięsożerne, sarny trawożerne, a dziki wszys- 
tkożerne, to nie należy tego, broń Boże, skre­
ślić. Jeżeli tenże Poieszuk napisze: „B linów  jest 
może z dwadzieścia. Matka składa je w jeden 
stos na stole. Nalewa mleka i my wszyscy wyjada­
m y", to niech te zdania w niezm ienionej fo r­
mie dotrą do rąk adresata, niech je oszczędzi 
„przezorna cenzura".

Opinia szkoły na tym  nie ucierpi; szczere 
wpisanie się dzieci (któż mówi szczerzej niż 
dziecko!) odtworzy nieraz warunki ludności na 
Polesiu lepiej niż niejeden uczony artykuł. 1 choć 
nieudolna, komiczna i groteskowa form a wywo­
łuje nieraz w klasie raz po raz kaskady zdro-
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w e g o  ś m i e c h u ,  to  j e d n a k  t r e ś ć  szcze ra  i b e z p o ­
ś r e d n i a  pot raf i  częs to  rozczul ić  d o  łez n a w e t  
d o r o s ł e g o  i p o w a ż n e g o  cz łowieka.

W tej w łaś n ie  b e z p o ś r e d n i o ś c i  i s zczerości ,  
k tó ra  s t a j e  s ię  ź r ó d ł e m  przeżyć  t a k  g ł ę b o k ic h  
i w z r u s z e ń  s e r d e c z n y c h ,  tkw ią  wielkie  wa lo ry  
w y c h o w a w c z e .

O p i e k u n  k la sy  m a  tu ta j  d o s k o n a ł ą  o k a z ję  
d o  w yz y sk a n i a  tych  p rzeżyć i w z r u s z e ń  na  r zecz 
akcj i ,  Ale  wyzys ka  o n  je o  tyle,  o ile t e n  cz yn ­
nik e m o c j o n a l n y  i u n i e g o  wys tą p i .  Na  d o w ó d  
t e g o ,  że uc zu c i e  j e s t  t u  ważn ie j sze  o d  in te lek tu ,  
n i e ch  po s łu ży  n a s t ę p u j ą c y  o b r a z e k .

Dzieci  szkoły w P o ł uś c i ew ic zac h  przysła ły 
k las i e  ó s m e j  d u ż ą  p a c z k ę  p łó tna ,  (większa ilość 
by ła  w ła s n o rę c z n ie  h a f t o w a n a  w g w zo r ów  p o ­
leskich) ,  o r a z  p o k a ź n ą  i lość j a g ó d  su s z o n y c h ,

o r z e c h ó w  i p e s te k .  D ar y  te  w r ę c z o n o  p o sz c z e ­
g ó l n y m  a d r e s a t o m  k lasy  ó s m e j  w o b e c n o ś c i  
mło dz ie ży  wszys tk ich k las ,  zw oła ne j  w ty m  ce lu  
n a  s a lę  g i m n a s t y c z n ą .

P r o p a g a n d o w y  t e n  a k t  wy war ł  t a k  wielkie  
w ra ż e n ie  n a  wszys tk ich  o b e c n y c h ,  że w kró tc e  
p o  t y m  p o s y p a ły  się obf i ci e  d a r y  d la  b ie d n y c h  
dzieci  na  P o les iu .

W  zw ią zku  z t y m  n a l eż y  z n a c i s k i e m  p o d ­
kreś l i ć k o n ie c z n o ś ć  r eakcj i  ze s t ro ny  szkoły  o d ­
d a n e j  w o p i e k ę .  Nie  wys ta rczy  tu  b o w i e m  je ­
d n o s t r o n n y  wysi łek  szko ły  o p i e k u j ą c e j  się.  Dla 
u n i kn ię c i a  n i e p o r o z u m i e ń  m u s z ę  za zna czyć ,  że 
nie  ch odz i  tu  o  p rez en t y ,  a l e  o d u c h a ,  o czyn ­
nik e m o c j o n a l n y .  Musi  o n  być p o  o b u  s t r o n a c h .  
W t e d y  d o p i e r o  akc ja  b ęd z ie  s ię  rozwija ła  n a l e ­
życie.

W. O.

Refleksje na marginesie międzyszkolnej akcji opiekuńczej.
Z ac z ę ło  s ię  o d  t e g o ,  że na  z e b r a n i u  s a ­

m o r z ą d u  u c z n i o w s k i e g o  s tw ie rd z on o ,  iż k s i ę g o ­
zb i ó r  j e s t  s t a n o w c z o  za m a ł y  n a  p o t r ze b y  czy­
t e ln ic twa  ca łe j  szkoły.  T rze b a  g o  by ło  p o w i ę k ­
szyć przy p o m o c y  wszys tk ich mo ż l iw ych  ś r o d ­
ków.  P ro jek ty  rodzi ły się,  j a k  g r zy b y  p o  des zc zu ,  
lecz w szys tk ie  rozbi j ały s ię  o  j e d n ą  t r u d n o ś ć  — 
b r a k  p ien ięd zy .  W re sz c ie  j e d e n  z uc zn iów  p o ­
w ia d a :  „P ro szę  p a n a ,  a m o ż e  n a p i s z e m y  do  
jak ie j ś  gaz e t y ,  s ły s za ł em  przez  r ad i o ,  j a k  n ie ­
k tó re  szkoły  książki  o t r z y m y w a ły " .

P o c z ą t k o w o  było d u ż o  t r u d n o ś c i  z os t a t ecz -  
n o ą  r e d a k c j ą  p i s m a ,  t e n  chcia ł  t ak ,  inny 
inaczej ,  lecz wreszc ie  zgodzi l i  s ię  n a  w ys ł an ie  
listu d o  j e d n e j  z r ed ak c j i  p i s m  c o d z ie n n y c h  
z p r o ś b ą  o  w y d r u k o w a n i e  o g ło s z e n i a  t reści  n a ­
s t ę p u ją ce j :  „Dz ia twa  szko ły p o w s z e c h n e j  w Bez- 
dzieżu ,  pow.  d r oh ick i  n a  Po les iu ,  prosi  u p r z e j ­
m i e  o  o f i a r o w a n i e  j a k ic h k o l w i ek  ks ią że k  d o  ich 
u b o g ie j  bibl iotek i  szko lne j .  (30 w rześn i a  1936 r.).

Po  u p ły w ie  d w u  ty g o d n i  p o s y p a ły  się 
paczki ,  j a k  z r o g u  obf i tośc i ,  a w n ich książki  
z a r ó w n o  d o  bibl ioteki  szkolne j ,  j a k  i d la  d o r o ­
s łych,  o r a z  po dr ęcz n i k i  sz k o l n e .  Paczki  były 
n a d s y ł a n e  nie ty lko  przez  z a k ł a d y  n a u k o w e ,  a l e  
równi eż  i p rzez o s o b y  p r y w a tn e .  I lość p r ze sy­
łek i l is tów była w ca le  p o k a ź n a ,  po wi ęks zy ł a  
b ib l i o te kę  u c z n i o w s k ą  o  322  w o l u m i n y ,  a b i ­
b l io t ek ę  ośw ia ty  p o z a s z k o l n e j  o  43 w o l u m i n y .  
P o n a d t o  p r a w ie  wszys tk ie  dzieci  zos ta ły  z a o p a ­
t r z o n e  tą  d r o g ą  w podręc zn i k i ,  u p r z e d n i o  z a ­
tw ie r d z o n e  p r zez  R a d ę  P e d a g o g i c z n ą  szkoły.

P o d z i ę k o w a n i e  ws zys tk i m o f i a r o d a w c o m  
dz ia tw a  p rze s ła ł a  za p o ś r e d n i c t w e m  red akc j i  
d z i e n n ik a ,  k tóry og łos i ł  ap e l .  Ileż z n o w u  p o m y ­
s łów przy r e d a g o w a n i u  o d p o w ie d z i ,  ile z a s t a n a -  
w ia ń  się n a d  k a ż d y m  b o d a j  z w r o t e m ,  a ileż

d r ż e ń  o c z e k i w a n ia  i n i ec ie rp l iwości ,  czy „swój  
list" b ę d ą  m o g l i  p r ze czy ta ć  w g az ec i e ,  o p o w i e ­
dzieć  po t r a f i ą  c h y b a  ty łko  s a m e  dzieci .

Ale  nie to  na j wa żn i e j s ze .  P o m i ę d z y  wielu 
l i s t ami  d w a  wzbud z i ły  s p e c j a l n e  z a i n t e r e s o w a ­
nie.  Młodz ież  X G i m n a z j u m  P a ń s t w o w e g o  im,  
R. T r a u g u t t a  we  Lwo wie  o r a z  G i m n a z j u m  przy 
P a ń s t w o w y m  S e m i n a r i u m  N au c zy c ie l sk im  Ż e ń ­
sk im  im,  J .  J o t e y k o  w K ra ko w ie  o f i a r o w ał a  
o p i e k ę  n a d  sz ko łą  w Bezdz ieżu  w c i ą g u  ro k u  
1936j37.  Listy t c h n ę ły  z a i n t e r e s o w a n i e m  d o l ą  
P o le s z u k a ,  g o r ą c ą  t r o s k ą  i życzl iwością .  Czu ło  
się,  cz y ta jąc  je,  że a u t o r o m ,  d z i e c io m  z p r z e ­
c iwleg łych  k r a ń c ó w  Polski ,  nie  o b c e  są  dzieci  
po le sk i e ,  że „ p r a g n ą  im,  j ak  b r a c i o m ,  przyjść 
z p o m o c ą " .  Zapa l i ły  s ię  wrażl iwe  s e r d u s z k a  
i g łówki .  Roz p o cz ę ł a  s ię  g o r ą c a  w y m i a n a  l is tów 
i c i ch e  k n o w a n i a  z j e d n e j  i d r u g ie j  s t rony .  
W s z a k  zbl iżała  s ię  g w ia z dk a!  1 r a p t e m ,  p raw ie  
tuż  p rze d  s a m y m i  ś w ię ta m i  B o ż e g o  N a r o d z e n ia ,  
n a d e s z ły  o lb r z y m ie  paczk i ,  a w n ich p o ń c z o c h y ,  
swe te rk i ,  r ękawiczk i ,  czapk i ,  n a w e t  ki lka p a r  
n o w y c h  bu c i k ó w ,  niezl i czona i lość o łó w k ó w ,  z e ­
szytów,  g u m e k ,  p iór  i i nnyc h  p r zy b o r ó w  p i ś ­
m i e n n y c h ,  ba. . .  p r aw ie  n i e z n a n e  dz i ec io m  p o ­
le sk i m cuk ie rk i ,  o r a z  z a b a w k i  na  ch o i n k ę .  J e s z ­
cze g o r ą c e j  zabi ły  se rca ,  posz ły  z n o w u  w ru ch  
s t a lówki .  T rz eb a  przec ież  p o d z i ę k o w a ć  s w o im  
o p i e k u n o m !  A p o t e m  szep ty . . .  n a j p ie r w  p o m i ę ­
dzy d z i e w c z y n k a m i ,  b o  o n e  są  bardz ie j  w r a ż ­
liwe,  a l e  i c h ł o p c y  t eż wiedziel i ,  co  d o  nich 
należy .  R a d a  w r a d ę  — p o s t a n o w i o n o  wys łać  
p i ę k n e  ręczniki  po le sk i e ,  o b r u s ,  ł apc ie ,  k o ło ­
wro te k ,  m o d e l  w a r sz t a tu  i p rz y rz ą d y  ryb ac k ie ,  
a  wszys tko  w y k o n a n e  w ł a s n y m  wys i łk iem.

O d d z i a ł y w a n i e  młod z i  ze  L w o w a i K r a ­
k o w a  nie og r an ic zy ło  s ię  j e d n a k  ty lko  d o  dzieci ,
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lecz przeniosło się i na starszych. Siłą rzeczy 
trzeba było zebrać rodziców, dokonać wyboru 
Komitetu, któryby się zajął rozdziałem nadesła­
nych darów. Rozbrajającym i nasuwającym da­
leko idące wnioski był widok wiecznie nieufnego 
Poleszuka, jak skrobiąc się za uchem nie mógł 
uwierzyć, że jednak w tej Polsce jest jakoś 
inaczej, lepiej niż się nieraz myślało, lub sły­
szało, przecież znalazł się ktoś nieznany, kto 
niewiadomo jakim cudem, dowiedział się o 
Bezdzieżu i przyszedł z pomocą ich biednym 
obdartym, sinym z zimna dzieciom, f l  może to 
tylko sen! Lecz zgromadzone na stole paczki 
rozwiewają resztki wątpliwości, I mimowoli ro­
dzi się pytanie „To ci nieznani dają naszym 
dzieciom, a co damy im my, ich ojcowie?"
I rzecz wprost nie do uwierzenia: zebrali między 
sobą i oddali do dyspozycji kierownika szkoły 
kwotę 33 zł, na koszta urządzenia choinki dla 
dzieci; jak na stosunki poleskie, to naprawę 
bardzo wiele.

F\ gdy w dniu 14 stycznia 1937 r. (Nowy 
Rok w|g wyznania prawosławnego) zajarzyły się 
świeczki na choince, gdy cudne drzewko, sym­
bol miłości bezgranicznej, stanęło w aureoli ko­
lorowych świateł, — myśli tych młodych, ma­
łych i tych starszych przeniosły się na tęczo­
wych skrzydłach kolędy gdzieś do Krakowa 
i Lwowa i zespoliły się z myślami tych, którzy 
stali się współtwórcami radosnego dnia dzisiej­
szego.

f\ teraz wnioski. Trudno w tej chwili i na 
podstawie przytoczonego materiału wysnuć ja­
kieś obowiązujące wszystkich prawidła i zale­
cenia. Wątpliwość nasuwa sprawa, czy akcja 
opieki wyrażająca się w nadsyłaniu darów nie 
stanie się z jednej strony dawaniem jałmużny, 
a z drugiej czekaniem na nią, czy też przeciw-

S.J.
Akcja opieki nad szkołami

Część puszczy kurpiowskiej, leżąca między 
Omulwią i Pisą, prawymi dopływami Narwi, na­
leży do powiatu ostrołęckiego. W północnej swej 
części, na przestrzeni około 60 km., graniczy 
z Prusami Wschodnimi. Teren przedstawia niską 
płaszczyznę, bagnistą, w wielu miejscach przy­
pominającą Polesie. Podmokłe łąki, zajmujące 
znaczną część terenu, dają dość niskiej wartości 
siano, którego zbiór jest utrudniony, bo kosze- 
nienie odbywa się przeważnie w wodzie, a wy­
wożenie z ustawionych na kołkach stogów może 
odbywać się tylko w zimie; często, gdy zima 
jest łagodna i mróz niedostatecznie silnie zetnie 
powierzchnię bagien—rolnik patrzy bezradnie na 
swe zapasy siana, a bydło cierpi głód. Kiedy 
indziej wysoki stan wody uniemożliwia kosze­
nie, a wówczas cały zbiór przepada. „Bywało 
jus tak, ze bez seść roków nic siana nie zebra­

nie stworzy nowy akt zbratania się dwóch świa­
tów lepiej i gorzej sytuowanych? Myślę jednak, 
że wymiana podarunków, rewanżowanie się 
obopólne tę wątpliwość usuną.

Fakt wspólnej pracy przy pisaniu listów 
zbiorowych, gromadzeniu upominków, ich po­
rządkowaniu i wysyłaniu, z pomocą rodziców, 
nosi cechę czynu zbiorowego, a dając możność 
pracy w gromadzie dla gromady ma niewątpli­
wie duże znaczenie społeczno-wychowawcze.

Chciałbym również podkreślić i inne do­
datnie strony omawianej akcji. W listach, które 
czytałem, powtarzają się wspólne bodajże dla 
wszystkich pytania:" Jak jest u Was? Jak wy­
gląda Wasza okolica? Opiszcie stroje, zwyczaje, 
Przyszlijcie widokówki i t.d.“ . Odpowiedzi na nie 
w prostych, bezpośrednich słowach malują rze­
czywiste obrazy nieznanych okolic, zbliżają 
dziecko do kraju, łączą je z nim, każą kochać 
to, co było przedtem nieznane, są nieraz po­
budką do organizowania jednostek metodycz­
nych, dostarczają pierwszorzędnego materiału, 
tym droższego, bo naturalnego, do korelacji 
pomiędzy poszczególnymi przedmiotami nauki 
szkolnej, a wycieczki organizowane przez nie­
które szkoły opiekuńcze stają się wprost niewy­
czerpaną kopalnią tematów,

Stoimy wobec poważnego problemu. Dal­
sze obserwacje i doświadczenie wykażą, jakie 
formy opieki są najlepsze, co najbardziej da się 
wykorzystać dla celów tworzenia nowego czło­
wieka w nowej Polsce, niewątpliwym już dzisiaj 
jest fakt, że w tak krótkim czasie akcja opie­
kuńcza dała piękne wysiłki, co bez wątpienia 
potwierdzą wszyscy koledzy, którzy tę formę 
współpracy pomiędzy poszczególnymi szkołami 
przyjęli. —

w powiecie Ostrołęckim.
lim " — opowiadał mi kiedyś gospodarz ze wsi 
Dęby.

Nieco wyższe tereny, piaszczyste—w prze­
ciwieństwie do bagien — pokryte są w części la­
sami, stanowiącymi resztki dawnej puszczy, zni­
szczonej ostatnio przez Niemców w czasie wiel­
kiej wojny; na pozostałych częściach uprawiają 
Kurpie żyto, owies, grykę, ziemniaki, kapustę 
i trochę okopowizn. Zbiory zboża są zwykle m i­
zerne, chleba na cały rok nigdy nie wystarczy. 
Drobne ziemniaki przechowuje się w „wądołach", 
kopanych na wydmach i usypiskach, to też czę­
sto spotyka się obok siebie kilka lub kilkaście 
takich „wądołów", należących do tyluż właści- 
cicieli. Warzywa uprawiane są bardzo rzadko, ho­
dowla drzew owocowych dopiero w zaczątkach; 
jaja i drób (kury, kaczki, gęsi i dość licznie ho­
dowane indyki, t. zw. „gu le") idą na sprzedaż,
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więc najczęstszym pożyw ien iem  znacznej części 
K u rp iów  są z iem n iak i i kapusta, k tó re j w ie lką  
k łodę kwasi się na zim ę. N aw et m leka jest bar­
dzo m ało , bo po chudym  sianie chude krow y 
nie doją. Na ta k im  m ało  u rozm a iconym  odży­
w ian iu  najbardzie j c ierp ią  dzieci, k tórych o rg a ­
n izm — przy tw ardych  w arunkach  życiowych — nie 
o trzym u je  dostatecznej ilości n iezbędnych sk ła ­
dn ików . Stąd śm ierte lność wśród dziatwy jest 
duża, a badania lekarzy przy poborze rekruta  
w ykazu ją  słaby rozwój fizyczny rosłego niegdyś 
i s ilnego K urp ia .

Stan powyższy ulega s topn iow ej popraw ie: 
dzięki regu lac ji rzek Rozogi i Szkwy, oraz k ilku  
s tru m ie n i— osuszono w iele bagien i zam ien iono 
je  na g runta  upraw ne; is truk to rzy  ro ln i uczą na­
leżytej upraw y rob; uczniow ie szkól pow szech­
nych zakłada ją  przy swoich dom ach ogródk i wa­
rzywne, w któ rych  będą upraw iać rzodkiew kę, 
m archew , ogó rk i, fasolę i inne (po m id o ry  są już 
dość rozpowszechnione, zwłaszcza dzięki nau­
czycielstwu). M ie jm y  nadzieję, że za la t k ilka  
dziatwa ku rp iow ska  znów będzie wyrastać na 
dobrze zbudow ych i k rzepk ich  ludzi.

T rudność u trzym ania  się z pracy na ro li 
zmusza K u rp iów  do szukania innych sposobów 
egzystencji. W ie lu  wyjeżdża do A m eryk i, skąd 
jednak często wracają z za rob ionym i do la ram i, 
za które pow iększają gospodarkę  i staw ia ją n o ­
we, ładne dom y. M ieszkańcy pasa nadgran iczne­
go tru d n ili się przem ytem : przeprow adzali kon ie  
i św inie, przenosili d rób, m asło i zboże za g ra ­
nicę, gdzie ceny były  2— 3 kro tn ie  wyższe. A le  
p roceder ten był niebezpieczny, bo p rzem ytn ik  
ryzykow ał przy tym  swoją w olność, zdrow ie, 
a n iek iedy życie. O becnie ruch ten praw ie  ustał 
wobec silnego strzeżenia g ran icy i surowych kar, 
nakładanych przez wtedze n iem ieck ie  zarówno 
na p rzem ytn ików  jak  i na odb io rców  tow aru.

Z upraw ianego  w znacznej ilości lnu  w yra ­
b ia ją  K u rp ie  barwne, pasiaste chodn ik i, a także 
wzorzyste k ilim y , z k tó rym i potem  w ędru ją  po 
całej Polsce.

Ci przede w szystkim  u trzym u ją  kon tak t 
z k ra jem , a poza tym  większość „s iedz i" w swo­
ich os ied lach, rozsianych wśród bagien i lasów.

Z dzieci szkolnych w iele było  na ta rgu  lub  
ja rm a rku  w O stro łęce, Kadzid le, Myszyńcu, K o l­
n ie czy N ow ogrodzie, ale dużo jeszcze jest ta ­
k ich, co nie w idz ia ły  nawet m ałego m iasteczka. 
W ieści ze świata przychodzą ty lko  w postaci 
Gazetki Szkolnej i P łom yczka.

Aż o to  do n iektó rych  szkół w tak ich  zapa­
d łych kątach nadchodzi now ina: uczniow ie g im ­
nazjów, szkół ćwiczeń, sem inariów  piszą do 
dziatwy w ie jskie j serdeczne listy, przysyłają w i­
doczki swoich m iast, książki do b ib lio tek , trochę 
podręczników , p iłk i do g ier, a nawet paczki 
z odzieżą i s łodyczam i.

W ięc gdzieś daleko , w różnych stronach

Polski— w P io trkow ie, W ie lun iu , K ie lcach, S łup ­
cy, W arszawie, Żywcu, B rześciu— są serca i ser­
duszka, któ re  w iedzą o jak ie jś  tam  Z im ne j, Cy- 
ku . C up lu , K ierzku i innych w ioskach; w iedzą, 
tu  m ieszkają dzieci, z k tó rym i los obchodzi się 
bardzie j surowo. Płyną więc w tę stronę gorące 
uczucia braterstwa, a tu ta j są przyjm ow ane ży­
w ym  b ic iem  serduszek m ałych K urp ianek i Kur- 
p ików . Oczy starszych dzieci zwracają się ku 
m ap ie , by choć w ten sposób zorientow ać się, 
gdzie m ieszkają ci, co sta li się b lisk im i, choć są 
daleko. A  potem  już wszyscy: rodzice, rodzeń­
stwo, sąsiedzi— dow iadu ją  się o radosnym  zda­
rzeniu i cieszą się w spólnie  z dziećm i.

Jak iż  to  serdeczny nastrój zapanował wśród 
m ieszkańców  Z im ne j, m ałe j w ioski, leżącej o 1 
k im . od granicy Państwa, gdy w m aju  1936 r. 
p rzy jecha li tam  dwaj uczniow ie przedstaw icie le 
klas VI A i VI B Państwowego G im naz jum  im . 
Kr. Boi. C hrobrego w P io trkow ie T rybuna lsk im . 
Przywieźli on i 4-ro lam pow y ra d io o d b io rn ik  i sa­
m i za insta low ali go w szkole. Cała w ioska brała 
udzia ł w te j n iebyw ałe j uroczystości, a goście zo­
stali przyjęci bardzo życzliw ie. W fo rm ie  rew an­
żu rodzice przesłali o p iekunom  2 k ilim y  w łasne­
go w yrobu i p róbk i innych sam odzia łów , a dzia t­
wa szko lna— w ycinank i ku rp iow sk ie  i listy.

Tą drogą m iędzy wsią kresową, a tym i, co 
w przyszłości m ają  być elitą społeczeństwa, pow ­
staje więź uczuciowa o w ysokie j dla obydw u 
stron wartości wychowawczej. Takie j w ięzi nie 
wytworzą żadne w ykłady, a rtyku ły  czy ku rsy. 
Rozwijająca s'ę akcja opiekuńcza powiększa tym  
ilość zadzierzgniętych w ięzów przyjaźni.

W  roku  szko lnym  1935/36 było  objętych 
opieką  7 szkół, obecnie 18, z tego 16 na sam ym  
pograniczu p rusko-m azu rsk im .

O p iekunow ie  są:
1. Szkoła Podchorążych P iechoty w  K o ­

m orow ie  k /O strow i.
2. Szkoła Podchorążych dla Podoficerów  

w Bydgoszczy.
3. Ko ło  O piekuńcze Pracow ników  K ura ­

to riu m  O kręgu  Szkolnego Brzeskiego w Brze­
ściu n.B.

4. G im naz jum  im . B. C h rob rego— klasy 
VII a i VII b w P io trkow ie  T rybuna lsk im .

5. G im naz jum  im . T. Kościuszki— klasa 111 
w W ie lun iu .

6. G im naz jum  im . H. S ienkiew icza, Kó łko  
Krajoznawcze w Częstochowie.

7. G im naz jum  im . J. P iłsudsk iego— klasy
I a, 1 b, 11 i 111 w S łupcy.

8. G im naz jum  im . A. M ick iew icza— klasa
II w W arszawie.

9. G im naz jum  im . M . K onopn ick ie j w Łom ży.
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10.  S z k o ł a  Z a w o d o w a  K ra w i e c k o - B i e l i ź n i a r -  
s k a  w  O s t r o ł ę c e .

11.  K la s a  I s z k o ł y  ć w i c z e ń  S e m .  N a u c z ,  
w  K ie l c a c h .

12 .  P u b l i c z n a  S z k o ł a  P o w s z e c h n a  im .  Kr 
J a d w i g i  w  J a r o s ł a w i u .

13.  P u b l i c z n a  S z k o ł a  P o w s z e c h n a  Nr .  1 
w  Ż y w c u ,

14 .  P u b l i c z n a  S z k o ł a  P o w s z e c h n a  Nr .  2  
w  Ż y w c u .

15.  P u b l i c z n a  S z k o ł a  P o w s z e c h n a  im .  T. 
K o ś c iu s z k i  w K r a k o w i e .

16.  P a ń s t w o w e  N a d l e ś n i c t w o  P o d g ó r z e  
w  p o w i e c i e  o s t r o ł ę c k i m .

Za  c z a s  o d  w r z e ś n i a  193 5  r. d o  l u t e g o  1 9 3 7  r. 
o b u s t r o n a  a k c j a  o p i e k u ń c z a  p r z e d s t a w i a  s i ę  n a ­
s t ę p u j ą c o :

S z k o ły  o t r z y m a ł y  o d  o p i e k u n ó w ' -  3 0  p a c z e k ,  
8  l i s t ów  i n d y w i d u a l n y c h  i 3 5  z b i o r o w y c h .

S z k o ły  w y s ł a ł y  d o  o p i e k u n ó w :  12 p a c z e k
r e w a n ż o w y c h ,  5 2  l i sty i n d y w i d u a l n e  i 61 z b i o ­
r o w y c h .  P o z a  t y m  2  s z k o ł y  z os t a ły  o d w i e d z o n e  
p r z e z  d e l e g a c j e  s w o i c h  o p i e k u n ó w ,  a m i a n o w i ­
c ie:  d o  4  kl.  P u b l .  S z k o ły  P ow sz .  w  D ą b  o w a c h  
p r z y b y ł o  w  l i s t o p a d z i e  193 5  r. d w u  PP.  O f i c e r ó w  
ze  S z k o ły  P o d c h o r ą ż y c h  P i e c h o t y  w  K o m o r o w i e ,  
o r a z  d o  1 kl .  P u b l .  S z k o ły  P o w s z .  w  Z i m n e j

d w a j  u c z n i o w i e  P a ń s t w o w e g o  G i m n a z j u m  im .  B. 
C h r o b r e g o  w  P i o t r k o w i e  T r y b u n a l s k i m .

P r z y s y ł a n e  p r z e z  o p i e k u n ó w  p a c z k i  z a w i e ­
r a ły :  r a d i o a p a r a t ,  p o m o c e  n a u k o w e  i p r z y b o r y  
s z k o l n e ; k s i ążk i  d o  b ib l i o t e k  u c z n i o w s k i c h ,  c z a ­
s o p i s m a ,  o d z i eż ,  s p r z ę t  s p o i t o w y ,  s ł o d y c z e ,  o z d o ­
b y  c h o i n k o w e .  W  p a c z k a c h  r e w a n ż o w y c h  d z i a t ­
w a  i r o d z i c e  w y s y ł a j ą :  w ł a s n e  w y r o b y  t k a c k i e ,  
w y c i n a n k i  k u r p i o w s k i e ,  c z ę s t o  a r t y s t y c z n i e  w y ­
k o n a n e .  k a w a ł k i  z n a j d o w a n e g o  j e s z c z e  t u  b u r ­
s z t y n u ,  p i s a n k i ,  o p o w i a d a n i a  w  g w a r z e  k u r p i o w ­
sk i e j  i p i o s e n k i  r e g i o n a l n e .

N a d s y ł a n e  p a c z k i  s ą  o t w i e r a n e  w o b e c n o ­
ści  K o m i t e t u  R o d z i c i e l s k i e g o ,  k tó r y  t e ż  w s p ó l n i e  
z K i e r o w n i c t w e m  sz k o ł y  r o zd z i e l a  o t r z y m a n e  
p r z e d m i o t y .  J e ż e l i  s z k o ł a  o t r z y m a  p i e n i ą d z e ,  K o ­
m i t e t  u c h w a l a  ce l  i s p o s ó b  ich w y d a t k o w a n i a ;  
n a j c z ę ś c i e j  p r z e z n a c z a  s i ę  j e  n a  z a k u p  o b u w i a  
i c i e p ł e j  o d z i e ż y  d l a  n a j b i e d n i e j s z e j  dz i a t w y ,  a l ­
b o  n a  je j  d o ż y w i a n i e .

K osz ty  d o ż y w i a n i a  s ą  b a r d z o  m a ł e ,  b o  m l e ­
k o  d o s t a n i e  s i ę  n a  m i e j s c u  p o  8 — 10 g r .  za  litr, 
a  c h l e b ,  z a k u p y w a n y  w  p i e k a r n i a c h ,  b e z p ł a t n i e  
p r z y w o ż ą  r o d z i c e  Dz ięk i  t e m u  za s u m ę  k i l k u ­
d z i e s i ę c i u  z ł o t ych  1 0 — 5 dz i ec i  o t r z y m u j e  c o ­
d z i e n n i e  p r z e z  2 — 3 m i e s i ą c e  k u b e k  g o r ą c e g o  
m l e k a  i k r o m k ę  c h l e b a .  A  w d z i ę c z n a  d z i a t w a  
p i s ze  o  t y m  listy d o  s w y c h  o p i e k u n ó w . . .  Czyż  
l i st  t a k i  n i e  w y w o ł a  u c z u ć  p r a w d z i w e j  m i ło ś c i  
b l i ź n i e g o ?

ALEKSANDRA ZASUSZANKA.

Gimnazjum warszawskie bierze w opiekę szkołę na Polesiu.
Ź r ó d ł e m  akc j i  o p i e k i  n a d  s z k o ł a m i  s ą  d w a  

p o s t u l a t y  dz i s i e j s ze j  s zk o ły :  n i e  t y l k o  uczy ć ,  a l e  
w y c h o w y w a ć  s p o ł e c z n i e .

W  l l - g i m  g i m n a z j u m  m i e j s k i m  i m .  J .  K o c h a ­
n o w s k i e g o  w  W a r s z a w i e  11- ty l i s t o p a d a  j es t  
d n i e m  p o d e j m o w a n i a  p r a c y  o b y w a t e l s k i e j ,  k t ó r a ,  
z a c z ę t a  w  ro c z n i c ę  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  t r w a  p o t e m  
s t a l e ,  d z i e l o n a  n a  t y g o d n i e  i d n i ,  k l a s y  i j e d ­
n o s t k i .  D l a t e g o  1 1 - go  l i s t o p a d a  n i e  m a  n u d y  
a k a d e m i i .  W i e l k i e  ś w i ę t o  czci  s i ę  c z y n e m .

W  p o p r z e d n i m  r o k u  s z k o l n y m  g i m n a z j u m  
o t w a r ł o  św ie t l i c ę  d l a  5 0  dz iec i  Po w i ś l a .  C o d z i e ń  
p r z e z  3  g o d z i n y  d y ż u r u j ą  w  ni e j  d z i e w c z ę t a ,  
a  d z i e c k o  d o s t a j e  b u ł k ę  i m l e k o ,  z a k u p i o n e  
z m i e s i ę c z n y c h  s k ł a d e k  c a ł e j  s z ko ły .

W  t y m  r o k u  d y r e k t o r k a  g i m n a z j u m  p o d ­
d a ł a  s a m o r z ą d o w i  m y ś l ,  a b y  p o m ó c  d z i e c i o m  
P o l e s i a  p r z e z  u sz y c i e  d l a  n i c h  b i e l i zn y  w  c i ą g u  
j e d n e g o  d n i a  l e k c y j n e g o .  Z a r z ą d  g m i n y  u c z ­
n i o w s k i e j  p r zy j ą ł  i n s p i r o w a n y  d e l i k a t n i e  p o m y s ł  
z e n t u z j a z m e m  i w y łu s z c z y ł  g o  n a  z g r o m a d z e ­
n iu  u c z e n i e  j u ż  o d  s i e b i e .  W a l n e  z e b r a n i e  p r o ­
j e k t  p r z y j ę ło  o c h o c z o .  ( J c h w a l o n y  p o  d ł u ż s z y m

n a m y ś l e  i p r z e l i c z a n i u  k a s  k l a s o w y c h ,  że  z k a ż ­
d e j  z ł o tó w k i ,  j a k ą  u c z e n i c e  w p ł a c a j ą  m i e s i ę c z n  e  
s k a r b n i c z k o m  k l a s o w y m  ( n a  L. O .  P. P. ,  F.  O .  M. ,  
św ie t l i c ę  i w i e l e  i n n y c h  w y d a t k ó w  k l a s y ) — w l i s t o p a ­
d z i e  3 0  g r o s z y  p ó j d z i e  n a  z a k u p y  m a t e r i a ł ó w .  
R a c h u n e k  by ł  p r o s ty :  5 5 0  u c z e n i e  p o  3 0  g r o ­
s zy  -  165  zł. K s i ą d z  p r e f e k t  d o d a ł  s p e c j a l n i e  
n a  w ł ó c z k ę  3 5  zł. z g r o s z a k ó w ,  z b i e r a n y c h  
w s z k o l e  c o  p i ą t e k  d l a  b i e d n y c h  dz i ec i .

N a u c z y c i e l k i  r o b ó t  z a k u p i ł y  p e r k a l ,  s u ­
r ó w k ę ,  b a j ę .  M a t k i  w  c i ą g u  d w ó c h  p o p o ł u d n i  
s k r a j a ł y  j e  w e d ł u g  w z o r ó w .  A  n a s t ę p n e g o  d n i a  
u c z e n n i c e  p r z ys z ły  d o  s z k o ł y  z i g ł a m i  i z a m i e ­
ni ły c a ły  g m a c h  n a  7  g o d z i n  w o g r o m n ą  s z w a l ­
n i ę .

O g l ą d a ł y  o n e  s i e b i e  w  n o w e j ,  b a r d z o  k o ­
b i e c e j  rol i ,  w  j a k i e j  t y l k o  n i e l i c z n e  ( p r z e w a ż n i e  
z e  s t a r e g o  g i m n a z j u m  !) c z u ł y  s i ę  ź le .  T e  za j ę ły  
s i ę  r y s o w a n i e m  i m a l o w a n i e m  m a p ,  t a b l i c  o r t o ­
g r a f i c z n y c h  i p r z y r o d n i c z y c h ,  g i e r  l o tn i c zy ch  
i m o r s k i c h .

l i g o  l i s t o p a d  > n a j w a ż n i e j s z y m  p u n k t e m  
k r ó t k i e j  a k a d e m i i  by ło  w n i e s i e n i e  n a  e s t r a d ę
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p lo n u  z d n ia  p r ac y  ręcznej :  190 koszu l ,  20 k o m ­
b in e z o n ó w "  b a r c h a n o w y c h ,  50  ręczn ików,  100 
c h u s t e k  d o  n o s a ,  50  sza l ików,  30 c z a p e k ,  
10 s u k i e n e k ,  10 p a r  r ęk aw ic ze k .  24  t ab l ice  o r t o ­
g r a f i czn e  i 4  gry.

i by ło  d o br ze ,  b o  p lon  w y g lą d a ł  obf ic i e,  
a w s te rc i e  u b r a ń  widziało się sw oj ą  ro bo tę .  
M ę k k i e  k o lo r o w e  paczki  mia ły  zn i k n ą ć  w n ie ­
z n a n e j  czeluści  p o d  nic nie m ó w i ą c y m  ty tu ł e m  
j a k i e g o ś  to w ar z ys tw a ,  aby ,  p o t e m  w y l ą d o w a ć  
n a  Kre sa c h ,  o k tó ry ch  w ięk sz ość  dz i ewc zą t  p a ­
m i ę ta ł a  tyle,  że c i ą g n ą  się z gó ry  na  dó ł  z p r a ­
wej s t r on y  m a p y  i s ą  z i e l o n e g o  ko lo ru .

T y m c z a s e m  s ta ło  s ię  inacze j  i — lepiej  się 
s t a ło  W ś ró d  na uc zyc ie l s t w a  p r z e m o g ł a  chę ć ,  
a b /  zna leźć  dla  r o z b u d z o n y c h  u c z u ć  o b i e k t  r e a l ­
ny,  związa ć  o f i a r o w u j ą c e  z o b d a r o w a n y m i ,  p o ­
k a z a ć  dz i e w c z ę t o m ,  j ak  się ci eszy b ie da .  Niech  
o k r e ś lą  w ar to ść  wys i łku  wie lkośc ią  po trzeby .  
Z d e c y d o w a n o ,  że d a r y  z o s t a n ą  za w iez ion e  przez 
d e l e g a c j ę  g i m n a z j u m  n a  P o le s  e d o  wsi z góry  
w i a d o m e j ,  d o  L ichacz ,  T a m t e j s z a  szko ła  już 
da w n ie j  za w ar ł a  z n a j o m o ś ć  z g i m n a z j a l n y m  
k o ł e m  L O  P. P. za p o ś r e d n i c t w e m  radio .  
R a d io  g r a ło  m a r s z a  lo tników,  dzieci  prosi ły 
o  nu ty .  Koło L. O.  P. P. z a o f i a r o w a ło  w spó ł  
p r a c ę  a u d y c j o m  s z k o ln y m  i wysy ła ło  m a r s z a  
na  p rowinc ję .  Dzieci z L ichac z  po d z i ęk o w ał y ,  
po pr os i ły  o w sk a z ó w k i  lo pow e .  W te n  s p o s ó b  
na w ią z a ła  s ię  k o r e s p o n d e n c j a .  Tuż  p r ze d  11-ym 
l i s to p a d a  p rzyszed ł  iist, w k t ó r y m  wyraźnie j  niż 
w in ny c h  p o k a z a ł a  tw ar z  k r e s o w a  n ęd z a .

Wi ęc  d o  L ichacz  ! Po decyzj i  za czę ło  się 
dz i ać  to,  co s ię  cz ęs to  zd a r za  w o b e c  ś m i a ł  ?go 
p o s t a n o w i e n i a :  że n iewol i  o n o  ludzi ,  s łuż ą  m u ,  
n a g i n a j ą  w a r u n k i ,  a b y  się m o g ł o  spe łnić .  Ktoś 
d o k o n a ł  c u d u  wa lecznośc i ,  a b y  zna le źć  d r o g ę  
d o  o d p o w i e d n i e g o  g a b i n e t u  w Mini s t er s twie  K o ­
m un ik a c j i  i wysze d ł  s t a m t ą d  b o g a t y  w zniżki 
kole jowe .  Młody  u rz ę d n ik  z Min i s t e r s twa  Oświaty ,  
n i e d a w n y  po lo n i s t a  w P ru ża n ie ,  n a p i s a ł  o n o c ­
legi .  Bi lety m ia ła  zap ła c ić  szkoła ,  a obf i t e  j e d z e ­
nie  na  d r o g ę  o b i e c a ł o  Koło O p ie k i  Rodzic ie l ­
skiej .

W ś r ó d  dz i ew cz ą t  n a p r z ó d  z a k o t ł o w a ło  się 
z r adośc i ,  p o t e m  z ża lu ,  że tylko  p ięć  pojedz ie ,  
a p o t e m  z gorączk i ,  k tó re w ybr ać .  De l eg a t k i  
z k la sy 7-ej i 4-ej  m u s i a ł y  z a d o ś ć u c z y n i ć  ki lku 
w a r u n k o m :  uczyć  s ię  d ob r z e ,  u m i e ć  ba w ić  się
z dz i eć mi ,  po t ra f i ć  d o b r z e  o p o w ie d z ie ć  i o p i s a ć  
p rzeży te  w ra ż e n ia .  O s t a tn i  w a r u n e k  był n a j ł a t ­
wiejszy:  d e l e g a t k ą  m ia ła  być  t a k a  ucz en ica ,
k tórej  f i n an se ,  nie  p o z w a la j ą  na  zw ie dza n ie  
k ra ju .

545  dziewczą t ,  k tó re  j e c h a ć  nie  m o gł y ,  n a ­
pełni ły 3 wory  k s i ą ż k a m i  i p o c z t ó w k a m i ,  z e b r a ­
n y m i  w śr ó d  na j s t a r s z y ch  po c io tków .  Te,  co  nie 
p rzynos i ły  n ig d y  nic na  wsze lk  e zb ió rkę  t e ra z  
wręcza ły  de l ega c j i  j a k ie ś  n i e b y w a le  c e n n  - z a ­
bawki ,  z a s t r ze g a j ąc ,  a b y  dosz ły r ąk  t e g o — o, t e ­

g o  w łaś n ie  dz i ec ka ,  k tó re  s o b i e  w y b ra ły  ze 
sp i s u  uczn iów  l i chack ich .  Sp i s  t en  wisiał  w ha lu  
g i m n a z j u m  w ra z  z l i s tem,  w k tó r y m  n a u c z y ­
cielka  d o n o s i ł a ,  że: „L icha cz e"  za trzęsły się
z r ado śc i  na  wieść  o g o śc ia c h  z W a r s z a w y ,  
a o k o n ie  p r os zę  się nie  m a r t wi ć ,  bo  soł tys  
wyśle  3 f u r m a n k i  i k o ż u c h y  d o  Pru ża ny ,  od  
k tórej  L ic hacz e  leżą o  16 k m .

W pr ze d d z i e ń  w yja zd u  d o  g i m n a z j u m  przy­
sz ed ł  list, k tóry d o  reszty o lśni ł  podróżn iczk i .  
O to  i n s p e k t o r a t  sz ko l ny  w Pru ż an ie ,  d o w i e ­
dz iawszy  s ię  o  wy pra wi e ,  ( jak się o k a z a ł o  z r o z ­
m ó w  i z no ta tk i  w Dz ie n n i k u  K u r a t o r y j n y m  
O k r ę g u  b r z e sk ie g o )  o f i a r ow yw a ł  swą  op ie k ę ,  
noc ieg i  i p rz e w o d ni c t w o .  S ta ł a  się rzecz r z a d k a ,
0  k tó r ą  chodz i  j e d n a k  z a p e w n e  ka żd e j  władzy : 
a b s t r a k c y j n e  s łowa  „ i n s p e k t o r a t  szko lny"  
nape łn i ły  s ię  mi łą  i m o c n ą  t r eśc ią .  Dwie n a u ­
czycielki ,  ł a c inn icz ka  i p o l on i s tk a ,  o r az  p ięć 
ucz enn ic ,  p r z y g o t o w a n y c h  j ak  na  w y p r a w ę  p o ­
l a rn ą ,  m u s i a ł o  t e d y  zacz ąć  o d b r o n z a w i a ć  p o ­
l esk ie  p rzeszko dy .

*  *
*

K o nt ak t  z K re sa m i  zaczął  się w O ra ń c z y c a c h ,  
gdz i e  pow i ta ł  n a s  u cz eń  p r u z a ń s k i e g o  g i m n a z j u m .  
Na  d w o r c u  w P r u ż a n ie  czeka ł  p.  i n s p e k t o r
1 p. d y r e k t o r  k o e d u k a c y j n e g o  g i m n a z j u m ,  n a u ­
czycielki  i c h m a r a  dz iewc zą t  o ra z  c h ł o p c y — o s o b l i ­
w o ść  n i e z n a n a  w a r s z a w s k i m  u c z e n n i c o m .  C i ą ­
ż ą ce  d o t ą d  o a g a ż e  ulotni ły  się,  d z i ew cz ę t a  roz- 
c h w y t a n o  na  noc leg i ,  k tó r aś  m a ł a  r o zb ec za ła  
się,  że n ie  zos ta ł  dla  niej ż a d e n  go ść .  N a u c z y ­
c ielka  g i m n a s t y k i  za b r a ła  n a s  na  kolac ję ,  a p o ­
t e m  w c h ło n ą ł  n a s  g a b i n e t  dy rek t o r sk i .  O k a z a ł o  
się,  że wszys tko  j e s t  t a k  z o r g a n i z o w a n e ,  a b y ś m y  
m o g ł y  już  tylko s p a ć .  Po s ła n ie c  u p e w n i ł  się
0  ko n ie ,  a k o m e n d a n t  policji ,  j a d ą c y  n a z a j u t r z  
p rzez L ichacze ,  o f i a ro w ał  s ię  z a b r a ć  d o  a u t a  
d w ie  o so b y .

W  c i ąg u  t r zech  g od z i n  j a zd y  f u r k ą  o d b y ł a  
s ię  n a j l e p s za  lekcja  geogra f i i .  W c in a ł  s ię  w p a ­
m ię ć  p łaski  k r a j o b r a z  i l en iwie  p ły n ą c e  rzeki.  
P o le sz uc y  mówi l i  ś p i e w ni e  o g o s p o d a r s t w i e ,  
dz iec iac h ,  r y b a c h ,  p o p ie ,  lnie.  „P an i  n a u c z y ­
c i e lk a" ,k tó r e j  t a k  by łyś m y c i ek a we ,  w y g l ą d a ł a  w ich 
c h ę t n y c h  o p o w i a d a n i a c h  j a k  św ię tość .  Na k i lo ­
m e t r  p r ze d  L ic h a c z a m i  z p a g ó r k a  ze rwa ło  się 
k i lka c h ł o p c ó w  i p o g n a ł o  z w r z a s k i e m  k u  z a b u ­
d o w a n i o m .  Furki  potoczy ły  s ię  o s t r o  d o  wsi
1 już  wolno ,  w o b r z ę d o w y m  t e m p i e ,  za je ch a ły  
p r ze d  szkołę.

Na g a n k u  m r o w i e  dz iec ięcych  g łów: wy ­
t r ze sz c zo ne  oczy,  pó ło tw a r t e  u s t a .  Dziewczę ta ,  
m i m o  m r o z u ,  b e z  okryć,  b o  ty lko  h a f t o w a n e  
k os z u le  m o g ą  na leżyc ie  uczcić gośc i .  Przed 
szko łą  p ó ł k o l e m  t ł u m  d o r os ły ch .  W  te  chwi lę  
ciszy i w z a j e m n e g o  p r z y g lą d a n ia  się s f ru w a  
z g a n k u  k toś  j a sno w łos y ,  różowy,  u ś m i e c h n i ę t y  
i ś c i ska  n a m  ręce.  N a uc zy c ie l k a  —  p.  Fel icja .
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Z t ł u m u  w y s t ę p u j e  m a ł y  soł tys  o  in t e l ig en tne j  
tw arz y  i d o s k o n a ł ą  po lszczyzną ,  b. k r ó tk o  i p r o ­
s to  wita gośc i .  Z p r zy j eż dż a ją cyc h  ż a d n a  nie 
p l a n o w a ł a  p u b l i c z n e g o  ex p o s e ,  a l e  chwi la  wy ­
m a g a  j a k i e g o ś  w y zn a n ia  wiary.  S ta j ę  na  wozie,  
z r z u c a m  k o ż u c h  i wyraźn ie ,  b .  g ł o ś n o  p o d a j ę  
całe j  wsi  g e n e z ę  p rzy j azd u .  W i e m ,  że m o j a  
k o l e ż a n k a  — wykpi sz  — już przykleja d o  m n i e  
j aki ś  epi t et ,  z a p e w n e  „ t r y b u n a  l u d u " ,  a l e  g r a ­
n a t o w e  p a l t a  n as zy c h  dz i ew czą t  o b o k  d z i u r a ­
wych  ch u s t ,  n i e u f n e  oczy,  p a t r z ą c e  pożą d l iwie  
n a  p ę k a t e  wory ,  ka ż ą  mi  p ow ie d z ie ć  coś  w d a ­
n y m  m o m e n c i e  n a j i s t o t n ie j s zeg o .  Ż e  n ie  p rz y ­
j e c h a ły  tu ta j  b o g a t e  p a n n y  w ar sz a w sk ie ,  a b y  
ty m ,  co  im zb yw a ,  dziel ić s ię  z L lc h a c z a m i .  Że 
tę  b ie l i znę  k u p i ł o  i uszy ło  550  dziewcząt ,  
w większości  b i e d n y c h .  D ar y  są  w y ni k i e m  nie 
; a m c ż n o ś c i ,  a l e  z e s p o ł o w e g o  wys i łku  g r o m a d y .  
A rolę  d o b r y c h  w ró ż ek  o d g r y w a j ą  s tw or ze n ia  
b e z  g r o s z a  w kieszeni .  P r z e d s t a w i a m  wsi u c z e n ­

nice;  w tej p rezenc j i  j e s t  w a ż n e  ty lko  to,  czyimi  
są  dz ie ć mi .  C ó r k a  właścici el a  s k le p i k u ,  inżyn ie ra ,  
k o n d u k t o r a ,  p o s ł u g a c z a  sp i t a l n e g o ,  k as je r a ,  
k o le jo w eg o .  Te  p e r s o n a l i a  zrob i ły  swoje .  T ł u m  
u ś m i e c h n ą ł  się,  ruszył ,  zac ieśn i ł  ko ło  przy w o ­
zach  — j e s t e ś m y  w d o m u .

I już  j a k  w d o m u  za cz yn a  s ię  na jmi l szy  
b a ł a g a n  — g o s p o d a r o w a n i e  d a r a m i  w  c i asne j  
izbie szko lne j .  P o m a g a  n a m  w ty m  n ie s t r u d z o n y  
i u ś m i e c h n i ę t y  in s t r u k to r  ośw ia ty  po za sz ko lne j ,  
o d b y w a j ą c y  t k u r a t  in sp e k c j ę  w L ic h ac z ac h .  
Dwie  g od z i ny  t rw a  p r z y m i e r z a n ie  i ub ie ra n ie ,  
b o  częs to  dz ie ck o  o p a s u j e  s ię  s z d i k i e m  lub  
wiąże  g o  na  głowie,  a b a r c h a n o w e  m a j t a s y  
w k ł a d a  n a  r ęce.  Wreszc ie  80  c io ro  p ow sz e ch -

n ia kó w:  Szury ,  Aloszę,  Olg i  i Kat i e  w y b ie g a ją  
ze szkoły,  p o w ie w a ją c  k o s z u l a m i  i s u k i e n k a m i .  
Rodz ice  s to jący  na d r o d z e  ś m i e j ą  się d o  dzieci .  
B l a d e  twarzyczki ,  c h o ć  z a b a r w i o n e  z a c h w y t e m ,  
są  z i em is te  p o d  j a s k r a w y m i  k o l o r a m i  b e r e tó w  
i c z a p e k .  B r ac tw o  h a r c u je ;  o g l ą d a j ą  s ię  w n o ­
w y m  s t roju ,  nie p o zn a ją ,  za ta cz a j ą  o d  ś m i e c h u .  
N as z e  u c z e n n i c e  za war ły  już  przyjaźn ie .  J e d n a  
po sz ła  z J a s z k ą  d o  ź r ód e ł  J a s io łd y ,  d r u g a  — 
s p o r t s m e n k a  z o r g a n i z o w a ł a  c h ł o p c o m  wyścigi  
n a  lodz ie  o  k a w a ł e k  cz ek o l ad y ,  k t ó rą  zwyc ięzca 
podziel i ł  s ię  z p o k o n a n y m i .  Inn ą  za br a ł y  d z i ew ­
częta ,  a b y  p o k a z a ć ,  j a k  s ię  b a w ią  na  z a m a r z -  
ły m  b a g n i e .

T y m c z a s e m  p o d  sz k o ł ą  no w y  t ł u m :  p rzy­
szły k ob i e t y  z n i e m o w l ę t a m i  n a  r ę k a c h  z t a j e m ­
n ą  nadz i e j ą ,  że i o n e  coś  d o s t a n ą .  Ale w szys tko  
by ło  szyte na  dzieci  w w ie k u  sz k o l n y m ,  zaś  
n a d m i a r  ko szu l  i r ęc zn ik ów  za n io są  m a lc y  d o  
r ów ni e  b ie dnp j  szkoły  w p o b l i s k im  Z a m o s z u .

T a k  z d e c y d o w a ł a  n au c zy c ie lk a ,  c i e sz ąc  się 
z p ra k t y c zn e j  lekcji  d o b r o c z y n n o ś c i .  G m i e  o n a  
o d r ó ż n ić  p r a w d z i w ą  b i e d ę  o d  u d a n e j ,  to  też 
u c z e n n i c e  słyszą,  j ak  o d p r a w i a  o s t r o  „ b o g a t ą "  
m ł y n a r z o w ą ,  a z inne j ,  za m oż n ie j sze j ,  n a w e t  
kpi .  Ach ,  więc  nie  m o ż n a  być za w sz e  s ł o d k ą ! 
O d p r a w i o n e  n ie  k o m e n t u j ą  o d m o w y ,  s t a j a  przy 
o k n a c h  szko ły  i c i e szą się z r esz tą  m a t e k .

Po p o ł u d n i u  świet l ica d la  d or os ły ch .  P rzy­
szli n a w e t  na j s t a rs i ,  żu b r y  wsi,  którzy  zna ją  św ia t  
t a k  d o b r ze ,  że nie  py ta ją  już  o  nic. Dwie p o g a ­
d a n k i  na u cz yc ie lek :  o n a s z y m  g i m n a z j u m
i o  lotnictwie,  a p o t e m  p o g a w ę d k a .  S i e d e m  n a s  
było,  więc w s i e d m i u  g r u p k a c h  ro zw in ę ły śm y  
k a ż d a  swój  k r a m i k  w i a d o m o ś c i .  Po 3 ch  gcdz i-

Dziewczęta plotkują..
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n a c h  s k o k ó w  m y ś l o w y c h  o d  t r a m w a j u  d o  s p r a w  
d u c h o w y c h ,  już  nie b a r d z o  r o z u m i a ł y ś m y ,  d l a ­
c z e g o  py ta jący ,  p o  na s zy c h  o d p o w i e d z i a c h ,  p a ­
t rzą  z u z n a n i e m  nie  n a  na s ,  lecz na  sw oj ą  n a u ­
czycielkę .  f t  p. Fel ic ja  chodz i  m ię d z y  lu dź mi  
m i lcząca ,  s ł u c h a  i w idać ,  że p r o m ie n ie je .  W y j a ­
śni ł a to  d o p i e r o  wtedy ,  g d y  wyszl i .  W  na sz yc h  
s i e d m i o r a k i c h  o d p o w i e d z i a c h  n ieu fn i  Po leszu-  
Cy słyszeli  t o  s a m o ,  co o n a  im m ó w i ła  na 
świe t l i cach .  D o s t a ł y ś m y  się  więc  wszys tk ie  — 
i m y  i o n a  — n a  e g z a m i n  z uczc iwośc i  w p o ­
d a w a n i u  wiedzy.  P o m y ś l n y  wynik  tych  sp r y t ny ch  
s p y t e k  u trwal i ł  s t a n o w i s k o  nau czyc ie lk i ,  jej zna-  
czon ie ,  w ielkie c h o ć  s p o w s z e d n i a ł e .  J e d n o c z e ­
śn ie  zbliżył P o le s z u k ó w  d o  na s .  Wres zc ie  o t w o ­
rzyły s ię  im us ta .

byli n a j c i e kaw s i ,  j e d e n  z g o s p o d a r z y  p o w i e ­
dział  w ś r ó d  ciszy,  f o r m u ł u j ą c  z t r u d e m  myśl :  — 
f t  ot,  t o  d la  n a s  wielki  h o n o r ?  C z e m u ?  P rz e ­
cież m y  tacy  s a m i  ludzie ,  j ak  wy.  Milczał  d ł u ­
g o  — No,  c z e m u ?  — pr zy na g l i ł a  g o  d o  o d p o ­
wiedzi  p. Fel icja,  — „ H o n o r  to wielki ,  że wy 
z W a r s z a w y  d o  n a s  przyjeżdżały.  D o t ą d  j a k b y  
n a s  nie  było,  nie by ło  Lichacz .  f t  t e raz  m y  
j e s t e ś m y ,  sk o r o  wy d o  n a s  aż  z W a r s z a w y  
p r zy je ch a ły " .  S ta ło  s ię  j a sne :  „wy z W a r s z a w y "  — 
to  s y m b o l  p r zy by w aj ąc e j  n a  to  p u s t k o w i e  Pol ­
ski,  d o  k tó re j  L ic hacz e  n a l eż ą ,  a l e  k tó rej  n ie
r o z u m i e j ą  i n ie  zna ją .

R o z es z ły śm y się  — z m ę c z o n e  s z e ś c i o g o ­
d z i n n ą  świet l icą,  a l e  r a d o s n e ,  że przyszli  n iewo-  
łani  i mówi l i  z n a m i .

D żentelm en w szaliku  n iesie barchanow e m ajtasy .

Dziewczę ta  w p o cz uc iu ,  że wszys tko ,  co tu  
p rze żyw ają ,  m u s z ą  wie rn ie  o d tw or zy ć  w o b e c  
g i m n a z j u m ,  m i m o  z n u ż e n i a  ł a d o w a ły  w swoją  
p a m i ę ć  n a j d r o b n i e j s z e  szczegó ły .  S z y b k o  o d n a -  
lazły właściwy  s p o s ó b  s ł u c h a n i a :  c i e rp l iwą  przy 
c h y l n o ś ć  b ez  egzal t ac j i ,  z z a t u s z o w a n i e m  n a t u ­
r a l n e g o  zdz iwienia,  w o b e c  n iezwykłośc i  n i e k t ó ­
rych  s p r a w .

C h w i l a m i  Po le sz u cy  z a p o m i n a l i ,  że j e s t e ś m y  
ty lko  n a r z ę d z i e m  zb io ro w ej  woli .  Widziel i  
w n a s  d o b r e  wróżki  o  p o tę żn y c h  w p ły w a c h  
i pyta l i  na i wni e ,  czy nie m o ż e m y  im p o m o c  
p o  p o w ro c ie  d o  W a r s z a w y  w o s u s z e n i u  L ichacz .  
Bo  n ie ch  ty lko s o b ie  w y k o p ią  g r o m a d z k i m  wy ­
s i łk iem k a w a ł e k  ro wu ,  k tó ry  o s u s z a  po la ,  za raz  
im  k a ż ą  p r ze rw ać ,  za s y p a ć ,  bo  t aki  rów nie je st  
p r ze wi d z i a n y  w o g ó l n y m  p la n ie  r eg u la c j i  J a s i o łd y .

G d y  po  raz  d r u g i  m ó w i ł a m ,  s k ą d  wzięły­
ś m y  się  tu  —  b o  intencj i  n a s z e g o  p rz y j a zd u

N o c o w a ł y ś m y  w świeHicy,  gd z ie  z d u m ą  
n a p a l o n o  w p ie cu  d r o g o c e n n y m  w tej oko l i cy 
d r z e w e m .  N az a ju t r z  o d  r a n a  przyszły kob ie ty .  
J e d n ą  z nich  była s t a ru s z k a ,  k tó ra  w p r ze d d z i e ń  
n a s z e g o  p rzy ja zdu  zjawi ła s ię  s c h o r o w a n a  i s p ł a ­
k a n a  u naczyc ie lk i ,  a b y  j ą  leczyła,  b o  l ęka  się,  
że m o ż e  u m r z e ć  tej  no cy  i n ie  zo ba cz y  p a n i e ­
n e k  z W a r s z a w y .  Przyn iosły h a f tó w . in e  r ęczniki ,  
k aw a łk i  p ł ó tn a  t a k  r ó w n e g o  i ś c is ł ego ,  j a k  się 
to  m a r z y  h a f c i a r k o m - a r t y s t k o m .  B ąk a ł y  coś ,  
wc i ska ły da r ,  śm i a ł y  s ię  z nas ze j  r a do śc i  c i c h u tk o  
i zo s t aw a ły  w izbie,  p a t rz ą c  zdz iwionymi  o c z y m a  
n a  „ w a rs z aw sk ie "  p ledy,  p le cak i ,  g u m o w e  p o ­
duszk i ,  k tó r e  p a k o w a ł y ś m y  żywo,  a b y  iśc d o  
dzieci ,  f t  te  o d  świ tu  c i ąg n ę ły  d o  szkoły.  Szaliki  
mia ły  z a w i ą z a n e  r ó w n ie  f an ta zy jn ie  j a k  wc z o­
r a j  _  b o  — wc a le  ich n ie  zd ję ły  na  noc.

Dziewczę ta  n auc zy ł y  dzieci  g r a ć  w p rzy­
wiez ione  tu rn ie j e  lo tn icze  i m o r s k i e ,  w y s łu c h a ły
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ich opowiadań. Świetlica skończyła się propa­
gandą o L. O. P. P. Dzieci dostały kolorowe 
sam olociki z tektury. W kabiny powpychały 
malowanki lub obrazki i z wrzaskiem popędziły 
drogą, unosząc nad głowam i to indyka w peze- 
telce, to Bolesława Chrobrego, sterującego czer­
wonym  erwudziakiem. K ilkoro straszyło przeciw­
gazowymi maskami.

Tego dnia droga przez wieś tętniła bar­
dziej niż zwykle grom adzkim  życiem. Dzieci 
ciągnęły chmarą, kobiety plotkowały, mężczyźni 
pa lili „e rgo" o królewskim  smaku, a my odwie­
dzałyśmy chaty: wdowy Heleny, która wzięła
i-szą nagrodę na konkursie czystości wnętrza, 
chatę sołtysów i spółdzieln ię— dumę wsi.

Poleszucy na wyścigi pokazywali nam swe 
osobliwości. Pozakładali drabinkowe narty na 
łapcie i ję li skakać po grząskim błocie. Kobie­
ty wyciągnęły z dna „sunduczka" stare suknie 
i przyszły do fo togra fii.

Potem tańce w szkole, Harmonista gra 
smutnie, dziewczęta zawodzą, a w tłoku war- 
szawrkie panienki uczą się poleskiej sztywnie 
tańczonej koroboczki, baryni, stradania. „Bardzo 
prędko się nauczyli, zdatne są do tańcowania — 
tak zauważyłem" — napisze potem w szkolnym 
wypracowaniu mały obserwator lichacki.

Choć jesteśmy nowością niebywałą i za 
każdą z nas chodzi gromadka pilnie obserwu­
jąca, to jednak pani nauczycielka zawsze jest 
otoczona. Wrażenie, jakie wywiera zarówno na 
nas — dorosłych, jak na uczennice, jest jedna­
kowe: otw ieram y oczy z podziwu, przym ykam y 
z zachwytu. „Pani Nauczycielka" wstrząsa su­
m ieniam i naszymi — pedagogicznym i— bo ciężka 
praca w mieście jest wobec tej sielanką; ucz­
niowskim i, bo zapoznanie się z t a k ą  pracą 
m łodej kobiety obowiązuje do zwielokrotnienia 
każdego wysiłku. Nauczycielka rządzi wsią. Jest 
jej sum ieniem , sercem, rozsądkiem. Pop daleko, 
więc ona godzi, karci, daje rady na złość, nie- 
wdzięcznoś, nienawiść. Miasto o 16 km ., więc 
dba o higienę wsi, leczy, organizuje kursy czy­
stości. Barwny, ciekawy świat d a le ko — więc go 
zciąga do Lichacz przez radio (dar brata-lotni- 
ka), przez świetlice dla dorosłych, urządzane 
4 razy tygodniowo.

Przez dwa dni naszego pobytu promienieje 
wesołością i dowcipem. Bo tak pięknie ułożył się 
jej nasz przyjazd. W okolicznej wsi jest szkoła, 
opiekuje się nią gim nazjum  w Gdyni. Wieś jest 
przekonana, że wszelkie pomoce, które przywozi 
poczta, to „kazionne", że rząd obowiązany jest 
je dawać, To też i do p. Felicji przychodził już 
jeden gospodarz z wyrzutem, że nie jest dobrą 
nauczycielką, bo rząd nie pamięta o Lichaczach. 
Więc nierównie bardziej niż ciepła bielizna 
i książki cieszy ją nasz przyjazd.

Lichaćze widzą granatowe m undurki, nie­
bieskie i czerwone tarcze. Rozumieją, że to jest

dobra wola pół tysiąca gimnazistek wobec 
80 ciorga powszechniaków. Widzą pomoc, dar— 
nie obowiązek. A na dziewczęta serdeczna po­
dzięka działa jak ostroga. W n i c h  rośnie po­
czucie obowiązku społecznego.

Wywożą je z sobą w szare, smutne popo­
łudnie, gdy tłum  żegnał nas okrzykam i, a wzru­
szony sołtys — przemową. Dzieci biegną koło 
wozów, chłopcy na rowerach odprowadzają parę 
kilom etrów.

W Prużanie gości nas serdeczność tych 
samych ludzi.

*  *
*

Przed powrotem do gim nazjum  uczennice 
zobowiązały się do milczenia, aby nie rozdrob­
nić wrażeń i móc zdać z nich relację całej 
szkole. W ciągu tygodnia sprawozdanie zostało 
przygotowane. W ciągnięto do pracy chór i ze­
spół taneczny. Delegatki podzieliły się tem atam i 
i opracowały kolejno: Polesie z punktu widze­
nia geograficznego — Przebieg wyprawy — Kra­
jobraz — Dzieci — Dorośli — Chata, tańce 
i śpiew — Pani nauczycielka. Prócz mapy na 
scenie wisiał ekran, a za kulisam i stały dwie 
kolorowe tablice o tajemniczym przeznaczeniu.

Od kilku lat na szkolnym sprawozdaniu 
nie było takiej ciszy i takiego zainteresowania, 
jak w dniu relacji z Lichacz.

Po gładko przełkniętym geograficznym 
wstępie kronikarski przebieg wyprawy. A potem 
ani szeptu, ani śladu znużenia wśród kapryśnego 
audytorium . Polesie zjawia się w odtańczonej 
przez 4 pary koroboczce, w tęsknych piosen­
kach, w pół setce wyświetlonych zdjęć, w listach, 
które już zdążyły za nami przyjść. Przede wszyst­
kim  zjawia się w opowiadaniach delegatek, pie­
czołowicie strzegących prawdy przeżycia. Trzy 
czwarte słuchających uczennic zna ty lko pod- 
stołeczne wsi. doslają się więc w kraj niemal 
egzotyczny. Będą go pamiętać jak niecodzienny 
film .

W ciszy ogrom nej sali dojrzewa rezultat 
wychowawczy całej imprezy. Dziewczyna zapomni 
po skończeniu szkoły, ile hektarów ma Polesie, 
ale nie zapomni o dziecku, co chce czytać, 
a nie ma z czego, o zmęczonej kobiecie, co 
tkane nocami materiały sprzedaje za grosze ży­
dowi, o ciężkim życiu Poleszuka. A pamiętając, 
może zechce w m iarę sił i dobrej woli wyrwać 
Kresy z nędzy, wyzysku, niesprawiedliwości, aby 
nie istniała „Polska A i B, ty lko Polska J — 
jedna.

Tymczasem kom itet sprawozdawczy za naj­
pilniejszą potrzebę uznał dostarczenie dzieciom 
własnych kubków do picia, aby nie zarażały się 
chorobam i starszych. Drugie zadanie— to um o­
żliwić lichackim  dzieciom przyjazd do Warszawy, 
każda bowiem szkoła w powiecie prużańskim
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m a  w ys łać  roczn ie  d w o je  dzieci  n a  zw ie dze n ie  
w ię k s z e g o  m ia s t a .

T u  n a  e s t r a d ę  wje ż d ża ją  dw ie  o g r o m n e  
t abl i ce ,  k tó re  m a j ą  p o t e m  z a w is n ą ć  w ho lu .  Na 
j e d n e j  w id n ie je  n a m a l o w a n e  80  k u b k ó w  z w e ­
z w a n i e m  z a k u p u ,  po  55 g r osz y  s z t u k a ,  i z o b i e ­
tn icą  w p is a n ia  na  k u b k u  n a z w is k a  f u n d a to r k i .  
D r u g a  t a b l i ca  p r z e d s t a w i a  szko łę  w L ic hac zu ,  
g i m n a z j u m  w ar sz a w sk ie ;  d r o g a  m ię d z y  n imi  
j e s t  u ł o ż o n a  z w y m a l o w a n y c h  32-ch z ł o t ó w e k — 
tyle,  ile p o t r z e b a  n a  wyc iecz kę  d w o j g a  dzieci .  
Ze szkoły p o w s z e c h n e j  w y c h o d z ą ,  t r z y m a j ą c  się 
za r ęce  c h ł o p i e c  i d z i ew cz y n k a .  „ N a p i s  głosi :  
„ j e d e n  k r o k  ko sz tu je  j e d e n  złoty — zbl iż P o l e ­
sie d o  Po l sk i " .

Na sali  z a p a d ł y ,  z n a n e  mi  z w y p r a c o w a ń  
po l sk ic h ,  w a ż n e  decy z je  i op in ie .  Że  k i n o  to 
m a r n o ś ć  n a d  m a r n o ś c i a m i ,  a rurki  z k r e m e m  
u W ł o c h a ,  k tó ry a k u r a t  m a  sk l ep ik  k o ł o  szkoły,

w c a l e  nie  są  t a k  d o b r e ,  j a k  s ię  z d a je .  Że  dz ień  
w k ró t c e  b ęd z ie  d łuższy  i m o ż n a  ch odz ić  n a  p ie ­
c h o t ę ,  a n ie  n a b i j a ć  k a s ę  t r a m w a j o m .  1 te  
n a j g ł ę b s z e ,  że: „ z o s t a n ą  n a u c z y c i e l k a m i  i p o ­
j a d ą  na  Po les i e ,  a b y  w z b o g a c i ć  s p o łe c z e ń s t w o  
o se tki  t a m te j s z y c h  d u s z  i s e rc " .

W d w a  t y g o d n i e  p o t e m  wszysk ie  k u b k i  
były s p r z e d a n e  i p o j e c h a ły  d o  LichaCz,  a k u r a t  
na  d z i eń  B o ż e g o  N a r o d z e n i a .  J e d n a  z k la s  z a ­
i n te r e s o w a ł a  s ię  s p e c ja ln ie  Z a m o s z e m  i p os ła ł a  
t a m  książki ,  i n n a  za ję ł a  s ię  o d b i t k a m i  d la  Li- 
c h a c z a n .  Na  p rzy jazd  dzieci  w p ł a c o n o  10 z ł o tó ­
wek;  ruszy ły  więc  ze wsi o 10 k r o k ó w .  Idą 
w ł a p c i a c h ,  w y m a c h u j ą c  r ę k a m i  i w m a j u  s t a ­
n ą  n a  p r o g u  nas ze j  szkoły.  Na t ab l icy  i 
w rzeczywis tości .

G i m n a z j u m  w a r s z a w s k ie  wzię ło p o l e s k ą  
sz k o ł ę  p o d  o p ie k ę .

Wycieczka z Łodzi do Kończyc.
K o r e s p o n d e n c j a  z d z i eć m i  p o le sk im i  roz­

p oc z ę t a  zo s ta ł a  w n a s z y m  g i m n a z j u m  n a  w io s n ę  
1935 r., g d y  n a  w e z w a n i e  P a n a  K u r a t o r a  O.  S. 
B r ze sk ie g o  z listy przez  n ie g o  p rzys ła ne j  do  
Łodzi  w y b r a l i ś m y  so b ie  szkoły w K oń cz yca ch ,  
B o b r y k u  i T e r e b e n i u  w pow.  p i ń s k i m  i p o d j ę ­
l i śmy  się  op ie k i  n a d  n imi .  W  c i ą g u  r o k u  szk.  
1935 36,  p rócz  tych  t r zech ,  p rzybyła  n a m  jeszcze  
szko lą  w M ot o lu ,  „ o d k r y t a "  p rzez kl. Vl-ą,  
a w b i e ż ą c y m  r o k u  szk.  — szko ła  w Wielkiej  
Hac i  p o w , ' k o s o w s k ie g o .  O b e c n i e  więc  u c z e n ­
n ice n a s z e g o  g i m n a z j u m  p r o w a d z ą  k o r e s p o n ­
d e n c j ę  z 5 - c i o m a  s z k o ła m i  na  Poles iu .

O r g a n i z a c j a  akcj i  op ie k i  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :  
S zko łę  w wielkiej  Hac i  ob ję ła  k la sa  11-B, szko łę  
w  M oto lu  — kl. VI, o b e c n a  VII; t rzy p ie rwsz e  
szkoły  s ą  p o d  o p i e k ą  kl. Ill-B; ta g r u p a  dz ie­
wc z ą t  już d r u g i  r ok  p r ow a dz i  e w id e n c j ę  l is tów 
i p r ze sy ł ek  z a r ó w n o  w ys ła n y c h  jaki  i o t r z y m y ­
w a n y c h ,  o r g a n i z u j e  zbiórki  zeszy tów,  ks i ą żek ,  
odzieży  i t. p. :  s a m ą  k o r e s p o n d e n c j ę  z d z i eć mi  
p r o w a d z ą  p rócz  niej wszys tkie  k la sy  n o w e g o  
g i m n a z j u m  i s t a r s ze  k lasy szko ły  p o w s z e c h n e j .  
Częs to  o r g a n iz a c je  sz k o ln e  p o m a g a j ą  w tej  a k ­
cji: S a m o p o m o c  o p ł a c a  częś ć  ko sz tów  przesyłki  
p ac ze k ,  r az  wzięła n a  s i eb ie  te  kosz ty  sekc ja  
mi ło s ie rdz ia  „Sodal ic j i  M a r ia ń sk ie j ,  „S t raż  
P rz e d n ia "  o d d a ł a  część  d o c h o d u  z z a b a w y  na  
k u p n o  t r zech  p i ł ek  d o  s i a tkó w ki  i t, p.  Udział  
w akcj i  wzięli  też  rodz ic e  przez  o f i a r o w a n ie  na  
g w i a z d k ę  w r. 1935 i 1936 w ięks zych  ilości z e ­
szytów,  o ł ó w k ó w  i ks i ążek .  Do „wyśc igu  p r ac y" ,  
o g ł o s z o n e g o  w c a ły m  g i m n a z j u m  w o k r e s i e  o d  
19,111, d o  12.V.1936 r. p r a c ę  d la  Po les i a  zgłosi ły 
klasy I ft,  I-B, II B i VI. W y n i k i e m  jej by ło  
znó w  przesz ło  5 00  kg.  ks i ążek ,  zeszy tów,  k a k a o ,  
c u k r u  i i n n yc h  p r z e d m i o t ó w ,  ro z e s ł a n y c h

w c i ą g u  w ios ny  d o  4 -ch  szkół .  W  c i ą g u  ub .  
r o k u  s z k o l n e g o  kl. ll-B d la  ce lów p r o p a g a n d o ­
wych  w y d a ł a  po l esk i  n u m e r  z „Gaze tk i  Ś c ie nn e j  
i u rządz i ł a  w y s ta w ę  p r z e d m io tó w ,  n a d e s ł a n y c h  
p rzez  dzieci  po lesk ie ,  k t ó r e  przysła ły nie  ty lko  
p ię kn ie  t k a n y  ręczn ik ,  posto ły ,  l iczne d r o b n e  
p r z e d m i o t y  z d rz e w a ,  a l e  n a w e t  ca ły  m i n i a t u ­
rowy  w a r s z t a t  tka ck i .  Nie  m a  m i e s i ą c a  b ez  w y ­
m i a n y  l is tów z k tó r ą ś  ze szkół .  Listy po l e sk ic h  
dzieci  b e z p o ś r e d n i e  i s zcze re  są  c i ą g ły m  b o d ź ­
c e m  d o  p o w s t a w a n i a  n o w y c h  p o m y s ł ó w  w ce lu  
u s p r a w n i e n i a  nas ze j  p r ac y  i s t a ł ą  z a c h ę t ą  d o  
z a c i eś n i e n ia  i t a k  już  s e r d e c z n y c h  więz ów  przy­
jaźni .  O p r ó c z  l is tów zb io row yc h ,  p i s y w a n y c h  
w ważn ie j szych  o k o l i c zn o ś c i a ch  rozwija  s ię  i li­
cz eb n i e  p r ze w a ża  k o r e s p o n d e n c j a  in d y w i d u a l n a ,  
k o l e ż e ń s k a ,  p o z n a j e m y  w a r u n k i  życia po lesk ie j  
wsi,  p r a c ę  dzieci  w sz k o l e  i p i ę k n e  wyniki  p rac y  
n a u c zy c ie la .  C z a s a m i  w liście zna jdz ie  s ię  b a j k a ,  
l u b  p i o s e n k a ,  p i s a n a  g w a r ą ,  op i s  s p ę d z e n i a  
Świą t ,  l u b  j a k i e g o ś  w y d a r z e n i a  w szko le .

W  j e d n y m  z p ie rwszych  l is tów piszą dzieci  
z B o b r y k a  o  przyj śc iu  paczk i  z Łodzi ,  a t en  
krótki  o p i s  w p r o w a d z i ł  n a s  w ich sz k o ln e  życie,

„Gdy n a s z  P a n  p o w ied z ia ł  w n ied z ie lę ,  że  je s t  j a ­
k a ś  p a c z k a  n a  p o c zc ie  w D o b ro s ta w c e ,  to  my się  b a r ­
dzo  u ra d o w a l i .  N iek tórzy  z k o leg ó w  chcieli  b ie g n ą ć  na  
p o c z tę  p o  paczkę ,  a le  P a n  na  to  n ie  pozwolił ,  bo  n a ­
sza  p o c z ta  je s t  o  9 k i lo m e tró w  o d d a lo n a  o d  B obryka .  
W p o n ie d z i a ł e k  p o  lek c jac h  P a n  p o je c h a ł  n a  pocz tę  
i z a b ra ł  p a cz k ę .  fi m y śm y  P a n a  czekal i  do  9-ej g o d z i ­
ny w ie cz o rem .  Gdy już P a n  p rz y je ch a ł ,  to  m y ś m y  chcieli  
p a c z k ę  za ra z  o d p ie c z ę to w a ć ,  a le  P a n  na  to nie p o z w o ­
lił, bo  po w ied z ia ł ,  że  r o z p ie c z ę tu j e m y  w o b e c n o ś c i  c a ­
łej k lasy  d la te g o ,  że  a k u r a t  111 k la s a  m ia ła  lek c ję  o p o c z ­
cie , to z o b a c z y ,  ja k  p a c z k a  w y g lad a .  M yśm y z n i e c h ę c i ą
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poszli do dom u i przez całą noc nie m og liśm y spać 
ty lko  m yśle liśm y, co w te j paczce jest. Na drugi dzień 
m yśm y przyszli do szkoły bardzo rano, to gdy Pan 
przyn iósł paczkę do klasy, to m yśm y Panu w łaz ili na 
kark, żeby zobaczyć, co w te j paczce jest. Gdy Sam o­
pom oc paczkę rozw iązała, to m yśm y zobaczyli bardzo 
duże prezentów. W ięc m yśm y, kochane ko leżanki w ca­
łym  swoim  życiu nie w idz ie li tak ich  czystych książek 
i b ru lionów . Radość w całe j k lasie była w ielka.

Po rocznej przeszło korespondencji, na 
wiosnę 1936 r. powstał p ro jek t  wycieczki na 
Polesie. W ykonano  go w październiku 1936 r. 
Pojechało 35 uczennic z klas: III B i Vlll-ej. Plan 
obe jm owa ł: poznanie Pińska, poleskiego k ra j­
obrazu, poleskiej wsi i odwiedzenie naszych 
przyjaciół w Bobryku , Terebeniu i Kończycach, 
W Pińsku wycieczką naszą z w ielką trosk l iw o ­
ścią zaopiekowali się: p. Prof. J. Obuchowski
i oba j Panowie Inspektorow ie  Szkolni, oraz 
członkowie g im nazja lnego Koła Krajoznawczego, 
k tó rym  na tym  miejscu sk ładam y serdeczne 
podziękowanie. Niestety, spóźniona pora roku 
i stan dróg stały się p'zyczyną, że m og łyśm y 
dotrzeć ty lko  do Kończyc, dokąd pojechano 
drogą wodną. Panowie Inspektorowie towarzy­
szyli nam w tej wyprawie. Bytność w Bobryku 
i Terebeniu odłożono do następnej wycieczki. 
Pobyt w Kończycach opisała uczestniczka w y­
prawy z klasy III-B.

„W  szary poranek październ ikow y o lbrzym ie  
zwały chm ur rozciągają sie nad nam i, Dooko ła, jak  
okiem  sięgnąć, rozleg łe rów niny poleskie pokry te  szu­
waram i, szum iącym i ta jem niczo. Zb liżam y się do Koń­
czyc, jednej z w iosek Polesia, tak  bardzo od nas od­
dalonej, a tak  nam  b lisk ie j! Tutaj to  bow iem  m ieszkają 
nasi przyjacie le . To prawda, że do tej chw ili nie w idz ie ­
liśm y się ani razu, ale znam y się bardzo dobrze. Połą­
czyły nas te b ia łe  ka rtk i papieru, k ió re  z naszym i o p i­
sam i wszystkiego co interesuje, wędrowały z Lodz i do 
Kończyc i te które p rzychodziły  z Kończyc do Łodzi. 
N ic w ięc dziwnego, że z radością zb liża łyśm y się do 
Kończyc, gdzie m ie liśm y się zapoznać osobiście. Gdy 
po zejściu ze statku ruszyłyśm y do wsi, zb liży ła  się do 
nas grom adka dzieci odśw ię tn ie  ubranych. Idąca na 
przedzie mała czarnooka i czarnowłosa dziewczynka 
w ita nas serdecznie i zaprasza do szkoły. Jest przejęta 
swoją m isją i aż czerw ieni się ze wzruszenia. W szystkie 
dzieci zbite w grom adkę stoją w m ilczeniu, k ilk a d z ie ­
s ią t par oczu nieb ieskich, szarych, siwych i czarnych 
przypatru je  się nam  ciekaw ie. Na nasze pytania , d la­
czego są tacy n ieśm ia li nie odpow iada ją początkow o 
wcale, wreszcie jeden z chłopców  zebrał się na odwagę 
i powiedział: bo wy tak ie  duże, m yśm y m yśle li, że
będziecie takie, ja k  m y ” .

Bardzo nam przykro  z tego powodu, ale już nic 
na to  nie poradzim y, m yś lim y jednak, że m im o to za­
przy jaźn im y się jeszcze w ięcej, niż poprzednio. 1 rze­
czyw iście pierwsze lody zosta ły przełamane, teraz każ­
da z nas podchodzi do k tóre jś  dziew czynki lub chłopca, 
zapoznajem y się i tak  grom adą idz iem y do szkoły. Na 
progu w ita nas nauczycielka i zaprasza do środka.

W chodzim y do dużej, w idnej izby, k tó ra  aż św ieci czy­
stością. Na środku ustaw iony jest stół p rzykry ty  ln ia ­
nym obrusem  z charakterystycznym  czerwono-czarnym  
szlakiem  poleskim . Na stole leżą jab łka , chleb, ser 
i masło. O garn ia nas wzruszenie: oto te dzieci, które 
często napewno wogóle nie m ają co jeść, a tym  bar­
dziej masła, sera i jab łek, te dzieci przyniosły to dla 
nas. Kochani, dobrzy, praw dziw i przyjc ie le . Ten posiłek 
był dla nas m ilszy od wszelkich łakoci, ja k ie  k iedy­
ko lw iek  o trzym ałyśm y, bo był dany z serca. Ustawiwszy 
się pod ścianam i, nasi gospodarze wysłucha li na jp ierw  
lis tów  od naszych m łodszych koleżanek, które im  przy­
w iozłyśm y, potem  zaśpiewali nam k ilka  pieśni. Śpiewa­
łyśm y także i z łączyłyśm y się z n im i teraz jeszcze bar­
dziej, bo cieszyłyśm y się z tego, że pieśń po lska do­
tarła  tu ta j, że p ieśn ią tą dzieci po leskie  wzywają do 
w a lk i wszystkich, k tórzyby zaprzeczyć chc ie li ich przy­
należności do O jczyzny. Łączyłyśm y się z n im i we 
wspólnej idei służenia Polsce. Po pieśniach oddałyśm y 
im  nasze dla nich podarunki, k tó rym i zaopiekow ał się sa­
m orząd szkolny. Potem wyszliśm y wszyscy na łąkę, bo­
w iem  z powodu naszego przyjazdu dzień był w o lny od lek­
cji. Na łące zrob iono k ilka  w spólnych fo to g ra fik  a potem 
zaczęła się zabawa. f \  w ięc na jp ierw  zatoczono jedno 
wspólne koło, potem każdy z naszych zastępów utw o­
rzył z dziećm i m niejsze kó łko i baw im y się świetnie. Tu 
słychać wybuchy śm iechu z niezdarnego kotka, co m y­
szy nie może złapać, tam  okrzyk i uznania na cześć 
liska, gdzie indzie j znowu rozlega się piosenka o ro ln iku , 
k tó ry  ora ł i w ie le innych. Zabawa wre, już się wszyscy 
znamy i rozum iem y, ale n iestety czas ucieka, m usim y 
udać się do wsi, aby dow iedzieć się o wszystkim , co 
nam potrzebne jest do sprawozdań.

Po drodze spotykam y dorosłych m ieszkańców wsi 
w ita ją  nas przyjaźnie, rozm aw ia ją z nam i i dopytu ją  się
0 wszystko. M ów ią o tym , ja k  bardzo są zadowoleni 
z tego, że ich dzieci chodzą do szkoły po lskie j, opo­
w iadają ja k  ładn ie  jest u nich latem , zapraszają nas 
serdecznie na wakacje. Tymczasem zaś wprowadzają 
do chaty, częstują banią, suszonym i jagodam i, pokazu­
ją swoje warsztaty i cały dobytek. M ów ią nam  również 
ja k  to ich dzieci nie m ogły się doczekać naszego p rzy­
jazdu, ja k  bardzo się m artw iły , czym  nas ugoszczą. 
S iedzim y tak razem i gawędzim y, czasami jest ty lko  
trochę śm iechu, gdy nie możemy zrozum ieć gwary po­
leskie j starszych: wtedy dzieci są tłum aczam i, jest nam 
m iło , serdecznie i tak bardzo dobrze, a tu  na złość ten 
czas m ija  tak szybko.

N iestety trzeba już wracać. Idz iem y do przystani, 
odprowadzane zarówno przez starszych, ja k  i m łodzież. 
Jesteśm y obdarowane banią, jagodam i, ręczn ikam i
1 obrusam i, każdy bow iem  dał nam gościn iec i choć 
nas to krępow ało, nie można było  nie przyjąć. O statn ie 
uściski i pożegnania, ostatn ie „Z  B og iem ” i do „zoba­
czenia" —  i ruszamy. Statek oddala się coraz bardziej. 
Jeszcze w idać chustk i powiewające, jeszcze g ro ­
m adka dzieci b iegnie brzegiem , po c h w ili za zakrętem  
znika wszystko. Kto wie, może się już n igdy nie zo­
baczym y i ty lk o  pisać będziem y do siebie, ale będzie­
my znacznie sobie bliżsi bo się znamy, bo w m yśli na­
szej dzień przeżyty wśród przy jac ió ł z Kończyc pozosta­
nie na zawsze.
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D o d a ć  t r ze ba ,  d la  w y ja ś n ie n ia  p o w y ż s z e g o  
o p o w i a d a n i a ,  że ca ła  g r u p a  w yc i ecz kow a  p o ­
dz ie lo n a  by ła  na  6 z a s tę p ó w ,  z k tó rych  k aż dy  
o t r z y m a ł  o d r ę b n y  k w es t i on a r iu sz ,  do t yc zą cy  czy 
to  k r a j o b r a z u ,  czy to  życia wsi po leskie j .  Każdy  
z a s t ę p  m ia ł  za z a d a n i e  zd o b y c ie  w c i ą g u  p o ­
by tu  w K oń cz yc a ch  w i a d o m o ś c i ,  k tó r e ,  z e b r a n e  
r a z e m ,  da ły  p o b ie ż n y  w p ra w d z ie ,  a l e  d o ś ć  
w s z e c h s t r o n n y  o b r a z  życia n a d  P iną i P rype c ią .  
O b r a z  t en ,  u z u p e ł n i o n y  w y w i a d a m i  w Horo-  
dyszczu ,  B e r e ź c a c h  i w okol icy  stacj i  P rypeć  
m o ż e  już  być  p o d s t a w ą  d o  g ł ę b s z e g o  z a i n t e r e ­
so w a n i a  s ię  i z r o z u m i e n i a  po t r ze b  tej  części  
P a ń s t w a .

O m ó w i e n i e  w y n ik ó w  w y w ia d ó w  kończyc-  
kich  o d b y ł o  s ię  na  s t a tk u ,  w d r o d z e  p o w ro t n e j  
d o  P i ńska .  Wzięli  w n im  ud z ia ł  o b a j  p a n o w i e  
In sp e k to r o w ie  i wyjaśni l i  n a m  wiele mn ie j  z ro ­
z u m i a ł y c h  zjawisk.

B y t n o ść  w K o ń cz y ca ch  w p ły n ę ł a  na  c h a ­

r a k te r  k o r e s p o n d e n c j i .  Zawią za ły  s ię  n o w e  p rzy­
jaźn ie ,  W y m i e n i a n e  są  d łu żs ze  listy. Po t rz eby  
po le sk ic h  dzieci  s ą  n a m  lepiej  z n a n e  i łatwiej  
n a m  te ra z  b ęd z ie  je z a s p a k a j a ć  Po w s t a j ą  n o w e  
p ro jek tv ,  t y m  r a z e m  j e d n a k  in ic j a tywa p rzy­
chodz i  ' z Po les i a .  A nd rze j  K o c h n iu k  z k la sy lV-ej 
t a k  pisze już  13.X, a więc  w tydz ień  po  n a ­
sz y m  od jeźdz ie:

„Bardzo byliśm y zadow olen i ,  gdy wy do nas  
przyjechaliśc ie  na w yc ieczkę.  W eso ło  nam  było pobawić  
s ię  z W am i i pochod zić  po  wsi. Gdy Wy zabierałyście  
s ię  odjeżdżać,  to my was bardzo żałowali i chc ie l i lśm y  
choć  jeszcze  dzień p ob aw ić  s ię  z Wami. J e s t e ś m y  bar­
dzo zadow olen i  z tego ,  że  Wy przyjechałyśc ie  do nas  
i z W aszych podarunków. Każde z dzieci  prawie otrzy­
m ało  z tych paczek. My też  zbieramy s ię  przyjechać do 

Was do Łodzi.

T a k  się  p r z e d s ta w ia ją  w tej chwil i  wyniki  
w s p ó ł p r a c y  m ię d zy  n a m i  i p o le sk im i  sz k o ła m i

P. STPACKIEWICZ.

Dzień radości w Kończycach.

Dzień  s i ó d m e g o  p aź d z i e r n ik a  nie  za tr ze  
się n ig d y  w p a m ię c i  dzia twy,  b i e g n ą c e j  r a d o ś n i e  
co  r a n o  n i e m a l  o świcie z a r ó w n o  w s ło n e c z n ą  
p o g o d ę ,  j a k  w czas  p o c h m u r n y ,  w deszcz ,  s łotę,  
zawieję ,  m ró z ,  przez  b ło to  lu b  śn ie ż n e  z a s p y  d o  
c i asne j ,  niskiej  szkółki  we wsi K oń cz y ca ch ,  pow .  
p iń sk i eg o .

O t o  co uczyni ło  t e n  dz i eń  t a k  r ó ż n y m  od  
c a ł e g o  s z e r e g u  dni  innyc h ,  dn i  pracy ;  co w n i o ­
sło  tyle  złotej  r a d o śc i  i n i e z a p o m n i a n y c h  w z r u ­
szeń  d o  s z a r e g o  życia b ie dn e j ,  u b o g ie j  dz iatwy  
wiejskiej .  W czas ie ,  g d y  j a k  co d n i a  dalej'  s n u ła  
s ię  n i tka  wiedzy i p o z n a n i a  p o  d r u g i m  d z w o n ­
ku  przysz ło  z Ł o d z i— z g i m n a z j u m  ż e ń s k i e g o  p, 
H.  Miklaszewsk ie j ,  j a k o  szkoły o p i e k u ń c z e j  — p o ­
tw ie rd z en ie  o t r z y m a n e j  p o p r z e d n i o  w ia d o m o ś c i ,  
iż s z k o ł ę  w K o ń cz y ca ch  odwiedz i  t e g o  je szcze  
d n i a  mł o d z ie ż  szkoły  łódzkiej ,  t a k  z n a n a  i k o ­
c h a n a  ty lko w l i s tach i przez  listy. N ig d y  d o t ą d  
dzieci  nie  wierzyły,  nie  mi a ły  o d w a g i  wierzyć,  że 
to  m o ż e  s ię  u rzeczywis tnić ,  że  gdz i eś  h e n ,  aż 
z k r a ń c a  p r z e c iw n e g o  Polski ,  z t e g o  m ia s ta ,  co 
nawe c  n a  m a p i e  leży zbyt  d a l ek o ,  m o g ł y  ty lko  
d la  nich,  tylko d la  nich p rzy je ch ać  in n e  dzieci,  
by u t rwa l i ć  za dz i e rz gn i ę t y  węzeł  przyjaźni .  Czyż 
to  m o g ł o  się s t a ć ?  1 p o d cz as ,  g dy  część dzia twy 
p o  o d cz y ta n iu  w i a d o m o ś c i  w p a d ł a  w n i e o p i s a n ą  
r a d o ś ć ,  k t ó r ą  u j a w n i a ła  ś m i e c h e m ,  k l a s k a n i e m ,  
t u p a n i e m ,  t a ń c e m  i o k r z y k a m i ,  d r u g a  część  w o ­
łała:  „Nie ,  to  n i e p r a w d a !  Nie p rz y j a dą ,  nie  c i e ­
szcie  się! Na p e w n o  nie  p r zy ja dą " !  Pows ta ł  t u ­
m u l t  i c h a o s ,  j e d e n  z tych n ie l i cznych,  z k tó rych  
się n au czy c i e l  m o ż e  raczej  ci eszyć i w k tó r y m  
r a d b y  wziąć  udział .  Ale w n e t  na s ta ł a  cisza,  i p a ­
dły py t an ia ;  A j ak to  bę d z ie ?  J a k  my  ich po w i ­

t a m y ,  p r z y j m i e m y ?  Mo ż e  oni  b ę d ą  g ło d n i?  M o ­
że z m ę c z e n i  i s e n n i ? — pizec ież  j a d ą  z t a k  d a l e k a

R a d a  w r a d ę  U r a d z o n o ,  że t r z e b a  w m ig  
wszys tk o  p r zy g o to w a ć :  wy p o  m le k o ,  m y  po
m a s ł o ,  oni  p o  ch l eb ,  j a jka ,  ser ,  czym  szko ła  
b o g a t a .

W g o d z i n ę  w szys tko  b ło g o to w e:  z a s t a w io ­
n e  i n a k r y t e  stoły,  k ip ią ce  m l e k o ,  h e r b a t a  i i n ­
n e  wiej skie  p r z y s m a k i .  A gośc i  nie  m a .  Dzieci  
s ię  n i e p o k o j ą ,  W y b i e g a j ą  na  d r o g ę ,  ś lą  s z u k a ­
j ą ce  sp o j r ze n ia  na  r zękę .  O k o ł o  g o d z i n y  j e d e n a ­
stej  na  sk ręc ie  Piny u k a z a ł  s ię  w o d d a l i  s t a t ek .  
To  oni!  Mo ż e  oni?!.

S ta t e k  s ię  zbl iża.  Na  p o k ła d z i e  rój g r a n a ­
to w y ch  m u n d u r k ó w .  Dzieci  u s t a w ia j ą  s ię  c z w ór ­
k a m i  i c z e k a j ą  w z r u s z o n e  i j e szcze n i e p e w n e .  
S t a t e k  z a t r z y m u j e  s ię  przy b r z e g u ,  w y m i n ą w s z y  
n ieco  szkołę .  Rój m u n d u n k ó w  w y s y p u je  s ię  na  
b rzeg .  I d w ie  szko ły  w yr us za ją  n ap r z ec iw  
s i eb ie .  Wy c i e cz k ę  wita n a j p ie r w  k ie rownik .  J e s t  
d y r e k t o r k a  g i m n a z j u m ,  p. J a d w i g a  Kras icka ,  dwie  
p a n i e  nauczyc ie lki ,  s ą  p a n o w i e  In sp ek to ro w ie .  
B Bar tn icki  i L. J a n i s z e w s k i  i u c z e n n i c e  b i o 
k la sy  w l iczbie 30.  Dzieci  s to j ą  o n i e ś m i e l o n e .  
Wre szc ie  dw o je  w y s u w a  się „ W i t a m y  se rd e cz n ie  
n as zy c h  d r o g i c h  p rzy jació ł  i p r o s i m y  d o  s i e b i e " .  
L o d y  p r z e ł a m a n e ,  Sz e reg i  s ię  m ie sz a ją .  J u z  k a ż ­
d y  g r a n a t o w y  m u n d u r e k  o ta cz a  kó łk o  b ia łych  
c h u s te c z e k .  Powi tan ia  uściski ,  s e r d e c z n e  s łowa .  
Dług i  w ąż  m u n d u r k ó w  i c h u s t e c z e k  płyn ie  ku 
sz ko le .  1 o to  zape łn i ły  się jej ś c i an y  r o - g w a r e m  
z a p y ta ń ,  o b ja ś n ie ń ,  ś m i e c h u  i wese la .  Pani  D y ­
r e k to r k a  o p o w i a d a ,  z j a k ą  r a d c ś c i ą  j echa ły  d z i e w ­
częta,  by p o z n a ć  sw yc h  m a ły c h  przy jació ł  z Po-
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lesia, odczytuje listy uczennic, które w wycieczce 
udziału wziąć nie m ogły, potem dzieci o t rzym u ­
ją przysłane przez nie cukierk i. Następnie dzieci 
zapraszają gości na swój skrom ny posiłek. I p ły ­
ną proste, m iłe  polskie p iosenki, k tó rym i dziatwa 
zabawia w czasie posiłku gości. Małe gosposie 
z III i IV oddzia łu  same podają, zmienia ją, za­
praszają.

Po tem — zabawa. I k iedy się stało z boku; 
patrzyło, odnosiło  się wrażenie, że jedna wielka 
rodzina, zgromadzona po d łu g im  jak im ś  rozsta­
niu, przeżywa chwile radości i szczęścia. Z je 
nej strony widzia ło  się tyle życzliwości i p raw ­
dziwej serdeczności, a z d ru g ie j— tyle ufności 
i oddania , iż zdawało się, że tu się wszyscy zna­
ją od dawna.

f t  p o te m — wspólne zdjęcia. Pierwszy raz 
dzieci widzą aparat, pierwszy raz zobaczą swoją 
podobiznę. Radość bez granic To też dzieci go ­
rąco prosiły, by goście zechcieli być w ich do­
mach, gdzie już czekali rodzice, którzy na wieść 
o przyjeździe wycieczki porzucali kopanie  ka rto ­
fl i i powracali do dom ostw . W każdej chacie 
poleskie j radośnie w itano młodzież, która jecha­
ła „m oże  ze dwa d n i “ , by poznać dzieci z bie­
dnej, wśród b ło t i m okrade ł położonej wioski, 
Wszędzie dziękowano jej za to w serdecznych

słowach. I ze szczerego serca obdarowywano ją 
to ręczn ikam i ze lnu. według wzorów poleskich 
p rze tykanym i czerwienią i czernią, to grzybam i, 
to suszonymi jagodam i,  to łapc iam i wreszcie.

O ko ło  godziny 16-ej szkoła odprowadziła  
wycieczkowiczów nad rzekę do statku. 1 znów 
białe chusteczki i granatowe m un du rk i .  1 znów 
uściski, poca łunk i, prośby: Nie zapom ina j! Pisz! 
Przyjedźcie! I zbierają się m a tk i— poleszuczki, 
żegnają, dziękują, zapraszają, obdarowu ją . Na 
co którą stać. Barwy się rozpraszają— rozdziela­
ją. Na statku granatowo, na brzegu różnoko lo ­
rowo. W ykrzykn ik i.  Gwizd. Statek rusza, płynie 
razem z pieśnią, jeszcze wspólną, „J a k  szybko 
mija  życie".

f t  potem ty lko  sm uga dym u  i zgaszone 
oczy dzieci. I w serduszkach wiele uczuć n o ­
wych, nieznanych, rzewnych, drogich wspomnień  
i niezatartych, które odświeżać się bedą w szko­
le i w dom u  w z imowe wieczory przez wiele, 
wiele dni.

I pragnienia mocne, n iepokojące nawet we 
śnie, by tam  pojechać, do nich, do tych, których 
tak łatwo pokochać, a tak trudno  zapomnieć.
I w szkole budzi się hasło.' Zb ie ra jm y na w y ­
ciec kę! S K. O I

JOZEF SKOBLA.

Wycieczka gimnazjum opiekuńczego w Łodzi do szkoły 
powszechnej w Mołotkowiczach.

W  roku szko lnym  1934/35 w okresie w :o- 
sennym Państwowe G im naz jum  Żeńskie im . hi. 
Szczanieckiej w Łodzi zaop iekowało  się dziatwą 
publ. szk. powsz, w Mołotkow iczach, pow. p iń ­
skiego.

Serdeczna nić przyjaźni zadzierzgnęła się 
od razu w fo rm ie  nadzwyczaj m iłych wza jem ­
nych liśc ików i podarunków , „Ł o d z ia k i"  (nazwa 
pospolic ie używana przez dzieci w M o ło tkow i­
czach) nadzwyczaj szybko skruszyli n ieufność 
i skrytość duszy dziecka poleskiego i z jednali 
sobie ogó lną sympatię.

Małę Poleszucy odczuli dowodnie, że z da ­
lekiej Łodzi, znanej im  ty lko  częściowo z o po ­
wiadań i obrazków, wyciągają się do nich d ło ­
nie przyjazne 1 braterskie. Poczucie koleżeńsko- 
ści i braterstwa wzmacnia ło  się s topn iowo z roz­
wojem  wym iany l istów i podarunków . Na spe­
cjalne podkreślenie zasługuje akcja zaopatrzenia 
szkoły w obrazy historyczne, mapę, oraz naj­
biedniejszej dziatwy w ubranka. Również b. m i­
łą n iespodzianką były prezenty gwiazdkowe 
w fo rm ie  zeszytów, książek, p ie rn ików i cuk ie r­
ków. N iezwykły entuzjazm i radość wywoła ło  
przybycie z n iecierpliwością oczekiwanych listów 
z Łodzi i ich wspólne czytanie w  szkole i w d o ­

m u, często nawet w rodzinie, wywołu jące przez 
to zainteresowanie wśród starszych, O grom ne  
zadowolenie sprawia ło dzieciom pisanie o dp o ­
wiedzi do Łodzi, w których odzwiercied la ły one 
życie szkoły i środowiska. W czasie przesyłania 
paczek rewanżowych każde starało się posłać 
jakiś u pom inek  „K ochanym  O p ie k u n k o m " .

To też nic dziwnego, że zawiadomienie  
o przybyciu w odwiedziny uczenie wywoła ło  
ogrom ne  poruszenie wśród dzieci. Od razu za­
częły zastanawiać się w jak i sposób przyjąć tak 
m iłych  gości. Wreszcie w ybrano przedstawicieli 
z wyższych klas, którzy obm yśli l i  plan przyjęcia.

Odw iedziny nastąpiły w dn iu  8-go czer­
wca 1936 r. Już z rana, o godz. 4-tej wyruszyło 
11 fu rm a ne k  z M oło tkow ićz do Pińska, celem 
przywiezienia wycieczkowiczów. Pojechali w tym  
celu rodzice dzieci szkolnych, wykazując tu cał­
kowitą bezinteresowność, bez żądania jak ie jko l 
wiek zap ła ty— wzdragali się nawet przyjąć ją po 
przywiezieniu, tłomacząc, że przywieźli przecież 
gości swoich dzieci.

W szkole od godz. 6 ej panował ruch nie­
zwykły. G rom adk i dzieci znosiły dla „O p ie k u n e k "  
co kto m óg ł: ja jka , ser, masło, m leko, chleb, 
truskaw k i i t. d. N iektóre dzieci przynosiły ró-
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wn ież  nac zy n i a  s to ł owe .  S p ec j a l n i e  w y b r a n e  
dz iewczynk i  p rz y jm o w a ły  to  ws zys tko  i przygo to -  
wyw ały  przyjęcie .  W z r u s z a j ą c e m  było,  g d y  n a w e t  
na jb ie d n i e j s z e  dzieci  s t a ra ły  s ię  p rzyn ie ść  ch oc ia ż  
j a jko,  lu b  b u t e l k ę  m l e k a .

G r u p a  dzieci ,  u b r a n a  w r e g i o n a l n e  s troje  
po lesk ie ,  wyruszy ła  z w e s o ł y m  ś p i e w e m  na  s p o t ­
k an i e  f u r m a n e k .  To  t eż im p ie rw sz y m  p r zy p a d ł o  
w ud z i a le  p ow i ta n ie ,  gośc i ,  k tó re  n a s t ą p i ł o  k o ­
ło c m e n t a r z a  wsi D o m a s z y c e  o d l e g ł e g o  o 4 k im.  
o d  Moło tkowicz .  Z r a d o s n y m  o k r z y k i e m  w y p a d ł a  
g r u p a  P o le s z u k ó w  n i e s p o d z i e w a n i e  z p r z y d r o ż n e ­
g o  z a g a j n i k a ,  gdzie  p r z e d t e m  się  sc h o w a ł a ,  a by  
t y m  więks ze  sp r a w ić  w ra ż e n ie  na  n a d j e ż d ż a ją c y c h .  
U cz en ice ,  z a s k o c z o n e  n i e s p o d z i a n ą  „ n a p a ś c i ą  , 
z o r i e n to w a w s z y  się,  k o g o  m a j ą  p r ze d  s o b ą ,  w y ­
skoczy ły  s z y b k o  z w ozów,  a b y  s e r d e c z n ie  u ś c i ­
s k a ć  m a ł y c h  Po le sz uk ó w .  N as t ąp i ł y  r a d o s n e  
okrzyki  p o w i t a n ia  w i t a n o  s ię  n a w z a j e m  ja k  s ię  wi ­
t a j ą  najbl iżsi  po  d ł u g i m  o k r e s ie  rozłąki .  Należy  
szcz eg ó l n i e  podkr eś l i ć ,  że uc z en ic e  uczyniły to 
p ie rwsz e  o s o b i s t e  ze tk n ię c i e  s ię  z d z i eć m i  t a k  
h a r m o n i j n y m  i n i e z a p o m n i a n y m ,  że zo s ta n i e  o n o  
n a  z a w sz e  wyry te  w e  wrażl iwych  d u s z a c h  m a ­
łych P o le sz u kó w .  Dal sza  d r o g a  d o  Moło t kowicz  
o d b y t a  zos ta ł a  w s p ó ln ie  na  w o z a c h  w na s t ro ju  
r a d o s n y m  i m i ł ym ,  przy śp ie w ie  i p o g a w ę d k a c h ;  
p r z y p o m i n a n o  so b ie  n a w z a j e m  t r e ś ć  p i sa n y ch  
l is tów, uc z en ic e  z a ch w y c a ł y  s ię  o r y g in a l n o ś c ią  
i p i ę k n o śc i ą  s t ro jów po le sk ic h .  Na p o d w ó r k u  
s z k o l n y m  ocz ek i wa ł y  gośc i  po z o s ta ł e  dzieci .
1 z n o w u ż  r a d o s n e  okrzyki ,  po w i t a n ia  i ro z m o w y .  
Po zw ie d ze n i u  szkoły  r u s z o n o  na  wieś .  G ośc ie  
k tórzy p rzybyl i  w l iczbie 46  o s ó b  p o d  k ie r o w n i ­
c t w e m  w y c h o w a w c z y n i  kl. Vl-tej b p S z y m a ń ­
skiej  i p.  prof .  P a w ło w s k ie g o  g r u p k a m i ,  o t o c z e ­
ni dz i a tw ą ,  zwiedzal i  w ieś  i p o s z c z e g ó ln e  g o s p o  
d a r s t w a ,  z a p o z n a w a l i  s ię  z w y tw o r a m i  ku l tu r y  
poleskiej :  n a r z ę d z i a m i ,  t k a n i n a m i  c e r a m i k ą  i t .d.  
Z a m o ż n i e j s z e  dzieci  cz ęs to w ały  „ o p i e k u n k i  
o b i a d a m i ,  wiele  dzieci  o f i a r o w a ł o  im n a  p a m i ą t .

kę:  koszyczki ,  ł a p c i e  p o le sk ie ,  piszczałki  i t. d.  
Dzień t en ,  ch oc ia ż  po w sz e dn i ,  za m ie n i ł  s ię 
w świę to  całej  wsi,  s t a rzy i ma l i  wy legl i  n a  u l i ­
cę ,  z życzl iwością u p r z y j e m n i a j ą c  p o b y t  g o ś c i o m .  
J e d e n  80-cio letni s t a r u s z e k  g r a ł  s t a r o d a w n e  
m e l o d i e  po le sk ie  na  fu j a rc e ,  s t a r sze  k o b i e ty  
śp ie w a ł y  s t a re  p ie śn i  o b r z ę d o w e ,  a n a w e t  przy 
d ź w i ę k a c h  h a r m o n i i  t ańczy ły  d a w n o  z a n i e c h a n e  
t a ń c e  r e g io n a ln e .  M e lo d i e  te  z a in te re so w ał y  p. 
prof .  P a w ło w sk ie g o ,  k tóry sp e c j a ln ie  prosi ł  o nie 
s t a r s ze  k ob ie ty  i p r aw ie  przez  ca ły  czas  sk r zę tn ie  
je no to w ał .  W z r u s z a j ą c y m  m o m e n t e m  był w s p ó l ­
ny  o b i a d  w sali  s zko lne j ,  d o  k t ó r e g o  z a s i a d a n o  
p rzy  cz te re ch  s to ł ac h ,  na  trzy zm ia n y ,  począw szy  
o d  dzieci  n a j m ł o d s z y c h ,  n a w e t  w w ie k u  p r z e d ­
s z k o ln y m ,  a s k o ń c zy w sz y  n a  na j s t a r sz ych .  P rzy­
by łe  w o d w ie d z in y  uc z en ic e  w p ro s t  z m a t ­
czy ną  t rosk l iwośc ią  o b s łu g i w a ły  w e s p ó ł  z d z i ew ­
c z y n k a m i  k las  s t a r szych  d r o g ic h  b i e s i a d n ik ó w .  
R o z d a n o  też d z i ec io m  sz e re g  w ar to śc io w y ch  
u p o m i n k ó w  i s łodyczy .  Dzieci  s t a ra ły  s ię  u p r z y ­
j e m n i ć  p o b y t  g o ś c i o m  przez inscen izac je ,  c h ó r  
o d ś p i e w a ł  ki lka p ieśni  na  2 i 3 g łosy ,  g r a n o  
w s i a t k ó w k ę  na  b o i sk u  sz k o ln y m .  Po p o ł u d n i u  
w y r u s z o n o  w od w ied z i ny  do  „ Z a le s i a k ó w " ,  dz ie ­
ci m i e s z k a ją c y c h  o 3 k im .  w Za l es iu ,  typow ej  
i b a r d z o  b ie dn e j  wiosce  polesk ie j ,  n a l eż ąc e j  d o  
o b w o d u  szkoły.  P o w r ó t  o d b y ł  się w ś r ó d  ś m i e c h u  
i r ado śc i  p o d  n a k r y c i e m  z c h u s t e k  i p ł a ch t ,  k t ó ­
re służyły j a k o  p ro wi zo ry cz n a  o c h r o n a  p rze d  d e ­
sz cz em .  O  godz ,  8 .30 m a ł y  p r z y s t a n e k  w Mo- 
ło tk ow ic za ch  s tał  się w id o w n ią  n i e zw yk łe go  r u ­
c h u .  Ca ła  w ieś  ż e g n a ł a  miłych ,  d a l e k i c h  gośc i .  
P rz ed  o d e j ś c i e m  p o c i ą g u  na s t ąp i ł y  s e r d e c z n e  
s łow a  p o ż e g n a n i a  w y p o w i e d z i a n e  przez  p.  Szy­
m a ń s k ą  i p.  p ro f.  P a w ło w s k ie g o  w im i e n iu  o d ­
j e żd ż a j ą cy c h ,  a p rze z  p. S k o b lę ,  dzieci  i s t a r ­
szych ze s t r o n y  ż e g n a j ą c y c h .  Życzl iwe okrzyki  
z e b r a n e j  l ud n o śc i  świadczy ły  o  o g ó l n y m  n a s t r o ­
ju .  Dzieci ze ł z am i  w o c z a c h  d ł u g o  m a c h a ł y  
o d j e ż d ż a j ą c y m  c h u s t e c z k a m i .

JULIA M AZG AJ ÓWNA.
Wycieczka z Białegostoku do Lenina.

Klasa  lV-a Szko ły  Ćwiczeń  przy p a ń s t w o ­
w y m  S e m i n a r i u m  N a u c z y c ie l s k im  w B i a ł y m ­
s t o k u  odw ied z i ł a  swy ch  k o l e g ó w  w L en in ie  
w pow iec ie  łu n in i ec k im ,  P ro j ek t  u r z ą d z e n i a  wy ­
cieczki  wyszed ł  o d  dzieci ,  k t ó r e  p r ow ad z i ły  oży­
w io n ą  k o r e s p o n d e n c j ę  z k o l e g a m i  z Poles i a  
t e jże k lasy .  1 t a k  zaw iąz a ł a  s ię  nić sy m p a t i i  
m ię d z y  k l a s a m i .  Na  j e d n y m  z z e b r a ń  k l a s o ­
wych p a d ł a  myś l ,  a ż e b y  o d w ie d z ić  k o l e g ó w  P o ­
le sz uk ów .  E n t u z j a z m  o g a r n ą ł  dzieci  i już o d  
l u t e g o  m ó w i ł o  s ię  o d  tej wycieczce.  Na z e b r a ­
niu p a t r o n a t u  k l a s o w e g o  rodzice m o ic h  wycn o-  
w a n k ó w  u s t o s u n k o w a l i  s ię p rzychy ln ie  d o  p r o ­
j e k tu  dzieci  i zg 'os i l ie swoj  oso b i s ty  udział .  Z a ł o ­

ży l i śmy f u n d u s z  wyc ieczkowy,  zb i e r a l i śm y  p i e ­
n ią dze ,  aż eb y  p o m ó c  d z i ec io m  n i e z a m o ż n y m ,  
a o p r ó c z  t e g o  o t r z y m a l i ś m y  o d  Dyrekcj i  p e w n ą  
s u m ę ,  k tó r a  p o m o g ł a  n a m  d o  z rea l i z ow an i a  
wycieczki ,  Na l e kc j ac h  ge o g ra f i i  o p r a c o w a n e  
zo s ta ło  Po les i e  ze s z c z e g ó ł o w y m  u w z g l ę d n i e n i e m  
tyc h  mie j s co wo śc i ,  k t ó re  m i e l i ś m y  zwiedzić.

Dnia 2 cze rwca  wyrus zy ła  wyc ieczka  z B ia ­
ł e g o s t o k u  w l iczbie 38  o s ó b ,  w t y m  29 dzieci  
i 9 o s ó b  do r o s ł yc h .  W  o p i e c e  n a d  d n e ć m i  p o d ­
czas  wycieczki  c h ę tn ie  i o f i a rn ie  p o m a g a l i  mi  
rodz ice,  b i o r ąc y  udział  w wyc ieczce .  Po d r o d z e  
z a t r z y m a l i ś m y  się  w P i ńsk u ,  gd z ie  na  d w o rc u  
czeka li  n r  n a s  uczn iowie  z t a m t e j s z e g o  g i m n a -
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z jum , cz łonkowie Kółka Krajoznawczego. Zajęli 
się oni nam i nader życzliwie, przygotowali noc­
legi, a na d rug i dzień w sali geograficznej wy­
głosili referat o Polesiu. W Pińsku zwiedziła 
wycieczka zabytki miasta, m uzeum  poleskie 
i stamtąd po jechaliśmy parosta tk iem  do Horo- 
dyszcza. Dnia 4.VI w po łudn ie  wyjechaliśmy do 
Mikaszewicz. W Lun ińcu  wsiadł pan pod inspek­
to r  Har, wręczył m i pozwolenie ze Starostwa 
na odbycie tej wycieczki (Lenin leży w pasie 
gran icznym) i towarzyszył wycieczce przez cały 
czas. W  Mikaszewiczach czekała na nas delega­
cja dzieci z Lenina z p, k ie row n ik iem  Kłonicą, 
oraz nauczycielstwo z miejscowej szkoły. Przed 
dworcem oczekiwały fu rm a nk i,  k tó rym i przyje­
chały po nas dzieci z Lenina. Wzruszeni by l i ­
śm y ich ofiarnością i serdecznym przywitan iem. 
U lokow a liśm y swe plecaki na wozach i w to ­
warzystwie naszych nowych znajomych uda li ­
śm y się do fabryk i dykty  i fo rn irów . Tutaj spo­
tka l i  nas bardzo uprze jm ie  pp. inżynierowie 
i bardzo dok ładn ie  zapoznali nas z pracą. 
O godz. 16 ej wy jecha liśmy do Lenina drogą, 
która ciągnęła się wzdłuż granicy na przestrzeni 
22 km . W odległości 7 km . od Lenina spotka ­
l iśmy g rom adkę  dzieci, które nie m ogąc docze­
kać się przybycia swych nieznanych kolegów, 
wyb ieg ły  na nasze spotkanie z kw ia tam i. Przy 
wjeździe do Lenina witała nas ludność m ia ­
steczka, tworząc szpaler wzdłuż ulicy. Przed 
szkołą przywitał nas chór szkolny pieśnią Nos­
kowskiego p. t. „W i ta m y " ,  Nastrój zapanowuje 
od razu bardzo serdeczny. Ileż gwaru i krzyku 
było w szkole — wciąż któryś z wycieczkowi­
czów przyprowadza swego kolegę do mnie, 
mówiąc: „Prawda, że podobny do m n ie? “ Trzy­
m a l i  się za ręce, nie chcieli się rozłączyć — 
wszak są razem — już się znają nareszcie, 
a ty le  mają sobie do powiedzenia. Nie chcą się 
rozstać dzieci z Lenina ze swym i gośćmi, aż 
p. k ie row n ik  m usia ł t łumaczyć, że na d rug i 
dzień będą jeszcze razem. Z  żalem odchodzili, 
gdyż widocznie za kró tką  wydała się chwili spę­
dzona ze swym i ko legam i. Rozradowani wycie­
czkowicze nie czują zmęczenia — wszak ich 
marzenia, k tó rym i żyły tyle miesięcy, spełniły 
się, już są nareszcie u swych kolegów. Po 
smacznej kolacji, przygotowanej przez Kom ite t 
Rodzicielski, uda liśm y się do klas na spoczy­
nek. A le  d ługo  jeszcze dzieci dzie liły się swo­
im i wrażeniami i d ługo  nie m og ły  zasnąć, po 
ty lu przeżytych wzruszeniach.

Na d rug i dzień po śniadaniu uda liśm y się 
wspóln ie  z dziećmi całej szkoły w Leninie na 
wycieczkę nad granicę. I tu ta j przeżyły dzieci 
podniosły  m om ent, stojąc przy słupie granicz­
nym  na dalek ie j rubieży Rzeczypospolitej. Foto­
grafie  zrobione wspólnie z ko legam i z Lenina 
stanowią dla dzieci cenną pam ią tkę  Dzięki Ko­
mendzie K. O. P. p rzesz lśm y pasem granicz­
nym  oko ło  3 km , zwiedzil iśmy również straż­

nicę i nowy kośció ł w ybudowany przez K. O. P. 
W czasie smacznego ob iadu, przygotowanego 
przez Kom ite t Pań, jeden z o jców w im ien iu  
wycieczkowców podziękował p. Inspektorowi, 
p. K ie rownikow i, gronu nauczycie lskiemu, 
pan iom  z Kom ite tu  Rodzicielskiego i wszystkim 
tym , którzy nie szczędzili t rudu  i wysiłku  przyj­
m u jąc  nas tak serdecznie i gościnnie; w prze­
m ów ien iu  swym podkreśli ł  doniosłość nawiązy­
wania tak iego stosunku m ędzy dziećmi szkół 
różnych dzielnic, życzył, by ta łączność została 
utrzymana nadal i wobec tego zaprosił dzieci 
z Lenina, by na d rug i rok przyjechały do B ia ­
łegostoku. Pan K ierownik podkreśli ł  znaczenie 
wychowawcze przybycia wycieczki, jak również 
złożył podziękowanie za wydajną opiekę Sem. 
Naucz, i szkoły Ćwiczeń nad szkołą w Leninie. 
Poleszucy wznieśli okrzyk: „N iech  żyją nasi go ­
ście!" a nasze dzieci: „N iech  żyją koledzy Pole­
szucy!"

Po obied. ie zwiedziły dzieci chatę Pole- 
szuka, a następnie uda ły się w odwiedziny do 
swoich ko legów, gdzie b y ł /  w itane serdecznie 
przez całą rodzinę. Chwile szybko m ija ły  na 
rozmowach koleżeńskich i zbliżał się czas cd- 
jazdu Dzieci chc ały przedłużyć pobyt, lerz 
trzeba było wracać \Viele było p łacru  przy toz- 
staniu — i wiele listów wręczono dla innych 
klas z naszej szkoły. Ze s łowami: Do widzenia
w B ia łym stoku ! g łęboko wzruszeni i odp row a ­
dzani uda liśm y się w  powrotną drogę.

\A/ycieczka ta przyniosła dzieciom dużo 
korzyści, zetknęły się bow iem  bezpośrednio 
z ko legam i i ko leżankam i z Polesia, zobaczyły 
ich codzienne życie i z rozumia ły celowość o- 
p iek i i niesienia im pom ocy w przyszłości. Z ro ­
zum ie l i  to także i rodzice, biorący udział w wy­
cieczce, przychodząc z doraźną pom ocą potrze­
bu jącym  dzieciom.

Po odbyte j wycieczce dzieci, chcąc podzie­
lić się z ogó łem  ko legów  i koleżanek swojej 
szkoły wrażeniam i z pobytu  w szkole w Lenin ie, 
złożyły sprawozdanie  z następującym p ro g ra ­
m em :

1. Odczyt o Polesiu z przezroczami,
2. Wiersz W incentego Pola przeplatany

przezroczami p. t. „Poles ie",
3. Przygotowania do wycieczki — referat,
4. Pińsk — referat— przezrocza,
5. Fabryka w Mikaszewiczach — referat,
6. Pobyt w Leninie — referat — przez­

rocza,
7. Nad granicą — referat,
8. Obrazek sceniczny — w chacie Pole-

szuka i w szkole (u łożony przez jedno
z dzieci).

Zapoczątkowany został w  tym  dn iu  fu n ­
dusz wycieczkowy dla dzieci z Lenina, k tó rym  
chcemy um ożliw ić  im  przyja d do B ia łegostoku 
i Wilna.
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„Węzeł zadzierzgnięty silnie"...
(Sprawozdanie ucznia Państw owej Szkoły Przem ysłu L eśnego im. Marsz. J. Piłsudskiego  

w Łomży z wyjazdu do Dziatlowicz złożone wobec ca łej Szkoły).

Kręci l iśmy  się,  j a k  m u c h y  w u k r o p ie ,  aby  
na re sz c ie  uczc iwa  g w i a z d k ę  w y sz y k o w a ć  ty m  
n a s z y m  k o c h a n y m  p o l e s z u k o m  ze szkoły 
w Dz ia t łowiczach .  Niech  t a m  n ie  b ęd z ie  s m ę ­
tn y c h  ocz u  w t e  świę ta ,  N iech  się c i eszą wszyscy  
r a z e m  i k a ż d e  z o s o b n a .

Po  o b - j r z e n i u  i ob l i cze n iu  d a r ó w  w n a t u ­
rze.  k t ó r e  nas i  ko le dzy  sz cz odrze  poznos i l i ,  wy ­
ru szy l i śmy  z W o l s k i m  (p re ze s  nasze j  b ra tn ie j  
p o m o c y )  n a  m ia s t o ,  a ż e b y  za z e b r a n ą  g o t ó w k ę  
d o k o m p l e t o w a ć  n a s z  ł a d u n e k  gw ia z d k o w y .  — 
Dalej  że p o  s k le p ac h!  Mały  s p ó r  —  ja k  i co.  
O s t a te c zn ie  z h a r m o n i z o w a l i ś m y  się  i en e rg ic z n ie  
dz i a ł a m y :  czapk i ,  na r c ia rk i ,  be re ty ,  szaliki ,  p o ń ­
czochy ,  s k a k a n k i ,  nożyczki ,  n a b o j e  d o  da w ni e j  
k u p i o n y c h  p i s to le tów,  wreszc ie  m y d ł o  i c u ­
kierki .  —

Liczy my s k r u p u l a t n i e ,  k o m b i n u j ą c  z g o ­
t ó w k ą .  Z a ł a t w io n e  ! Te ra z  p a k o w a n i e ;  po  k r ó t ­
kiej n a r a d z i e  p o s t a n o w i l i ś m y  n ie  dziel ić tu t a j  
w s zy s tk ie go  na  paczk i ,  lecz m a m  to  ja  zrob ić  
n a  m ie j s c u  w Dz ia t łowiczach z b a d a w s z y  t a m  
g r u n t  i o d p o w i e d n i o  d o s t o s o w u j ą c  s ię  d o  p o ­
t r zeb  p o s z c z e g ó ln y c h  dzieci .

D w a  d u ż e  wory  cz e k a ją  już w y ła d o w a n e -  
Z r a d o ś c i ą  p r z y j m u j ę  n a  s i eb ie  ro le  d e l e g a ta -  
T a k  c h ę t n i e  o d n o w i ę  mi ł e  w r a ż e n ia  z u b i e g ł e g o  
r ok u ,  z o b a c z ę  zn ó w  s y m p a t y c z n e  buz i e  na s zy c h  
przyjaciół .

Dn ia  22  g r u d n i a  p a d ł  p ie rwszy  śn ie g .  Koń 
b u r s i a n y  z a p r z ę g n i ę ty  d o  s a n e k  cz eka .  Krótkie  
p o ż e g n a n i a ,  wory  ze s k a r b a m i  z a ł a d o w a n e  — 
ja z d a  ! Na  stacj i  ożywien ie ,  o lb rz ym i  ru ch  
p r z e d św i ą t e cz n y ,  Do B i a ł e g o s t o k u  j edzie  n a s  
p r z e m y s ł o w c ó w  le śn ik ów  ca ła  g r o m a d a .  Nie m a  
k ł o p o t u  z t o b o ł a m i .  W  Ś n ia d o w ie ,  w B i a ły m ­
s to k u  d ź w i g a m y  je w sp ó ln ie .  W ty m  o s t a t n i m  
m u s z ę  c z e k a ć  ca łe  bi te  7 god z i n ,  to  zn ac zy  o d  
8 d o  3 w no cy  n a  p o c i ą g  d o  B a ra n ow ic z ,  O  
śn ie  n ie  m a  m o w y .  W s zę d z i e  p e ł n o  ludzi ,  
wszys tk ie  ł awki ,  m o g ą c e  m n i e  d o  s n u  utul i ć ,  
za ję t e .  B i e r z e m y  się  en e r g ic z n ie  za b a r y  z p r a ­
g n i e n i e m  s n u .  Z w y c ię ż a m .  O t o  i p o c i ą g  d o  B a ­
ran owicz .  W o ł a m  n u m e r o w e g o ,  nie  m a  rady ,  
m u s i  k toś  p o m ó c  w d ź w ig a n iu  w oró w .

Z t r u d n o ś c i ą  d o b i j a m y  t a r g u ,  s t a n o w c z o  
c h c e  zbyt  d u ż o .  G o d z in a  11-a r a n o ,  t rzecia 
p r ż e s i a d k a - B a r a n o w i c z e .  C z e k a m  tuta j  dw ie  g o ­
dziny  na  p oc ią g  idą cy  już na re sz c ie  d o  Dziat ło-  
wicz,  po s i l a j ą c  s ię  z a p a s a m i ,  w k tó r e  z a o p a ­
trzyła m i ę  n a s z a  b u r s a  sz ko ln a  O to  i p o c i ą g ,  
znów  h i s t o r  a z n u m e r o w y m ,  który j e d n a k  o k a ­
zał  się d u ż o  wzg lędn ie j szy ,  niż j e g o  p o p r z e d n i k  
w B i a ł y m s t o k u .  G o d z in a  2 ,30  p o  p o łu d n i u

p oc i ąg  s t a je  na  stacji  w Dzia t łowiczach .  Dwie 
m i n u t y  cz as u .  S a m  w y r z u c a m  t o bo ły  i c i ą g n ę  
n a  d w o rz ec .  Po d r o d z e  s p o t y k a m  n au cz yc ie la  
ze szkoły Dziat łowickie j  z p r zed  rzeki.  P ozn a j e  
m n ie ;  robi  d u ż e  oczy,  w i t a m y  się,  p o m a g a  mi  
w y n a j ą ć  f u r m a n k ę .  W o ry  m o je ,  n o  i bez  w ą t p i e ­
nia  g o d n a  m o j a  o s o b a  ro b ią  w ra że n ie  na  s t a ­
cji. „Baczysz  dywi ,  b ra ty ,  p a n y c z  ide  za r e k u  d o  
szko ły  Dzia t łowicko j* .— J a d ę  k o ń m i ,  s a n n a  n ie ­
sz cz egó lna ;  r az  po  raz  p łozy u d e r z a j ą  o  g r u d ę  zie­
mi .  R o z m a w i a m  z m o i m  w oźn icą ,  O p o w i a d a  mi
0  sw oich  b i e d a c h  i t r o s k a c h  d n i a  c o d z i e n n e g o ,  
k tó rych  g ł ó w n y m  ź r ó d ł e m  są  ci ężkie w a r u n k i  bytu.  
N a d m i e n i a ,  że o b e c n y m  j e g o  z a r o b k i e m  jes t  
w o ż ę n ie  k o p a l n i a k ó w  d o  dw o rc a .  Za  ca ły  dz ień  
p r acy  p a r ą  kon i  d o s t a j e  1 złoty.

Cz te ry  k i lo m et r y  mi ja j ą  j a k  chwi la.  W je ż ­
d ż a m y  d o  Dziat łowicz.  W ie śn ia cy ,  p o z n a j ą c  
m n ie ,  wo ła ją:  „Zd ras twuj t i e ,  pa n y c zu ! "  „ N a sz  
p a n y c z  p r i i cha ł "  — krzyczą s p o t y k a n e  dzieci .  — 
Ś m i e j e m y  się  d o  s i ebie ,  j a k  s t a rzy  przyjacie l e .  
P o d j e ż d ż a m  d o  z a g r o d y  p a n i  nauczyc ie lk i .  P łacę
1 złoty m o j e m u  woźnicy.  J e s t  b a r d z o  z a d o w o ­
lony.

Pan i  nauczyc ie lk i  nie  z a s t a j ę  w d o m u  
W y j e c h a ła  n a  świę ta  d o  P i ńsk a .  H o n o r y  d o m u  
czyni  jej o jc iec  — s ta ru s z e k ,  p r z y jm u ją c  m n i e  
b a r d z o  s e rd e c z n ie  i gośc inn ie .  Ma p o c z e k a n i u  
z j awia się h e r b a t a ,  k tó rą ,  b ę d ą c  zd r o ż o n y ,  piję 
ch ę tn ie .  W t r akc ie  t e g o  w b i e g a  m ój  pu p i l  
T e o d o r  K o n o p a c k i  ze swo ją  m a ł ą  s ios t r zyczką.  
Buz ię  m a  r o z e ś m i a n ą ,  r a d o s n ą ,  w i t a m y  się j a k  
b r ac ia .  Po  chwil i  w p a d a  j e szcze g r o m a d a  dzieci ,  
g w a ł t o w n i e  c h c ą  m i ę  p o  r ę k a c h  c a ł o w a ć  — nie 
d a j ę  się.  Po p rzyw i tan iu  i krótkie j  r o z m o w ie  
p o l e c a m  im,  a b y  z a w ia d o m i ł y  in ne  dzieci  i j u t r o
0  8-ej r a n o  ze br a ł y  s ię  w szko le .  Dzieci  wyszły,  
a ja ,  n a r a dz iw sz y  s ię  z o j c e m  p a n i  nau cz yc ie lk i
1 we z wa w sz y  j e d n e g o  z p o w aż n i e j sz yc h  w i e ś n i a ­
kó w  d o  p o m o c y  z a c z y n a m  s e g r e g o w a ć  da ry  
i listy i s to s o w n i e  d o  r a d y  f a c h o w e j  s p o r z ą d z a ć  
pa czk i .  W ś r ó d  z e b r a n y c h  rzeczy by ło  6 pal t ,  
8 c z a p e k  n a r c ia r ek ,  8 p a r  p o ń c z o c h ,  5 p a r  P ^ 0 " 
tofli,  szaliki  i i n n e  ci ep łości .  K aż d e  z dzieci  d o ­
s t a ło  po  k a w a ł k u  m y d ł a  i po  gar śc i  cu k i e r k ó w .  
S zko ła  t y m  r a z e m  d o s t a ł a  nożyczki  i „ P ło m y k i " .

Ro b i en ie  p a c z e k  za ję ło  mi  czas  d o  H/a  
w nocy,  a l e  68  p a c z e k  by ło  go to w y ch !  C z u łe m  
się  n ie co  z n u ż o n y .  Nie  p a m i ę t a m ,  k ie dy  z d ą ż y ­
ł e m  się r o z e b r a ć  — już  s p a ł e m  s n e m  k a m i e n ­
n y m .  O  6-ej  r a n o  dzieci  już  przybyły,  o c z e k u j ą c  
z n ie c ie rp l iw ośc ią  m o j e g o  p r z e b u d z e n i a  się.  
J e d n a k  d o p i e r o  n a  8 - m ą  p o w ę d r o w a ł e m  d o  
szkoły.  Wi tały  m i ę  p o  p o l s k u  o k r z y k a m i  ra d o -
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ści: „Dz ień  d o b r y ,  p a n i cz u ,  dz i eń  d o b r y ! '  U b r a ­
n e  były j a k  p o p r z e d n i m  r a z e m :  dziewczynk i
w  g r a n a t o w e  s p ód n ic zk i  i b ia ł e  p ł ó c i e n n e  bluzki ,  
c h ł o p c y  w b ia łe  s p o d n i e  i t a k i eż  p ł ó c i e n n e  k o ­
sz u le .  n i ek tó rzy  miel i  s a m o d z i a ł o w e  kur tki .  Na 
n o g a c h  dzieci  mia ły  ł a pc ie  ł yk o w e  — d u ż o  
z n ich było b o so .  W ię k sz oś ć  na  r a m i o n a c h  
m ia ła  p ł ó c ie n n e  p łach ty ,  s ł u ż ą c e  im za rodza j  
pa l t a ,  „ W  szko le  cz y śc iu t ko" .  W y g l ą d  n ie co  
inny,  niż p o p r z e d n i m  r a z e m .  D u ż o  wiącej  r o b ó t  
i w y c i n a n e k  na  ś c i a n a c h .  Kwiaty w d o n i c z k a c h  
uros ły.  W k ąc ie  stoi b ib l io teczka ,  k tó rej  p r z e d ­
t e m  nie było.  Książki  b a r d z o  s t a r a n n i e  u ło ż on e ,  
p o z n a ł e m ,  że wiele p o c h o d z i  o d  nas .  P r z y j e m ­
nie.  P rzybyła  równi eż  wisząca  l a m p a  n a f to w a  
Nr.  8, Pani  n a u c zy c ie lk a  p r o w a d z i  k u r sy  wie ­
c z o r o w e  dla s ta rsze j  młodz ieży .  — Przy wejściu 
d o  szkoły,  p rzywi tan iu  s ią  i p o  c h w i l o w y m  r o ­
ze jrzen iu  sie — z a c z ą ł e m  r o z m a w i a ć  z dziećmi .  
D z i ę k o w a ł e m  im za p r zy s ł a ne  n a m  w ub .  r o k u  
p o d a r k i ,  m ó w i ł e m  o n a s z y m  zbl i żen iu  sie.  p o ­
t e m  c h w a l i ł e m  czystość ,  j a k ą  widzą  tu  w szko le .  
Z a z n a c z y ł e m ,  że z b r a k u  cz as u  nie  b ę d ą  m ó g ł  
ich ty m  r a z e m  od w ie d z ić  w c h a t a c h .  P o w i e d z i a ­
ł e m  im p a r ą  s łów o p o t r z e b ie  h ig ieny ;  p o t e m  
m ó w i ł e m  o  na sz e j  przy jaźni .  J e d n a  z m a t e k  
s i e d z ą c a  w k ąc ie  p ła k a ł a .

N a s t ę p n i e  p o s ł a ł e m  4 o  dzieci  d o  m i e ­
sz k a n ia  pa n i  nau czyc ie lk i  p o  p o d a r k i .  Przyniosły 
je  w „wia życzu"  (d u ż a  p ła c h ta  ln i a na ) .  Gdy  
wnos i ły,  zrob i ło  s ią  c i cho ,  a p o t e m  ta j e m n ic z y  
s z m e r  na  sali .  Z a c z ą ł e m  r o z d a w a ć  paczki ,  w y ­
w o łu ją c  dzieci  z im i e n ia  i na zw isk a .  Na p a c z ­
k a c h  były kar tki .  N a s t ę p n i e  r o z d a ł e m  dz i ec iom  
łisty o d  k o le g ó w .

T r u d n o  o p i s a ć  z a i n t e r e s o w a n i e  i r a d o ś ć  
dzieci .  Z a r a z  p o  r o z d a n iu  p rzeze  m n i e  d a r ó w ,  
wybra ły ,  s z e p c z ą c  i -dysku tu jąc ,  d e l e g a t a  i d e l e ­
g a t k ą  z k aż de j  k la sy,  k tó rzy  dz iękowal i  n a m  
w n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b :  „Kla sa  l a d z i ęk u ję  za 
p o d a r k i  i życzy we so ły ch  świą t " .  P rze ds taw ic ie l e  
wszys tk ich  o d d z i a ł ó w  w te n  s a m  s p o s ó b  s k ł a ­
da l i  p o d z i ę k o w a n i a  i życzen ia sp o łe cz n e .

Z a r ó w n o  w y b ó r  d e l e g a tó w ,  j a k  i f o r m a  
p o d z i ę k o w a n i a  były in ic j a tywą s a m y c h  dzieci ,

Po tych  c e r e m o n i a c h  z a ś p i e w a l i ś m y  w y u c z o n e  
w u b i e g ł y m  r o k u  p ios en k i .  Dzieci  p a m i ę t a ł y  
s łowa  i m e l o d i e  ku  w sp ó ln e j  nas ze j  r adośc i .  
P o t e m  s a m e  o d  s i e b ie  zaśp ie wa ł y :  „ J ed z ie ,
j edz ie  na  k a s z t a n c e "  i 2 ko le nd y :  „ f ln io ł  p a s t e ­
rz o m  m ó w i ł "  i „W cz ora j  z wie c zo ra " .  —

P o ż e g n a l i ś m y  sią  s e rd e cz n i e .  Dzieci  p r o ­
siły, a b y m  pr zy je ch a ł  19 s tycznia na  c h o i n k ą ,  a 
g dy  p o w i e d z i a ł e m ,  że to  b ąd z ie  n ie m o ż l iw oś c i ą ,  
za p r as z a ł y  n a  lato,  o b i e c u j ą c  ca łą  m o c  p r z y j e m ­
nośc i :  z b i e r an ie  j a g ó d ,  g rzybó w,  ł a p a n i e  ryb 
i i nne .  N a s t ą p n i e  o d p r o w a d z i ł y  m i ą  g r o m a d n i e  
d o  d o m u  pa n i  nauczyc ie lk i ,  p y ta j ą c  ca ły  czas :  
„czy p a n y c z  przy jedz ie  l a t e m ?  My pr os im y:  czy 
p an ic z  n a p e w n o  p rzy je dz ie?  Czas  nagl i ł .  J e szc ze  
j e d n o  p o ż e g n a n i e .  Ojciec  p an i  nauczyc ie lk i  c z e ­
kał  m n i e  z o b i a d e m ,  p o  k tó r y m  ca ła  wieś  
chc ia ł a  m i ą  o d w o z i ć  na dw orzec .  F o r m a l n i e  
sp ie ra l i  s ią ze s o b ą :  „ J a  r o w i e z u  p a n y c z a ,  nie. . .  
ja powiezu!"  G o d z in a  1,30 — t r zeb a  s ią  ś p i e ­
szyć,  b o  o 2 ,30  m ó j  p o c i ą g  o d c h o d z i .  —

W s i a d a m  d o  s a n e k .  Ojc iec  p a n i  n a u c z y ­
cielki p od w oz i  m n i e  k a w a łe k .  J e d z i e m y  przez 
wieś .  Przez o k n a  w y g l ą d a j ą  bu z i e  dzieci .  N ie ­
k tó re  w y b ie g a ją  na  d r o g ą ,  j e szcze ż e g n a j ą c  m i ą  
se rde cz n ie .  Czu ją  s ią  w śr ód  swo ich  bl iskich.  
Węze ł  zadz i e rz gn i ę t y  si lny.  Pola,  łąki  p o k r y te  
ś n i e g i e m  w y d a j ą  mi  s ią  d o b r z e  z n a n e ,  w ła s n e .  
Idą wielkie p r a g n i e n i a  szczęśc ia  d la  tej z i emi  
i d l a  t e g o  ludu . . .

J e s t e m  z n ó w  n a  s tacj i .  G o s p o d a r z  wiozący  
m n i e  za nic nie  c h c e  p rzy jąć  p ien iądzy .  M us zą  
g o  f o r m a l n i e  o to  pros ić.  Wres zc ie  z g a d z a  sią 
n ie chę tn i e ,  z a k ł o p o t a n y ,  p o t e m  ż e g n a  s ią  s e r ­
de czn ie ,  dz i ą k u ją c  za dzieci .  P oc i ąg  m a  przyjść 
za pół  godz i ny .  N ac ze ln i k  stacj i  r o z m a w i a  ze 
m n ą ,  o p o w i a d a ,  że czyta ł  n a s z e  s p r a w o z d a n i e  
z ub ie g ł ,  r o k u  w „ D z ie n n i k u "  K u r a t o r i u m ,  
U w aż a ,  że za wd z i ę cz a j ą c  n as ze j  ożywione j  a k ­
cji. i n n e  szkoły  zac z y n a j ą  ak t yw ni e j  tu  d z ia ł ać  
i d b a ć  o  szkoły  po lesk ie .  Czyżby to  t a k  było 
i s to tn ie?

P o c i ą g  n a d c h o d z i .  W s i a d a m ,  j a d ą  d o  
d o m u .  Za ki lka g od z i n  — wiecze rza  wigi l i jna,  
z k t ó r ą  ro dz ice  n a  m n i e  cz eka ją .

EMIL HEIGEL.

Mali Poleszucy z Oziat w Warszawie.
D o c e n i a j ą c  zn a c z e n i e  k o r e s p o n d e n c j i  m i ę ­

dzys zko ln e j  s t a r a ł e m  sią  w u b .  r o k u  s z k o ln y m ,  
j a k o  k ie ro w ni k  szkoły pow sz .  w O z ia ta c h ,  pow ,  
k o b r y ń s k i e g o ,  n a w i ą z a ć  z K a t o w ic am i  i S z e p i e ­
t o w e m .  Coś  nie  szło.  P o m i j a ją c  p ie rwszy  list, 
k tó ry  był w y n ik ie m  po t r ze b y ,  p o z o s ta ł e  już były 
sz tu cz n e ,  m u s i a ł e m  p o d s u w a ć  t e m a t y  i t. d.  
D o p a t r y w a ł e m  sią p rzyczyny  i s z u k a ł e m  ró żnych  
s p o s o b ó w  za r a d c z y c h ,  w k o ń c u  p r z y s z e d łe m  d o

p r z e k o n a n i a ,  iż k o n ie cz n ie  t r ze ba  n a w i ą z a ć  śc i ­
sły k o n t a k t  ze szkołą ,  z k tó r ą  s ią  k o r e s p o n d u j e .  
W  ty m  ce lu  z o r g a n i z o w a ł e m  w cz e rw cu  1936 r. 
5-cio d n i o w ą  wyc ieczką  d o  W a r sz a w y .  P o m i n ą  
o r g a n i z a c j ą  i kosz t  wycieczki ,  b o  n ie  o to  mi  
chodz i ,  n a t o m i a s t  p o d k r e ś l i ć  p r a g n ą  s t r o n ą  w y ­
c h o w a w c z ą  i s p r a w ą  o d d z i a ły w a n ia  n a  p s y c h ik ą  
Po le sz u k a .

Wyciecz ka  zo s ta ł a  p rzy ją ta  p rzez  Tow.



Nr.  4 - ( 1 2 2 ) D z ie nn ik u  U rz ę d o w y 203

Roz w oju  Z i e m  W s c h o d n i c h ,  sz ko ł ę  powsz .  Nr  54,  
K o m i t e t  Rodzicielski  tej szkoły i s z e r eg  życzl iwych 
o s ó b .  U p r z e d n i o  w y s u n ą ł e m  c e lo w o p rojek t ,  
aż e b y  dz iec i— Po le sz u cy  m o g ł y  n o c o w a ć  u dzieci  
z W a r s z a w y ,  co mi  się u d a ł o  u sk u te cz n ić .  Dzieci 
stol icy i ich rodz ice  za op ie k o w a l i  s ię m o i m i  
d z i eć m i  c o d z ie n n ie  o d  go d z i n y  20 tej d o  8-ej 
r an o .  O p i e k a  by ła  t a k  t ro sk l iwa  t a k  p e ł n a  m o ­
m e n t ó w  w z r u s z a ją c y c h ,  że t r u d n o  mi  to  o p i sa ć .  
P o m i j a m  r ów ni eż  s a m e  wycieczki  po  W a r sz a w ie ,  
k tó re  w zb og a c i ły  u m y s ł  dz i ecka ,  umoż l iwi ły  p o ­
z n a n ie  w łas ne j  stoli y i t. d .  N a m  z a m i a r  w y ­
łowić ty lko  to,  co p o z o s t a ł o  w s e r c a c h  Poleszu-  
ków ,  i j ak od b i ł a  s ię  wyc iecz ka  na  ś r o d o w is k u .

Po m i ł y m  s p o t k a n i u  dz iatwy  w ar sz a w sk ie j  
i s e r d e c z n y m  p o w i t a n iu  P o le s z u k ó w  or az  posi łku  
w szko le  Nr.  54  zaczęły  dzieci  s tol icy i ich r o ­
dz ice  p o r y w a ć  P o l e sz u k ó w ,  a że tych os t a tn ic h  
było 24,  więc  dzieci ,  k tó r e  nie  d os ta ły  P o le sz u ka ,  
zaczęły  p ła ka ć ,  a rodz ice  ich d o ś ć  a g r e s y w n i e  
u p o m i n a ć  s ię  o  P o le s z u k ó w  d la  swo ich  dzieci .
Z t r u d e m  u d a ł o  s ię  n a m  u s p o k o i ć  z a r ó w n o  s t a r ­
szych,  j a k  i m ł o d s z y c h .  Rodz ice  zabie ra l i  i p rzy­
p r o w a d za l i  P o le sz u k ó w  k a ż d e g o  dn ia ,  d aw al i  im 
d r u g i e  ś n i a d a n i a ,  p i e n ią d z e  n a  w o d ę  i l ody i t .d.  
Po les zu cy  byli też na  u r o c z y s ty m  z a k o ń c z e n i u  
r o k u  s z k o l n e g o ,  n a  w sp ó ln e j  h e r b a t c e ,  gdzie  
pop i sy wa l i  s ię ś p i e w a m i ,  o r a z  n a  i m i e n i n a c h  k ie ­
r ow ni ka  szkoły Nr.  54  Uro c zy s t e  p o ż e g n a n i e  
o d b y ł o  s i t  w n iedz ie lę  21 .VI. Była to  chwi la  g ł ę ­
b o k i e g o  p rzeżycia ,  wszyscy ca łowal i  się,  p ł akal i ,  
k a ż d y  chcia ł  zrobić  so b ie  f o to g ra f i ę  ze s w o im  
P o l esz uK iem  i t. d.  Po leszucy ,  za o p a t rz e n i  
w ży w no ść  na  c a ł /  t ydz ień ,  u b r a n k a ,  odb io rn ik i  
r ad io w e ,  książki ,  z a b a w k i  i wiele ró żnych  d r o ­
b ia zgó w,  znaleźl i  s ię  w tow arz ys t wi e  sw oich  k o ­
l e gó w  i o p i e k u n ó w  n a  stacj i  i w p o c i ą g u .  Ze 
ł zam i  w o cz ac h ,  że gna l i  s ię  P o le sz u cy  z g o ś c i n ­
n ą  stol icą ,  d a j ą c  o d c z u ć ,  iż część ich se rca  p o ­
zo s ta ł a  t a m  w stol icy,  u tych ch w i l ow yc h  ojców,  
m a t e k ,  s iós tr  i b rac i .

T r u d n o  mi  uw y p u k l i ć  to,  co w id z i a ł e m  
i p r z e ż y łe m  ja k o  w y c h o w a w c a  z tymi  b i e d n y m i  
P o l e s z u k a m i ,  którzy w W a r s z a w i e  d o zn a l i  tyle 
p r awd z i we j  mi łości  o j cowsk ie j  i tyle s e r d e c z n e g o
c iep ła  r o d z i n n e g o .

N a  G r o c h ó w i e  p o d c z a s  n a b o ż e ń s t w a  P o le ­
sz uc y  rozw ią zu j ą  sw oj e  węzełki  i r z u c a ją  po  
p a r ę  g ro szy  na  t a cę .

P y ta n ie  d z i ec k a  d o  dz iec ka :  ^ .C zy  c ieb ie  
k ie d y  m a t k a  lu b  ojci ec  p o c a ł o w a ł ? " .

„ J a b y m  zos ta ł a  w W a r s z a w i e " ,  m ó w i  d z i e w ­

czyn ka ;  n a  py ta n ie  c z e m u  o d p o w i a d a ,  że „tu
b a r d z o  d ob r zy  ludz ie" .

f t  p o  p o w ro c ie  d o  O z ia t  t e  dzieci ,  k tó r e  
n ie  były n a  wyc ieczce ,  przyszły na  d r u g i  dzień  
z p ł a c z ę m  d o  szkoły,  d o p i e r o  rodz ice  ich u s p o ­
kajal i :  „Na  d r u g i  rok  d a m  to b ie  5 zł. i ty po-  
j edziesz"  ( część  w y d a t k ó w  p o k r y w a ły  s a m e
dzieci) .  . . . .  i

Rok  szko lny  m u s i a ł e m  prze d ł u ży ć  o cały 
tydz ień ,  b o  w o s t a t n i m  t y g o d n i u  była wyc ieczka .  
Dzieci  p isa ły  an k i e t y ,  listy, s p r a w o z d a n i a  i t. d.  
S tw ie rd z i ł e m  też,  iż wszys tkie  dzieci  sa r r | o rzu tn ie  
n a p i s a ł y  d o  swo ich  k o l e g ó w  i o p i e k u n p w  listy 
z a r az  na  d r u g i  lub  trzeci  dz ień  p o  powroc ie ,
n a w e t  o jcowie  p o d o p i s y w a l i  się,  d z i ęk u ją c  za
„ g o ś c in ę "  u d z i e lo n ą  ich d z ie c io m .

O b e c n i e  znika  sz tu c z n o ś ć  w p i s a n i u  l is tów,  
a p o t r z e b a  se rc a  i bl iżej  za w a r ta  z n a j o m o ś ć  
czyn ią  k o r e s p o n d e n c j ę  i n t e r e s u ją c ą ,  szczerą,  
ba r dz ie j  b e z p o ś r e d n i ą .

G o d n y m  z a n o l o w a n i a  je st  to,  że p rzez cały 
czas  t r w a n ia  wycieczki  d z i ec k o  d o  dz ie c ka  nie 
o d e z w a ło  s ię  m i e j s c o w y m  języ k ie m,  a p o  p o ­
wroc ie  o p o w i a d a ł o  p o d  sz ko łą  sw oj e  przeżycia 
p o  po l s ku .

O m ó w i ł e m  z k ie r o w n i k i e m  szkoły  o p i e ­
k uń cz e j  i z r o dz ic am i ,  iż k a ż d e g o  r o k u  o d w i e ­
d z ę  z wyc iecz ką  ich sz k o łę  w m ie s ią c u  m a j u  
i to  na  czas  dłuższy ,  aż eb y  dzieci  m o g ł y  też 
być  na  n a u c e  w t a m te j s ze j  szkole .

T a k ą  s a m ą  wyc iecz kę  p o s t a n o w i o n o  u r z ą ­
dzić w m - c u  cz e r w cu  z W a r s z a w y  d o  Oz ia t .

K o m e n d a n t  h a r c e r zy  p rzyrzekł  z rob ić  na  
n a s t ę p n y  rok  o b ó z  h a r c e r s k i  w O z ia ta c h  w c i ą ­
g u  ca łych  feryj ,  n a t o m i a s t  w O z ia ta c h  m a  p o ­
w s ta ć  w t y m  r o k u  szk.  d r u ż y n a  h a r c e r s k a .

Wszysc y  w s p ó ln ie  p o s ta n o w i l i ś m y  u t r z y m y ­
w ać  ścisły k o n t a k t  z s o b ą  przez  k o r e s p o n d e n c j ę  
o r a z  u d z i e l a ć  s o b i e  w z a j e m n e j  p o m o c y .

Rodz ice  dzieci  szko ły  o p i e k u ń c z e j  m a j ą  
ró wn ie ż  z o r g a n i z o w a ć  w yc i ec zk ę  d o  O z ia t  na 
o k r e s  d łuższy  c e l e m  o d w i e d z e n i a  swo ich  dzieci  
Po le sz u k ó w .

W  k o ń c u  n a s u w a  mi  s ię  t a k a  myśl :

G d y b y  było mo ż l iw ą  rzeczą  wytworzyć  t aki  
s t a ły p r ą d ,  k tó ry by  j e d n ą  s t r o n ą  c i ą g n ą ł  na  
Poles i e,  a d r u g ą  z Po les i a  n a  z a c h ó d ,  to  Po les i e  
w k r ó t k i m  czas ie  z m ie n i ło b y  swój  w y g lą d ,  a m y  
n a u c z y c ie le  m i e l i b y ś m y  w ie lką  p o m o c  w n a u c e  
j ęzyka o j c zys te go .

MARIA CABAJ OWA.
Rozwój akcji opiekuńczej w szkole w Przykolesiu 

i wycieczka do Gdyni.
D w ad z i eśc ia  o a i e m  k i l o m e t r ó w  na  z a c h ó d  

o d  P r u ż a n y  z n a j d u j e  się m a ł a  w io se cz ka  P rzY" 
ko lesi e ,  o  l ud n o śc i  p r a w o s ł a w n e j ,  p o s i a d a j ą c e j

k a r ł o w a t e  g o s p o d a r s t w a  o  g r u n c i e  p ia sc z y s t y m  
i b ło t n i s ty m,  lecz by c h l e b a  nie z a br ak ło ,  t r u d ­
n ią ce j  s ię  równ ież  b e d n a r s t w e m .  O  1/4 k m .  od
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tej wioski mieści się 1 kl. szkoła powszechna, 
do której uczęszcza 1 i 5 dzieci, z wiosek: Przy- 
kolesia, Lewek i Annopola — osady wojskowej.

Budynek szkolny jest przedwojenny, duży 
i ładny, lecz wymagający rem ontu i ogrodzenia 
placu szkolnego.

Pracę w Przykolesiu rozpocząłem 1 go paź­
dziernika. Po k ilku  tygodniach, poznawszy już 
trochę dzieci i otoczenie, zajęłam się porządka­
mi. Razu pewnego, szperając w szafie szkolnej, 
znalazłam list adresowany do dzieci z Przykole- 
sia. Nadawca uczenice ki. Va szkoły powszech­
nej Nr. 1 w Gdyni. Zaciekawiłam się, przeczy­
tałam . Na drugi dzień opowiedziały mi dzieci 
o swojej korespondencji z koleżankami z Gdyni. 
Dostały jeden list i pocztówkę, odpisały — i na 
tym się skończyło. Na moje zapytanie, czy 
jeszcze chciałyby napisać do swoich koleżanek 
w Gdyni, dzieci odpowiedziały chórem: „N ap i­
szemy! Napisały, Czekają... n ic ! Piszą drugi 
list, tym razem z powinszowaniami świątecznymi.

Wreszcie po świętach, w miesiącu styczniu, 
w odpowiedzi na listy dzieci przyszła 19 kg. 
paczka żywnościowa z bardzo serdecznym listem. 
Rozpakowanie paczki nastąpiło w klasie w obec­
ności wszystkich dzieci. Odczytaliśmy list. Życze­
niem koleżanek z Gdyni było urządzenie wspól­
nej herbatki w szkole. W paczce były różne, 
„smaczne dziwy“ : pomarańcze, fig i, szprotki|
konserwy, kakao, herbata, cukier i kiełbasa, 
Trudno opisać entuzjazm dzieci, których radość 
to wybuchała silnym akordem, to znowu wyra­
żała się w idealnej ciszy. Szczególną uwagę 
zwróciły dzieci na fig i — jako przedm iot i jako 
nazwę. Chwila ciszy, dzieci spojrzały na siebie, 
następnie wybuchła głośny, niepohamowany 
śmiech.

Za chwilę posypały się pytania: co to jest, 
gdzie rośnie, czy to do jedzenia?

Następnie zwierzyły m i się, że w domu 
wyraz „chw iga" używały w gniewie. „Teraz 
wiemy, co to jest figa, i więcej o to gniewać 
się nie będziem y". Wieść o figach rozeszła się 
szeroko. W związku z paczką zostało zwołane 
zebranie rodzicielskie, na którym  uchwalono re­
wanż w postaci m iniaturowych wyrobów ż dzie­
dziny bednarstwa, oraz z samodziałów: ręczniki 
i kawałki płótna na serwetki i fartuszki.

1-go lutego w dniu Im ienin Pana Prezy­
denta Ignacego Mościckiego odbyła się w szkole 
akademia, na którą się złożyły: przemówienia
uczni, deklamacje, chór i okrzyki na cześć Pana 
Prezydenta. Następnie była wspólna hprbatka 
przy udziale rodziców dzieci. Przyjemnie było 
spojrzeć na rozradowaną grom adkę przeszło 
150-rga dzieci (niektóre dzieci przyprowadziły 
młodsze rodzeństwo). Spożywając sute śniada­
nie, dzieci wesoło gwarzyły o swoich op iekun­
kach w Gdyni, które im  sprawiły taką m iłą nie­
spodziankę.

Od tej chw ili wymiana listów coraz szyb 
ciej wzrastała. Rewanż został wysłany. Dzieci 
chciały codziennie pisać, by okazać swoją 
wdzięczność i pisały, jak które potrafiło  i co 
czuło. Z listów biła szczerość i zaufanie, na­
wet wyczuć można było wzajemne zżycie się.

Po wysłaniu każdego listu, czy to zbioro­
wego, czy to listów osobistych, dzieci z niecier­
pliwością oczekiwały odpowiedzi i z każdym 
dniem budziło się ogromne zainteresowanie 
Gdynią, jej mieszkańcami i morzem polskim .

W lutym  znowu miła niespodzianka. Po­
m im o w ielkiego mrozu — w szkole jak w ulu, 
gwar, śmiech, niecierpliwe oczekiwanie pani, 
bo oto dostały przekazy znowu na dwie paczki 
z Gdyni. Ciekawość rośnie, chcą jaknajprędzej 
dostać paczki i zobaczyć co tam jest. Wieczo­
rem paczki były już w szkole i czekały na 
dzieci, które spać nie m ogły z ciekawości. Na 
następny dzień prawie o świcie, pokryte szro­
nem, tupią pod drzwiam i szkoły, Za chwilę 
dzieciaki znalazły się w ciepłej sali, gdzie stały 
dwie duże paczki. Dzieci obejrzały je ze wszyst­
kich stron, a jedno powiada: „Coś bardzo pach­
n ie". Wkrótce paczki zostały otwarte, ścisk, 
pisk, ciekawość, patrzą — pomarańcze! Ale 
najpierw czytamy list. Koleżanki piszą m. in.:
„ Dostałyśmy na 10-go lutego dużo pomarańcz, 
a żc każda z nas ma w dom u, więc postano­
wiłyśmy je przesłać dla was".

Co za uciecha, roześmiane buzie łykają 
ślinkę, bo już smak znają i pełną piersią wcią­
gają zapach apetycznych pomarańcz. Prawie 
każde dostało po dwie pomarańcze.

Znowu m iły tem at do pisania listów. Piszą 
i dziękują za hojne i dobre serduszka swoim 
koleżankom z Gdyni.

Opisywały szczerze o swoim życiu w domu, 
w szkole, o swych potrzebach, o bólach, sm ut­
kach i radości.

Nadchodzi marzec. Chociaż w marcu jak 
w garncu, to jakoś wyjątkowo dzień był ładny. 
Znowu radości co niemiara. Znowu bowiem 
otrzym aliśm y 62 kg. paczkę. Pomarańcze, fig i, 
obsadki, ołówki, 20 książek w ładnej opra­
wie do b ib lioteki, 2 mapy: Polski i A fryk i,
100 pocztówek miasta Gdyni, Gdańska i Prze­
myśla. Moc różnych lekarstw — z tego cieszyli 
się szczególnie członkowie P.C.K. Było również 
dużo ubrania, bielizny i obuwia.

Dzieciaki rade były by odrazu otrzymać 
prezenty, jedno prosi o buciki, drugie o śnie­
gowce, trzecie o palto, tam to o marynarkę, 
jeszcze inne o fartuszek haftowany. Zamieszanie, 
jak na weselu 1 Wkrótce jednak dzieci uspo­
ko iły się i zgodziły się na rozdanie prezentów 
dopiero w niedzielę, w obecności kom itetu ro ­
dzicielskiego.

Nadeszła oczekiwana niedziela. Zanim  zja-
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wił s ię  k o m i t e t  rodzic iel ski ,  dzieci  już  o d  k i l k u  
g o d z i n  bawiły  s ię  na  bo i s k u ,  s p o g l ą d a j ą c  n i e ­
c ierpl iwie ,  k i e d y  s ię  n a r e sz c ie  d o c z e k a j ą  ł a d ­
ny ch  p re z en tó w ,  W c i ąg u  K i l k u  g od z i n  o b d a ­
rz o n o  115-ro dzieci .

Szczęś l iwcy zos tal i  p rzywi tan i  we  wsi przez  
ro dz i có w i s ą s i a d ó w ,  k tórzy  g r o m a d a m i  stali  
n a  ulicy i r o zm a w ia l i  o  Gdyni .

N a s t ę p n e g o  d n i a  dzieci  za b r a ły  s ię  d o  p i­
sa n ia  l is tów,  k a ż d e  op i s u j e ,  co  d o s t a ł o  i j a k  się 
c ieszyło.  D z i ę k u ją  s e r d e c z n ie  s w o i m  o p i e k u n ­
k o m ,  a  j e d n o  pi sze  t ak :  „T era z  j e s t e m  p a n ,  bo  
m a r y n a r k ę  m a m * .  J a k o  r e w a n ż  dzieci  p o s t a n o ­
wiły wys łać  k i l k a n a ś c ie  m e t r ó w  l n i a n e g o  p łó tn a  
i ki lka w y p c h a n y c h  p ta k ó w .

W  m i e s i ą c u  kwie t n iu  s z c z e g ó ln ą  n i e s p o ­
d z i a n k ą  d la  dzia twy  była p a c z k a  za w ie r a j ą c a  
ś w ię co ne .  Ko le ż an k i  podziel i ły  się ł a k o c ia m i  
w ł a s n e g o  w y r o b u .  W liście piszą:  „ M a m y
w szko le  k u c h n i ę  i u c z y m y  się  g o s p o d a r s t w a  
d o m o w e g o " .  Dzieciak i  po dz iwi a ły  „ b a b ę " ,  z a ­
jączki  c z e k o l a d o w e ,  b a r a n k a  c u k r o w e g o .

N a d t o  była w p a c z c e  wę d l in a ,  cuk ie r ,  m ą ­
ka ,  k a w a ,  h e r b a t a ,  z c z e g o  dzieci  urządzi ły  
stół  w i e l k a n o c n y  i mi a ły  ś n i a d a n i a  n a  wielkiej  
p rze rwie  w c i ą g u  d w ó c h  t y g o d n i .

Wytworzy ła  s ię  s e r d e c z n a  więź u cz uc io w a ,  
dzieci  l i s townie  s ię  zbliżyły d o  s i ebie ,  co d z ie n n ie  
o d n a j d y w a ł y  G d y n ię  n a  m a p i e  i mówiły :  „Tu
jes t  n a s z a  G d y n i a " .

J e d e n  z ucz n ió w  p isze t a k :  „Kiedyś ,  j ak
u r o s n ę ,  tQ m o ż e  d o  G dyn i  p ó j d ę  d o  w ojska ,  
w te d y  t a m  wszys tko  z o b a c z ę " ,

Z r o z m ó w  i l is tów dzieci  w y c z u ł a m  c h ę ć  
o s o b i s t e g o  z a p o z n a n i a  s ię  z k o l e ż a n k a m i ,  o r az  
u j rze n ia  n a  w ła s n e  oczy c u d ó w  „ ż y w e g o  że ­
l aza"  w porcie ,  o k r ę t ó w  i m o r z a ,

W t y m  to  czas ie  p o w s ta ła  myś l  u r z ą d z e n i a  
wycieczki  d o  G dyn i ,  w z g lę d n ie  p rz y ja zd u  k o l e ­
ż a n e k  z Gd yn i  d o  Przykoles i a .  O d t ą d  dzieci  
p i sywały  listy w y ja ś n ia j ą c e  w n ich  sw e  z a m i a r y  
i życzenia .

Przy tej s p o s o b n o ś c i  ja  r ów ni eż  n a w i ą z a ­
ł a m  k o r e s p o n d e n c j ę  z k ie r o w n ik i e m  szkoły 
p.  J .  K a m r o w s k i m ,  o d  k t ó r e g o  w p o c z ą t k a c h  
cz e rw ca  d o s t a ł a m  list z z a p r o s z e n i e m  na  w y ­
c ieczkę  d o  G d y n i :  „ P r o s i m y  W a s  d o  n as ,  u t r zy ­
m a n i e ,  m i e s z k a n i e  i w sz ys tk o  in n e  b ie rz e m y  
n a  s i ebie ,  ile b ę d z i e m y  mog l i ,  p o m o ż e m y  W a m ,  
więc „ W a s z a  G d yn ia*  cz ek a  n a  o d p o w i e d ź  z „ N a ­
s z e g o  Przyk o le s i a" ,

Z po w yżs zy ch  s łów w y w n i o s k o w a ł a m ,  że 
p a n u  k ie rown ikow i  K a m r o w s k i e m u  ch odz i ło  nie 
ty l ko  o p o m o c  m a t e r i a l n ą  d la  nasze j  szkoły,  
a l e  r ów ni eż  o  zb l i żen ie  s ię  dz ia twy  z d w ó c h  
p r ze c iw nyc h  k r a ń c ó w ,  o w y ro b i e n ie  u cz u ć  d e ­
m o k r a t y c z n y c h  u sw oic h  w y c h o w a n k ó w  i o zł ą­
czen ie  s ię  se rc  Kresó w W s c h o d n i c h  z Z a c h o d ­
nimi .

W k r ó tc e  z n o w u  d o s ta l i ś m y  list c d  p.  J .  
Z ac h ar sk ie j ,  w yc h o w a w c z y n i  kl. Vl- tej— o p i e k u n k i  
nasze j  szkoły.  Z a w i a d o m i ł a  nas ,  że K o m i t e t  R o ­
dzicielski  przy 7 kl. s z ko le  Pow.  Nr.  1 w Gdyni  
ze br a ł  na  n a s z ą  wyc ieczkę  200  zł.

Do  listu była d o ł ą c z o n a  o d e z w a  K om i t e tu  
Ro dz ic ie l sk ieg o  n a s t ę p u j ą c e j  t reści :

Na Polesiu  w gminie Przykolesie, 
w powiecie Prużany.

D aleko na Kresach Wschodnich 
istn ieje Szko lą  Powszechna, którą opie­
kują się  dzieci naszej Szkoły.

D zieci uczęszczające do te j  Szkoły  
są  przeważnie ubogiej nie posiadające  
środków na najkonieczniejsze potrzeby  
szkolne.

D zieci te pragną zapoznać się ze 
swoim i kolegami i koleżankami, które się  
niemi opiekują, a przede  w szystkim  marzą 
o tern, by zobaczyć po lsk ie  morze i naszą  
chlubę na B ałtyku  —  Gdynię.

Naszym  obowiązkiem f e s t  p rzy jść  
im z  pomocą i ułatw ić p rzy ja zd  do Gdyni

W tym celu Z arząd  O pieki R o d zi­
cielskiej zw raca się  z  gorącym apelem  
do Szanownych Członków o wpłacanie 
chociażby nadrobniefszych składek na 
pokrycie kosztów  przyjazdu  dzieci p o le ­
skich do Gdyni.

W ierzymy głęboko, że w szyscy S za ­
nowni Członkowie udzielą sw ej pom ocy, 
by spełnić marzenia dzieci z  Przykolesia.

Składki p rzyjm u ją  opiekunowie klas.

Zbliża się k o n ie c  ro ku  s z k o ln e g o ,  dzieci  
n ie  m o g ą  s ię  d o c z e k a ć  dn ia  w y ja z d u ,  k tó ry  
j e szcze  n ie  był  u s t a lo ny .

W n iedzie lę  dn ia  14 cze rwca  d o s t a ł a m  d e ­
p e s z ę :  „ P ie n ią d z e  305  zł. w y s ł a n e .  W e  ś r o d ę
17 cze rwca  wyjazd  z W a r s z a w y  s t a t k i e m  żeg lug i  
r zeczne j  „Vis tu la" .

Chwil i  c z as u  nie by ło  d o  s t r ac en ia .  W  p o ­
n ie dz i a ł ek  o t r z y m a ł a m  p ie n i ąd z e ,  t e g o ż  dn ia  
zeszli  s ię r od z ic e  dzieci;  na  m ó j  wr / iosek  u c h w a ­
lili s k ł a d k ę  po  5 zł. o d  dz i ecka ,  b i edn ie j s i  dal i  
p o  3 zł., t a k  s ię  u zb i e r a ł a  czw ar ta  se tka .  Za 
z e b r a n ą  s u m ę  w z i ę ła m  n a  wyc ieczkę  23  dzieci .

Wy ja zd  we  w to r e k  16 czerwca .  Deszcz,  
g r zm ot y ,  b ły sk a w ic e  z r a n a .  Z d a w a ł o  się,  p l an y  
pok rzy żu ją ,  lecz p o  p o ł u d n i u  w y p o g o d z i ł o  się.  
Na  pięciu  f u r m a n k a c h  odwieź l i  n a s  rodzice dzieci  
d o  O ra ń c z y c ,  40  k m .  o d  Przyko les i a .  P o ­
m i m o  t a k  da l ek i e j  j a zd y  dzieci  były r o z b a w i o n e  
w y m a r z o n ą  p od r ó żą ;  ca ły  czas  śp ie wa ły ,  r o z m a ­
wiały i cieszyły się s w o i m  szcz ęśc iem .

Po d r o d z e  z O r a ń c z y c  d o  W a r s z a w y  dzieci  
p oz n a ły  u r z ą d z e n i a  p o c i ą g u ,  tu  s ię  p o s y p a ły
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pytania, a co to jest, a do czego służy, a jak 
to się otwiera ? i t. p. Mając oczy czerwone 
jak u kru lików  po całonocnej podróży, stały 
przy oknach i bacznie się przyglądały ciągle zm ie­
niającemu się krajobrazowi, ciesząc się z wy­
godnej jazdy i nucąc pieśń „Piękna nasza Pol­
ska ca ła“ . Szczęśliwie dojechaliśmy do War­
szawy. Tu nasi „śm ia łkow ie" całkowicie stracili 
odwagę, bo jakże, ze wszystkich stron tłoczą się 
potwory czerwone; bez nóg, bez głowy, jedynie 
z pętlą na grzbiecie sunie się, zgrzyta żelazem, 
zatrzymuje się, dzwoni i zaraz dalej się sunie.

Pytam się dzieci: „Pewnie to smoki wa­
welskie?" — „N ie “ — poznały dzieci — „to  tram ­
waje". Teraz nieco śmielej idą. Przy tej spo­
sobności dziękuję pani Rzechułowej, sekretarzo- 
wej z gm. Suchopoi, która towarzyszyła mi 
w podróży, za współpracę w prowadzeniu wy­
cieczki. Śm iało przeszliśmy kilka ulic, dążąc 
w stronę mostu Kierbedzia. Podchodzimy, chw i­
leczkę obserwujemy konstrukcję mostu, zwra­
cam uwagę dzieci na maszyny i pracę przy 
regulacji brzegów Wisły. Idziemy dalej, dzieci 
tłoczą się w gromadkę, płacz i nie chcą wejść 
na most; jedno się boi głębi wody, inne szybkiego 
ruchu z przeciwnej strony. Narazie byłam bez­
radna, za chwilę udało mi się je przekonać 
i z trudem  przeprowadzić. Zdawało mi się, że 
już jest po strachu. Podchodzimy do statku. 
Drugi opór. Nie chcą wejść na statek, krzyczą: 
Proszę pani, potopim y się ! Widząc jednak, że 
pani poszła naprzód i nie utopiła się, weszły 
i one. Zajęły miejsca, a że były podmęczone, 
odrazu posnęły. Tu znowu co innego, trzeba 
było całą noc dyżurować, bo co chwila widzę: 
jedno spada z półki, inne z ławki, jeszcze inne 
zrywa się ze snu i z płaczem biegnie nie wie 
gdzie. Stojąc przy śpiących daieciach, patrzyłam 
przez okno kabiny, jak mierzchły zwolna w dali 
światła Warszawy, sen i mnie ogarniał a statek 
m knął z biegiem fa li wśród spowitych nocą 
osiedli i lasów ku Czerwińskowi, potem ku 
Płocku. Następnie przez kilka godzin jazdy 
wynurzył się Włocławek, Tak zeszła pierwsza 
noc jazdy statkiem. Nazajutrz dzieci były wy­
poczęte, śm iały się wesoło, śpiewały, siedziały 
na pokładzie słuchając pięknej muzyki. Oswoiły 
się z nowym środkiem  lokom ocji, Czuły się 
pewne i zdrowe, Nawet sobie nigdy nie wyobra­
żały przyjemniejszej podróży, płynąc statkiem 
Wisły ku morzu, ku swoim! Wstęga majestatycz­
nej Wisły roztoczyła przed naszymi oczyma cały 
przepych swych malowniczych brzegów.

Płynęliśmy dwie doby przez miasta: Toruń, 
Swiecie, Grudziądz i Tczew, a w piątek 19 go 
czerwca rano na przystani w Tczewie przesie- 
dliśm y na parostatek m orski, którym  odbyliśm y 
dalszą część drogi do ujścia Wisły przez Gdańsk.

W Gdańsku odrazu dzieci zwróciły uwagę 
na otwierającą się tamę, patrzyły na nią jak na 
sztukę magiczną. Dalej z w ielkim  bólem stwier­

dziły, że wszystkie napisy, jakie widziały po 
drodze w Gdańsku, były n ernieckie i nigdzie 
nie widziały polskich. Z twarzyczek dziecięcych 
można było wyczytać jakieś głębokie myśli i po­
stanowienie...

Przed odjazdem sfotografowaliśm y się, 
a za kilka m inu t byliśm y na morzu.

Przeżyć, jakich doznaliśmy w chwili w yj­
ścia statku na morze, nie da się porównać 
z żadną największą choćby emocją podróżniczą. 
W każdej duszy dziecka będzie niezapomniane, 
wzruszające wspom nienie: Morze— polskie mo­
rze !.. Polska bandera... Polski port... Nasza 
Gdynia !

Przez dłuższy czas jesteśmy wpatrzeni 
w im ponującą zjawę wyłaniających się z Bałty­
ku Gdyni z jej nowoczesnym portem — chlubą 
niepodległej Polski. Zdenerwowanie coraz 
większe.

Zbliża się Gdynia ! W idzimy grupkę ucze­
nie. To nasze ko leżank i!— wołają dzieci. Oczy­
wiście się nie om yliły . Na przystani stały koleżanki 
ze swoją opiekunką p. J. Zacharską i p. Pia­
secką. W ychodzimy ze statku. Padają słowa 
„W itam y! — Dzień dobry!" i zaraz pięknym to­
nem rozlega się pieśń powitania i bardzo ser­
deczne zaproszenie: „Będzie Wam tu dobrze
i wesoło". F \ morze kołysząc się falą, szumem 
i pluskiem  gra „Jeszcze Polska".,.

Dostajemy bukiet kwiatów, dzieci całą du­
szą łączą się w jedność i maszerują do gm a­
chu Szkoły Powszechnej Nr. 1, gdzie już ocze­
kiwał nas pan kierownik i suty obiad.

Patrząc na dzieci z dwóch krańców Rzeczy­
pospolitej m iało się wrażenie, że są z jednej 
szkoły z jednej miejscowości, tak się odrazu zży­
ły Po obiedzie „dzieci dzieciom" składały skrom ­
ne prezenty; moje po kawałku płótna, tamte 
muszelki, w isiorki i w idokówki, Poczym, otocze­
ni opieką państwa Zacharskich, udaliśmy się 
na przechadzkę na dworzec morski, gdzie og lą­
daliśm y obcy okręt, w którym  było kilku ftb i- 
syńczyków. Dzięki państwu Zacharskim udało 
się nawiązać z nim i w języku angielskim  roz­
mowę o ich cesarzu, negusie. Obejrzeliśmy salę 
dworca morskiego, nadto kilka basenów, poczym 
wróciliśmy na wypoczynek. Nazajutrz odbyła ^ię 
w szkole wielka uroczystość jubileuszu 25-letniej 
pracy nauczycielskiej w Gdyni i 30-lecia pracy 
pedagogicznej i oświatowej kierownika szkoły 
powszechnej Nr. 1 w Gdyni p. Jana Kamrow- 
skiego, połączona z uroczystością zakończenia 
roku szkolnego.

Zależało panu Kierownikowi, by dzieci 
z Polesia przybyły do Gdyni na zakończenie ro ­
ku szkolnego i by mogły zapoznać się ze wszy­
stkim i dziećmi jego szkoły. 20-go czerwca o go­
dzinie 9 tej cała szkoła wraz z Gronem Nauczy­
cielskim  wyrusz)ła na nabożeństwo do kościoła
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Najśw.  S e r ca  J e z u s o w e g o .  W y s ł u c h a l i ś m y  p o ­
b oż n ie  m sz y  świętej ,  k tó rą  u r ocz yśc ie  o d p r a w i ł  
ks.  k a n o n i k  T. T ur zy ńsk i .  Po n a b o ż e ń s t w i e  u d a ­
l i śmy  się  d o  szko ły  na  a k a d e m i ę ,  w k tó rej  wz ię ­
l i ś my  udzia ł .

P a n  Kie rownik  j a k o  ju b i l a t  s i edz iał  na  h o ­
n o r o w y m  m ie j s c u  w p ię k n i e  p r z y b r a n y m  fotelu ,  
w o to c ze n iu  p a n a  I n s p e k t o r a  S z k o l n e g o  p. K o ­
m is a r z a  R z ą d u  m i a s t a  Gdyn i ,  p rzeds tawic ie l i  s p o ­
ł e cz eń s t w a  i g r u p k i  dzieci  z Poles i a.  D u ża  sa la  
w y p e ł n i o n a  była p o  b rzegi .

N a j w p ie r w  by ło  m o j e  p r z e m ó w i e n i e ,  j a k o  
p rzeds tawic ie lk i  z Po les i a ,  c h ó r  i d e k l a m a c j e  
m o i c h  dzieci  i dzieci  m ie j sc o w ej  szkoły.  N a s t ę p ­
n ie  p r z e m ó w i e n i e  P a n a  K o m is a r z a  R z ą d u ,  p r z e ­
m ó w i e n i e  P a n a  I n s p e k to r a  S z k o l n e g o  o ra z  
p rzeds tawic ie l i  s p o ł e c z e ń s t w a  p o t e m  w rę cz en ia  
p u c h a r a  i życzen ia  uczn iów.  Na z a k o ń c z e n i e  
u roczys tośc i  p r z e m ó w i ł  p a n  Kie rownik.  Po ob ie -  
dzie  u d a l i ś m y  się  na  s p a c e r  b r z e g i e m  m o r z a  
w s t r o n ę  O r ł o w a .  P o d z iw a i i ś m y  p i ę k n o  p r zyrody  
i n ie  m o g l i ś m y  się  n a p a t r z e ć  na  ko ły sz ąc e  się 
m or ze .  W ró c i l i śm y  z p rz e c h a d z k i  d o p i e r o  p o d  
wieczór .  Po  kolacj i  dzieci  posz ły  na  o d p o c z y n e k .

Ca łe  zaś  G r o n o  Nauc zyc ie l sk ie ,  n ie  w y łą ­
c z a j ąc  i mnie. ,  zos ta ł o  z a p r o s z o n e  p r zez  p a n a  
Kie ro w nik a  n a  przyjęcie .

W n iedz ie lę  21-g o  o d b y ł a  s ię  p rz e ja ż d żk a  
łodz ią  m o t o r o w ą  p o  b a s e n a c h  w porc ie  z w y ­
k w a l i f i k o w a n y m  p r z e w o d n i k i e m  na  czele,  k tóry 
d o k ł a d n i e  o b ja śn ia ł  k a ż dy  ob jek t .  W  łodzi  z o ­
s t a l i śm y  s f o t o g r a f o w a n i .  B a r d z o  to  była e f e k t o ­
w n a  i mi ła p rz e ja ż d żk a .  T e g o ż  s a m e g o  dn ia  po 
o b i e d z i e  u d a l i ś m y  się  j e szcze na m o l o  pos aże r -  
sk ie  przy ul .  sk w e r  Kościuszk i ,  da le j  posz l i ś my

na  K a m i e n n ą  G ó rę ,  s k ą d  o b s e r w o w a l i ś m y  roz 
l egły w id o k  na  ca łą  G d y n i ę ,  n a  p o r t  z j e g o  
u r z ą d z e n i e m  i w  d a l  na  m o r z e .  Dalej  widziel i ­
ś m y  ca ły  s z e r e g  p ię k n y c h  will. P rzed  z a c h o d e m  
s ło ńc a  w róc i l i śmy  d o  szkoły.  P o g o d a  n a m  s p r zy ­
ja ła .  Na z i em i ę  i na  m o r z e  sp ły ną ł  c i chy letni,  
wieczór .  To też p o  kolacj i  n ik t  n a w e t  n ie  p o m y ­
ś lał  o  w y p o c z y n k u  i wszyscy p o sz l i ś m y  zo ba czy ć  
G d y n i ę  w ie c z o r e m .  Ile c u d ó w ,  ile p i ę k n a  p r z e d ­
s t a wia  m i a s t o  o tej po rze ,  t r u d n o  j e s t  s ł o w a m i  
ok reś l i ć  P o d z i w a i i ś m y  równi eż  m o r z e ,  k tó r e  m r u ­

g a ł o  d o  n a s  sw o im i  „ b o j a m i "  o r ó ż n o k o lo r o w y c h  
św ia t ł ach .  W  nocy  dzieci  n a w e t  w e  śn ie  w i d z i a ­
ły t ę c z o w e  świa t ł a  w y m a r z o n e j  G dy n i  i m o r z a  
i j e s t e m  p e w n a ,  że p rzez  ca łe  życie śn ić  o  nich 
cz ęs to  b ę d ą .

W  p o n i e d z i a ł e k  w o b e c n o ś c i  p r z e w o d n i k a  
i n i e o d s t ę p n y c h  p a ń s t w a  Z a c h a r s k i c h  zwiedzi l i ­
ś m y  po r t  i d w o rz e c  m or sk i .  Po dz iw ia l i ś m y  to 
w i e k o p o m n e  dz ieło  z b u d o w a n e  wo lą  i wys i łk iem 
c a ł e g o  n a r o d u ,  te  o lb r z y m ie  dźwigi  i wywro tn ice  
— wieczn ie  żyjące m a c h i n y ,  s t r z e g ą c e  p r a w  Po l ­
ski d o  Ba ł tyku ,  a z a r a z e m  m ó w i ą c e  c a ł e m u  ś w i a ­
tu  o  i s tnien iu  i p o t ę d z e  Polski ,

Po o b i e dz ie  zwiedzi l iśmy  O k s y w ię  p o r t  
w o je n n y ,  d o  k t ó r e g o  d o s t a l i ś m y  się p i ę k n ą  m o ­
t o r ó w k ą  p r zez  b a s e n  im .  M a rs z a ł k a  J ó z e f a  Pił­
s u d s k i e g o .  P rz ew od n ik ,  k tó ry n a s  o p r o w a d z a ł ,  
w y t ł o m a cz y ł  n a m  k a ż d y  szczegó ł .  Zwiedz i l i śmy 
d o k ł a d n i e  o k r ę t  w o je n n y  „ B u r z a " ,  gdzie  s ię  mieśc i  
s ię  szko ła  m a r y n a r k i  w o je nn e j .  Przy zwie dzen iu  
w n ę t r z a  o k r ę t u  wielkie  z a i n t e r e s o w a n i e  w z b u d z i ­
ły u dzieci  m o d e l e  ró żnych  o k r ę t ów .  Tu przyszli  
n a m  z p o m o c ą  m a r y n a r z e ,  którzy w k r ó tk ich  
s ło w a c h  wyjaśni l i  n a m  w ie lko ść  i s p r a w n o ś ć
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o k r ę t ó w  n as zy c h  i o b c y c h ,  j ak  r ów ni eż  p r z e d ­
stawil i  n a m  życie i p o t r z e b y  m a r y n a r k i  wo je nn e j ,  
Zycie m a r y n a r z y  szczególnie j  p o d o b a ł o  się c h ł o p ­
c o m ,  którzy chciel i  tu  już  po z o s ta ć .

O g l ą d a l i ś m y  j e szcze  o k r ę t y  w o j e n n e  „W i­
c h e r "  i „B a ł tyk "  o r a z  łodz ie p o d w o d n e  „Ryś"  
i „ Ż b ik " .  Wid z ie l i śm y  r ów ni eż  s toc zn ię .  W ie c zo ­
r e m  w róc i l i śmy  d o  szkoły.

N a d s z e d ł  w to r e k  23 g o  cz ew ca  Po ś n i a d a -  
d a n i u  p a ń s t w o  Z a c h a r s c y  za b ie ra ją  n a s  i j edzie-  
m y  p i ę k n y m  s ta tk ie m  „ G d a ń s k "  na  He l .  W  d r o ­
dz e  o b s e r w o w a l i ś m y  p rzez  l o r n e t k ę  s t a t e k  s z k o l ­
ny  „ D a r  P o m o r z a " .  G od z in a  j a zd y  p o  Ba ł tyk u  
— i już j e s t e ś m y  na H e lu .  Idziemy na  p lażę .  
Dzieci w y p o w i a d a j ą  sw e  w ra ż e n ia ,  m ó w ią :  „Na  
H e l u  t a k  j a k  u nas ,  las so s n o w y ,  wrzos  i p i a ­
sek ,  ty lko  b ło ta  b rak!"  Za  k w a d r a n s  zn o w u  j e ­
s t e ś m y  n a d  m o r z e m .  Dzieci  c h c ą  s t a l e  widzieć  
ty lko  m o r z e .  C ieszą się,  b i e g a ją ,  k ą p i ą  s ię  w s ł o ­
nej  m or sk ie j  wodzie ,  p o p i o s t u  ch c i a ł yb y  z a b r a ć  
ze s o b ą  to  ś l i czne m o r z e ,  w k t ó r y m  s f o t o g r a f o ­
w a ł  n a s  p,  Z ac har sk i .  R ad ośc i  ca ły  świat!  N a ­
brały so b i e  na  p a m i ą t k ę  k a m y c z k ó w  z m o r z a ,  p i a s ­
ku,  m u s z e l e k  i w o d y  m o d y  m or sk ie j  d o  b u te le k .

O  g o d z i n ie  14-tej b y l i ś m y  s p o w r o t e m  
w Gdy ni  i zo s ta l i ś m y  z a p r o s z e n i  n a  o b i a d  przez  
p.  G r z e c h o w s k i e g o ,  właśc ic i el a  b o g a t e j  r e s t a u r a ­
cji. W r a z  z p.  K ie r o w n ik ie m  p.  p. Z a c h a r s k i m i

i p.  P ia s e c k ą  za w i ta l i ś my  d o  p a n a  G r z e c h o w ­
s k i e go ,  k tó ry n a s  b a r d z o  g o śc in n ie  p rzy ją ł  w ł a ­
d n y m  o gr od z i e ,  g d z i e  r ów ni eż  o d b y ł o  s ię  z d j ę ­
cie.  Dzieci  dz ię ku ją  za g o ś c i n n o ś ć j a k n a j s e r d e c z -  
niej  Zbl iża się chwi la  o d j a z d u .

S ta te k  rusza ,  dzieci  m a c h a j ą  r ą c z k a m i ,  
ch ł o p c y  zdjęli  czapk i ,  łzy b łyszczą w o cz ac h  
wszys tkich .  D ł u g o  p a t rzy l i ś m y  w da l ,  aż  znikła 
n a m  z oczu G d y n ia ,  a m o r z e  c i cho  nuci ło  j a k ą ś  
„ p o m o r s k ą "  p i eś ń  p o ż e g n a l n ą .

26  g o  cze rw ca  zdrowi ,  wesel i ,  szczęśl iwi  
w róc i l i śmy  d o  Przyko les i a .

W im i e n iu  wszys tk ich  dzieci  i szko ły  mi 
p o w ie r z o n e j  w y r a ż a m  g ł ę b o k ą  w d z i ę cz no ść  p. 
kier.  J .  K a m r o w s k i e m u ,  G r o n u  N a u c z y c ie l s k ie m u  
za o jc o w s k ą  o p i e k ą  n a d  n as zą  szko łą  i wyc ieczką ,  
o r az  Komi te towi  R o d z ic ie l s k ie m u  za s u b w e n c j o ­
n o w a n i e  wycieczki  i życzl iwe u s t o s u n k o w a n i e  się 
d o  tej akcji .

P a t r zą c  wstecz ,  wid zę  j a s n o ,  że g d y b y  nie 
s e r d e c z n a  p o m o c  z a r ó w n o  m o r a l n a  j a k  m a t e r i a l ­
na  ze  s t ro ny  oby w ate l i  m i a s t a  G d y n i ,  wyc ieczka  
n as za  n ie  d o s z ła b y  d o  s k u t k u  i dzieci  p o le sk ie  
n ie  m o g ł y b y  p o z n a ć  i t a k  p o k o c h a ć  tej w y śn io ­
nej  Gdy n i  i p o l s k i e g o  m o r z a .

D z i ę k u ję  również  p. G r z e c h o w s k i e m u  za 
p o d a n i e  b ra t e r s k ie j  d łoni ,  za o t w ar c ie  o jc o w ­
s k i e g o  s e r c a  i za przyjęcie d la  dz iec i  po le sk ic h

Książki do bibliotek szkolnych

Wykaz książek nadających się do bibliotek uczniowskich 
dla dzieci w wieku lat 13 i 14.

c.  d .

62)  P a r a n d o w s k i  J ,  ( O p r ać . )  P rzy­
g o d y  O d y s s e u s z a  W e d ł u g  „ O d y s s e i " .  
H o m e r a .  Pa ńs tw .  W y d .  Ks iążek  Szkol . ,
L w ó w  . . , z}. 2 , —

63) P a r a n d o w s k i  J .  ( O p r a ć . )  W o j ­
na  t r o ja ń s k a .  W e d łu g  „I l iady" H o m e r a .
P ańs t .  Wyd .  Ks iążek  Szkol . ,  L w ów  . „ 1,70

64)  P rz yb oro ws k i  W. G r o m  Ma- 
ciejowicki .  P r z e d m .  H,  Mośc icki .  D o m  
Książki  Polskie j ,  W-wa  1930 . „ 5 , —

65) R o g u s k a  C y b u l s k a  J .  T a j e m n i ­
ca Tat r .  P r z e d m .  Prof ,  W.  Goete l .  K s i ę ­
g a r n i a  św.  W o j c ie c h a  P o z n a ń  1933  . „ 6 , —

66) Ros ink iewicz  K, R o g a t y  d i a ­
b e ł e k  i j e g o  ba jk i .  K s i ę g a r n ia  Po l ska
Tow.  P. M. S.,  W-wa  1928  . „ 5 ,50

67) Ros ink iewicz  K. Złoty sen  
L a m ik a i .  K s i ę ga r n ia  św. W oj c i e ch a  P o­
z n a ń  . . . 3 )—

68) Ry t a rd  J .  M i Rój — Rytardo-  
wa  H. K ol eb a  n a  Hl iniku.  (P r zy g o dy  w 
T a t i a c h ) .  G e b e t h n e r  i Wolff ,  W-wa 1933 „ 4 ,50

69)  Ry t a r d o w i e  H.  i J .  M. Wi lczur
z P ro h y b y .  G e b e t h n e r  i Wolff ,  W-wa  1935 zł. 4 ,50

70)  S a l ga r i  E. D r a m a t  na  O c e a n i e  
S p o k o j n y m .  Tł. i p r z e d m .  J .  B i r k e n m a -
jer.  K s i ę g a r n ia  św.  W o j c i e c h a ,  P o z n a ń  „ 4 , —

71)  S a r g a r i  E. Król prevji .  Tł. M.
J .  O le s iń s k a .  K s i ę g a r n ia  św.  W o j c i e ch a  „ 4 , —

72) S a r g a r i  E. W ł a d c a  o g n ia .  Tł.
K.S,  K s i ę ga r n ia  św.  W oj c i e ch a ,  P o z n a ń ,  „ 4 , —

73) S c h r o e d e r  ft  Or l ę t a .  Wyd.  IV. 
W y d a w n i c t w o  O d r o d z e n i a ,  Lw ów  1930.  „ 2 ,50

74)  S i e n k ;ewicz  H. Krzyżacy.  Pow.  
hist ,  d la  mło d z ie ży  p o d  k ie ro w n ik ie m  
a u t o r a  u ło żo ne ,  wyd,  III. G e b e t h n e r  i
Wol ff ,  W-wa  1928 . . „ 8 , -

75) S ienk ie wicz  H.  Q u o  Vadi s .
Ułóż.  i o b ja ś .  R. ft.  Bob i n .  Wyd .  IV. 
G e b e t h n e r  i Wolff ,  W-wa  1928 . „12 , —

76) S te v e n s o n  R. L. S k a r b y  na  
wysp ie .  Tł. W.  P. Wydz.  III. G e b e t h n e r
i Wolff ,  W-wa 1925 . . „ 6 , —

77)  S v e n s s o n  J .  Z da l ek i e j  p ó ł ­
no cne j  wyspy .  Wyd .  II. W y d a w n .  Księży 
J e z u i t ó w ,  K rak ów  1927 . . „ 1,50
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78)  T h o m p s o n  E. S.  C h ł o p i e c  i ryś.
Tł. M.  f l r c t — G o lc z ew sk a .  Wyd .  M. flrct ,
W- wa  . • • n  0 ,50

79)  T h o m p s o n  E. S. C z er w on o kr y-  
zek.  Dzieje  p e w n e g o  b a ż a n t a .  Tł. M. 
f l rc t  — G o lc z e w sk a .  W y d a w n  M. f lrct ,
W-wa  . . . „ 0 5 0

80)  T h o m p s o n  E S. C z y n k — Ca p.
Tł. M. f l r c t— G o lc z e w s k a .  W y d a w n .  M.
flrct ,  W-wa  . . • m 0 ,50

81) T h o m p s o n  E. S.  J o c h .  Dzieje 
m a ł e g o  n iedźw ied z ia  w p a r k u  Ye l lows to ­
ne,  Tł. M. f l r c t— G ol c z e w sk a .  W y d a w n .
M. f l rct ,  W -w a  . . . „ 0  50

82)  T h o m p s o n  E. S.  Ko tka  ś m i e ­
c i a r k a .  Tł. M,  f l r c t— G o lc z ew sk a .  Wyd .
M. f l rct ,  W-w a  . . . » 0 ,60

83)  T h o m p s o n  E. S.  M a t k a  cy ran-  
ka .  D la c z e g o  s ikork i  t r a c ą  r o z u m  raz  
w r o k u .  Tł. M. f l r c t— G o lc z e w sk a .  Wyd .
M. flrct ,  W -w a  . . •  «  0 .40

84)  T h o m p s o n  E. S.  M a t k a  l iszka.
Tł M. f l r c t— G ol cz ew sk a .  W y d a w n .  M.
f lrct ,  W wa . . » 0 ,50

85)  T h o m p s o n  E. S. S r e b rn o p la -  
m ik .  Sł.  M.  f l r c t — G o lc z e w s k a .  W y d a w n .
M. f lrct ,  W-wa  . . • „ 0 ,40

86)  T h o m p s o n  E.S.  Dzie je  p e w n e ­
g o  za ją c a .  Tł. M. f l rc t  — G o lc z e w s k a .  
W y d a w n .  M.  f l rc t ,  W-w a  . . » 0 ,60

87)  T h o m p s o n  E. S. Ś p i e w a k  
u l iczny.  P rz y g o d y  w ró b l a  g r z m o t k a .  Tł.
M. f l r c t — G o lc z ew sk a .  W y d a w n .  M. flrct ,
W wa • • » 0 ,50

88)  T h o m p s o n  E. 5 .  Wi lk z W i n ­
n i p e g .  Przyjaciel  m a ł e g o  J i m a .  Tł. M.
f l r c t— G olc z ew sk a .  Wyd .  M. f lrct ,  W-w a  „ 0 ,50

89)  T h o m p s o n  E. S. Wul ly.  Pies  
owczarsk i .  Tł. M. f l r c t  — G ol c z e w sk a .  
W y d a w n .  M flrct ,  W-wa

90)  U r b a n o w s k a  Z. Księżn iczka .
Wyd.  VIII, G e b e t h n e r  i Wolff ,  W-wa  1928.  „ 6 , —

91) U r b a n o w s k a  Z. Róża bez  ko l ­
ców,  W y d .  II. Ks iążn ica- f l t la s ,  L w ó w —
W-w a 1928 . . . » 7 ,20

92) V e r n e  J .  20  tys i ęcy mil  p o d ­
m o r s k ie j  że g lug i .  Wyd .  IV. G e b e t h n e r
i Wolff ,  W a r s z a w a  1928 . . „ 6 , —

93) V e r n e  J .  Dzieci  k a p i t a n a  G ra n -
ta .  Wy d .  III, G e b e t h n e r  i Wol ff ,  W-wa  1929 „ 8 , —

94) V e r n e  J .  H e k t o r  S e r v a d a c .  Tł.
W.  Tope l ińs k i .  Książn ica  f l t las ,  L w ó w —
W-w a 1931 . • - 5 . —

95) V e r n e  J .  W y p r a w a  w g ł ą b
Afryki .  Tł. W.  T ope l i ńsk i ,  Książn ica  f l t las ,
L w ó w — W-w a 1929 . • » 3 ,20

96)  V er n e  J .  W y s p a  t a j e m n i c z a .
Wyd ,  IV. G e b e t h n e r  i Wol ff ,  W-wa  1929 „ 6 , —

97) Visent in i  O.  Zwyc ię s two  nar t .
Tł. W.  Wi e l iń sk a  W y d a w n  B ci D ra p -  
czy ńsk ic h ,  W-wa  1934 . . ,, 1,50

98) W a s i l e w s k a  W. Krysz ta łowa 
k u la  Krzysztofa K o l u m b a .  W y d a w n ,  B-ci 
D ra p c z y ń sk ic h ,  W-w a  1934  . » 1,50

99)  W e s t e r m a n  J .  F.  C, D w a n a ­
śc ie  m ie s i ę cy  d o  w y g ra n ia .  O p o w i e ś ć
z życia ha r c e r zy .  Tł. J .  Kosteck i .  Skł.  gł. 
K s i ę g a r n ia  P o l s ka  P, M, S.  W-w a  1936 n 4,50

100) W ik to r  J .  Na p a r y s k i m  b r u ­
ku.  G e b e t h n e r  i Wolff ,  W-w a  1934 . „ 1,

101) Wel ls  G.  Pierwsi  ludz ie  na 
ks iężycu .  Tł. S.  M a r a n o w s k i .  K s i ę g a r n i a
św.  W o j c i e ch a ,  P o z n a ń  . • » 2,

102) Z a k r z e w s k a  H.  P o j e d n a n i e .
D o m  Książki Polskie j ,  W-w a  1933 . „ 5,40

103) Ż u r a k o w s k a  Z, R o m a n  i dz ie ­
w i ę t n a s t u .  J .  Mo r tkow icz ,  W-w a  1930  . „ 2 ,50

104)  Ż u r a k o w s k a  Z. J u t r o  n iedzie la  
O p o w i a d a n i a .  J .  Mor t kow icz ,  W -w a  1935 „ 1,20

K R O N I K A .

Ze szkolnictwa zawodowego.
Z prac nad realizacją nowych programów  

w szkołach zawodowych
W d n ia c h  15 i 16 m a r c a  b. r. o d b y ła  s ię  pod  

p rz e w o d n ic tw e m  P a n a  K u ra to ra  O k r ę g u  Szk. B rz esk ie ­
go, R. P e t ry k o w sk ie g o  w P a ń s tw o w e j  S zko le  P r z y s p o s o ­
b ien ia  G o s p o d y ń  W ie jsk ich  w D ub icy  k o n f e re n c ja  dla 
K ie row ników  (czek) sz k ó l  o ra z  n au czy c ie l i  (lek) p r z e d ­
m io tów  p o m o c n ic z y c h  szkó l  p rz y s p o s o b ie n ia  ro ln ic ze g o  
p r z y s p o s o b ie n ia  g o s p o d y ń  w ie jsk ich  o ra z  w ę d ro w n y c h  
ku rsó w  ro ln iczy ch  O k r ę g u  Szk. B rzesk ieg o .

W k o n fe re n c j i  wzięli  ró w n ie ż  udz ia ł :  N acze ln ik
W y d zia łu  Szkó ł  R o ln iczych  w M in is te rs tw ie  WR. i OP.

p. inż. St. W iśn iew sk i,  N a c z e ln ik  W y d z ia łu  Szko ln ic tw a  
Z a w o d o w e g o  Okr.  Szk. B rzesk ieg o ,  p. inż. Cz. Knicho- 
wiecki,  p. o. wiz. szkół.  roln. O. S. W ile ń sk ieg o ,  p. St. 
Ł u k as ze w icz  i p. o. w izy ta to ra  szkół  ro ln .  Okr. Szk. 
B rz esk ie g o ,  p. inż. A. B achow sk i .

W y g ło s z o n e  n a  k o n f e re n c j i  r e fe ra ty  o ra z  d y sk u s ja  
da ły  n a s t ę p u ją c e  wyniki:

1. u s t a lo n o  o r g a n iz a c ję  dn ia  i ty g o d n ia  w p o s z ­
cze g ó ln y c h  o k r e s a c h  r o k u  s z k o ln e g o  d la  szkół  p r z y s p o ­
so b ie n ia  ro ln ic ze g o ,  o i a z  sz k ó ł  p rz y s p o s o b ie n ia  g o s p o ­
dyń  wiejskich.

2. u s t a lo n o  w ytyczne  d la  o rg a n iz ac j i  i p r o w a d z e ­
n ia  z a ję ć  p ra k ty c zn y c h ,
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3. u s t a lo n o  w ytyczne  dla n a u c z a n i a  w s z k o ła c h  
p rz y sp o so b ie n ia  ro ln ic ze g o  u r z ą d z e n ia  i p r o w a d z e n ia  
m n ie j s z y c h  g o sp o d a r s tw ,

4. u s t a lo n o  z asad y ,  d o ty c z ą c e  op iek i  n a d  p r a c ą  
a b so lw e n tó w  w ich  w ła sn y c h '  g o s p o d a r s tw a c h  i ich 
rodz iców  o ra z  n a d  ich d a ls z y m  s a m o k s z ta ł c e n ie m .

5. z a p o z n a n o  s ię  z o rg a n iz a c ją  in te rn a tu  sz k o l ­
n e g o  p o d  w z g lę d e m  a d m in i s t r a c y jn y m ,  h ig ie n icz n y m  
i w y c h o w a w c z y m  na  p rz y k ła d z ie  i n te rn a tu  w Państw . 
S z k o le  P rz y sp o s o b ie n ia  G o s p o d y ń  W ie jsk ich  w Dubicy .

6. ro z p a t r y w a n o  t ru d n o śc i  o ra z  u s t a lo n o  ś ro d k i  
do  ich zw a lc za n ia  w rea l izac j i  n a u c z a n ia  j ę z y k a  p o l s k ie ­
g o  o r a z  n a u k i  o p o l s c e  w sp ó łc z esn e j ,

7. ro z p a t r y w a n o  wyniki d z ia ła ln o śc i  o św ia to w e j  
p o z a s z k o ln e j  szkó ł  ro ln ic z y c h  o ra z  u s t a lo n o  w y tyczne  
d la  rea l izac j i  p la n u  p ra cy  o św ia to w e j  p o z a s z k o ln e j  na  
ro k  1937.

Konferencja dyrektorów i nauczycieli 
gimnazjów kupieckich w Białymstoku.

W d n ia c h  2 i 3 kw ie tn ia  b. r. o d b y ła  s ię  w sa la c h  
G im n a z ju m  K u p ie c k ie g o  w B ia ły m s to k u  k o n fe re n c ja  d la  
d y re k to ró w  i nauczycie li  g im n a z jó w  k u p ie c k ic h  o k rę g ó w  
szk o ln y ch :  b rz e sk ie g o  i w i leńsk iego .

Ce lem  te j  k o n fe re n c j i  było  o m ó w ie n ie  a k tu a ln y c h  
z a g a d n ie ń  zw iązanych  z r e a l iz a c ją  n ow ych  p r o g r a m ó w  
n a u c z a n ia ,  o ra z  z a g a d n ie n ia  w ychow aw cze  i g o s p o ­
darcze .

N O W E  K S I Ą Ż K I

R E C E N Z J E .

DIE ERZ1EHCING. M ies ięczn ik .  V erlag  von  Q u e l le
u. M e y e r  in Leipzig .  Rok XII.

Nr. 1 (p a źd z ie rn ik  1936)

N u m e r e m  p a ź d z ie rn ik o w y m  ro z p o c z ą ł  ten  m ie ­
s ięczn ik  sw ój 12 ro k  is tn ien ia .  J a k o  p ie rw szy  a r tyku ł  
prof.  E. S p r a n g e r  d r u k u je  d o k o ń c z e n ie  sw oje j  ro z p ra w y  
z p o p r z e d n ie g o  n u m e r u  p. t, Die W irk l ichke it  d e r  Ge- 
sch ich te .

Prof. M a r th a  S t e in e r t— N e u e  W eg e  im  e r s te n  L ese -  
u n d  S c h r e ib u n te r r i c h t  —  d a je  p rz e g lą d  l i te ra tu ry  d o ty ­
czą ce j  m e t o d  p o c z ą tk o w e g o  n a u c z a n i a  c zy ta n ia  i p isa n ia ,  
o ra z  o m a w ia  za le ty  i w a d y  s to s o w a n y c h  dz iś  m e to d

Prof.  W. F l i tne r -F re ize i t .  W d n ia c h  od  23 do  31 
l ipca  1936 r. o d b y ł  s ię  w H a m b u r g u  d rug i  z ko le i  M ię­
d z y n a ro d o w y  K o n g re s ,  p o św ię c o n y  p r o b le m o w i  r a c j o ­
n a ln e g o  s p ę d z e n i a  w o ln e g o  c z a s u  i w y p o c z y n k u  p rzez  
ludzi  p ra cy .  P r o b le m  pow y ższy  p o w s ta je  w s p o łe c z e ń ­
s tw a c h  p rz em y s ło w y c h  i n a b ie r a  dz iś  z n a c z e n ia  p a ń -  
s tw o w o -p o l i ty c z n e q o  i p e d a g o g ic z n e g o .

Dr. H. W en k e  — E in h e i t l ich e  D u rc h fu h ru n g  de r  
L e ib e s e r z ie h u n g  d e r  J u g e n d .  W y ch o w a n ie  f izy czn e  
m ło d z ie ż y  n iem iec k ie j  n ie  o g ra n ic z a  s ię  do  tego ,  co  jej 
m o ż e  d a ć  szko ła .  U z u p e łn ia ją  go  o r g a n iz a c je  p o z a ­

Na k o n f e re n c ję  p izybyli  p rz ed s ta w ic ie le  s fe r  g o ­
sp o d a rc z y c h  o raz  liczni d e le g ac i  p o sz c zeg ó ln y ch  szkół 
i g im n a z jó w  k u p ie c k ic h  z o b y d w u  okręgów , w Ności 39 
o sób .  Przew odn iczy ł  k o n fe re n c j i  p. K u ra to r  O. S. B,. 
R o m u a ld  Pe trykowski,  w a sy s te n c j i  p. inż. C zes ław a  Kni- 
c h o w ieck ieg o ,  n a cz e ln ik a  W ydzia łu  Szkół  Z aw o d o w y ch ,  
p. Dr. M elan i i  B ro k m a n o w e j ,  W izy ta to ra  O. S. B., o ra z  p. 
W izytatora  J a n a  Lachow icza  z WMna.

R efera ty  wygłosili:

1. p. Dyr. Ż eligow ski  z Lidy —  „ R ea lizac ja  p r o ­
g r a m u  n a u k i  to w a ro z n a w s tw a '1.

2 p. Dyr. B orkow ski Fe l ik s  z W ilna — „Rola n a ­
uczycie la  j a k o  wychowawcy k l a s o w e g o  w G im n a z ju m  
K u p ieck im " .

3. p. Dyr, A n tonow icz  W itold  z B ia łe g o s to k u  — 
„ O r g a n iz a c ja  p racy  i jej w a ru n k i  w g im n a z ju m  k u p i e c ­
k im " .

4. p. Z. M ęży ń sk i  w W ilna —  „ R ea lizac ja  p r o g r a m u  
n au k i  o rg an iz ac j i  i t e c h n ik i  h a n d lu " .

5. p. Dyr. J a n  Z y g m u n t  K ozłowski z B rześcia  n.B. 
—  „ W y ch o w an ie  p rzed s ięb io rcy " .

6. p. Dyr. H. N am y sło w sk i  z Ł o m ż y  —  „ P o z n a n ie  
re g io n u  przez  n a u c z y c ie la  szko ły  h a n d lo w e j" .

7. p. Dyr. T ań sk i  z Izby P rzem y s ło w o -H an d lo w e j  
w Wilnie. „Akcja  g o s p o d a r c z a  na  z ie m ia c h  pó łn o cn o -  
w s ch o d n ich ,  a ro la  szkoły h a n d lo w e j" .

8. p. Dyr. J a n  N o w o ta rsk i  z P iń sk a  — „Z a tru d n ię*  
n ie  a b so lw e n tó w " .

I C Z A S O P I S M A .

s z k o ln e  m ło d z ie ż y  h i t le ro w sk ie j  i związki  sp o r to w e .  O r ­
g a n iz a c j e  i zw iązk i  sp o r to w e  m ło d z ie ż y  zo s ta ły  o b e c n ie  
u ję te  w p a ń s tw o w y  z w iąz ek  w y c h o w a n ia  f izy c zn e g o  pod  
k ie ro w n ic tw em  w o d z a  (R e ic h ssp o r t fu h re r ) ,  k tó ry  czuw a  
n a d  j e d n o l i ty m  w y c h o w a n ie m  f izycznym  p o z a s z k o ln y m  
m ło d z ież y  d o  lat  14 z rz e sz o n e j  w „ D e u t s c h e s  J u n g -  
v o lk ”. O d p o w ie d n i  d o b ó r  ćw iczeń ,  w zo ro w e  b o isk a  
s p o r to w e  i s p r z ę t  g im n a s ty c z n y  m a j ą  z a p e w n ić  ja k  n a j ­
w ię k sz e  wyniki w y c h o w a n ia  f izy c zn e g o  te g o  „ m ło d e g o  
n a r o d u  n ie m ie c k ie g o " .  P o d o b n ie  u ję to  ró w n ie ż  w y c h o ­
w a n ie  f izy czn e  m ło d z ie ż y  s t a r sz e j  o d  14 d o  18 la t  z 
H i t le r - Ju g e n d  o raz  m ło d z ież y  ż eń sk ie j .

Dr. W. D ó r in g — N itsc h e  a is  p h i lo s o p h is c h e r  Erzie-  
h e r  —  d a je  p o d  p o w y ż sz y m  ty tu łe m  o c e n ę  dz ie ła  
K. J a s p e r s ' a :  N ie ts ch e ,  E in f i ih rung  in d a s  V e rs ta n d n is  
s e in e s  P h i lo s o p h ie r e n s .

Nr. 2. ( l i s to p a d  1936)
Dr. H. Geffer t  —  D a s  R e ic h s le se b u c h .  A u to r  z a ­

s t a n a w ia  s ię  n a d  w a r to śc ią  d y d a k ty c z n ą  d a w n y ch  czy- 
t a n e k  d la  szkó ł  lu d o w y c h  i p rz ec h o d z i  do  o m ó w ie n ia  
o b e c n ie  u ż y w a n y c h  c z y ta n e k  u ło ż o n y c h  w d u c h u  n a ro -  
d o w o s o c ja l i s ty c z n y m .

Fr ie d r ic h  L e h r  — D as H a n d e ln  d e s  T ie res  u n d  
d e s  M e n sc h e n .  J e s t  to  p ie rw sz a  c z ę ś c ią  rozpraw y,  w k tó ­
rej a u to r  p ró b u je  o k re ś l ić  g r a n ic e  z a s a d n ic z y c h  p sy ch o -  
b io g e n e ty c z n y c h  p raw  p o s t ę p o w a n ia  zw ierzęc ia  i czło-
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wieka. W tej części autor omówił postępow an ie  instyn­
ktowne „zwierząt i myślenie  w postępow aniu  instyn­
ktowym.

Dr. H. W enke — Der gegenw artige Stand der 
deu tschen  Lehrerbildung. W Niemczech zostały zam k­
nięte os tatn ie  sem inaria  nauczycielskie  w Bawarii 
i Wirttembergii.  W ten sposób na  teren ie  całej Rzeszy 
kszta łcen ie  nauczycieii szkół pow szechnych odbywa się 
na un iw ersyte tach  lub w specja lnych ak adem iach  p e ­
dagogicznych (Hochschule fur Lehrerbildung).

Dr. Dimitrios A. Tsir im bas — Die (Jebersetzun- 
gen beim altg riech ischen  Unterricht — mówi o wpły­
wie, jaki na naszą  cywilizację wywarła staroży tna  Gre­
cja i podaje  wytyczne dla t łum aczeń  arcydzieł li tera­
tury greckiej w szkole.

Dr. A. Reble — Literarische Hilfsmittel fiir die 
Weltkunde in der Schule. Autor omaw ia li terackie p o ­
m oce  naukow e przy nauce  kosmologii.

Prof. Fr. Feld — A rbeitsfront und  Berufserzie- 
hung— sk łada  sp raw ozdanie  ze zjazdu odbytego w Ber­
linie i pośw ięconego  zagadn ien iu  frontu  pracy i przy­
gotow aniu  młodzieży do zawodu.

Poza tym  ciekawy przyczynek p. t. Robinsonjahr 
u nd  Vorlehrzeit , oraz kilka nowości pedagogicznych.

Nr. 3 (grudzień 1936)

Dr. Erika H offm ann—Fróbels Sp ie lgaben .  Artykuł 
omaw iający znaczenie  działalności Froebla  jako  twórcy 
„ogródków dziec ięcych” i jego „darów " dla współczes­
nego wychowania niemieckiego.

Friedrich Lehr — Das H andeln  des Tieres und 
des M enschen  — dokończenie  artykułu z poprzedniego  
zaszytu. Autor omówił zagadnien ie  postępow ania  m o­
ra lnego .

Dr. H. W enke w dziale Die padag og isch e  Lage 
in Deutschland jeszcze raz powraca do sprawy kształ-_ 
cenią nauczycieli. Nowootwarte zakłady kształcenia  na 
uczycieli w|g ośw iadczenia  min, Rusta są  „pe łnow ar­
tościowymi szkołami wyższymi",

Prof. J .  Antz — Vom d eu tschen  Ju g e n d b u c h  der 
gegenw art  — charakteryzuje  w spółczesną  li teraturę  n ie­
m iecką  p rzeznaczoną  dla młodzieży, oraz poda je  wy­
kaz  tej li teratury młodzieżowej.

W dziale recenzyj znajdu jem y ciekawe sprawo, 
zdan ie  prof, Sprangera  z książki Karola Pintschoviusa 
,Die seelische W iderstandskraft  im m od ernen  Kriege"- 
(Vdrlag G. Stalling, O ldenburg  1936) i Eriki Schmid „Fro- 
bels Theorie des Spiels 111“ Verlag J .  Bełz, Langen- 
salza).

PADAGOG1SCHER FUHRER. — Miesięcznik, Deutscher 
Verlag fiir Ju g e n d  und  Volk in Wien. Rok LXXXV1.
Nr. 10. (grudzień 1936)

Prof. R, Meistcr U ebersicht iiber das  p a d a g o ­
gische Schrifttum 1935;36. — W artykule wstępnym znaj­
du jem y przegląd literatury pedagogicznej w roku szkol­
nym  1935|36. Autor om aw ia  wydawnictwa z zakresu: 
1) historii pedagogiki, 2) o rganizacji szkolnictwa w 
Austrii, N iemczech i w Czechoslowacfi , 3) specjalnych 
zagadn ień  pedagogicznych, 4) pedagogiki ogólnej i 5) 
psychologii pedagogicznej i charakterologii.

Prof, E. Bilchbauer — Latein an der Lehrerbil- 
dungsans ta l t  — przytacza szereg  argum entów  p rzem a­
wiających za w prow adzeniem  języka łacińskiego do za ­
kładów kształcenia  nauczycieli.

Fr. K oschabek  — Eine Stunde Arbeitsunterricht 
in der Naturlehre — podaje  ciekawą lekcję przyrody 
na tem a t  wapienia i jego właściwości chemicznych.

A. Schultes — Fam ilienkunde in der Landschule  
— rozważa korzyści, jakie tak  zwana „nauka  o rodzi­
nie" w szkole wiejskiej m oże o ddać  historii i geografii , 
oraz podaje  konkretny przykład op racow an ia  rodow odu 
jednej rodziny w swojej klasie.

C. W atzinger — Das s teyer Kripperl. Artykuł o 
teatrze kukełkowym, Autor om aw ia  przedstaw ienie  ja s e ­
łek w tym teatrze i załącza  szereg  fotografij,  Teatr 
kukiełkowy posiada  duże  walory wychowawcze i jest 
chętnie odw iedzany przez aus tr iacką  młodzież szkolną.

H. Fischer — Die Hirtenlieder au s  Ebensee  — 
dzieli się uw agam i na tem a t wykorzystania pieśni p a ­
sterzy na lekcjach rysunków i robót, za łączając  prace 
w ykonane w jego klasie.

Poza tym artykuły godne  uwagi:
K. Welleba — Die zeichnerische  A uswertung von 

Lehrausfiirung und  M usseum besuch un g  an Hauptschu- 
len.

J .  Ruhm — Ein w und ersam  Spiel von unse res  
H erren  Geburt.

Dr. H Groll — Christl iche A skese — Leibfeind- 
lichkeit?

J .  L au bm ay er  — Auf skikulturgesichtl ichen Spu- 
ren Oesterreichs.

Fr. Bibiza — Vervielfaltigung von geograph ischen  
Reliefs.

Konrad Szostak.

NADESŁANE.
J u l j u s z  K a d e n  B a n d  r o w  s k i  — P1ŁSUDCZYCY, 
W ydanie nowe. Warszawa. 1936. Główna Księgarnia 

Wojskowa. Cena zł. 6.—

Nazwisko au to ra  mówi sam o  za siebie, zaś książ­
ka jest dos tatecznie  znana  z poprzednich  wydań, aby 
w ym agała  szerszego omówienia. Dla przypom nien ia  więc 
raczej tylko godzi się zaznaczyć, że zawiera ona  po 
mistrzowsku n arysow ane  sylwetki najwybitniejszych po­
staci I Brygady Legionów polskich, z Jó ze fem  Piłsud­
skim na czele, przep lecione  tu  i ówdzie opisam i naj­
ważniejszych w ydarzeń w dziejach  tej Brygady, jak 
bitwa pod  Lowczówkiem, przejście przez Nidę, bitwa 
pod Konarami i t. d. — opisami, których plastyka żywo 
p rzypom ina  jakiś, „na gorąco" pisany dziennik bojowy 

Nowe wydanie „Pilsudczyków" o trzym ało  arty­
styczną szatę  graficzną i zostało w ydrukowane na  do 
brym papierze, przez co książka  s tanęła  w rzędzie  wy 
dawnictw jeżeli nie  luksusowych, to w każdym razie 
„reprezentacyjnych". Poza dorosłymi „Piłsudczycy 
zna jdą  niewątpliwie chętnych czytelników i wśród m ło­
dzieży — dla której dzieje 1 Brygady są  już historią — 
tym bardziej, że Ministerstwo Wyznań Religijnych i O- 
św iecenia  Publicznego zatwierdziło książkę jako lektu­
rę  uzupe łn ia jącą  z zakresu  języka polskiego dla kl. 111 
szkół średn ich  ogólnokszta łcących .
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G e n .  M.  Z a r u s k i :  „ Z  HARCERZAMI NA 
„ZAW ISZY CZARNYM” . Książnica-Atlas. Lwów — W ar­
szawa. 1937. Str. 126 Zf. 2.60

Nazwisko autora znane jest w naszej lite ra turze  
m aryn istycznej. Gen. Zaruski jest p ionerem  idei m orza 
i naszego sportowego żeglarstwa m orskiego. Tym  się 
różn i od innych autorów , że ideę swoją propaguje nie 
ty lk o  piórem , lecz i czynem, p ływ ając od szeregu la t 
z m łodzieżą na jachtach, Obecnie, jako  kap itan  dużego 
harcerskiego statku szkolnego, daje nam opisy i w ra­
żenia pierwszych podróży „Zawiszy Czarnego” na prze­

strzeni od Londynu do H elsingforsu, tym  ciekawszych, 
że odbytych (z paru w y ją tkam i) bez udzia łu  m arynarzy 
zawodowych: odpow iedzia lną służbę m orską p e łn ili tu 
sami m łodzi ludzie, którzy nigdy na większych żaglo­
wcach nie p ływ ali.

Książka daje nam obraz życia i pracy m łodej 
załogi, wrażeń i przygód, których m orze w ta jem n iczo­
nym  nigdy nie skąpi. U trzym ana w ton ie swobodnych 
opisów przeżyć stanow i in teresującą i pożyteczną lek­
tu rę  zarówno dla m łodych, jak  i starszych ludzi. Treść 
uw ypukla ją  liczne ilustracje

Odpowiedzi Reda kej i.

1. Jak ie  uposażenie przysługuje nauczycie­
lo w i publicznej szkoły powszechnej, posiada­
jącemu mature gim nazjalną i  świadectwo  
ukończenia rocznego kursu nauczycielskiego.

Tej ka tegorii nauczycie li, p rzys ługu je  p ra ­
wo do uposażenia określonego w § 16 rozporzą­
dzenia Rady M in is trów  z dn. 19.XII.33 r. (Dz, 
(Jst. R. P. Nr. 102, poz, 781), zgodnie z p. u 
rozporządzenia M in is tra  W. R. i O. P. z dnia 
22.XII.1934 r. (Dz. Ust. M in . W. R. i O.P. Nr. 10, 
poz. 157), (Uposażenie, przysługu jące nauczycie­
lom , posiadającym  kw a lifikac je  dodatkow e),

2. Czy po utracie dodatku służbowego 
może być wznowiona w yplata  zasiłku wyró­
wnawczego?

Przyznanie zasiłku wyrównawczego uzależ­
n ione jest wyłącznie od porów nan ia  wysokości 
uposażenia w dniach 1 stycznia i 1 lu tego  1934 r. 
(§ 63 rozporządzenia Rady M in is trów  z 19 X ll 33 r. 
poz. 781 Dz. Ust.) ustanaw iając w § 64 przepisy, 
dotyczące zm niejszenia zasiłku, pow ołane wyżej 
rozporządzenie nie daje żadnych przepisów, na­
kazujących zwiększenie bądź przyznanie zasiłku 
w razie zajścia późniejszych zm ian uposażenia 
na niekorzyść funkc jona riusza . W zględy s łuszno­
ści, które nakazywałyby wznow ienie w yp ła ty  za ­
s iłku  w yrównawczego, nie m ogą być wzięte pod 
uwagę wobec niedopuszczalności rozszerzającego 
in te rpre tow an ia  przepisu w yją tkow ego, a zatem 
zasiłek wyrównawczy w znow iony być nie może 
(Powyższe zna jdu je  potw ierdzenie  w w yroku 
T rybuna łu  A dm in is tracy jnego  z dnia 8.VI.36 r. 
L. Rej. 7709/34 Zb. W yr. N. T. A. N r. 1195 A).

„ S Ł O N K O ”
Tygodnik z kolorowym i obrazkami dla dzieci 

pod redakcją JftNIMY PORMZ1ŃSK1EJ
„SŁONKO" pismem Ministerstwa W. R. i O. P. z dnia 27 lutego b. r. 
za Nr. II Pr-9521/34 zostało zaaprobowane do użytku szkolnego

dla dzieci do lat 10-ciu.
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